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"Demo 1998" 7”EP 

Sao Paulo Straight Edge Członkowie 
Point Of No Retum/I Shot Cyrus. 


"Animal friendly" 12"/CD 

Rodzimy klasyk Straight Edge HC. 
Najnowszy materiał! 


"Tension" 12" / CD 

Refuse #100! 

Absolutna kosa ze stolicy. 


"Demo 1995" LP+DVD 

Materiał z pierwszej kasety 
♦ dokument o zespole. 


Również dostępne: 

VICIOUSxREALITY 7", MANLIFTINGBANNER/DEADSTOOLPIGEON 7", EYE FOR AN EYE 7", SCHWACH 7*\ GO! demo 7", MIND TRAP 7”, VOWELS 7" 
HELLO BASTARDS LP, APPRAISE 12", MISLED YOUTH 7”, ZŁODZIEJE ROWERÓW "Ten moment" LP/CD/MC 
W planach: 

TRIAL "Demo and EP’s 1996-1997" LP, MISLED YOUTH "Excuse for existence" 7", HEATSEEKER 7", GOVERNMENT FLU 12", APPRAISE 7" 
SCRAPS "Wrapped up in this society" LP 
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■Od wydania pierwszego numeru minął dokładnie rok, zachowaliśmy więc 
półroczny cykl wydawniczy. Przyznam, że to dość duże wyzwanie, ale bardzo 
cieszy fakt, że na razie udaje się mu sprostać. Przy okazji serdeczne 
podziękowania dla tych, którzy życzą nam wytrwałości i dodają otuchy w tym, co 
robimy. Jest tak, że zaczynając pracę nad nowym numerem, zawsze jesteśmy 
pełni zapału, energii do pracy, mamy głowy pełne pomysłów, żywo o nich 
dyskutujemy. Potem bierzemy się ostro do roboty, nie poddajemy się 
przeciwnościom i innym napotykanym trudnościom, ale jest tak, przynajmniej ja 
tak mam, że gdzieś pod koniec tej roboty, szczególnie jeśli chodzi o ostatnie szlify, 
poprawki i inne żmudne czynności, mam już trochę tego dość. W takim sensie, że 
chciałbym oddać wszystko do druku i w końcu mieć spokój, odpocząć; nachodzi 
małe zmęczenie materiału. Mówię sobie wtedy, że zwolnię tempo, że następny 
numer za rok, że nie ma ciśnienia, muszę złapać oddech. A później przychodzi 
jednak taki moment, gdzieś około miesiąca po wydaniu numeru, że łapki swędzą, 
czegoś zaczyna mi brakować, w głowie kiełkują nowe pomysły i znów zapalam się 
do działania. Jak widać, natura nie znosi próżni. 

Z redakcyjnym kolegą Marcinem mamy też tak, że nazbieramy kupę pomysłów na 
nowy numer i zaraz boimy się o to, czy nie zabraknie ich nam do kolejnego, czy nie 
pojawi się uczucie wypalenia, czy sprostamy postawionej sobie poprzeczce. Mąci 
nam to czasami w głowach i rodzi obawy. Ale spokojnie, to dopiero trzeci numer, 
cały czas się rozkręcamy, o rutynie czy znużeniu nie może być mowy, nowe 
pomysły pojawiają się i póki co żyjemy i śpimy dobrze. 

W ostatnim czasie wypuściliśmy też swój merch - cztery wzory koszulek z 
sygnaturą WNŻ, co też jest dla nas nie lada wydarzeniem. Fakt, że spotkały się one 
z takim zainteresowaniem, naprawdę nas zaskoczył. Obiecujemy, że popracujemy 
jeszcze nad jakimiś nowymi wzorami - może nawet tego lata - które być może na 
stałe zagoszczą w naszym sklepie. Wszystkim, którzy zakupili koszulki z 
limitowanej wiosennej kolekcji, serdecznie dziękujemy za wsparcie. Dochód z tych 
koszulek mógł w jakimś stopniu zapewnić, że ten zin jest bardziej atrakcyjny. 
Dziękujemy też Kubie, który zrobił wzory. 

Poprzedni numer sprzedał się w nakładzie 333 sztuk, a to w zupełności 
wystarczyło, aby pokryć koszty egzemplarzy autorskich, koszty wysyłki do 
dystrybutorów i inne związane z promocją. Dodatkowo wygenerował się mały 
zysk, który przeznaczyliśmy dla Otwartych Klatek. Uważamy to za nasz mały 
sukces, szczególnie że cena zina nie była wygórowana. Taki plan działania bardzo 
nam się podoba i z pewnością ewentualny dochód z tego numeru też zostanie 


przeznaczony na jakiś słuszny cel. Dzięki temu tytuł naszego zina zyskuje nieco 
głębsze znaczenie, a satysfakcja z pracy jest większa. 

To, co już dziś cieszy nas najbardziej w związku z tym numerem, to to, że 
powiększył się objętościowo. Taki był plan i fajnie, że udało się go zrealizować. 
Nie wiem, na ile jest to efektem podkręconej sobie przez nas śruby, ale pewna w 
tym zasługa kilku nowych osób, które wzięły udział w jego tworzeniu. Mamy 
przede wszystkim kilku nowych felietonistów, a wśród nich kolegę Janka, który 
przygotowałtakże dwa wywiady. Serdecznie dzięki dla Was wszystkich, koledzy 
i koleżanki. Możemy mówić już o gronie stałych współpracowników piszących 
dla nas, co jest bardzo miłe i dobrze rokuje na przyszłość. 

Kilku rzeczy niestety nie udało się zrealizować, ale o tym, czego nie ma, mówić 
nie będziemy. Może uda się zaskoczyć Was w kolejnym numerze. Ubolewam 
jednak, że zabrakło w tym wydaniu cyklu „Weganizm jest prosty” autorstwa 
mistrza kuchni Umea, ale to bardzo zapracowany człowiek i po prostu nie zdążył. 
Może wynagrodzi to jakoś następnym razem. 

W nowym cyklu „Vegan Sociefy”, którego założeniem jest prezentowanie 
wegańskich inicjatyw, nie udało się zebrać na czas przewodnika po wegańskich 
knajpach w Polsce, ale za to są fajne teksty napisane przez organizatorów 
Wegańskiej Kuchni Społecznej w Lbn i Vegan Brunch w Oln. 

Nowością są wywiady tematyczne w cyklu „Rozmowy na koniec świata”. Na 
naszych łamach mamy okazję gościć Rafała Gawła (Ludzie Przeciw Myśliwym) i 
Adama Sokoła w długiej rozmowie, m.in. o naturze uzależnień. 

Z innych nowości, takich bardziej na deser, działających na zmysły, są elementy 
artystyczne. W tym numerze jest to pole całkowicie zawładnięte przez kobiety, 
kolaże są autorstwa Anety z zina Among Scratches, komiks narysowała Judyta, 
która robiła poprzednią okładkę, w środku jest też jeszcze jedna praca Ady, która 
przygotowała okładkę tego numeru. Wielkie dzięki dziewczyny! 

Poza wspomnianymi wyżej nowinkami jest - jak to się mówi, spotykając po 
latach dalekiego kuzyna -„wszystko po staremu" :) 

Tytułem wstępu i podsumowania to byłoby chyba na tyle. Teraz nie pozostaje mi 
nic innego jak zamknąć całość jednym krótkim zdaniem, które tak naprawdę jest 
największą nadzieją związaną z tym numerem. Miłej lektury, drogi czytelniku! 

Diaboliq, 28.05.16X 



XWNZ3X to: Diaboliq (teksty, skład), Marcin (teksty), Asia (korekta). Artwork na okładce: Ada Bite the Dust (www.facebook.com/TylkoKurz). Logotyp na okładce + redakcyjny 
gołąb Edgar: Kuba Fedorowicz (www.behance.net/JakubFedorowicz). Dziękujemy wszystkim, którzy wystąpili w tym numerze i przyczynili się do jego powstania. 

www.facebook.com/xwnzx | www.xwnzx.blogspot.com | www.xwnzx.8merch.com 
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Nie becz, to tylko straight edge 

Jakub “Stan” Stański 
X 


Potrzeba kontestacji 
poprzez odrzucenie 
używek to właśnie idea 
straight edge w czystej 
postaci. Wyższy poziom 
rebelii przeciwko 
panującemu porządkowi 
i następny krok ku 
wyzwoleniu. 


■Zanim pojawia się zmiana, pojawia się potrzeba 
zmiany. Jako ludzie czasem cierpimy opresję, 
zmagamy się z problemami, szukamy rozwiązań. 
Jesteśmy słabi - tkwimy w okowach zastanych 
układów społecznych, schematów myślowych i 
własnych przyzwyczajeń. Chęć panowania nad 
losem przegrywa z poznawczym lenistwem w 
koleinach wygodnej, codziennej rutyny. Nie 
zauważamy możliwości pojawiających się na 
wyciągnięcie ręki. Rzadko podejmujemy ryzyko 
porzucenia komfortu i prób dokonania gruntownej 
zmiany, mogącej uwolnić tkwiący w nas uśpiony 
potencjał. Wyzwanie zawsze niesie szansę, ale nie 
jest łatwo uświadomić sobie korzyści z porzucenia 
dotychczasowych przyzwyczajeń. Występujemy 
przeciwko krępującym nas stosunkom społecznym, 
wyczekując zmian, nie zdając sobie sprawy, że 
generalna metamorfoza własnego postrzegania 
przyniesie przemianę głębszą i bardziej 
satysfakcjonującą. Nie od razu zdobywamy siłę i 
wiedzę, by do niej doprowadzić. 

W obliczu społecznej opresji i przymusu 
dostosowania się naturalnym odruchem jest bunt i 
podjęcie walki w obronie własnego indywidualizmu. 
Następnym krokiem jest doświadczenie 
współtworzenia odrębnej przestrzeni kulturowej, 
niezależnej od obowiązujących kanonów i norm. 
Nie muszę chyba udowadniać, jak wartościowe i 
inspirujące jest zejście ze szlaków wyznaczonych i 
nadzorowanych przez podążającą za stadem 
większość. Jednostki w zbiorowości poruszają się w 
stanie permanentnej ucieczki od wolności - 
lekkomyślnie wyzbywają się swobody wyboru, byle 
tylko zrzucić ciężar konieczności podjęcia decyzji. 
Dopasowanie się do istniejących stosunków 
zapewnia bezpieczną asekurację, ale chyba 
wszyscy kiedyś zdaliśmy sobie sprawę, że to 
rozwiązanie ograniczające i mało eleganckie. 
Znacznie bardziej pociągające było rzucenie 
wyzwania oczekiwaniom ogółu i zaangażowanie w 
działania zmieniające rzeczywistość odległe od 
oficjalnego wzorca. Co za nimi stało? Potrzeba 
zmiany. My wpadliśmy na siebie przypadkiem. 

Dotąd zażywałem beztroski życia. Egzystencji z 
dnia na dzień patronował imprezowy nihilizm i 
ucieczka od szarej rzeczywistości w świat piątkowo- 
sobotnich ekscesów, aż przyszedł dzień, w którym 
przestało to wystarczać. Życie toczyło się swym 
torem pozornie bezproblemowo, jednak przez lata 
koleje losu poszatkowane weekendami traciły dla 
mnie ciągłość. Brakowało czegoś nieuchwytnego, 
ponadczasowego sensu, którego dosięgnięcie 
okazywało się niemożliwe bez spojrzenia z szerszej 
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perspektywy. Zupełnie nie zdawałem sobie z tego 
sprawy, dopóki nie zostałem przez inne 
okoliczności zmuszony do zmiany trybu życia. 
Pierwszy półroczny okres odstawienia procentów, 
który przeszedłem, zamknęło spotkanie z potrzebą 
zmiany. Z zamiarem wyzbycia się używania 
wszystkich środków odurzających - czyli w moim 
przypadku głównie piwa i papierosów. Po tym pół 
roku, wraz z powrotem do starych przyzwyczajeń, 
nastąpiło pogorszenie jakości życia - wyłącznie z 
winy sięgania po browar. Wróciły kłopoty z 
koncentracją, pamięcią, bezsenność... Wówczas 
stało się jasne, że jedynym sensownym 
rozwiązaniem jest zupełne wykluczenie używek z 
diety, co nastąpiło całkiem naturalnie. Trochę się 
bałem, że czeka mnie solidna próba charakteru, 
ale poszło łatwiej, niż myślałem. Po zakończeniu 
detoksykacji, jakiej doznaje organizm odcięty od 
dopalaczy, on sam wzdraga się przed sięgnięciem 
po trucizny, jakimi są nikotyna i alkohol. 
Towarzysząca temu zmiana jakościowa w życiu 
dostrzegalna jest dopiero po dłuższym czasie i 
założę się, że każdy odbierze ją inaczej: ja 
zarejestrowałem uwolnienie potencjału 
intelektualnego i twórczego. Zaprzestanie 
odurzania się wyostrzyło percepcję i pozwoliło 
spojrzeć na wiele spraw z potrzebnego mi 
wcześniej dystansu. Trudno opisać tę korektę 
perspektywy bez popadania w banał, ale 
wszystko, co słyszałem wcześniej o poszerzeniu 
horyzontów, zyskaniu nowego spojrzenia na świat i 
na nowo nabycia umiejętności rozwiązywania 
problemów, uzyskało potwierdzenie w praktyce. 
Na poziomie rozwoju osobistego abstynencja 
niesie same korzyści, choć efekt nie jest 
natychmiastowy. Co do tego nie ma dwóch zdań. 

Dużo trudniejsze okazało się funkcjonowanie w 
społeczności na dotychczasowych zasadach. 
Otaczająca nas kultura jest wręcz napędzana 
socjalizującym działaniem alkoholu, bez którego 
więzi społeczne uległyby rozluźnieniu. Większość 
kontaktów i relacji zacieśnia się przy kieliszku, 
podczas obowiązkowego zakrapiania ważnych 
momentów życia. Jak tu nie pić? Abstynenci 
postępując wbrew obowiązującym wzorcom 
zachowań, stają się mniejszością szczególną. 
Rezygnując z alkoholu, stawiają się poza 
nawiasem głównego nurtu - co mnie osobiście 
przyprawiło o poczucie wyobcowania. Ale 
przychodzi moment, w którym już nie chcesz w tym 
uczestniczyć. Uznałem, że jestem w stanie 
poświęcić członkostwo w tych wszystkich 
oszołomionych układach na rzecz budowania 
własnego, lepszego ja. Może się to wydawać 
zachowaniem aspołecznym, ale czy relacje 
zadzierzgnięte i podtrzymywane pod wpływem 
alkoholu czy narkotyków są takie wartościowe? 
Utrata znajomych i kolegów może wydawać się 
bolesna, ale nie wydaje mi się szczególnie wysoką 
ceną w porównaniu z tą, którą przychodzi płacić 
tonącym w nałogach. Alkoholikom z rozbitych 
rodzin, bezdomnym narkomanom, palaczom 
umierającym na raka, uzależnionym od leków czy 
nawet niewolnikom weekendowego upijania się. 
To zagrożenie może wydawać się odległe, ale 
czyha na każdego. Granica między bezpiecznym 
stosowaniem a nadużywaniem środków 
zmieniających świadomość jest cienka i 
niedostrzegalna: wg Światowej Organizacji 
Zdrowia alkoholizmem jest już "okresowe 
spożywanie w celu doznania działania 
psychicznego, a także uniknięcia złego 
samopoczucia z powodu jego braku". 



Szacunkowe badania wskazują, że ok. 16% 
polskiego społeczeństwa ryzykownie nadużywa 
alkoholu. Popijanie tak często przybiera formę 
patologii, że przestało już nas szokować. Na co 
dzień z łatwością usprawiedliwiamy pijackie 
wybryki, traktując zamroczenie jako okoliczność 
łagodzącą: w końcu każdemu zdarzyło się 
narozrabiać na rauszu i sami nie chcemy być 
pociągani do odpowiedzialności za nie do końca 
świadome uczynki. Wszystko to sprawia, że jako 
społeczeństwo en masse nie dostrzegamy 
problemu: picie mamy we krwi, a osoby 
odmawiające udziału w alkoholowych rytuałach 
wychodzą na odszczepieńców. Pijaństwo jest 
elementem krajobrazu, pozorem normalności; 
współudział w tych zachowaniach jest 
prozaicznie konwencjonalny. Wstrzemięźliwość 
staje się zaś kolejną formą buntu wobec 
istniejących norm społecznych, niezgodą na 
zastane stosunki i podjęciem próby zmiany. 

Potrzeba kontestacji poprzez odrzucenie używek 
to właśnie idea straight edge w czystej postaci. 
Wyższy poziom rebelii przeciwko panującemu 
porządkowi i następny krok ku wyzwoleniu. To w 
zasadzie tylko retusz przyzwyczajeń, a zarazem 
możliwość uzyskania pełni kontroli nad własnym 
życiem, uwolnienie umysłu i tkwiącej w nas 
energii. Zmiana, jaka w nas zachodzi pod jego 
wpływem, ma niepoliczalny potencjał sprawczy 
wobec rzeczywistości, w której funkcjonujemy. 
Świadectwo, jakie dajemy swoją postawą, 
pozytywnie wpływa na otoczenie i przyczynia się 
do zwiększenia świadomości problemu 
nadużywania alkoholu i stosowania narkotyków, 
co zaobserwowałem w praktyce. Zatem 
zmieniając siebie - zmieniamy świat. Założę się, 
że powyższe zdania trącą brakiem polotu, ale 
według mnie tak właśnie się sprawy mają. Z 
koncepcją straight edge zetknąłem się jeszcze 
przed wejściem w pełnoletność i pewnie dlatego 
wówczas wydała mi się mało fascynująca wobec 
czekającej za progiem alkoholowo-narkotycznej 
orgii doznań. Pokusa wypróbowania tego 
wszystkiego na sobie okazała się silniejsza niż 
rygor ascezy, któremu i tak byłem poddawany na 
co dzień. W wieku, w jakim rzadko podążamy za 
pragnieniami z głębszym namysłem, nie zawsze 
udaje się w porę docenić zalety płynące z 
trzymania się z dala od kłopotów. Straight edge 
jako niezłomna postawa wprawdzie mi 
imponował, ale bardziej pociągająca była 
zabawa i autodestrukcja, zatem zbywałem to 
klasycznym "to nie dla mnie". Świadomość 
przyszła z wiekiem, w momencie, w którym 
otępianie się piwem i dymem już dawno było 
prozą życia. Gdy przyszło mi na własnej skórze 
skosztować owoców długotrwałego niepicia, 
prysły obawy przed gwałtownymi skutkami 
rewizji nawyków. Zderzyłem się z potrzebą 
zmiany, którą z czasem udało się szczęśliwie 
wprowadzić. 

Za wszelką cenę chciałbym uniknąć dydaktyki. 
Rozumiem powody, dla których ludzkość stosuje 
środki rozluźniające, takie jak papierosy, piwko, 
czy sięga po jointa. Rozstałem się z używkami po 
długim, rozrywkowym okresie, w trakcie którego 
nieświadoma potrzeba zmiany wielokrotnie 
przegrywała z doraźnym kaprysem zabawy, 
beztroski, ochotą zerwania z rzeczywistością. 
Przez ten czas niezbyt stać mnie było na dojrzałą 
refleksję, chociaż przykładów zgubnych skutków 
nonszalanckiego obchodzenia się z alkoholem i 






narkotykami wokół nie brakowało. Jeden z moich 
najbliższych przyjaciół w szeregu nieciekawych 
perypetii i po dwóch latach odosobnienia cieszy się 
nowym życiem jako niepijący alkoholik. Inny zerwał 
wszystkie kontakty i wycofał się zupełnie ze starych 
znajomości, zdradzając objawy osobliwego 
pom\eszan\a zmysłów. U\e stanowi to ó\a mo\e 
przestrogi: miałem szczęście uniknąć uzależnień i 
nie doznałem niszczących skutków nałogu albo też 
nigdy nie zdałem sobie z tego sprawy. 

Dziś już się nad tym nie zatrzymuję. Przemyślenia, 
jakie skłoniły mnie do wejścia na ścieżkę straight 
edge i pełnej abstynencji, obrosły z czasem innymi 
refleksjami. Traktuję je jako preludium, wstęp do 
zupełnie nowego rozdziału, który naturalnie 
otworzył się dzięki rezygnacji z używek. Oszczędzę 
sobie patosu stwierdzeń o narodzinach na nowo, ale 
wrażliwsi z nas w oczyszczającej kuracji pozbycia 
się środków odurzających z pewnością poczują 
poruszenie, tym większe, im głębszą przejdą 
przemianę < 


Nigdy nie dorosłem do dubbingu 

Art Jagódka 
X 

Jeżeli punk i straight edge 
nauczyły mnie czegoś 
przez lata, to na pewno 
tego, że życie jest zbyt 
krótkie i zbyt pokręcone, 
by robić cos, czego 
oczekują od ciebie inni, 
coś, co tak naprawdę nie 
sprawia ci przyjemności. 


■Na przestrzeni lat byłem świadkiem tego, jak 
kolejne pokolenia punkowych abstynentów miały 
ambicje, by pokazać światu luck you, my też 
potrafimy zajebiście się bawić - bez chloru”. 
Pamiętam napędzane nadmiernym entuzjazmem 
wyprawy do lokalnych klubów, gdzie załoga straight 
edge'owców dawała świadectwo, że bez gazu też 
można... Sam, podpierając wówczas ściany i 
wyczekując końca tej żenującej dla mnie scenerii, 
często czułem się, jak wspomniany w jednej z 
polskich komedii Zajączek, z którym "nigdy nic nie 
dało się wyrwać"... Długo nie mogłem zrozumieć, 
czy to ze mną jest coś nie tak, czy też inni są aż tak 
zdesperowani, by pokazać reszcie pijącego świata, 
że nie jesteśmy gorsi. W "ich" definicji. Teraz, mając 
odpowiednią perspektywę i wiek - tłumaczący już 
trochę dominację wieczoru z Netflixem nad wiksą na 
mieście - mogę zaryzykować autodiagnozę. Nawet 
gdy piłem, nie piłem dla rozrywki. Moje picie było 
raczej destrukcyjne niźli rekreacyjne. Tak jak 
skacząc na deskorolce z kilku schodów bez 
pewności, jak wyląduję, czy chodząc ze 
snowboardem na dzikie stoki, aby samotnie robić 
coraz większe hopy, również i piciem bardziej 
chciałem wyrazić swoje frustracje, niż po prostu 
zabawić się ze znajomymi. W każdej z powyższych 
wariacji największą chyba satysfakcję czułem, leżąc 
mordą do ziemi z wszechogarniającym mnie 


uczuciem "jebać to wszystko". Nigdy nie 
nauczyłem się bawić w sposób, w jaki większość 
osób się bawi - z alkoholem czy bez. Tak zwany 
"dubbing" to coś, czego nie kumałem wtedy i nie 
kumam teraz. Mógłbym wpasować to w etos 
wyrywania się z ram społecznych oczekiwań i 
masowych, cząslo hei^\etey'yr\yę\\ aawyków 
kulturowych. Nie czuję jednak potrzeby, aby 
tłumaczyć to jakąkolwiek wyższą ideą. Jeżeli punk 
i straight edge nauczyły mnie czegoś przez lata, to 
na pewno tego, że życie jest zbyt krótkie i zbyt 
pokręcone, by robić coś, czego oczekują od ciebie 
inni, coś, co tak naprawdę nie sprawia ci 
przyjemności. Nie znajduję radości w 
wymuszonym pląsaniu pośród upojonych 
bywalców nocnych klubów. To, co daje mi radość, 
to punk rock, obejrzenie meczu hokejowego, 
spędzenie czasu z bliskimi mi ludźmi (w miejscu, 
gdzie nie muszę przekrzykiwać się z kiepską 
muzyką), pooglądanie telewizji, wyjście do kina 
czy na deskę. To całkiem sporo rzeczy, nie widzę 
więc powodu, by z jakichś względów tracić czas na 
takie, które tej radości mi nie dają. 

Zdrowy styl życia 

Reakcje na wieść o tym, że nie piję, szczególnie w 
połączeniu z informacją, że jestem też 
weganinem, zazwyczaj - poza (szczęśliwie 
rzadkimi) komentarzami podającymi w 
wątpliwości moją męskość czy też deklarującymi 
brak zaufania (wszak tylko przy kielichu da się 
zacieśniać więzy) - najczęściej są efektem 
szybkiej, pobieżnej analizy: "chodzi o zdrowy styl 
życia". Jestem przekonany, że każdy, kto podjął 
decyzję, aby stronić od niektórych substancji czy 
produktów spożywczych, będąc przyłapanym na 
jedzeniu chipsów czy piciu coli, spotkałsię - niemal 
zawsze ze strony osób spoza tzw. "sceny" - z 
pewnego rodzaju ostracyzmem. Wówczas w 
oczach ludzi, przecież na co dzień swobodnie 
korzystających z różnego rodzaju owoców chemii 
spożywczej, można niemal wyczytać: "sprzedałeś 
swoje ideały". To zabawne, bo zasadniczo moje 
zdrowie, aż do przekroczenia 30. roku życia, było 
dla mnie tematem niemal nieistotnym. Jakkolwiek 
od kilku lat regularnie bywam na kontrolach 
medycznych, zwracam również uwagę na to, co 
wrzucam do gara, i staram się mieć swoją dzienną 
dawkę ruchu, nadal widzę zdrowie jako dodatkowy 
benefit, a nie motywację mojego stylu życia. 
Czasami chciałbym wytłumaczyć tym wszystkim 
zatroskanym o moje zdrowie obserwatorom, że 
mój weganizm to chęć ograniczenia udziału w 
bezsensownej rzezi zwierząt i degradacji planety. 
Nie piję głównie z potrzeby samokontroli i, cóż..., 
po prostu lubię być trzeźwy. Jestem pewien, że 
można by znaleźć całe spektrum powodów, dla 
których ludzie przestają pić czy jeść mięso. 
Rozumiem też, że dla osób "postronnych" 
najłatwiej wrzucić wszystkich do tej najbardziej 
intuicyjnej dla nich szufladki. Osobiście nie 
oczekuję już chyba zrozumienia, chciałbym 
natomiast móc czasami beztrosko zjeść swoje 
chipsyX 


Signal Lost 

Janek 

X 


Zastanawia mnie, 
skąd u ludzi ten brak 
bezpośredniego dialogu 
i związana z nim 
potrzeba posiadania 
jakiejś osoby trzeciej, 
do której kierować 
będziemy nasze skargi. 


■Być może nie jest to oryginalny i wyszukany 
temat na kolumnę, niemniej jest on 
wszechobecny i takim chyba pozostanie aż do 
końca świata. Chodzi mianowicie o brak dialogu, 
powodujące go bariery komunikacyjne i konflikty 
z niego wynikające. Bo nie od dziś wiadomo, że 
tam, gdzie dialogu nie ma, tam 
prawdopodobieństwo kłótni jest największe. Z 
tego pozornie błahego powodu niejeden 
kolektyw się rozpadł i niejedna ekipa. Jednak nie 
jest to problem typowy dla sceny, jest to problem 
typowy dla ludzi w ogóle. No bo przecież po 
głośnym, nocnym słuchaniu muzyki bardziej 
prawdopodobne jest, że dostaniemy list z 
administracji budynku, odnoszący się do skargi 
sąsiadów, lub zostanie nam na drzwi naklejona 
anonimowa kartka informująca o 
niedogodnościach, jakich sąsiedzi zaznali, niż to, 
że zapuka do nas sam sąsiad i poprosi o 
ściszenie muzyki, bo pora jest już późna i ludzie 
za ścianą chcą spać. Niby to ostatnie rozwiązanie 
wydaje się być najprostsze, angażujące w spór 
jak najmniej osób, a jednak większość decyduje 
się na jedno z dwóch pozostałych. Co kieruje 
ludźmi, że na bezpośredniość, w dobrym tego 
słowa znaczeniu, najtrudniej jest im się zdobyć? 
Czy jest to strach przed innymi osobami? Czy 
może inna bariera komunikacyjna? Niektórzy 
mogą bać się tego, że ich prośba zostanie 
odrzucona w najmniej przyjemny sposób, lecz 
czy mimo to nie jest warto spróbować? 
Zastanawia mnie, skąd u ludzi ten brak 
bezpośredniego dialogu i związana z nim 
potrzeba posiadania jakiejś osoby trzeciej, do 
której kierować będziemy nasze skargi. Osobą tą 
wcale nie musi być jakiś zwierzchnik lub 
zarządca, w rolę tej osoby może wcielić się 
szersza społeczność, w obrębie której 
funkcjonujemy my, jak i osoba, z którą mamy 
waśń. I tutaj można by mnożyć scenowe kłótnie i 
spory, których zaczątkiem był wpis na forum hc 
czy fejsbuku, celem nagłośnienia jakiegoś 
wewnętrznego problemu w kolektywie. I gdyby 
się przyjrzeć takim poszczególnym sytuacjom, 
można by zadać sobie pytanie - co ludzie spoza 
kolektywu mają do tego, skoro to ich wewnętrzny 
problem? Oczywiście, że nic. Inne pytanie, które 
od razu tworzy się w głowie, to czy przed 
wywleczeniem go na zewnątrz problem został 
dobrze omówiony w obrębie kolektywu? Fakt 
wywlekania problemów zazwyczaj wiąże się z 
brakiem dialogu, a więc i tu również odpowiedź 
brzmi „nie”. Skąd więc ta paląca potrzeba 
rozwiązywania konfliktów w ten „brutalny” 
sposób? Określenie brutalny pasuje tu jak ulał, 
bo informowanie szerszej społeczności o tym, że 
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coś nie działa jak powinno, z jakiegoś, a właściwie z 
czyjegoś powodu, nie jest niczym innym jak 
atakiem. Czy nie dałoby się rozwiązać owego 
konfliktu bez angażowania osób trzecich? Czy 
przedyskutowanie problemu we wspólnym gronie 
nie wydaje się być tutaj sposobem najprostszym i 
najskuteczniejszym? Na dodatek nagłaśnianie 
problemów wewnętrznych w kolektywach, 
zespołach sprzężone jest z ryzykiem eskalacji 
kłótni i rozpadu grupy, co bez wątpienia jest jak 
najbardziej złe dla wspólnej sprawy. Nie będę 
przytaczałtutaj żadnych przykładów z życia, nie jest 
to potrzebne i nie ma to sensu. Każdy z nas może ze 
swojego życia wygrzebać jakiś przykład na to, że 
brak dialogu bywa katastrofalny w skutkach. 
Pozostaje wyciągnąć wnioski na przyszłość, by 
kłótni na scenie jak i w naszym życiu prywatnym 
było jak najmniej, bo jak mówi stare przysłowie 
„zgoda buduje, niezgoda rujnuje". Nie oznacza to 
bynajmniej, że sporów da się całkowicie uniknąć, 
bo te są, były i będą. Istotnym jest jednak, by 
wszelkie ewentualne spory rozwiązywać w zalążku, 
w możliwie jak najprostszy sposób X 


New Punkrock Order 

Monika Stolat 
X 

Własny rozwój i skupienie 
na sobie jest pierwszym i 
najważniejszym krokiem 
w drodze ao zmieniania 
świata na lepsze. Jeżeli 
nie masz tych podstaw, to 
nawet się nie wygłupiaj i 
nie bierz za sprawy 
globalne. Zamiast 
ratować świat, tylko go 
zatrujesz. 


■Ewidentnie hipisieję z wiekiem. Nie wiem, czy to 
tylko konsekwencja mijającego czasu, czy jednak 
czegoś więcej. Faktem jest, że daleko mi do 
scenowej aktywności jeszcze sprzed kilku lat. Dużo 
rzadziej jeżdżę na punkowe gigi do innych miast czy 
państw, mniej udzielam się społecznie. Nie bez 
znaczenia jest brak czasu, który pochłaniają 
aktywności związane z pracą, pasje i próby 
otwierania ludzkich głów innymi formami niż 
scenowe, które oczywiście też szanuję. No i w tych 
okolicznościach przyrody, na własne potrzeby, 
uknułam sobie nową definicję punk rocka. Ale o tym 
za chwilę. 

Z biegiem lat coraz bardziej doceniam ten stary 
slogan: „Jeśli chcesz zmieniać świat, zacznij od 
siebie". To jest sedno wszystkiego. Niby zawsze o 
tym wiedziałam, ale dopiero teraz jest mi to hasło 
wyjątkowo bliskie. To niby oczywista oczywistość, 
ale kto kieruje się tą zasadą tak naprawdę? 
Zastanawiam się, jak to w ogóle jest możliwe, że tak 
obłędnie dużo czasu i energii poświęcamy na 
poprawianie, komentowanie czy próby zmieniania 
innych osób. A robimy to non stop. Na świecie jest 
tyle zła, ludzie są do bani, chcesz to zmienić. To 
może mieć sens. Teoretycznie wydaje się, że gdy 
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mówisz innej osobie, co ona robi źle, co powinna 
poprawić w swoim zachowaniu, żeby było lepiej, to 
jest to w porządku. Otóż, moim zdaniem, 
niezupełnie. Przede wszystkim, oceniając 
zachowanie innych, nie zajmujesz się własnym 
rozwojem i czynieniem czegoś dobrego, 
wartościowego dla świata. Może zamiast 
komentować zachowanie innych osób, 
szczególnie w negatywnym tonie, lepiej naprawdę 
zacząć od próby zmiany siebie na lepsze. Może 
twoje zachowanie stanie się dla kogoś pozytywną 
inspiracją? Świetnym przykładem są dzieci. Dorośli 
mogą im dzień w dzień tłumaczyć, jak należy 
postępować, a i tak to, czego dziecko się nauczy i 
wprowadzi do swojego życia, to klisza tego, co 
zaobserwuje. Nie to, co rodzice mówią, ale jak sami 
się zachowują, ich własna postawa, a nie słowa. Z 
dorosłymi jest podobnie. 

A jeśli jeszcze to nasze komentowanie niesie ze 
sobą dawkę negatywizmu, a może nawet 
poniżania, wyśmiewania (czasem w pięknie 
zakamuflowanej formie), to jaką w ogóle to może 
mieć wartość i w jakim świetle stawia osobę, która 
daje rady innym? Albo co w sytuacji, jeśli ktoś, kto 
jest w porządku zrobi akurat coś złego lub głupiego, 
czyli zwyczajnie, jak człowiek, popełni błąd? 
Zauważyłam, że w scenie punkowej pojedynczy 
fuckup może zniszczyć opinię i wykluczyć na 
amen. 

Czasem traktujemy innych tak, jakby nie mieli 
prawa do popełniania błędów. Jakby jedna wpadka 
przekreślała człowieka całkowicie, jego przeszłość 
i przyszłość. A przecież ludzie uczą się na błędach 
właśnie. Sami je popełniają i sami powinni 
wyciągać wnioski. Jak można przez pryzmat 
jednego wydarzenia, nawet złego, oceniać czyjeś 
kilkunasto- lub kilkudziesięcioletnie życie, pełne 
milionów decyzji, czasem złych, czasem dobrych. 
Piętnowanie pojedynczych zachowań, wpadek, 
skreślanie kogoś, nieumiejętność przebaczenia 
czy brak zwykłego wyluzowania czasem mnie 
przeraża. Samym sobie jesteśmy wstanie darować 
niejedno i mamy zupełnie inną argumentację 
wobec własnych błędów, które akurat popełniliśmy. 
Nie jesteśmy idealni, ale od innych osób 
wymagamy kryształowego perfekcjonizmu. 

Poza tym nigdy nie wiemy, co wpłynęło na czyjąś 
decyzję. Niby może wydarzyć się coś obiektywnie 
złego, ale nie mamy pojęcia, co kierowało tą osobą, 
jakie miała ona doświadczenia życiowe, co ją 
ukształtowało albo jaki był ogólny kontekst. Może 
widzimy tylko czubek góry lodowej? 

Nie mówię, że należy akceptować świństwa. 
Próbuję powiedzieć, że przede wszystkim własny 
rozwój i skupienie na sobie jest pierwszym i 
najważniejszym krokiem w drodze do zmieniania 
świata na lepsze. Jeżeli nie masz tych podstaw, to 
nawet się nie wygłupiaj i nie bierz za sprawy 
globalne. Zamiast ratować świat, tylko go 
zatrujesz. 

Ja wiem, że to, co piszę, brzmi jak największy banał 
świata, ale naprawdę uważam, że praca nad sobą i 
zostawienie innych w spokoju jest podstawą 
wszystkiego. Ale widzę, że komentowanie, 
plotkowanie, ocenianie są wszechobecne. A ja nie 
chcę taka być. I to jest właśnie ten mój punk rock na 
obecne czasy. 

Tak jak kiedyś było nim bardziej aktywne 



uczestnictwo w scenie, w ten czy inny sposób 
(kocham tamte chwile i jestem za nie wdzięczna), 
tak dzisiaj moim buntem jest unikanie plotkowania, 
oceniania innych, nieuleganie uprzedzeniom, 
codzienna tolerancja, niewyrabianie sobie zdania o 
kimś na podstawie jednej sytuacji czy cudzej opinii 
lub w ostateczności próba odrzucenia takich 
zachowań. I zwykła ludzka życzliwość. Nie żebym 
była w tym wszystkim idealna, ale widzę ogromny 
sens takiego punk rocka. Kiedy w modzie jest 
patrzenie na czubek własnego nosa, okropny 
egoizm, cwaniactwo czy zwykła obojętność, chcę 
iść pod prąd. 

OK, napisałam, że życzliwość jest dla mnie buntem. 
W tym momencie moja, i tak już nieźle 
sfatygowana, legitymacja punkowa właśnie straciła 
ważnośćX 


Motywacja 

Marcin 

X 


Scena dała mi znajomych 
z różnych zakątków 
Polski, u których zawsze 
mogę przenocować, 
gdybym tylko był w 
pobliżu. Zresztą, miałem 
okazję nocowac u osób, 
które nawet mnie nie 
znały. W świecie 
Januszów i Grażyn 
raczej ciężko to sobie 
wyobrazić. 


■Wysoki poziom PMA w umyśle i krwiobiegu nie 
jest raczej moją mocną stroną. Łatwiej przecież 
dostrzegać to, co uwiera i wkurza. Łatwiej też się od 
razu zniechęcić do działania, przestać zawracać 
sobie głowę. Może jakoś minie ten dzień, trzeba po 
prostu go przeczekać. Posiedzieć w necie, coś 
obejrzeć, poczytać, cokolwiek. Oby tylko nie newsy, 
bo to, co się na świecie wyprawia, przekracza 
wszelkie granice. Do ludzi nie chce się za bardzo 
wychodzić, zbyt wielkie różnice między nami, by się 
dogadać. Pogoda też nie zachęca do wielkich 
eskapad. Mam supermoc polegającą na tym, że jak 
tylko pomyślę, że może by tak pojeździć na 
deskorolce, zaczyna padać. ALE... Od czasu do 
czasu, w morzu biadolenia nad rzeczami, które i tak 
w gruncie rzeczy nie mają większego znaczenia, 
wyłania się jasny punkt. Motywacja, pozytywna 
energia, wewnętrzna siła, poczucie konieczności 
aktywizacji samego/samej siebie. W sumie całkiem 
łatwo się tym wszystkim w moim przypadku 
naładować. Koślawo sklejony trik na desce, 
wykrzyczane aź do chrypy gardło na koncercie, 
zmęczone moshem/pogo ciało, napisanie kilku 
tekstów do zina, a przede wszystkim świadomość 
uczestnictwa (większego, mniejszego, nieważne) 
w czymś wyjątkowym. Tak, wiem. Niejeden wyrósł 
już z bycia scenowcem, inny się na owej scenie 
przejechał, kolejny nie widzi na niej nic innego jak 
fałsz, bezsensowne spory i cynizm. Różne są 
doświadczenia, różni są ludzie. A ludzie potrafią 







zawieść, wiadomo. Nie zmienia to jednak faktu, że 
dzięki hc/punkowi dostałem rzeczy, o których 
kiedyś mogłem jedynie pomarzyć. W perspektywie 
całego życia komuś może się to wydać błahostką, 
ale dla mnie punk jest naprawdę ważny. Dorastając 
w małej mieścinie, czułem się wyobcowany. Nie 
było nawet jednej osoby, z którą mógłbym pogadać 
o kapelach, powymieniać się płytami itd. Zdaję 
sobie sprawę z tego, jak to teraz brzmi, ale dla 
introwertycznego, sfrustrowanego nastolatka takie 
rzeczy są istotne. Przynajmniej dla mnie były. Mimo 
tego osamotnienia punk nadał mi pewnego 
charakteru, tożsamości, dodawał otuchy. Gdyby 
ktoś powiedział mi wtedy, że za kilka lat będę 
jeździć na gigi, poznam ludzi, z którymi zgadzam 
się w tylu kwestiach, że pod wpływem tekstów 
prozwierzęcych przejdę na weganizm, że w końcu 
nie będę musiał podążać tym samym życiowym 
schematem, co rówieśnicy - nie uwierzyłbym. Tak 
niewiele, a jednocześnie aż tak wiele. Nie jestem 
tutaj jakoś szczególnie długo, muszę odsłużyć 
jeszcze kilka dobrych lat, bym mógł ubiegać się o 
legendarną legitymację punkową, ale już zdążyłem 
doświadczyć paru zajebistych rzeczy, które nie są 
tak oczywiste w naszym społeczeństwie, gdzie 
każdy każdego podejrzewa o złe intencje. Scena 
dała mi znajomych z różnych zakątków Polski, u 
których zawsze mogę przenocować, gdybym tylko 
był w pobliżu. Zresztą, miałem okazję nocować u 
osób, które nawet mnie nie znały. W świecie 
Januszów i Grażyn raczej ciężko to sobie 
wyobrazić. Koleżanka ostatnio zapewniała kimę 
pewnej kapeli z dalekiego południa. Kiedy 
wspomniała o tym znajomym „normalsom”, ci pytali 
z zaciekawieniem: „No ale jak to? Nie znasz ich? 
Nie boisz się?”. No właśnie. Największego kopa dał 
mi „Nacjonalizm? Nie, dziękuję! Fest". Może to 
głupie, ale nigdy wcześniej nie widziałem tylu 
hc/punków naraz. Było to bardzo budujące, że jest 
tak dużo osób, które dalej czują się częścią tej 
sceny, pod takimi, a nie innymi politycznymi 
hasłami. Szczególnie w dzisiejszych czasach. I nie 
zepsuły tego jednostki tak najebane, że nie 
wiedziały, gdzie się znajdują, czy starszy punk z 
zapasem homofobicznych żartów. Budujący był 
także fakt zainteresowania zinem, a trochę 
egzemplarzy poszło! 

Cieszy mnie to, że zapraszane do Olsztyna kapele 
tak dziękują za zrobioną dla nich szamę. Cieszy to, 
jak super kontaktowi są członkowie zagranicznych 
zespołów, szczerze zajarani tym, że przyszło kilka 
osób, i w większości przypadków bardzo chętni do 
rozmowy. Cieszą mnie kolejne nagrywki 
ulubionych ekip. Cieszy mnie możliwość wbicia się 
na próbę zaprzyjaźnionej kapeli. Cieszy mnie to, że 
pomimo niesprzyjających warunków, środowisko 
nie popadło w marazm. W sumie sporo rzeczy mnie 
cieszy, nie jest tak źle. 

Teraz będzie patetycznie i łzawo, ale szczerze. To 
jest do każdego dzieciaka, który jakimś cudem trafi 
na tego zina. Każdego, który nie ma swojego 
miejsca, wszędzie czuje się osamotniony i 
pozbawiony nadziei na coś lepszego, nie ma się do 
kogo zwrócić i boi się wykonać pierwszy krok 
naprzód. Można to zmienić. Sytuacja, w której się 
znajdujesz nie będzie trwać wiecznie. Musisz tylko 
zrobić wspomniany pierwszy krok. Znajdź ludzi, 
którzy cię zaakceptują, załóż kapelę, wykrzycz się, 
zrób zina, chodź na koncerty, rób wszystko, co 
odciąga od apatii (chyba, że mowa o Apatii). To nie 
znaczy, że przestanie być chujowo. Bo będzie. Ale 
będziesz mieć miejsce, w którym będziesz się mógł 
przed tym schronićX 
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Trudno oprzeć się 
smutnej konkluzji, że nie 
można spełnić potrzeb 
afiliacji, zbudować 
szacunku i miłości, jeśli 
nie jest się nażartym i 
wyspanym. 


■Jestem obecnie na etapie, w którym poczucie 
harmonii jest dla mnie bardzo ważne. Nie to żeby 
wcześniej było nieistotne, po prostu teraz jest to 
potrzeba najsilniejsza, wynika z pewnego deficytu. 
Ta harmonia, najogólniej rzecz ujmując, to dla 
mnie przede wszystkim poczucie równowagi 
dające spokój sumienia w godzeniu spraw 
codziennych, wyborów z ambicjami, 
rozdźwiękiem między być a mieć, z zachowaniem 
dobrych relacji z ludźmi. Nie brzmi jak coś łatwego, 
jest jeszcze trudniejsze do osiągnięcia. 
Dostrzegam dwie istotne przeszkody na drodze ku 
temu. Obydwie są mocno zakorzenione w nas 
samych i kulturze. Obydwie mają wymiar zarówno 
osobisty, jak i globalny. 

Pierwszą z nich można by nakreślić w oparciu o 
piramidę Maslowa. Pokazuje ona, że aby dokonać 
rozwoju duchowego i zaspokoić wyższe potrzeby 
samorealizacji, należy najpierw zaspokoić 
potrzeby niższego rzędu. Zaczynając od 
fizjologicznych, jak np. jedzenie, picie, seks, 
potem skupiając się na bezpieczeństwie i 
przynależności. Nie wiem, o jakie kryteria oparta 
jest ta teoria, ani czy w ogóle jest jakoś 
zweryfikowana empirycznie, ale załóżmy, że z 
grubsza jest prawdziwa. Zatem jeśli tak, to już na 
starcie zaczynają się spore wyboje, szczególnie w 
naszym nadwiślańskim grajdole (rozważam temat 
w jego kontekście, bo tu mam przyjemność się 
realizować). Mimo że z jedzeniem i piciem nikt tu 
nie ma przeważnie większych kłopotów, z 
mniejszym lub większym powodzeniem realizuje 
także inne potrzeby, to jednak trudno wybić się 
poza ich granicę. Jest to z natury trudne w kraju 
aspirującym do zachodniej „normalności”, gdzie 
ludzie na dorobku ciągle muszą coś udowadniać 
sobie i innym, gdzie kompleksy wykształcenia i 
stanu posiadania tworzą spory dystans. W 
dodatku taki rozziew skutkuje zazdrością, która 
bierze się z niemocy osiągnięcia jakiegoś dobra, to 
z kolei rodzi resentymenty. To zbyt ciężki ładunek, 
by wzbić się na wyższy poziom osławionej 
piramidy. To zasadniczo utrudnia stworzenie 
właściwych więzi międzyludzkich, które przecież 
potrzebne są do życia w harmonii. To także dla 
mnie przytłaczający społeczny feedback. Trudno 
oprzeć się smutnej konkluzji, że nie można spełnić 
potrzeb afiliacji, zbudować szacunku i miłości, jeśli 
nie jest się nażartym i wyspanym. Może to trochę 
kontrastowo zarysowana teza, ale czy całkiem 
pozbawiona sensu? Maslow przekonuje w swoich 
badaniach, że fizjologiczna harmonia organizmu 
wiąże się nieodłącznie z harmonią umysłową, 
duchową. Z drugiej strony rodzi się pytanie, czy tak 
naprawdę to w ogóle chcemy wzbijać się wyżej na 
tejże piramidzie, czy może w zupełności zadowala 
nas zaspokojenie podstawowych potrzeb? 


Wydawać by się mogło, że rozwój cywilizacji 
powinien tworzyć lepszą kulturę. Z moich 
obserwacji wnioskuję jednak, że jeszcze bardziej 
spycha społeczeństwo w konsumeryzm i 
koncentruje całkowicie na własnym ego. Postęp w 
dzisiejszych czasach nie kojarzy mi się z czymś 
dobrym, jest raczej zagrożeniem, porzucił bowiem 
dyskurs wspólnej poprawy życia dla dyskursu 
zaspokojenia jednostki. Jedną z przykrych 
konsekwencji jest to, że ludzie kierowani 
egotycznymi pobudkami budują swoją tożsamość 
na chęci bycia kimś innym, lepszym niż w 
rzeczywistości. Jako społeczeństwo podatni 
jesteśmy na wpływy i mody wykreowane przez 
postęp. Niezaprzeczalnie kształtują one naszą 
kulturę. Chętnie im ulegamy, wyjątkowo dobrze 
robią egocentrycznym uniesieniom, jednocześnie 
przepędzając z głowy trudne pytania o sens 
naszego życia. Gdy wzorem osobowym starań o 
tożsamość jest kameleon, tworzymy wokół siebie 
iluzję, która nie stanowi nawet substytutu 
wypartych wartości. To powoduje, że coraz 
bardziej oddalamy się i gubimy nasze 
wewnętrzne, prawdziwe ja". To jest w moim 
odczuciu kolejny problem. Trudno jest przecież 
mówić o osiąganiu harmonii bez bycia 
autentycznym. Bez tego nigdy nie wejdziemy w 
szczere relacje, nie stworzymy prawdziwych 
więzi, nie pójdziemy drogą własnych wartości. Dla 
człowieka zanurzonego w obecnej kulturze jest to 
trudne do przeskoczenia. 

Czy jest zatem jakieś wyjście z sytuacji? Owszem. 
Trzeba wrócić do źródeł uczciwości w relacjach 
społecznych, wynikającej z idei opartej na dobru 
wspólnym. Oderwać i porzucić przerośnięty 
pęcherz „ego" od własnego „ja” i nim się kierować, 
jego słuchać. Ułatwi to rozpoznanie własnych 
pragnień, pozwoli podjąć działania, które je 
zaspokoją, a także ograniczy te, które nie są 
potrzebne. Nie jest to łatwe, ale niesie za sobą 
korzyść dla wszystkich, nie tylko nas samych. 

Harmonia to uniknięcie wewnętrznego, 
duchowego samozatrucia. Dlatego najważniejsza 
dla mnie jest umiejętność wsłuchania się we 
własne potrzeby, wnikliwa obserwacja reakcji 
organizmu na różne zjawiska, zdarzenia. Zaczyna 
się to już na poziomie podstawowym przy wyborze 
tego, co położę na talerz, przez to w jakim 
towarzystwie spędzę czas, po to, co zrobię i jak to 
zrobię dla siebie i innych. Zebrane dotychczas 
doświadczenia pokazały mi dobitnie, jak wiele 
dobrej energii potrafią strawić źle podjęte wybory 
czy decyzje wbrew sobie. Nie opłacają się. 
Pogłębiają deficyt harmoniiX 
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■Temat alkoholu, o ile już pojawia się w tekstach 
punkowych kapel, to najczęściej w wymiarze 
rozrywkowo-imprezowym. Wiadomo, że punk lubi 
sobie wypić, czasem nawet musi (?), jest to wręcz 
element jego emploi. Ale czy kilka browców lub 
wódeczka są dla punka tak samo zdrowe i 
pożywne jak owsianka z owocami dla 
wegańskiego strejt edża? Nikt się chyba nad tym 
specjalnie nie zastanawia, każdy lubi to, co lubi, i 
tego używa. I nikt nikomu - rzecz jasna - tego prawa 
nie odmawia. Ale tak sobie myślę, że warto czasem 
pokusić się o chwilę refleksji nad tym, z czym to się 
wiąże i jakie konsekwencje za sobą niesie. O tym, 
że taka refleksja jest potrzebna, świadczyć mogą 
statystyki pokazujące, że spożycie alkoholu 
rośnie, szczególnie wśród coraz młodszych osób. 
Poniższa rozmowa, którą przeprowadziłem z 
Adamem Sokołem - zawodowym terapeutą 
uzależnień, a także aktywnym uczestnikiem sceny 
punkowej - może być pomocna w tego typu 
przemyśleniach. 

Z lekkim przerażeniem obserwuję, że w bardzo 
wielu filmach czy serialach notorycznie 
pojawia się obraz picia alkoholu, celebracji 
lampką wina, relaksu przy piwie. Trudno się 
oprzeć wrażeniu, że to celowo lansowany 
model i promocja nietrzeźwości. Mam rację czy 
knuję teorie spiskowe? 

Czy celowo? Nie wiem, nie sądzę, bardziej celowe, 
z mojej perspektywy, jest medialne podgrzewanie 
tematu tzw. „miękkich narkotyków”. Model picia w 
Polsce na szczęście pomału się zmienia, choć 
spożycie i tak jest bardzo duże. Mimo to Polska 
wcale nie jest w ścisłej czołówce spożywania 
alkoholu w Europie. Nie pamiętam już dokładnie 
badań PARP-u, ale ok. 10 lat temu prym wiodły 
kraje skandynawskie (zapamiętałem Szwecję i 
Finlandię) oraz Irlandia, a Polska była w tym 
rankingu na, zdaje się, 23. miejscu. W Polsce od 
jakiegoś czasu jest odwrót od mocnych alkoholi 
(wódka, spirytus) w kierunku picia alkoholi 
niskoprocentowych (głównie piwo). Zmienił się 
nieznacznie (ale jednak!) model picia, tzn. wielu 
młodych ludzi nie upija się do nieprzytomności, ale 
raczej stale utrzymuje w organizmie pewną dawkę 
alkoholu. (kilka piw dziennie). Zakładam, że wpływ 
na to ma także powszechność sięgania po 
narkotyki, szczególnie marihuanę. Ponadto rośnie 



w Polsce liczba osób uzależnionych krzyżowo - 
alkohol i narkotyki jednocześnie, bardzo często w 
połączeniu „tylko" trawka i piwo. 

Ten model picia w naszym kraju powoduje 
chyba, że mało kto dostrzega problem z 
nadużywaniem alkoholu. Pijaństwo jest 
najczęściej tematem przechwałek i żartów, 
mało kto dostrzega cienką granicę dzielącą 
beztroską zabawę od życiowych dramatów. 
Czy pijak od alkoholika czymś się różni? 

Tak naprawdę niczym. Słowo pijak funkcjonuje 
głównie w kulturze masowej, alkoholik to pojęcie 
medyczno-chorobowe. Czasem słowa pijak 
używają członkowie wspólnot AA. 

Spotkałem się kiedyś z takim rozróżnieniem, że 
alkoholik to właśnie osoba chora, uzależniona, 
a pijak to po prostu taki zwyczajny 
„ochlajmorda”, który nie zna umiaru, choć 
potrafiący się powstrzymać, kiedy trzeba, w 
przeciwieństwie do osoby uzależnionej... 

Nie ma żadnej różnicy, „ochlajmorda”, który nie zna 
umiaru, ale potrafiący się powstrzymać, kiedy 
trzeba, prezentuje po prostu inny typ alkoholizmu. 
Alkoholizm często występuje w społecznej 
świadomości jako stereotyp, czyli zdegenerowany 
alkoholik, dzień w dzień stojący pod sklepem etc. 
Tymczasem występują rozmaite typy alkoholizmu. 
Są alkoholicy tacy jak wyżej opisani - 
zdegenerowani, upijający się do nieprzytomności, 
społecznie wyizolowani. Ale są też alkoholicy 
niepijący pół roku, rok, a potem ciężko pijący 
ciurkiem, dzień w dzień, dwa tygodnie, miesiąc... 
Po przepiciach znów wracają do półrocznej, 
rocznej trzeźwości. Są alkoholicy, którzy nie upijają 
się do nieprzytomności, ale stale utrzymują pewną 
ilość alkoholu w organizmie. Są też tacy, którzy 
ciężko piją weekendowo, a w poniedziałek idą 
normalnie do pracy. 

Niezrozumienie i bagatelizowanie tematu w 
ogólnej opinii powoduje, że uzależnienie od 
alkoholu czy narkotyków jest z jednej strony 
zrzucane na karb zabawowego, niezbyt 
odpowiedzialnego trybu życia, z drugiej - w 
skrajnych przypadkach - piętnowane z 
pogardą. Tymczasem jest to choroba, którą, jak 
każdą inną, można zdiagnozować i zrozumieć. 
Jakie sąjej objawy kliniczne? 

Przede wszystkim narkomania i alkoholizm to 
choroby rodzaju psychosomatycznego. Alkohol 
według WHO też jest narkotykiem, tyle że, 
podobnie jak papierosy i niektóre przetwory 
konopi, legalnym. Są narkotyki, które uzależniają 



fizycznie - alkohol, leki (Relanium, Xanax, Oxazepam, 
Diazepam, Digoxin etc.), opiaty - heroina, morfina, 
kodeina i inne; reszta narkotyków uzależnia 
psychicznie, choć często wtedy też potrzeba 
interwencji lekarskiej (najczęściej psychiatrycznej, nie 
detoksykacyjnej). Narkotyki uzależniające fizycznie 
mają to do siebie, że potrzeba szpitalnej detoksykacji - 
nie lekceważyłbym procesu odtrucia, choć znam wiele 
osób, które przechodziły przez bardzo niebezpieczny 
dla organizmu zespół odstawienia „na sucho". 
Alkoholizm i narkomania to choroby, które nieustannie 
ewoluują i przepoczwarzają się w kolejny, zawsze 
gorszy etap. Zmienia się napięcie i natężenie choroby, 
ale w ogólnym rozrachunku nałóg non stop ewoluuje. 
Jest w tym coś z pasożytnictwa tasiemca czy motylicy 
wątrobowej, nałóg pasożytuje na człowieku, nie dając 
nic w zamian. Zabiera, zawłaszcza kolejne dziedziny 
życia i maszeruje, drwiąc z ludzkiej beztroski i 
bezsilności. Na końcu często nałóg zabija, wcześniej 
totalnie plugawiąc wnętrze narkomana i alkoholika. 
Pamiętasz morał filmu „Harry Angel" z Robertem de 
Niro i Mickey'em Rourkem? „Diabeł, zanim zabierze ci 
duszę, najpierw ja splugawi”. Podobnie jest z 
nałogiem, zanim cię zabiję, zasyfi ci cały żywot, przy 
okazji zasyfiając życie twoim bliskim. 

Skąd w ogóle biorą się uzależnienia? Można 
wyodrębnić jakąś grupę, typ osobowości czy 
genetyczne predyspozycje, które sprzyjają 
uzależnieniom? 

Odpowiedz jest dosyć prosta - z wnętrza serca. Nałóg 
bazuje na ludzkiej potrzebie manipulowania swoim 
nastrojem i nieustannym poprawianiem go na lepszy. A 
tak serio - mówi się o trzech czynnikach wspierających 
powstanie uzależnienia, ale myślę, że tak do końca nie 
wiadomo. 

Pierwszy aspekt - genetyczny, czyli skłonności złe i 
dobre, które w DNA przekazują nam rodzice. Pewnie 
wiele razy w życiu widziałeś dzieci alkoholików idących 
drogą pijących rodziców? To nie jest tylko kwestia 
wychowania, to też kwestia genetyki, której osobiście 
bym nie lekceważył. Jednak sama genetyka to za 
mało, bo w wielu rodzinach alkoholowych niektóre 
dzieciaki chleją na umór, wzorem rodzica, a inne 
nienawidzą alkoholu przez całe swoje dorosłe życie. 
Kolejna rzecz - wpływ środowiskowy, wychowanie w 
takim wzorcu picia i stosunku do alkoholu czy 
narkotyków. Koledzy i koleżanki od kieliszka i jointa. 
Kto z kim się buja, w większości przypadków sam taki 
się staje, czyż nie? 

I trzecia rzecz - własne predyspozycje 
psychologiczne, cechy charakteru, kruchość bądź siła 
wewnętrzna. 

Mam znajomych, którzy niemalże codziennie 
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Alkohol według WHO też jest 
narkotykiem, tyle że, 
podobnie jak papierosy i 
niektóre przetwory konopi, 
legalnym. Są narkotyki, które 
uzależniają fizycznie - 
alkohol, leki (Relanium, 
Xanax, Oxazepam, Diazepam, 
Digoxin etc.), opiaty - 
heroina, morfina, kodeina i 
inne; reszta narkotyków 
uzależnia psychicznie. 



wieczorem po robocie wypijają kilka browców. 
Czy takie zachowanie powinno zapalić w ich 
głowach czerwoną lampkę ostrzegawczą? Jakie 
zachowania można w sobie zaobserwować, by 
stwierdzić, że stąpa się po cienkiej linie? 

No wiesz, jak CODZIENNIE ktoś pije kilka piw pod 
wieczór, to daje dużo do myślenia nawet osobom 
niezbyt zorientowanym w temacie natury nałogu. 
Alkoholizm ma to do siebie, że stanowczo domaga się 
coraz większych dawek i coraz częściej, więc to 
utrzymanie „kilku piw” będzie dosyć trudne w 
dłuższym przedziale czasowym. Poza tym tolerancja 
organizmu (czyli odporność na dawki alkoholu) 
wzrasta (od 5 piw do 10 piw, butelka wódki, potem 0,7 
litra itd.), aż w końcu następuje przełamanie i 
organizm toleruje coraz mniejsze ilości alkoholu. 
Wtedy najczęściej pijący doznaje zdumienia - Jak to? 
Wcześniej wypijałem sam 0,7 i stałem na nogach, 
teraz wypiję połówkę i dętka... pewnie za mało jadłem 
przed piciem albo miałem słabszy dzień". Tymczasem 
to zwykły biologiczny mechanizm. 

Co powinno najbardziej zaniepokoić tych, których 
codziennościąjest sięganie po używki? 

Przede wszystkim warto zwrócić uwagę na tzw. kaca, 
czyli zatrucie alkoholowe. Wiesz, jak 
charakterystycznie śmierdzą skacowani ludzie? Jak w 
poniedziałek rano jadę tramwajem do pracy, to często 
czuję ten smród nieprzetrawionego alkoholu 
(przerabianego przez organizm na aldehyd kwasu 
octowego), taki mdło-słodkawy smród, który wyłazi 
przez pory skóry. Nie zmyją go ani prysznic, ani dobre 
perfumy. Więc pierwsza rzecz, która powinna dać do 
myślenia, to zwykły kac i refleksja „O w mordę, 
zatrułem organizm". Oczywiście mało kiedy to ludzi 
pobudza do refleksji, kac wydaje się być bardzo 
niewinny i powszechnie ignorowany. Więc przejdźmy 
do „ważniejszych" rzeczy, a mianowicie łamania 
prawa i norm społecznych pod wpływem alkoholu 
bądź narkotyków. Zdarzyło się wsiąść po pijanemu za 
kierownicę? Prowadziłeś maszynę zjarany w pracy? 
Odbierałeś zjarany dziecko ze szkoły? Uderzyłeś 
niewinnego człowieka pod wpływem amfetaminy, 
choć normalnie byś tego nie zrobił? Cytuję 
niewyimaginowane ciężkie sytuacje, ale sytuacje jak 
najbardziej życiowe, z którymi mam do czynienia 
zawodowo, i w których uczestniczą normalni ludzie, 
nie jakieś łobuzy, nawet punkowcy. Takie sytuacje 
świadczą o narastającym problemie w relacji z 
alkoholem czy narkotykami. 

Co można zrobić, żeby nie być autorem takich 
sytuacji i, że tak kolokwialnie powiem, nie obudzić 
się z ręką w nocniku? 

Myślę że trzeba przebadać sprawę i dać się 
zdiagnozować. Są rozmaite testy, nawet w sieci. 
Warto podejść do punktu leczenia uzależnień, klubu 
AA, Monaru, dobrze mieć znajomego terapeutę. 

Coraz więcej mówi się teraz o uzależnieniach od 
hazardu, seksu czy Internetu. Czy mechanizmy i 
zagrożenia tych uzależnień są takie same jak w 
przypadku alkoholu czy narkotyków? 

Tak, dokładnie takie same, choć seks, hazard, gry 
video czy Internet należą do grupy „uzależnień 
behawioralnych”. Jednak nałogi rozwijają się tak 


samo, czyli wzrasta nieustannie potrzeba (bądź 
przymus wewnętrzny) kontaktu, nieustannie 
przyśpiesza jego częstotliwość, czasem 
przeplatana okresami kilkutygodniowej 
abstynencji. 

Niewinne oglądanie pornosów w sieci jest 
porównywalne do kilku wypijanych piwek? 

Wszystko zależy od częstotliwości kontaktu, w obu 
przypadkach, o czym już wspomniałem wcześniej. 
Jednakże z pornografią jest związany inny 
problem, najczęściej bagatelizowany. Oprócz 
zmian mózgowych (udowodnione naukowo i to nie 
przez „konserwatywnych” naukowców) 
pornografia rozbudza także dewiacje i rozmaite 
niefajne i niebezpieczne dysfunkcje i zaburzenia 
seksualne. Uuuuuuch, jak to niefajnie brzmi w 
wolnościowym punkowym fanzinie ;) 

Co masz namyśli? 

Uzależnienie od pornografii bazuje na bardzo 
podobnym procesie, jak w przypadku alkoholu i 
narkotyków. Osoby sięgające po pornografię po 
jakimś czasie czują potrzebę powtarzania kontaktu 
(mało tego, czują dyskomfort psychiczny 
spowodowany jego brakiem), dokładnie tak samo 
jak narkomani. I ewoluują od pornografii soft typu 
„Playboy” do pornografii hardcore, pornografii 
zwierzęcej, pedofilii czy pornografii ocierającej się 
o zachowania niebezpieczne zarówno dla zdrowia, 
jak i życia. Wyobrażasz sobie, jak czachy muszą 
mieć sprane małolaty sięgające po pornole? Bywa, 
że dorośli z tego powodu tracą pracę albo narażają 
się na inne nieprzyjemności z tego tytułu (szef 
odkryje strony WWW na służbowym komputerze 
etc.). Pornografia potrzebuje coraz silniejszych 
bodźców, stąd ta wymiana na coraz bardziej 
dewiacyjne rodzaje. A dewiacja filmowa przenosi 
się na zachowania w realu. Galerianki to m.in. 
wytwór pornografizacji coraz młodszych grup. A 
później dzieciaki dorastają i idą z tą pornografią pod 
deklem w dorosłe życie. Myślę, że jest pewna 
korelacja między pornografizacją społeczeństwa a 
obniżeniem wieku inicjacji seksualnej. Zresztą 
seksualna eksploatacja pornograficzna kobiet to 
bardzo ciekawe zagadnienie... feministyczne. 

W takim razie, które z uzależnień sieje 
największe spustoszenie i ma najcięższe 
konsekwencje? 

Zdrowotne, społeczne, psychiczne -zdecydowanie 
narkomania. Jest też najszybciej zachodzącym 
procesem destrukcji. Najtrudniejsze są też powroty 
z narkomanii i w realu osoby uzależnione od 
narkotyków zazwyczaj radzą sobie gorzej niż 
wracający do zdrowia alkoholicy. 

Jak się człowiek nasłucha kronik policyjnych, 
to za aktami przemocy i agresji, napadami i 
rozbojami najczęściej stoją właśnie narkotyki, 
w tym alkohol. To słuszne wnioski czy duże 
uproszczenie? 

Jest w tym dużo prawdy. Mnóstwo ludzi siedzi w 
więzieniach z powodu przestępstw dokonanych 
pod wpływem alkoholu i narkotyków. Wyroki są też 
wyższe, jeżeli sprawca w chwili czynu miał w sobie 


jakiekolwiek substancje odurzające. 
Podejrzewam, że w przypadku pobić, rozbojów, 
trwałych uszkodzeń ciała, nawet zabójstw wpływ 
alkoholu i narkotyków na owe przestępstwa to ok. 
70% przypadków. Przez 15 lat pracy zawodowej 
odwiedziłem wiele zakładów karnych w Polsce. 
Niektóre wielokrotnie: Stargard Szczeciński, 
Rybnik, Racibórz, Białystok, Iława, Warszawa 
Rakowiecka, Grochów, Białołęka, Szczecin, 
Międzyrzecz... Większość osadzonych, z którymi 
rozmawialiśmy, miało wyroki za przestępstwa, 
których by nie popełnili, gdyby nie alkohol i 
narkotyki. Parę lat temu zamordowany został 
chłopak, z którym znałem się od dziecka. Dostał 
kilkanaście ciosów nożem od nafukanego 
speedem i pijanego kolegi, pokłócili się o 
dziewczynę. 

A jak to jest z marihuaną? Bo ta ma z kolei 
opinię środka, po którym ogarnia nas spokój, 
wesołość i beztroska. Dlaczego zatem jest 
zabroniona? 

Nie wiem, jak dużo czytelników tego fanzina ma lub 
miało kontakt z marihuaną. Ja przez kilka lat dużo 
paliłem, to było w połowie lat 90. Przede wszystkim 
opinia, że po zielsku ogarnia nas wesołość, spokój i 
beztroska, to kit. Czasem tak jest, a czasem (albo 
często) nie. Jest to związane z tym, iż w praktyce 
THC - psychoaktywny składnik marihuany - 
bardziej potęguje nastrój, w jakim się znajdujesz, 
niż go realnie zmienia. Zauważyłem też, że 
konopie inaczej działają na osoby introwertyczne, 
inaczej na ekstrawertyczne. Często oprócz 
czasowej euforii, która się zdarza, powoduje 
poczucie niepokoju, bycia obserwowanym czy 
dziwnych ruchów powietrza obok. I to nie dzieje się 
po grzybach, kwasach czy bieluniu. Szczególnie 
dziwny jest stan przejściowy, czyli w momencie, 
kiedy marihuana przestaje działać, a organizm (nie 
tylko mózg, również serce, płuca, układ 
krwionośny i pokarmowy) wraca do normalności. 
Wyobrażasz sobie, jak niebezpieczni są na 
drogach zjarani kierowcy? Przecież pod wpływem 
zielska kompletnie zmienia się percepcja 
czasoprzestrzenna, mocno upośledza się refleks... 
Z innej beczki - pomyśl sobie, jak mocna musi być 
dzisiejsza baka, że wypalanie samemu całej lufy 
grozi utratą przytomności? Po tym gównie, jakim 
jest zielsko. Wszystko więc zależy od 
indywidualnych predyspozycji, ludzi, miejsca i 
czasu palacza. Palenie zielska powoduje depresję, 
dokładnie w taki sam sposób, jak u alkoholików. 
Wiesz, ilu małolatów leczy się psychiatrycznie z 
tego powodu? Do tego dołóż manię 
prześladowczą, poczucie bycia obserwowanym, 
początki schizofrenii... Zawsze mnie zadziwia to 
bałwochwalcze uwielbienie marihuany, to coś 
prawie jak religijny kult. Zabroniona jest z wielu 
powodów, przede wszystkim dlatego, że należy do 
grupy narkotyków nielegalnych. 

Nietrudno mi się zatem domyślić, po której 
stronie opowiadasz się w debacie o legalizacji 
marihuany. 

Jestem zdecydowanie przeciw. Nie przekonują 
mnie holenderskie ani czeskie argumenty. 


i 




Zakład Psychiatrii Sądowej w Międzyrzeczu 
(dla nieletnich i małoletnich) 


Zdarzyło się wsiąść po 
pijanemu za kierownicę? 
Prowadziłeś maszynę zjarany 
w pracy? Odbierałeś zjarany 
dziecko ze szkoły? Uderzyłeś 
niewinnego człowieka pod 
wpływem amfetaminy, choć 
normalnie byś tego me 
zrobił? Takie sytuacje 
świadczę o narastającym 
problemie w relacji z 
alkoholem czy narkotykami. 


Ekonomicznie koszt strat spowodowanych paleniem 
zielska przewyższa wpływy analogicznie do alkoholu. 
Natomiast byłbym skłonny dążyć do depenalizacji 
posiadania i powrotu do przepisów z połowy lat 90., 
kiedy można było posiadać małą ilość na własny 
użytek. Warto pamiętać, że w całej Europie bycie pod 
wpływem narkotyków nie jest karane, karane jest 
posiadanie i handel. Aha, tak przy okazji, wielokrotnie 
w TV, a nawet fanzinach czytałem o tym, że 
"większość" terapeutów uzależnień jest za 
legalizacją. I to jest w ogóle ciekawa sprawa, bo nie 
wiem, co oznacza owa „większość”, ale znam wielu 
terapeutów i psychologów, pracujących z ludźmi 
uzależnionymi m.in. od narkotyków typu marihuana, i 
ani jeden z nich nie jest zwolennikiem legalizacji. 
Może więc piszący felietony i robiący materiały w T V 
mogliby rzucić konkretnymi nazwiskami, kto jest za, a 
nie tworzyć koncepcję pod swoje przekonania. 
Aczkolwiek śmiem twierdzić, że wielu terapeutów 
podziela moje zdanie odnośnie do częściowej 
depenalizacji za posiadanie (nie LEGALIZACJI!) przy 
jednoczesnym karaniu sprzedających. 

Takie wypisywanie, że większość terapeutów jest za 
legalizacją marihuany, to jakby napisać, że większość 
punków jest za aborcją. Wybacz celowe 
przerysowanie, ale te koncepcje „większości” są 
naprawdę męczące. 

Równie zabawne są akcje pokazujące „ofiary" polskiej 
niesprawiedliwości sądowej. Reportaże TV o 
gościach, którzy poszli siedzieć za gram marihuany. 
Wiesz co? Nigdy nie spotkałem nikogo, kto by poszedł 
siedzieć za 1 gram polskiej marihuany czy 
amfetaminy. Od ćwierć wieku mam do czynienia z 
ludźmi, którzy sięgają nie tylko po alkohol, ale i 
narkotyki, i wśród tych ludzi, którzy poszli siedzieć za 
posiadanie, handel, udostępnianie nieletnim etc., nie 
spotkałem ani jednej osoby, która poszłaby w pasiaki 
za 1 gram konopi! A jeśli ktoś ma zawiasy za 
posiadanie, a mimo to lekkomyślnie nosi towar przy 
sobie, to niech potem nie płacze, że sąd go tak 
potraktował. Jednak wiele sądów umarza tego typu 
sprawy z powodu niskiej szkodliwości społecznej, 
czasem kończy się zawiasami, jeśli policja znajdzie 
ciut więcej towaru na chacie niż 1 gr albo okaże się, że 
małolat latał z towarem po gimnazjach. No wiesz, w 
Polsce mamy przepełnienie więzień o ok. 20%, 
dochodzi do takich paranoi, że trzeba czekać na 
miejsce w więzieniu, żeby odsiedzieć wyrok. 
Oczywiście mówię o drobnych przestępstwach, a nie 
„dziesionach”, gwałtach czy morderstwach. Więc 
sądy nie są aż tak skore, żeby kierować tam wesołych 
17-latków, choć są więzienia typowe dla małolatów i 
osób odsiadujących pierwszy wyrok. Osadzeni nie 
siedzą tam z recydywą, ale z innymi, którzy są w 
więzieniu pierwszy raz. Nie mają zbyt dużego 
kontaktu z wymierającą na szczęście grypserą, bo 
śmiem twierdzić, że grypsera jest czymś kompletnie 
nieludzkim. Więc przy słabym stanie więziennictwa 
nie ma wyroków za 1 gram i niech ludzie przestaną 
powtarzać takie brednie. Nawet jeżeli w tym dziwnym 
kraju taka rzecz może się zdarzyć, to jest to dzisiaj 
raczej ewenement niż reguła. 

Tak przy okazji to ten wątek ekonomiczny, o 
którym wspomniałeś, mnie mocno frapuje. Kiedyś 


Dezerter śpiewał „Mamy dla was wódkę na 
radości i problemy, nauczymy was, jak pić, 
byście kupowali mimo ceny”. To rysuje ponury 
scenariusz, w którym państwo najpierw rozpija 
obywateli, czerpiąc z tego korzyści, aby potem 
przymusowo ich leczyć. Brzmi to 
paradoksalnie. Z tego, co wiem, wpływy do 
budżetu z akcyz są sporo mniejsze względem 
wydatków na leczenie i profilaktykę. Gdzie w 
tym sens? 

Myślę, że warto pamiętać o tym, iż był to tekst 
pisany za poprzedniego ustroju, zwanego 
socjalizmem realnym. Rozpijanie społeczeństwa to 
stara metoda, często stosowana przez komunistów 
w bloku państw Europy Centralnej i Wschodniej. 
Dzisiaj jest to jednak duże uproszczenie z bardzo 
prostego powodu - koszty strat spowodowanych 
piciem alkoholu znacznie przewyższają (około 2,5x) 
wpływy z banderoli do budżetu państwa. 

Powiedz, z jakimi ludźmi masz do czynienia 
najczęściej, pracując jako terapeuta 
uzależnień? 

Przede wszystkim - nieletni/małolaci. W przedziale 
wiekowym między 14. a 21. rokiem życia. Takich 
osób jest najwięcej. Trafiają do mnie z poleceń 
nauczycieli, kuratorów, czasem wygrzebią po 
znajomych kontakt. Bardzo często przywożą ich 
rodzice (najczęściej matki). Wielu z nich to 
niezmotywowani, roszczeniowi i aroganccy (my też 
tacy byliśmy, co nie?) chłopcy, uzależnieni od 
zielska, kompa, gier, często też od alkoholu, 
czasem amfetaminy. Głównie chłopaki na 
zaawansowanym stopniu uzależnienia (faza 
ostrzegawcza bądź krytyczna) z mocno 
rozwiniętymi mechanizmami iluzji i zaprzeczeń. 
Okradają rodziców, rodzeństwo, olewają szkołę, 
handlują gandzią, zafascynowani światem 
przestępczym. Najczęściej wstępnie diagnozuję 
tych chłopaków, a potem przekazuję dalej i 
doradzam, co zrobić, polecam punkt konsultacyjny, 
ośrodek, szkołę... Co ciekawe, stosunkowo 
niewielka liczba tych chłopaków pochodzi z tzw. 
rodzin dysfunkcyjnych, alkoholowych, 
przemocowych. Wielu to dzieciaki z dobrze 
sytuowanych rodzin, często „eurosieroty" (rodzice 
zapieprzają na chleb w Holandii, Niemczech, UK 
etc.) wychowywane przez jednego rodzica albo, co 
gorsza (częste przypadki), dziadków, babcie, 
ciocie. 

Kolejna grupa - rodzice. Przychodzą bezradni, bo 
zauważyli, że syn dziwnie się zachowuje, ma 
przekrwione oczy, czyści lodówkę po powrocie do 
domu, nie śpi nocami. Giną pieniądze, syn zawala 
szkołę, wraca do domu pobity, jest agresywny w 
stosunku do rodziców. 

Oprócz tego prowadzę zajęcia socjoterapeutyczne 
dla gimnazjów, zawodówek, liceów, studentów, 
ośrodków szkolno-wychowawczych, zakładów 
karnych, aresztów itd. Zdarza mi się szkolić 
studentów resocjalizacji, Straż Miejską, 
pracowników MOPS-ów, nauczycieli, rozmaite 
grupy samopomocowe. 

Na czym w ogóle polega leczenie uzależnień? 


W dużym skrócie i uproszczeniu - na rozpoznaniu i 
skonfrontowaniu zachowań skłaniających do 
sięgania po używkę. Powiązaniu owych zachowań 
(psychologicznych, fizycznych, społecznych) ze 
stanem, w jakim znajduje się człowiek. Następnie 
na przemodelowaniu tych zachowań, ćwiczeniach 
woli oraz stopniowym zastępowaniem starych 
nawyków nowymi. Po ukończeniu terapii - na 
monitorowaniu postępów osoby, wsparciu i 
stymulowaniu samodzielności w podejmowaniu 
dobrych decyzji. To taki baaaaaaaaaaardzo duży 
skrót. 

Czy z uzależnienia da się wyleczyć, tak aby 
funkcjonować jak dawniej i na przykład 
powrócić do kontrolowanego korzystania z 
substancji, która spowodowała uzależnienie? 

Trudne pytanie. Ale jednak powiedziałbym, że 
raczej nie. Oczywiście są próby tworzenia tego typu 
programów, jednak nie słyszałem o dużej 
skuteczności. Zawsze zalecana jest przez 
wszystkich terapeutów świadoma abstynencja 
całkowita. Odradzamy klientom „sprawdzanie 
siebie” i picie „kontrolowane", bo we wszystkich 
prawie przypadkach pijący po kilku miesiącach 
wracali do ciągów alkoholowych czy 
narkotykowych. Mało tego, po dłuższym okresie 
abstynencji pili lub ćpali 2-3 razy więcej! Bardzo 
niepokojącym mechanizmem wśród narkomanów 
jest zastępowanie narkotyków alkoholem, wśród 
alkoholików - lekami. Wiele osób uzależnionych 
wpada w pracoholizm, co na początku może wcale 
nie jest takie złe. Po prostu osoby, które próbują 
desperacko zwalczyć nałóg, robią to za pomocą 
pracy, żeby tylko nie myśleć o piciu czy ćpaniu. 

Jakie są w sposoby leczenia uzależnień? 

Sąjakby trzy główne metody leczenia: 
a) ośrodki stacjonarne - w takich ośrodkach 
przebywa się od 6 tygodni do półtora roku. Są 
refundowane przez NFZ. Na miejsce czeka się 
dosyć długo, czasem nawet pół roku. Do ośrodków 
przyjmowani są pacjenci po wcześniejszej 
detoksykacji (jeśli jest to konieczne). Wiele tego 
typu ośrodków ma własne oddziały 
detoksykacyjne, b) leczenie ambulatoryjne - 
(prywatne bądź na NFZ) polegające na podpisaniu 
kontraktu z osobą uzależnioną. Osoba poddana 
terapii jest zobligowana przychodzić na 
indywidualną terapię raz, dwa razy w tygodniu (jest 
to ustalane indywidualnie), czasem jednocześnie 
uczestniczy w terapii grupowej. Dobre rozwiązanie 
m.in. dla osób pracujących, niezdegradowanych 
jeszcze mocno nałogiem, 

c) grupy samopomocowe - wszelkie grupy 
anonimowych alkoholików, narkomanów, 
seksoholików, obżartuchów, hazardzistów etc. 
Znam sporo osób, które przestały pić, 
uczęszczając tam. Grupy te mają bardzo fajnie 
rozbudowane wsparcie indywidualne (tzw. system 
sponsorski - alkoholik z dłuższym stażem 
abstynencji jest indywidualnym wsparciem dla 
innego, który dopiero zaczyna trzeźwienie). Znam 
kilku aktywnych członków znanych i szanowanych 
w Polsce punkowych kapel, którzy sami przeszli 



Zakład Poprawczy dla dziewcząt w Goniądzu ! 




SxE jako ruch i ideologia ma 
wiele do zaprezentowania 
współczesnej dziadowskiej 
kulturze. Szkoda tylko, że 
zdechnie w punkowym 
piekiełku. Szkoły, 
poprawczaki, kryminały, domy 
dziecka, pole do działania jest 
tak szerokie. Naprawdę 
szkoda tego potencjału... 


przez tego typu terapię, i sami są dzisiaj „sponsorami”. 
Oczywiście nie napiszę kto, bo nie jestem pewien, czy 
chcieliby, żeby o nich publicznie pisać w kontekście 
nałogu. 

Jaki procent ludzi trafiających na terapię zrywa z 
nałogiem skutecznie? 

Niewielki niestety. Składa się na to wiele elementów, 
zależy od stopnia zaawansowania. Spróbuj wyliczyć 
sam - terapię w ośrodku stacjonarnym zaczyna, 
dajmy na to, 20 osób. Połowa odpadnie na wstępnym 
etapie, po pierwszym miesiącu. Z tych 10 kolejne pięć 
odpadnie na drugim etapie (zapicia albo zaćpania na 
przepustkach), ewentualnie sama zrezygnuje. Jeżeli 
pozostałe pięcioro ukończy terapię, to z tej piątki 
zostaną może dwie osoby, bo trzy zapiją i zaćpają tuż 
po zakończeniu. Jeśli owej dwójce uda się nie zapić i 
nie zaćpać przez najbliższe dwa lata, możemy mówić, 
że proces terapii jako tako został zakończony 
sukcesem. Kiedyś i dziś Anonimowi Alkoholicy mówili i 
mówią, że na 100 alkoholików jakimś 8 uda się wyjść 
na prostą i zwalczyć nałóg. W przypadku heroiny 
leczący się narkomani mówili o 1 osobie na 100. 
Pamiętajmy o jednym ważnym elemencie - wiele 
osób już po pomyślnej terapii nie radzi sobie w 
realnym i zwykłym życiu. Mam na myśli takie zwykłe 
ogarnięcie - znalezienie pracy (a potem utrzymanie 
jej), znalezienie mieszkania, nawiązywanie relacji z 
konstruktywną grupą, spłata zobowiązań (alimenty, 
koszta spraw sądowych), relacje z ex-małżonkiem, 
dziećmi itp. Byłem kiedyś na seminarium, gdzie 
Norwegowie przechwalali się wysoką skutecznością 
trzymania abstynencji wśród osób opuszczających 
ośrodki resocjalizacyjne. Ale wiesz, przy tak sprawnie 
działającej pomocy postpenitencjarnej wyniki muszą 
być niezłe. Narkomani i więźniowie dostają 
mieszkania socjalne, pracę, wsparcie pracowników 
socjalnych, a u nas co? Ludzie nie mają gdzie wrócić, 
więc wracają na stare szlaki. 

Czy w takim razie profilaktyka leczenia uzależnień 
w naszym kraju jest dobra i skuteczna? 

Nie wiem, jak to do końca jest ze skutecznością, ale na 
tle krajów UE i tak wygląda dosyć dobrze. Programy 
profilaktyczne są realizowane w szkołach 
podstawowych, gimnazjach, liceach, zawodówkach, 
zakładach karnych, ośrodkach szkolno- 
wychowawczych, resocjalizacyjnych. W czasach 
zasadniczej służby wojskowej realizowano je na 
jednostkach wojskowych. Do tego są działania na 
festiwalach typu Woodstock. Profilaktyka ma to do 
siebie, że jest trudno wymierna i bardzo 
wielowymiarowa. Jeśli chodzi o profilaktykę szkolną, 
to mam na myśli przede wszystkim programy i szkolne 
strategie walki z narkomanią. O różnej skuteczności. 
Bardzo dobrą profilaktyczną robotę wykonują 
sportowe kampanie społeczne - akcje typu „Ćpaj 
sport”. W kampaniach tych występują rozpoznawalni 
polscy sportowcy zachęcający do prowadzenia 
zdrowego stylu życia, aktywności sportowej itp. 
Zamiast straszyć narkotykami, inspirują wiele osób. 
Odwiedzają szkoły, są dostępni dla uczniów, można 
przyjść, przybić piątkę i zrobić sobie fotkę. 
Wielokrotnie Marcin Gortat, polski koszykarz grający 
w NBA, brał udział w tego typu kampaniach. Piłkarze, 
np. Lewandowski, zawodnicy MMA i pięściarze czy 
szczypiorniści ze Sławkiem Szmalem w rolach 
głównych. Z utęsknieniem czekam, kiedy w akcji 
weźmie udział Aśka Jędrzejczyk, posiadaczka 



mistrzowskiego pasa UFC. Aśka to nasze dobro 
narodowe, o które trzeba dbać i którym trza się 
szczycić, i ma wiele dobrych rzeczy do 
powiedzenia, nie tylko o MMA, ale o codziennym 
życiu. Szkoda, że nie ma wielu celebrytów czy 
muzyków uczestniczących w tych akcjach, no ale 
wiadomo, żeby w takiej akcji uczestniczyć, trzeba 
samemu mieć w tej sferze poukładane. We 
wczesnych latach 90. próbowano też robić 
profilaktyczne kino dokumentalne lub 
paradokumentalne, dr Krzysztof Wojcieszek 
nakręcił ciekawy film o alkoholizmie na 
degenerującym się coraz bardziej festiwalu w 
Jarocinie („Ucieczka w niewolę") i myślę, że ten 
film miał swój czas, nakręcony był za państwowe 
pieniądze i mógł być przydatny na wielu lekcjach 
wychowawczych. Dziś może wydawać się z lekka 
infantylny, ale czasy były, jakie były. 

Nie ma niestety i nigdy nie było żadnych 
znaczących kampanii profilaktycznych, jeśli chodzi 

0 narkotyki i alkohol w TV. 

W kwestii profilaktyki myślę, że moglibyśmy się 
wiele nauczyć od amerykańskich kampanii, w 
których ekipy sXe odgrywały znaczącą rolę. 

Moim zdaniem Cymeon X dużo robi w tej 
kwestii, szczególnie Adam, który sporo mówi o 
sXe w kontekście uzależnień, a nie tylko 
modnego sposobu nażycie. 

1 tu dochodzimy do moich rozważań nad polskim 
sXe. Nie znam tej sceny nie wiadomo jak dobrze, 
ale uważam że sXe mogłoby namieszać w tej 
materii całkiem sporo, jeżeli tylko wychyliłoby się 
spoza ogrodzenia kulturowego getta. Zobacz, jak 
fajne rzeczy robi właśnie Cymeon X - grają 
koncerty w gimnazjach i liceach - właśnie o to 
chodzi! Kto ma tym dzieciakom zaszczepiać 
zdrowe wzorce zachowań, jak nie faceci 
(szczególnie w tym kryzysie ojcostwa), którzy w 
życiu sporo przeszli, sami mają dzieci, grają fajną 
muzykę, fajnie wyglądają i dobrze się razem 
bawią? Popek i Gang Albanii? Lady Gaga? Sasha 
Grey? SxE jako ruch i ideologia ma wiele do 
zaprezentowania współczesnej dziadowskiej 
kulturze. Szkoda tylko, że zdechnie w punkowym 
piekiełku. Szkoły, poprawczaki, kryminały, domy 
dziecka, pole do działania jest tak szerokie. 
Naprawdę szkoda tego potencjału... Wiesz, jak 
brakuje mi takiego polskiego Raya Cappo albo 
lana McKaye'a, który powie: „Hej, dzieciaku, 
wiesz, czemu nigdy nie brałem? Bo to gówno i syf i 
nie chcę mieć z tym nic wspólnego, a dla ciebie są 
lepsze rzeczy, niż gnicie na chacie z jointem i 
browarem w ręku czy wciskanie myszki 
komputera”. Jakieś 10 lat temu amerykańska 
numetalowa (choć o punkowych korzeniach) 
kapela P.O.D. zaczęła organizować takie 
kampanie w Los Angeles, San Diego i innych 
miastach Kalifornii. Zapraszali lokalnych 
załogantów sXe. Kampania zakończyła się pełnym 
sukcesem, a grali tylko w liceach i szkołach. Myślę, 
że jest to jak najbardziej możliwe w Polsce, a gdyby 
był jakiś fajny i realny do przeprowadzenia pomysł 
ze środowisk sXe, wielu dyrektorów szkół i 
pedagogów weszłoby w to na bank. Zapewne dla 
części sXe to będzie kolaboracja z systemem, he, 
he. Poza tym wiesz, zniżać się do poziomu 
gimbazy??? Jakoś do tego poziomu „zniżył się" 
Cymeon X, Goha i Mikołaj, Uszaty, ja i inni, którzy 


prowadzą pracę wychowawczą z kolejnym 
pokoleniem. Korony z głów nam nie pospadały. 

Dużo o tym myślałem, potencjał jest faktycznie 
olbrzymi. Może to, co powiedziałeś, będzie 
dobrą motywacją dla środowiska... I tak właśnie, 
zbliżając się do końca naszej rozmowy, chciałem 
jeszcze zapytać o środowisko scenowe właśnie, 
które obce ci nie jest. Słusznie czy nie, punki 
mają niechlubną opinię tych, co za kołnierz nie 
wylewają. Jak z twojego punktu widzenia 
zmieniła się scenowa kultura picia od czasów 
legendarnych Jarocinów? 

Oj, jest dużo lepiej niż w początkach lat 90. Możliwe, 
że jest to związane z tym, że ten mocno alkoholowy 
element dawno punkową kulturę opuścił. Punko 
polo nie jest dzisiaj mocno popularne, większość 
zespołów tego nurtu nie istnieje, a muzyczni (dla 
mnie równie niesłuchalni) epigoni tejże odnogi - całe 
to punky reggae tour, skupione wokół Farben Lehre, 
mają dużo inny, mimo wszystko bardziej pozytywny 
mental. Ja nawet cieszę się, że cokolwiek by o 
Wojtku Wojdzie nie powiedzieć, nie namawia tych 
dzieciaków pod sceną do chlania czy ćpania. 
Czasem widuję na festiwalach punkowych (Rock na 
Bagnie, Ultra Chaos Piknik) rzyganie pod płotem, 
ale raczej wynika to z chęci odreagowania 
podtatusiałych punków z korporacji niż z 
ideologicznej otoczki przebrzmiałego na szczęście 
nurtu punko polo. Co do narkotyków - wielu 
punkowych narkomanów nie żyje bądź już w latach 
90. odpłynęło w hip hop, a potem wtechno... 

A wiesz, na jakiej pozycji plasują się punki na tle 
innych subkultur lub grup społecznych? Są 
jakieś statystyki pokazujące, kto pije najwięcej? 

Metaluchy chyba jednak dają lepiej, ha, ha... Jeśli 
wierzyć badaniom, w Polsce 70% ludzi ma rozsądne 
podejście do alkoholu. Owe 70% nie przekracza 
niebezpiecznych dawek, nie pije codziennie, a jak 
pije, nie łamie prawa czy norm społecznych. 20% to 
abstynenci (tak, tak!), 7% pije ryzykownie, a 3% pije 
chronicznie, w sposób niebezpieczny dla zdrowia i 
życia. Punkowa kultura to taka mikrocząstka 
zwykłego społeczeństwa, więc chyba będzie 
podobnie w ogólnym rozrachunku. 

No to wreszcie na koniec, czy nie jest może tak, 
że każdy punk w ramach walki z systemem 
powinien być straight edge? 

Nie wiem, czy powinien. Na pewno każdy powinien 
myśleć samodzielnie, niezależnie od systemu 
politycznego. Ale niestety, chlania i ćpania nie 
można na dłuższą metę utożsamiać z 
samodzielnym myśleniem. No bo jaka to 
samodzielność myślenia, kiedy ktoś z własnej 
nieprzymuszonej (przynajmniej w początkach) woli 
zwraca się przeciwko sobie?X 

•Adam Sokół, rocznik 1975, mgr resocjalizacji, 
instruktor terapii uzależnień, coach młodzieżowy, 
pracujący w sektorze organizacji pozarządowych. 
Gitarzysta i wokalista punkowej formacji Manta 
Birostris, wydawca fanzine'a "Metanoia" (6 
numerów, w latach 2000-2010). Fan Bliskiego 
Wschodu i sportów ekstremalnych. 


I 





■Myślistwo w Polsce ma się całkiem dobrze. Nadal 
jest popularne w pewnych kręgach. Nietrudno 
znaleźć n awet w sejmie amatorów ambon, lornetek, 
strzelb i kapeluszy z piórkiem. Zapewne znaczna 
część osób pochodzących z mniejszych 
miejscowości lub wsi wie, jak to wygląda od środka - 
kto się w to bawi i jak ciężko się im przeciwstawić. Co 
jakiś czas do mediów przedostają się kolejne newsy 
o przekraczaniu uprawnień przez myśliwych, o 
dręczeniu zwierząt leśnych, zabijaniu domowych 
pupili. Sam osobiście znam takie przypadki. Trudno 
przebić mur „kolesiostwa”, kiedy oskarżeni polują i 
piją wódkę razem z policjantami, prokuratorami, 
samorządowcami. Sąjednak ludzie, którzy odważyli 
się w naszym kraju powiedzieć NIE myśliwym, 
powołując do życia grupę Ludzie Przeciw Myśliwym. 
Nie jest to pierwsza organizacja o takim profilu, 
jednak to o nich zrobiło się najgłośniej. Są też 
najbardziej kontrowersyjni. Na różnej maści forach 
myśliwskich i prawicowych portalach można znaleźć 
całą listę oskarżeń skierowanych w stronę 
założyciela LPM - pana Rafała Gawła. I Jdało mi się 
z nim porozmawiać o tym i o paru innych kwestiach. 



Witam! Co było impulsem do rozpoczęcia 
działalności w ramach grupy Ludzie Przeciw 
Myśliwym? Kiedy rozpoczęła się jej 
działalność? 

Impulsem do działania w ramach tego ruchu 
społecznego, bo tak to należy określić, były 
konkretne wydarzenia. Była to krzywda 
wyrządzona mnie i mojej rodzinie przez 
myśliwych, którzy zamordowali mojego psa, 
setera irlandzkiego. Mieszkaliśmy wtedy w małej 
miejscowości na Mazurach. Któregoś dnia grupa 
prominentnych myśliwych, m.in. dowódca 
jednostki wojskowej i prokurator, wracała z 
polowania, byli pijani. Kierowca gazika jednostki 
wojskowej zatrzymał się na obrzeżach terenu 
miasta, na łące przylegającej do lecznicy 
weterynaryjnej mojego dziadka. Tamtego dnia 
chodził po niej Aron, nasz seter irlandzki. Myśliwi 
wywołali go, po czym strzelili do niego dwa razy z 
broni śrutowej. Pies dowlókł się do domu, ciągnąc 
za sobą jelita. No i od tej pory myśliwi w naszym 
domu nie byli mile widziani. Później, jak byłem już 
trochę starszy, chciałem zweryfikować ten 
negatywny obraz, który tkwił w mojej pamięci od 
tamtego czasu. Ojciec mojego kolegi był 
policjantem i jednocześnie myśliwym. 
Zaciągnąłem się wtedy do pracy w nagance, żeby 
zobaczyć, jak wygląda polowanie od środka i to, co 
wtedy zobaczyłem (było to w Wielkopolsce), 
przechodziło ludzkie pojęcie. Strzelanie do 
wszystkiego, co się rusza, strzelanie do psów, do 
kotów, strzelanie do ptaków drapieżnych. Ludzie, 
którzy nie potrafią odróżnić tychże ptaków w locie. 
Wszystkie określano mianem "jastrzębi", czyli 
szkodników. Jednocześnie potrafią zabijać 
bażanty bądź sowy - ptaki, które następnie są 
wypychane, bo można na tym łatwo zarobić, stojąc 
na bazarze. To był główny powód tego, żeby 
założyć ruch. 6 lat temu postanowiliśmy powołać to 
nasze stowarzyszenie, które od początku miało 
zajmować się m.in. nagłaśnianiem przestępczości 
myśliwych i obroną praw zwierząt. Po 
opublikowaniu w mediach społecznościowych 
informacji o tym, co mnie spotkało, zgłosiło się do 
mnie kilkadziesiąt osób, które przeszły przez to 


samo, którym myśliwi zabili koty, psy. W tej chwili 
takich przypadków mamy udokumentowanych 
kilkaset. Stąd wziął się ruch Ludzie Przeciw 
Myśliwym. Myśliwi sami nas stworzyli. 

W okolicy, z której pochodzę, też słychać o 
takich przypadkach, jak chociażby sprawa 
zabijania bocianów przez myśliwego. Jak 
duży jest według pana zasięg wpływów 
myśliwych w Polsce? Wielu polityków jest 
myśliwymi i mają przecież swoje lobby w 
sejmie. 

O tym, jak silne lobby myśliwskie ma wpływy, 
świadczy sytuacja, która jest obecnie w Polsce. 
Mamy praktycznie w każdej partii myśliwych, 
którzy zachowują się jak swego rodzaju mafia. 
Uczestniczyłem w pracach podkomisji, która 
miała doprowadzić do zmiany prawa łowieckiego 
w ostatnim czasie, i to, co widziałem podczas 
tych obrad, wyglądało jak klasyczne zachowania 
mafijne. Tzn. myśliwi z różnych ugrupowań - z 
SLD, z Platformy Obywatelskiej, z PSL-u, PiS-u, 
głosowali ręka w rękę, odrzucali poprawki 
ekologów. Odrzucali bardzo znaczące poprawki, 
które zakazywały uczestnictwa dzieci w 
polowaniach, które mówiły o zakazie stosowania 
broni śrutowej czy ołowianej. Myślistwo w Polsce 
jest zajęciem elit oraz rolników, policjantów, 
wojskowych. Bardzo duża część prokuratorów 
poluje. Mamy na przykład informację z 
Wielkopolski, gdzie po nominacji prokuratorskiej 
młody człowiek, prawnik, żeby się wkupić w 
szeregi korporacji, do której wchodził, musiał 
sfinansować budowę dwóch ambon. Takie 
zdarzenia najlepiej odzwierciedlają, w jaki 
sposób działają ci ludzie. 

Czy były jakieś początkowe trudności w 
zorganizowaniu grupy i w pierwszych 
działaniach? 

Nie było żadnych trudności. Przyjęliśmy 
założenie, że sercem tego ruchu będzie 
Stowarzyszenie TrzyRzecze. Stwierdziliśmy 
jednak, że w sytuacji, gdy myśliwi tworzą tak 
silne lobby, najrozsądniej będzie dołączyć do 





sprawie zagłodzenia psa w Gnieźnie czy sprawie 
dwóch łowczych, jednego ze Szczecina, drugiego z 
Gdyni, gdzie zawiadomiliśmy prokuraturę, 
skutecznie prowadzimy dochodzenie i odwołujemy 
się od decyzji umorzenia postępowania. Przez 
pierwsze lata skupialiśmy się na akcjach medialnych, 
których celem było pokazanie okrutnej twarzy 
myślistwa, od ponad roku większość z tych spraw jest 
w trakcie, ale mamy też pierwsze spektakularne 
sprawy sądowe. Przykładem może być tu sprawa 
myśliwego z Biskupina, który wszedł na teren 
muzeum z bronią i dokonał egzekucji kota 
dokarmianego przez pracowników rezerwatu 
archeologicznego. 

Czytając komentarze na waszej stronie na 
Facebooku, można znaleźć różne opinie. Część 
wyraża pochwałę waszych działań, ale też 
niektórzy nie chcą wspierać was finansowo ze 
względu na rzekome kontrowersje związane z 
pana osobą. Skąd się one biorą? 

Po pierwsze, my się utrzymujemy wyłącznie z tysięcy 
drobnych wpłat od początku naszej akcji. Jesteśmy 
chyba jedyną, a przynajmniej jedną z niewielu 
znanych mi organizacji, które na taką skalę utrzymują 


prowadzona jest w ramach stowarzyszenia, to są 
kompletnie dwie różne rzeczy. Pieniądze, które 
przekazują nam osoby, które nas wspierają, 
wpływają na konto stowarzyszenia, a nie na konto 
osoby prywatnej. Stowarzyszenie podlega 
odpowiednim urzędom skarbowym, o czym 
wszystkich informuję. Wielokrotnie już osobom, 
które chciały się przekonać, co stało się z ich 
darowiznami, zapraszaliśmy do naszej siedziby i 
pokazywaliśmy dokładnie, gdzie one są, jak są 
uszeregowane, że są księgowane w księgach 
rachunkowych i na co są przeznaczane. Niektórzy 
nasi zwolennicy mówią, że właśnie przez takie 
ataki myśliwych wiedzą, że jesteśmy skuteczni i 
tym bardziej nas popierają. Gdybyśmy byli 
nieskuteczni, nikt by się nami nie interesował. 

Jak doszło do powstania Leśnego Patrolu? Ile 
jest takich grup i na jakich zasadach działają? 

Impulsem do powstania Leśnego Patrolu były 
sytuacje, w których musieliśmy działać 
natychmiast. Dostawaliśmy np. sygnał, że gdzieś 
w lesie leży postrzelony pies, który uciekł w głąb 
tego lasu podczas polowania. Albo gdy 
dowiadywaliśmy się, że myśliwi planują dokonanie 


ruchu, który będzie działał na kształt organizacji 
podziemia niepodległościowego. Pamiętam, jak mój 
dziadek, który był w AK, opowiadał o tym, jak były 
zbudowane ich struktury. Odzywają się do nas ludzie 
z całej Polski, z miast, wsi, miasteczek. My nie 
rozdajemy im legitymacji organizacyjnych, a oni 
nawet nie zapisują się do stowarzyszenia. Działają na 
takiej zasadzie, że sami tworzą swoją grupę. Mówimy 
im „bierz 6, 7 lub 8 osób, które myślą tak jak ty, i 
działajcie, my was przeszkolimy, jak to robić, żeby to 
było zgodne z prawem, a jednocześnie żeby być 
skutecznym. Opowiemy, co wam wolno, a czego wam 
nie wolno, i działajcie dla nas na własną rękę”. To jest 
tak, że te osoby z poszczególnych gmin, 
poszczególnych miast, nie znają się nawzajem. 
Dzięki temu mamy bardzo dużo informacji. Jesteśmy 
skuteczni, jeśli chodzi o wykrywanie przestępstw 
myśliwych. Współpracują z nami ludzie w każdej 
gminie i każdym miasteczku w Polsce. Jeśli 
gdziekolwiek dojdzie do złamania prawa przez 
myśliwego, to my mamy natychmiast taki sygnał i 
wtedy uruchamiamy swoje struktury. Informujemy 
lokalne media, ujawniamy te sprawy i sami 
nagłaśniamy na naszym profilu. 

No właśnie, miałem spytać o skuteczność 
działań. Czy udało się już np. skazać jakiegoś 
myśliwego, czy przyniosły te działania jakieś inne 
rezultaty, już takie bardziej konkretne? 

W Polsce jest mnóstwo organizacji, które działają na 
innej płaszczyźnie. Zatrudniają prawników, 
przechodzą bardzo pedantyczną i drobiazgową 
drogę prawną, piszą odwołania, katalogują takie 
sprawy. My wybraliśmy troszeczkę inne cele. Po 
pierwsze zależy nam na zmianie postrzegania i 
percepcji społecznej myślistwa jako zajęcia, co nam 
się doskonale udaje. W ciągu ostatnich kilku lat miały 
miejsce setki publikacji, które trafiły do milionów osób, 
kilkadziesiąt materiałów telewizyjnych, kilkadziesiąt 
artykułów prasowych, przez które prowadziliśmy lub 
próbowaliśmy tworzyć kampanie medialne, portale 
społecznościowe, tablice billboardowe na stacjach 
metra czy przy drogach. Doprowadziliśmy do tego, że 
myślistwo stało się passe. W tej chwili wiele osób 
wstydzi się przyznać, że sami polują bądź że mają w 
rodzinie kogoś takiego, kto to robi dla zabawy. To jest 



tak, że myśliwi to ludzie, którzy są bardzo często na 
świeczniku, i większą dolegliwością dla nich jest to, że 
wysyłamy zawiadomienie, w związku z którym muszą 
być przesłuchiwani. Muszą ciągać się po jakichś 
komendach, jeździć do prokuratury. Są to często 
ludzie z zawodów, w których nie toleruje się takich 
rzeczy w aktach. My masowo zgłaszamy do 
prokuratury i doprowadzamy tam tych myśliwych. 
Często jest tak, że prokuratury bardzo chętnie 
umarzająte postępowania, bo my nie mamy środków, 
możliwości, żeby je wznawiać i finansować 
kosztowne ekspertyzy. Te najbardziej znaczące i 
bulwersujące sprawy prowadzimy jednak z 
ogromnym zaangażowaniem, odwołujemy się, 
piszemy zażalenia. Mówię np. o słynnej sprawie 
jelenia, który był żywcem krojony na polowaniu, 


swoją działalność, nie biorąc pieniędzy z żadnego 
programu, żadnego samorządu czy z 
dofinansowania Unii Europejskiej. Myślę, że skoro 
poruszamy się w tak newralgicznym temacie, to tak 
długo, jak będą nas wspierać ludzie, tak długo 
będziemy działać. Kontrowersje w większości są 
absurdalne. Bardzo często są konstruowane przez 
samych myśliwych, dlatego że jest to w ich interesie. 
Robimy myśliwym bardzo dużo problemów. 
Wnioskujemy o odbieranie im broni, prowadzimy ich 
przed wymiar sprawiedliwości, przychodzimy, by im 
zakłócić norowania, czy znajdujemy nielegalnie 
postawione ambony. To wygląda w ten sposób, że 
myśliwi z pełną premedytacją okłamują ludzi, mówiąc 
o tym, że pieniądze trafiają do kieszeni Rafała Gawła. 
Ja jestem osobą prywatną, a cała nasza działalność 
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naszej strony żadnemu myśliwemu nie stanie się 
krzywda. Nigdy żadnego myśliwego nie 
uderzymy, nigdy nie zrobimy mu bezpośrednio 
krzywdy fizycznej. Natomiast obiecujemy, że 
zrobimy wszystko, żeby odebrać im pozwolenie 
na broń i postawić przed wymiarem 
sprawiedliwości za przestępstwa, których 
dokonują. 

Znalazł się też o was artykuł w „Łowcu 
Polskim” i zdaje się, że zostaliście tam 
określeni mianem „ekoterrorystów”, na 
pewno takie hasło padło na okładce tego 
numeru. Co pan o tym sądzi? 

Tak, ten artykuł był skierowany prosto w nas. Nas 
to cieszy. Pokazuje to, że staliśmy się 
największą, najbardziej efektywną grupą 
antymyśliwską, która w dodatku swoimi 
działaniami przysporzyła myśliwym dużego 
kłopotu. To zdjęcie na okładce było stylizowane 
na postać ze zdjęcia od naszych angielskich 
kolegów, takiego chłopaka trzymającego lisa na 
rękach. To pokazuje opresję działań myśliwych 
próbujących się rozprawić z osobami, które się im 
przeciwstawiają. My nie jesteśmy 
ekoterrorystami. Ekoterrorystami są osoby, które 
organizują konkursy norowań, gdzie (mamy na to 
dowody i zdjęcia) szczują lisa, a następnie 
pozwalają swoim psom tego lisa zagryźć. 
Ekoterrorystami są ci, którzy szkolą swoje psy do 
agresji, pozwalając im zagryzać króliki i koty 
domowe, też mamy na to dowody. W końcu 
ekoterrorystami są ludzie, którzy zajmując się na 
co dzień np. prowadzeniem hurtowni butów, w 
sobotę wchodzą do lasu i zaczynają mordować 
zwierzęta dla zabawy, wypłaszają dzikie 
zwierzęta, ranią je i przeganiają. To jest 
ekoterroryzm. My uważamy, że jesteśmy czymś 
przeciwnym - działamy zgodnie z prawem, 
działamy pokojowo dla dobra zwierząt. 

Działa pan też w Ośrodku Monitorowania 
Zachowań Rasistowskich i Ksenofobicznych. 
Jak bardzo potrzebna jest taka działalność w 
Polsce? Czy mamy teraz jakąś większą falę 
rasizmu? 

Po pierwsze, aktywność antyrasistowska i 
działalność Ośrodka Monitorowania Zachowań 
Rasistowskich i Ksenofobicznych, który 
założyłem, jest kompletnie oddzielona od 
działalności prozwierzęcych. Jeśli chodzi o 
obronę zwierzaków, to postanowiliśmy 
całkowicie schować swoje przekonania do 
kieszeni po to, by być bardziej skutecznymi. 
Naprawdę zdarza nam się iść na blokowanie 
polowania, gdzie jest chłopak, który jest 
wyznawcą islamu, a obok niego idzie facet, który 
chodzi na Marsz Niepodległości i uważa się za 
narodowca. Wspólnie idziemy blokować 
polowania. Natomiast istnienie Ośrodka jest 
zupełnie oddzielną sprawą. Od czasów III 
Rzeszy dobrze widać, jak można jednoczyć 
wokół siebie ludzi. Tym ludziom trzeba 
bezustannie powtarzać, że są atakowani, że 
istnieją jacyś mityczni wrogowie, którzy im 
zagrożą i którzy napadną na nich, że są 


zagrożeniem dla ich spokojnego życia. Zniszczą 
ich dom kupiony na kredyt na 30 lat we frankach. 
Politycy bardzo umiejętnie wykorzystują lęk 
przed innym, lęk przed osobą o innym kolorze 
skóry, o innych przekonaniach, która inaczej 
wygląda. W tej chwili- w Polsce mamy 
szaleństwo. Obecnie postępuje lęk przed 
uchodźcami, mamy zalew nieprawdziwych 
filmów, które pokazują fałszywe zdarzenia. 
Zakładając Ośrodek Monitorowania Zachowań 
Rasistowskich i Ksenofobicznych w Białymstoku, 
byliśmy w sytuacji, kiedy działały gangi 
neonazistowskie, które handlowały narkotykami, 
obstawiały bramki w dyskotekach, przez co np. 
obcokrajowcy o ciemnej karnacji nie mogli do 
tych dyskotek bardzo często wejść. To był czas, 
kiedy w Białymstoku podpalano mieszkania 
obcokrajowców i niszczono meczety Tatarów, 
którzy mieszkają tu od lat. Stwierdziliśmy, że 
bieganie z puszką farby po mieście i 
zamalowywanie swastyk i napisów rasistowskich 
było wtórne i nic niewnoszące, że trzeba po 
prostu zmusić organy państwa do działania. 
Zrobiliśmy to, zgłaszając pół tysiąca 
zawiadomień o popełnieniu przestępstwa 
polegającego na promowaniu nazizmu, o 
rasizmie. To spowodowało, że państwo i władze 
miasta zaczęły działać, efektem czego było 
zatrzymanie ok. 70 neonazistów w Białymstoku 
przez Centralne Biuro Śledcze. Natomiast 
najwięcej można się dowiedzieć, czytając 
książkę Marcina Kąckiego, Dziennikarza Roku, 
„Białystok. Biała siła, czarna pamięć", w której są 
opisane nasze działania. 

Jakie są pana cele na przyszłość w ramach 
działalności stowarzyszenia Ludzie Przeciw 
Myśliwym? Czy może macie w planach 
współpracę z zagranicznymi grupami 
animalistycznymi? 

Współpracujemy z podobnymi grupami z Wielkiej 
Brytanii. Jesteśmy po rozmowach, nasi angielscy 
koledzy będą nas szkolić w organizowaniu 
jeszcze bardziej skutecznych blokad polowań. 
Nieprzypadkowo też w logo LPM znajduje się 
zdjęcie naszego angielskiego kolegi, bo to ich 
działania były inspiracją dla naszego ruchu w 
Polsce. A co chcemy osiągnąć? W tej chwili 
popiera nas ponad 100 tys. osób, nasza grupa 
działa w każdej gminie i miasteczku, na co dzień 
współpracując z nami. Nasze profile czyta, w 
zależności od tygodnia, od pół miliona do 2,5 
miliona osób, czyli mamy często większy zasięg 
informacji niż wszystkie tygodniki w Polsce. 
Chcemy zbudować największą organizację 
antymyśliwską w Europie Wschodniej. Chcemy 
prowadzić wspólne działania z podobnymi 
stowarzyszeniami z Czech, Niemiec, Francji, 
Wielkiej Brytanii. Chcemy doprowadzić do 
całkowitego zakazu norowań, do zakazu 
polowania z psami, chcemy absolutnego zakazu 
uczestnictwa dzieci w polowaniach. I w takiej 
najbardziej odległej przyszłości chcielibyśmy, 
żeby myślistwo przestało być ruchem amatorów, 
którzy na co dzień zajmują się pracą biurową, 
rolnictwem albo są wojskowymi, a nie mają 
wystarczającej wiedzy o zwierzętach. 
Chcielibyśmy, aby w perspektywie 
kilkudziesięciu lat myślistwo w Polsce stało się 
formacją zawodową. Jeśli już myśliwi mają 
istnieć, to żeby były to osoby wykształcone, 
profesjonalnie działające w rzadkich sytuacjach, 
kiedy zwierzęta zagrażają ludziom. 

Dziękuję bardzo za rozmowę i życzę 
powodzenia w dalszych działaniach! 

Również dziękuję i pozdrawiam \ 

•Rafał Gaweł, wieloletni specjalista PR 
koncernów farmaceutycznych. W 2010 roku w 
Białymstoku założył wraz z Konradem 
Dulkowskim Teatr TrzyRzecze, którego stał się 
dyrektorem. Inicjator akcji "Zamaluj zło", której 
celem było usunięcie antysemickich i 
nazistowskich napisów z białostockich 
budynków. Twórca Ośrodka Monitorowania 
Zachowań Rasistowskich i Ksenofobicznych. 


nielegalnych odstrzałów lub też w razie gdy budują 
nielegalne ambony. Pojawiły się osoby, które postanowiły 
działać bezpośrednio. Utrudniamy życie myśliwym w taki 
sposób, że zaczęliśmy organizować pokojowe spacery 
podczas polowań. Naszym zdaniem myśliwi nie są kastą 
uprzywilejowaną. Jeśli w niedzielę w okolicach Warszawy 
myśliwi planują polowanie, to my przyjeżdżamy w tym 
samym momencie i robimy sobie plener fotograficzno- 
przyrodniczy. Nikt nie jest w stanie usunąć nas z tamtego 
miejsca, bo nie ma takich przepisów, które by nakazywały 
pierwszeństwo myśliwym. W ten sposób utrudniamy, tak 
podejrzewam, ich pracę, ale równie dobrze można by 
stwierdzić, że to myśliwi utrudniają nam robienie zdjęć. 
Takie patrole miały początkowo swoje miejsce na 
Lubelszczyźnie, później się z tego wycofaliśmy. W tej 
chwili działają w okolicach Warszawy, Suwałk i Szczecina. 

A jak reagowali myśliwi? Czy dochodziło do 
konfrontacji w trakcie takich wyjść? 

Takie konfrontacje z myśliwymi są opisywane nawet na 
stronach myśliwych. I są opisywane z dużą przesadą. 
Bardzo często jest tak, że idzie grupa dziewczyn. Tak jak 
ostatnio, doprowadziliśmy do przerwania polowania w 
Gdyni, gdzie miasto wpadło na pomysł, że na terenie 
osiedla mieszkaniowego będzie strzelać do zwierząt. 
Poszła grupa dziewczyn, które miały oczywiście czerwone 
elementy stroju, kolorowo ubrane, żeby myśliwi mogli je 
zauważyć i żeby nie stała się im krzywda. Zachowywały 
się spokojnie, mamy nagrania, zdjęcia z tej akcji. 
Natomiast na forach myśliwskich pojawiły się wpisy, gdzie 
było mówione, że płoszyliśmy zwierzęta, że byliśmy 
wulgarni, agresywni w stosunku do myśliwych. To bzdury. 
Naszą naczelną dewizą jest takie twierdzenie, że nigdy z 
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■Ekspansja człowieka i rozwój cywilizacyjny na zawsze zmieniły oblicze naszej 
planety. Z jednej strony mamy wspaniałe dokonania współczesnej nauki i techniki. 
To, co do niedawna było niemożliwe, dziś jest na wyciągnięcie ręki. Żyje się nam 
coraz wygodniej, szybciej, łatwiej. Z drugiej jednak strony człowiek wydaje się być 
wiecznie nienasycony, chce więcej i więcej, nie licząc się z ograniczeniami 
środowiska i jego wyczerpywanymi zasobami. Dla wielu istotne są jedynie kapitał, 
zysk, wzrost produkcji i słupków na wykresie, przy jednoczesnym bagatelizowaniu 
wszelkich doniesień o degradacji ekosystemów. Przed obliczem ludzkości stoją 
takie problemy jak przeludnienie, nadmierna konsumpcja, wymieranie kolejnych 
gatunków roślin i zwierząt, niszczenie ich środowiska naturalnego, 
przekształcanie ogromnych obszarów w pola uprawne, wycinanie lasów 
deszczowych i mnóstwo innych. Na każdym kroku można spotkać się ze 
stwierdzeniem, że to człowiek jest panem świata, któremu wszystko wolno. 
Antropocentryczny dyskurs doprowadził do sytuacji, w której chęć bardziej 
zdecydowanej ochrony przyrody określa się mianem przesadzonej, nierealnej, 
zbyt radykalnej reakcji. Prędzej czy później taka postawa musiała przynieść opór 
tych, którym zależy na Ziemi i jej mieszkańcach. Podobnie jak w przypadku Animal 
Liberation Front powstała grupa aktywistów, działająca w sposób autonomiczny i 
niehierarchiczny, gotowa do bezkompromisowej walki z bezdusznym biznesem i 
przemysłem, za metodę wybierając sobie akcję bezpośrednią. 

Głęboka ekologia 

Historię całego ruchu warto byłoby rozpocząć od wprowadzenia pojęcia „głębokiej 
ekologii". To do niej odwoływali się bowiem aktywiści Earth First!, ale także i 


innych, równie radykalnych grup ekologicznych. Cała nasza cywilizacja, 
wszystko, co nas otacza, zdominowane jest przez wspomniany antropocentryzm. 
Egoizm ludzki wyniósł człowieka ponad świat natury. Wszystko, co jest 
wytwarzane na Ziemi, tworzy się głównie z myślą o człowieku. To nasze potrzeby 
uznawane są za najważniejsze, a nasz punkt widzenia jest jedynym słusznym. 
Różnie się to argumentuje. Jedni twierdzą, że tak zostaliśmy stworzeni - na boskie 
podobieństwo, jako ci, którzy mają władać planetą, światem roślin i zwierząt. Inni z 
kolei powiedzą, że naszą dominującą pozycję zawdzięczamy sami sobie, poprzez 
ciągły rozwój intelektualny, manualny, techniczny. Człowiek pierwotny, będący w 
odległej przeszłości jedynie trybikiem w ekosystemie, przekształcił się w tego, 
który podporządkował sobie całą Ziemię. Niezaprzeczalnym faktem jest, iż 
najbardziej ucierpiała na tym przyroda. Wszelkie jego osiągnięcia uznawane są za 
najwyższą wartość, natomiast to, co naturalne, widzimy jedynie jako instrument, z 
przypisaną konkretną użytkową funkcją. Co ciekawe, nawet gdy mówimy o 
potrzebie ochrony środowiska, w dalszym ciągu nie możemy wyrwać się z 
rozumowania stawiającego człowieka w centrum. Mainstreamowe organizacje 
ekologiczne idą na liczne kompromisy z tymi, którzy bezpośrednio odpowiedzialni 
są za degradację natury. W rządowych ministerstwach ochrony przyrody 
zasiadają politycy, którzy bardziej zarządzają dalszym wykorzystywaniem 
zasobów naturalnych niż ich protekcją. Głęboka ekologia zrywa z tego typu 
dyskursem, przechodząc od antropocentryzmu do biocentryzmu, czyli faktycznie 
stawiając przyrodę w samym środku swego zainteresowania, człowieka zaś 
traktując jako mniejszy element całości. Reprezentanci tego nurtu uważają, że 
jedynie szersze spojrzenie, wykraczające poza to typowo ludzkie, pozwoli na 
skuteczne zdiagnozowanie obecnej sytuacji przyrody i odnalezienie możliwego 


sposobu jej rozwiązania bądź polepszenia. Nowy nurt zapoczątkował norweski 
filozof Arne Naess jeszcze na początku lat 70., zaniepokojony tym, w jakim 
kierunku idzie cywilizacja naukowo-techniczna naszych czasów. Głęboka 
ekologia ma silnie filozoficzne podłoże, gdyż wszelkie rozważania w jej zakresie 
rozpoczynają się od zadania sobie „głębokich” pytań dotyczących relacji na linii 
człowiek - przyroda. Określa się je mianem „głębokich”, ponieważ ich celem jest 
wyjście poza ludzkie postrzeganie świata i zachodzących na nim procesów, 
dotarcie do sedna problemów, wyzbycie się powierzchowności. Punktem wyjścia 
Naessa były następujące pytania: „Dlaczego żyjemy tak, jak żyjemy? Jakie jest 
znaczenie życia? Jakie są najważniejsze cele w życiu? Których wartości 
naprawdę niezbędnie potrzebujemy, a które dotyczą zaledwie komfortu i 
powierzchownej zabawy? Dlaczego niszczymy przyrodę? Co to jest właściwy 
sposób życia? Jaka technologia jest lepsza? Czy społeczne i polityczne struktury 
współczesnych społeczeństw są odpowiednie do stawienia czoła 
nadchodzącemu kryzysowi ekologicznemu?”. Te i wiele innych pytań stanowiły 
sens nowego nurtu filozoficznego. Według Naessa w dogłębniejszym zrozumieniu 
świata i życia pomóc miało wyzbycie się materialistycznego nastawienia, gdyż to 
właśnie m.in. nadmierne gromadzenie dóbr oddala nas od sensu naszego 
współistnienia z naturą. Głęboka ekologia podkreśla, że wszystkie organizmy są 
ze sobą ściśle powiązane, tworząc sieć zależności. Człowiek też jest integralną 
częścią całego systemu środowiska naturalnego, nie jest nikim lepszym, ale i 
nikim gorszym. Taka wielogatunkowość wymaga więc od ludzi szerszego 
spojrzenia, oczami innych organizmów. Aby tego dokonać, należy wyjść poza 
swoje „ja”. Nie można bowiem patrzeć przez pryzmat tego, co jest nam przydatne. 
Pozwala to też na większe zrozumienie otaczającego nas świata i umożliwia nam 
rozwój duchowy. Naess przeciwstawiał swoją filozofię tzw. „płytkiej ekologii” - 
powierzchownemu dbaniu o dobro natury, którego celem jest umożliwienie jej 
dalszej eksploatacji, oraz ochronie środowiska jedynie w bogatych krajach, przy 
jednoczesnym pozwoleniu na degradację ekosystemów Trzeciego Świata. Płytki 
ekolog działa w interesie człowieka, przykładowo - zaleca oczyszczanie rzeki nie 
dla ochrony jej ekosystemu, lecz by uzyskać wodę pitną. Podstawowa reguła 
głębokiej ekologii głosi, że każdy organizm na Ziemi ma prawo do życia i rozwoju. 
Oczywiście Naess nie zapomina w tym miejscu, jak brutalne są prawa natury. 
Różnicą jest jednak w przypadku zwierząt - walka o przetrwanie i w jej efekcie 


\A 7 kwietniu 1980 roku. Wtedy też powstała nazwa Earth First! i pomysł powołania do 
życia radykalnej grupy ekologicznej. Potrzeba uformowania tego typu ekipy brała 
się z rozczarowania dotychczasową działalnością w przeróżnych organizacjach 
zajmujących się konserwacją dzikiej przyrody. Dave Foreman i Bart Koehler 
dopiero co zrezygnowali z pracy w Wilderness Society, Howie Wolke odszedł z 
Friends of the Earth, Mikę Roselle był już wtedy byłym członkiem Youth 
International Party (kontrkulturowej, anty-wojennej partii odwołującej się do 
wolnościowego socjalizmu), a Ron Kezar pracował w Urzędzie 
Zagospodarowania Terenu i w Sierra Club. Każdy z nich czuł, że „ekologiczny 
mainstream” stał się w swych postulatach zbyt łagodny. Zielone organizacje szły 
na wiele ustępstw i kompromisów z tymi, którzy chcieli przekształcać kolejne 
dzikie tereny pod infrastrukturę. Służba Leśna Stanów Zjednoczonych prowadziła 
właśnie projekt RARE II (Roadless Area Review and Evaluation - Przegląd i 
Ocena Terenów Bezdrożnych), w wyniku którego uznała, że większość 
nieprzekształconych przez człowieka terenów będących pod ich nadzorem (a 
które nie były prawnie chronione) można oddać pod budowę dróg, wycinkę lasów, 
kopalnie. Zgodę organizacji ekologicznych na ten proceder uznano za zdradę i 
zaprzedanie ideałów. Każdy z piątki aktywistów sprzeciwiał się nowej strategii 
działania w swojej macierzystej organizacji. Protesty nic jednak nie dały, gdyż 
władze tych grup podjęły już decyzję. Wściekli, pijani, siedząc na kompletnym 
pustkowiu, postanowili wybrać zupełnie nową strategię. Tak radykalną jak ich 
nowe hasło - „Nie ma kompromisu w obronie Matki Ziemi”. Inspiracją do obrania 
taktyki akcji bezpośredniej i sabotażu była powieść „The Monkey Wrench Gang” 
autorstwa amerykańskiego powieściopisarza i eseisty Edwarda Abbeya, który 
znany był ze swoich anarchistycznych przekonań i wrażliwości na kwestie 
ekologiczne. Sama książka opowiada losy czterech bohaterów, którzy, chcąc 
bronić przyrody przed degradacją, dokonują aktów sabotażu na ekipach 
budowlanych, niszcząc ich buldożery oraz pozostały sprzęt. Na celowniku grupy 
znalazła się także zapora Glen Canyon na rzece Colorado. Dzieło Abbeya było 
uważane wręcz za podręcznik radykalnych akcji, a słowo „monkeywrenching” na 
stałe weszło do słownika, oznaczając tego typu działania. Klucz francuski 
(monkey wrench) został wylansowany już przez samo Earth First! jako symbol 
oporu wobec ekspansji zaawansowanej technologicznie cywilizacji, która pożera 
kolejne, dotąd nietknięte, dzikie tereny. 


Wściekli, pijani, siedząc na kompletnym pustkowiu, postanowili 
wybrać zupełnie nową strategię. Tak radykalną jak ich nowe hasło 
- „Nie ma kompromisu w obronie Matki Ziemi . 

Potrzeba uformowania tego typu ekipy brała się z rozczarowania 
dotychczasową działalnością w przeróżnych organizacjach 
zajmujących się konserwacją dzikiej przyrody. 

Każdy z nich czuł, że „ekologiczny mainstream" stał się w swych 
postulatach zbyt łagodny. 


zabijanie, w przypadku człowieka - jego bezmyślne zapędy destrukcyjne. W 
efekcie tych rozważań Naess wraz z innymi ekologami (Johnem Muirą i 
George’em Sessionsem) sformułował osiem zasad głębokiej ekologii: 

1. Pomyślność oraz rozwój ludzkiego i pozaludzkiego życia na Ziemi są 
wartościami same w sobie (wartościami immanentnymi, przyrodzonymi) 
niezależnie od użyteczności pozaludzkich form życia dla człowieka. 

2. Bogactwo i różnorodność form życia przyczyniają się do urzeczywistnienia tych 
wartości i same w sobie są wartościami. 

3. Ludzie nie mają prawa ograniczania tego bogactwa i różnorodności, chyba że 
chodzi o zaspokojenie ich żywotnych, istotnych potrzeb. 

4. Rozwój pozaludzkich form życia wymaga zahamowania wzrostu liczebności 
populacji ludzkiej. Rozkwit życia i kultury człowieka daje się pogodzić z takim 
obniżeniem. 

5. Oddziaływanie człowieka na inne formy życia jest obecnie zbyt duże, a sytuacja 
ta gwałtownie się pogarsza. 

6. Wymaga to poważnych zmian, szczególnie ekonomicznych, technologicznych i 
ideologicznych. Nowa sytuacja będzie całkowicie odmienna od obecnej. 

7. W sferze ideologicznej chodzi przede wszystkim o ograniczenie wzrostu 
materialnego standardu życia na rzecz jakości życia. Wytworzy się głęboka 
świadomość różnicy miedzy tym, co ilościowo i jakościowo wielkie. 

8. Ci, którzy zgadzają się z powyższymi założeniami, powinni czuć się 
zobowiązani do podjęcia pośrednich lub bezpośrednich działań na rzecz 
wprowadzenia w życie tych niezbędnych zmian. 

Początki EF! 

Początków Earth First! należy upatrywać w spontanicznej wyprawie piątki 
aktywistów (Dave’a Foremana, Mike’a Roselle’a, Howiego Wolke’a, Rona Kezara i 
Barta Koehlera) do rezerwatu przyrody Pustyni Pinacate w Meksyku, tuż przy 
granicy ze Stanami Zjednoczonymi. Grupa znajomych wyruszyła vanem 
Foremana, by podziwiać tamtejszą dziką przyrodę i wychylić trochę piwa. Było to w 


W tym samym roku zaczęły pojawiać się pierwsze publikacje ruchu pod szyldem 
Earth First Journal, w których prezentowano poglądy grupy, łącząc głęboką 
ekologię z radykalizacją działań. Pojawili się również nowi członkowie. Do 
pierwszej akcji EF! doszło w 1981 roku, na budzącej kontrowersje zaporze Glen 
Canyon, tej samej, którą opisał Abbey. Siedemdziesięcioro pięcioro aktywistów 
zorganizowało tradycyjną w formie demonstrację, posiłkując się transparentami i 
przemówieniami. Podczas zamieszania z ochroną obiektu piątka członków grupy 
przedostała się na tamę i rozwinęła w jej centrum mający 300 stóp długości czarny 
plastik imitujący pęknięcie zapory. Towarzyszyły temu okrzyki „uwolnić [rzekę] 
Colorado”. Sprawcom całego zajścia udało się zbiec i wtopić w tłum 
protestujących, dzięki czemu nikt nie został aresztowany, mimo że w badanie 
sprawy zaangażowało się nawet FBI. Akcja okazała się sukcesem. EF! wykonało 
tym samym swoje pierwsze polityczne oświadczenie, sprawą zainteresowały się 
media, a władze były bezradne. Szeregi członków ruchu powiększyły się jeszcze 
bardziej. Foreman w swoich publikacjach zapraszał do współpracy każdego, 
gdyż, jak uważał, „w różnorodności siła”. Podkreślał jedynie przywiązanie do 
podstawowej zasady - „Ziemia musi stać na pierwszym miejscu”. Zasięg grupy 
sięgał coraz dalej, wychodząc poza granice rodzimego południowo-zachodniego 
regionu Stanów. Akcje bezpośrednie nabierały tempa. Posługiwano się głównie 
obywatelskim nieposłuszeństwem i bezpośrednim sabotażem. Oprócz typowych 
demonstracji i protestów popularne stało się okupowanie bądź przywiązywanie się 
do drzew idących na wycinkę, jak również przebijanie pni długimi gwoździami, 
które, przy próbie ścięcia drzewa, uszkadzały piły. Na celowniku ekologów 
znalazły się wszelkie przedsięwzięcia dotyczące wyrębu lasów, górnictwa, 
budowania infrastruktury czy dalszego rozwoju przedmieść. FBI zakwalifikowało z 
czasem EF! jako ekoterrorystów, uznając tym samym ich działalność za akty 
terroru. Członkowie ruchu jednakże podkreślają, że od zawsze naczelną dewizą 
grupy było zachowanie bezprzemocowego charakteru. Aktywiści nie atakowali 
bezpośrednio ludzi, nikogo nie chcieli pobić ani zranić. Wszelkie formy przemocy 
były z góry odrzucone. Czym innym jest natomiast wandalizm, w wyniku którego 
dokonywano zniszczeń sprzętu i maszyn służących do degradacji środowiska. 
Media określały sabotaż mianem „aktów przemocy”, ekolodzy zaś twierdzili, że 


jedynie bronią zagrożonej natury. Kwestię własności prywatnej konfrontowano z 
życiem ekosystemów. W późniejszych latach pojawiły się także oskarżenia 
dotyczące powiązania organizacji z Tedem Kaczyńskim, słynnym Unabomberem, 
który w imię anarchopiymitywizmu rozsyłał samodzielnie konstruowane ładunki 
wybuchowe do, w jego mniemaniu, winnych destruktywnego postępu 
technologicznego, głównie naukowców. Kiedy agenci FBI dokonali nalotu na 
mieszkanie Kaczyńskiego, odnaleźli m.in. egzemplarze Earth First! Journal oraz 
publikację ruchu zatytułowaną „Live Wild or Die". 

W 1985 roku Foreman wydał „Ecodefence: A Field Guide to Monkeywrenching”, 
będący praktycznym podręcznikiem, dającym wskazówki, jak sprawnie i 
skutecznie przeprowadzać akcje bezpośrednie. Zawiera dziewięć rozdziałów 
pełnych instrukcji, jak np. niszczyć drogi, uniemożliwiać ścięcie drzewa, 
przebijając je długimi gwoździami, czy też jak skonstruować bombę dymną. Po tej 
publikacji liczba działań wyraźnie wzrosła. Wymierzone były głównie w plany 
wyrębu lasów w Oregonie, północnej Kalifornii, Montanie i Waszyngtonie. 
Stowarzyszenie Drwali Oregonu szacowało, że jedna akcja ekologów kosztowała 
ich ok. 60 tys. dolarów. Całość zniszczeń dokonanych w tamtym okresie 
wyceniano na ok. 20-25 milionów dolarów. 

Kontrowersje 

Członkowie Earth First! regularnie spotykali się, by przedyskutować taktykę 
działania, omówić dokonane akcje, jak i zaplanować następne. Zgromadzenia te 
nazywano Round River Rendezvous. Wielokrotnie uczestniczył w nich sam 
Edward Abbey, choć nigdy nie był oficjalnie w ruchu (publikował też teksty w Earth 
First! Journal). Niejednokrotnie dochodziło wtedy do spięć między nim a 
anarchokomunistyczną grupą Alien Nation, która zarzucała Abbeyowi rasizm, 
sugerując się jego negatywnym stosunkiem do imigracji. Twierdził on bowiem, że 


środowiska, Foreman zwracał uwagę na to, że lewica zbyt wybiela i romantyzuje 
robotnika, nie dostrzegając wszystkich faktów. Stwierdzał też, że nurty lewicowe 
za mało interesują się kwestiami dzikiej przyrody, zajmując się jedynie problemami 
cywilizacji. W ich rozważaniach Ziemia nigdy nie stoi na pierwszym miejscu. Co 
więcej, swoim politycznym oponentom, którzy niejednokrotnie zaprzeczali, że 
mamy problem z przeludnieniem planety, zarzucał zakłamywanie rzeczywistości. 
Bookchin przyznał mu rację, pisząc, że marksistowscy rewolucjoniści faktycznie 
skupieni byli na industrializacji. Przeciwstawiał im za to anarchistów, wychodząc z 
pomysłem małych społeczności komunalnych, żyjących w symbiozie z naturą, 
dalekich od „autorytarnej perspektywy wspieranej przez fabryczno-przemysłowy 
system”. Zaznaczył, iż społeczni ekolodzy widzieli w pierwszej kolejności potrzebę 
zmiany relacji społecznych, ich naprawy, by później móc nawiązać etyczną relację 
człowieka ze światem przyrody. Dopiero uporanie się ze wszelkimi rodzajami 
dominacji, hierarchii i eksploatacji jednych przez drugich może pomóc w walce z 
ekologicznym kryzysem, który spowodowany jest nie tylko przez kapitalizm, ale 
też właśnie przez hierarchię. Tak jak człowiek wykorzystuje środowisko i zasoby 
naturalne, tak samo wyzyskiwane są całe grupy stojące niżej na drabinie 
społecznej ze względu na swoje pochodzenie, przynależność klasową, płeć, 
wyznawaną religię, zamożność itd. Wytykał naiwność tym, którzy mówili o 
możliwości zaistnienia „prawdziwie wolnego rynku, zielonego kapitalizmu i 
zielonego konsumeryzmu”, podkreślając, że kapitalizm jest z gruntu przeciwny 
ekologii. Obserwując występujące na coraz szerszą skalę (zarówno w 
społeczeństwie, jak i bezpośrednio w grupach radykalnie ekologicznych) nastroje 
„antyracjonalne, antyhumanistyczne, nadprzyrodzone i atawistyczne”, Bookchin 
obawiał się w pewnym momencie uformowania ekofaszyzmu. Zaniepokojony 
coraz to bardziej mizantropijnymi artykułami publikowanymi przez EF!, postanowił 
skrytykować tę tendencję (odnosząc się m.in. do tekstu, w którym AIDS zostało 
określone mianem „leku na przeludnienie”). Jego zdaniem w ruchu ochrony 
środowiska powinno się znaleźć miejsce także dla etyki humanistycznej. 



imigracja (legalna bądź nie) do Stanów Zjednoczonych przyniesie jedynie szkody. 
Według niego wzrost populacji powiększy tylko skalę cierpienia, ubóstwa i przede 
wszystkim wyniszczenia środowiska. Krytycznie odnosił się do Ameryki 
Łacińskiej, określając ją mianem „brudnej, okrutnej i skorumpowanej", a 
napływających stamtąd ludzi nazwał „masą głodnych, ignoranckich, 
niewykwalifikowanych i kulturalno-moralno-genetycznie zubożałych”. Dave 
Foreman również wsławił się kontrowersyjnymi opiniami. Stwierdził np., że nie 
należy przeciwdziałać głodowi w Etiopii, gdyż natura w ten sposób „bierze sprawy 
w swoje ręce i, próbując znaleźć równowagę, walczy z przeludnieniem Ziemi”. 
Mizantropijne akcenty nasilały się w tekstach publikowanych pod koniec lat 80. 
przez EF! Journal. Zaczęły pojawiać się opinie, że skutecznym środkiem ochrony 
przyrody będzie ograniczenie liczebności populacji ludzkiej do 20% ówczesnego 
stanu. Część ekologów upatrywała przyszłości w upadku przemysłu i 
nowoczesnej cywilizacji oraz w powrocie do prostszego życia zgodnego z naturą. 
Doszło nawet do tego, że amerykański neonazista, członek Ku-Klux-Klanu i 
założyciel grupy White Aryan Resistance (WAR), Tom Metzger, wyraził poparcie 
dla Earth First!. Chodziło bardziej o to, że zwalczane przez ekologów korporacje 
nierzadko były prowadzone przez Żydów, niesmak jednak pozostał. Rozpoczęła 
się wtedy gorąca dyskusja między Foremanem a Murrayem Bookchinem, 
anarchistą i wolnościowym socjalistą. Foreman nie krył swoich konserwatywnych 
poglądów, wraz z Howiem Wolkem nie mogli doczekać się prezydentury Reagana. 
Dave nie rozumiał także tego, jak można łączyć radykalną ekologię z poglądami 
lewicowymi. Ruch robotniczy, który bezpośrednio przyczynia się do degradacji 
środowiska poprzez pracę w zakładach przemysłowych, tworzenie infrastruktury 
itp., przeczy idei wyzwolenia świata natury. Sam antykapitalizm nie wystarczy. 
Oczywiście nie znaczy to, że całkiem zamykał się na pomysły lewicy. Przyznał, że 
tworząc Earth First!, inspirował się systemem działania wielu rewolucyjnych grup. 
Mimo to uważał, że robotnicy nie są „klasowo świadomi”, oskarżając ekologów o 
utrudnianie im pracy (np. przy wyrębie lasów), a przy tym nie zauważając 
chciwości wielkich korporacji. Winiąc po części klasę pracowniczą za sytuację 


Foreman odpierał oskarżenia o rasizm, za każdym razem podkreślając walory 
różnorodności w ramach ruchu ekologicznego, także tej rasowej. Struktury 
organizacji rozrosły się wtedy bowiem na terytorium całego kraju, włączając w swe 
szeregi także wszelkie mniejszości etniczne. Co więcej, nieraz Earth First! 
wspierało rdzennych mieszkańców, np. plemię Navajo, w walce z rządem Stanów 
Zjednoczonych, który chciał ich siłą przesiedlić. Cała debata została 
podsumowana stwierdzeniem, że każda ze stron ma swoje zalety, z których ruch 
ekologiczny powinien korzystać. Wymianę zdań między Foremanem a 
Bookchinem wydano w 1991 roku w formie książki pt. „Defending The Earth: A 
Dialogue Between Murray Bookchin and Dave Foreman". 

Dalsza działalność 

Organizacja stosowała dwie drogi działalności - pierwsza, legalna, opierająca się 
na zwoływaniu protestów i organizowaniu kampanii edukacyjnych, druga - 
skoncentrowana na obywatelskim nieposłuszeństwie i wandalizmie. Jeszcze w 
kwietniu 1983 roku EF! rozpoczęło kampanię mającą na celu zablokowanie 
budowy drogi w samym środku Puszczy Kalmiopsis w Górach Klamath 
(południowo-zachodni Oregon), która uznawana jest przez naukowców za jeden z 
najbogatszych ekosystemów na Ziemi. Akcja rozpoczęła się od blokowania 
buldożerów. Pomimo wielu pogróżek ze strony ekipy budowlanej aktywiści nie 
ustąpili. Łącznie tamtego roku aresztowano 44 członków EF!. Sprawą 
zainteresowały się media, nie przyniosło to jednak większych rezultatów. W 1984 
roku anulowano nakaz sądowy przeciwko budowie, a Służba Leśna planowała 
sprzedaż drewna wyciętego z Kalmiopsis już od początku 1986 roku. 1987 rok 
upłynął pod znakiem zakrojonej na szeroką skalę wycinki tamtejszych lasów. 
Wściekłość ekologów nie miała końca. Ich celem stało się rozdmuchanie całej 
sprawy na skalę krajową. W wyniku kolejnych blokad aresztowano 20 aktywistów. 
Członkowie EF! musieli cały czas mieć się na baczności. Nie mogli dać policji 



poważniejszych powodów do zatrzymania. Dlatego też Mikę Roselle wydał : n\/ 
ekologom wyraźne instrukcje, by nie przynosić ze sobą na miejsce blokad broni, 
alkoholu, narkotyków, jak również by nie używać przemocy fizycznej w stosunku 
do drwali. Część aktywistów wdrapała się na drzewa, część wdarła się do maszyn 
budowlanych i tam przywiązała się łańcuchami. Budowlańcy wpadli w furię. Kiedy 
protestujące kobiety usłyszały groźby gwałtu, zaczęły przeraźliwie krzyczeć. Akcję 
zakończył miejscowy szeryf, aresztując wszystkich działaczy EFL Większość z 
nich trafiła na kilkanaście dni do aresztu, musieli zapłacić też grzywny. 

Od tamtej pory przebijanie pni gwoździami stało się główną taktyką. W ten sposób 
uszkodzono wiele pił łańcuchowych, skutecznie opóźniając wycinkę. Część drwali 
zaczęła używać wykrywaczy metalu. W maju 1987 roku doszło do wypadku. 
Pracownik tartaku, George Alexander, został poważnie ranny, był wręcz bliski 
śmierci, po tym, jak tnąc drewno, naciął się na gwóźdź wbity rzekomo przez 
ekologów. Na łamach EF! Journal Foreman tłumaczył, że celem tego typu działań 
nigdy nie było skrzywdzenie drugiego człowieka. Amerykańska prasa zrobiła 
czarny PR radykalnym ruchom ochrony przyrody. Winą obarczono aktywistów 
EF!. Kontrowersyjnej metodzie nie można było jednak odmówić skuteczności. 

Wiele przedsiębiorstw drzewnych musiało zrezygnować z planów wycinki, gdyż 
nie byli w stanie odnaleźć i wyciągnąć wszystkich gwoździ, a nie chcieli 
niepotrzebnie ryzykować zdrowia swoich pracowników. Tymczasem śledztwo 
policji wskazało winnego w sprawie Alexandra - był nim żyjący w lesie, prawicowy 
separatysta, niepowiązany z ruchami ekologicznymi. 

W grudniu 1989 roku kalifornijski odłam EF! postanowił zakłócić jeden z 
najbardziej popularnych off-roadowych wyścigów, The Barstow-to-Las Vegas, 
którego trasa przebiegała przez pustynię. W owym wydarzeniu miało wziąć udział 
ok. 1100 zawodników, jednak event odwołano po tym, jak aktywiści EF! 
zabarykadowali tunel znajdujący się na trasie. Powodem działań ekologów był 
fakt, że wyścig miał przebiegać przez miejsce, w którym żyje zagrożony gatunek 


gotowa była dokonać nie tylko aktów sabotażu, lecz również blokady pracy ekip 
budowlanych/drzewnych poprzez przypinanie się do drzew czy buldożerów 
łańcuchami ze specjalnie skonstruowanymi zamkami, dodatkowo wzmocnionymi, 
by trudniej było je przeciąć. Popularne było też przypinanie szyi do różnych 
obiektów zamkiem rowerowym. Napływ nowych ludzi musiałzmienić sam ruch. Na 
początku lat 90. wyłonił się wyraźnie silny front zainspirowany anarchizmem i 
marksizmem. Przekierunkowanie ideologiczne nie podobało się starej gwardii 
aktywistów, w tym samym założycielom. Foreman twierdził, że jest to zmiana w 
złym kierunku, gdyż nie powinno się mieszać ochrony dzikich terenów z walką o 
sprawiedliwość społeczną, problemem imperializmu czy prawami pracowniczymi. 
Większość starej gwardii składała się z prowojennych konserwatystów, myśliwych 
i miłośników broni. Wolke w jednym z artykułów napisał, że „początkowo ten ruch 
miał być wieśniacki [ang. redneck]", a gdy mówił o różnorodności członków 
organizacji, miał na myśli różnorodność w obrębie białej klasy średniej, która 
„miała pomóc w kultywowaniu obrazu żłopiącego piwo wieśniaka" mieszkającego 
w głuszy. Foreman wyrażał podobne zdanie pomimo wcześniejszych zapewnień o 
pełnej otwartości i chęci współpracy z lewicowymi aktywistami. Nie podobało mu 
się, że nagle znalazło się obok niego tylu aktywistów społecznych i sabotażystów 
polowań. Nie mógł jednak już nic na to poradzić. Po 10 latach działalności odszedł 
z Earth First! wraz z m.in. Howiem Wolkem i Bartem Koehlerem, by założyć nową 
organizację Wildlands Project i magazyn Wild Earth. Decyzja Foremana na nowo 
rozbudziła dyskusję nad jego rzekomym rasizmem i seksizmem, co dodatkowo 
podburzał sam zainteresowany, biorąc niejednokrotnie udział w antyimigranckich 
wiecach. Odchodzącym działaczom zarzucano również elitarność, ignorowanie 
problemów społecznych i zauroczenie mizantropią. Z kolei Mike’owi Roselle’owi 
światopoglądowy skręt w lewo jak najbardziej odpowiadał. Razem z Judi Bari i 
Darrylem Cherneyem stałsię nową twarzą ruchu. Judi argumentowała, że zmiana, 
jaka zaszła, była konieczna. Nie oznacza to odejścia od biocentryzmu. Nie można 



Organizacja stosowała dwie drogi 
działalności - pierwsza, legalna, opierająca 
się na zwoływaniu protestów i 
organizowaniu kampanii edukacyjnych, 
druga - skoncentrowana na obywatelskim 
nieposłuszeństwie i wandalizmie. 




Earth First! 


FBI zakwalifikowało Earth First! jako 
ekoterrorystów, uznając tym samym ich 
działalność za akty terroru. Członkowie 
ruchu jednakże podkreślają, że od zawsze 
naczelną dewizą grupy było zachowanie 
bezprzemocowego charakteru. 



pustynnych żółwi. Dodatkowo, ogromny hałas byłby niebezpieczny dla tamtejszej 
populacji szczuroskoczka pustynnego. 

Po serii udanych aktów sabotażu na terenie USA, wliczając w to zniszczenie 
maszyn, sprzętu, podpalenia i blokady, Earth First! znalazło się na celowniku FBI. 
Miarka przebrała się w 1987 roku, gdy ekolodzy z Arizony dokonali ataku na stok 
narciarski niedaleko miasta Flagstaff. Niszcząc wyciąg krzesełkowy, doprowadzili 
do szkód wycenionych na 50 tys. dolarów. Jeszcze tego samego roku Federalne 
Biuro Śledcze rozpoczęło operację THERMCON. Ponad 50 agentów FBI 
zinfiltrowało komórkę EF! z Arizony. Pierwsze aresztowania miały miejsce dwa lata 
później. Samego Foremana aresztowano w 1990 roku w związku z planowanym 
zniszczeniem linii wysokiego napięcia zasilających elektrownię jądrową. 
Obudzono go o piątej rano, przystawiając do głowy lufę magnum, po czym 
wyciągnięto z mieszkania w samej bieliźnie. W międzyczasie dokonywano 
podobnych zatrzymań pozostałych członków EF!. FBI było w posiadaniu taśm z 
podsłuchów o łącznej długości 575 godzin, licznych fotografii oskarżonych, ich 
sprzętu itp. W kolejnym roku czołowi uczestnicy akcji, głównie sabotażyści 
związani ze zniszczeniem sprzętu na stoku narciarskim, usłyszeli wyroki. 
Czterech ekologów dostało kary pozbawienia wolności od 30 dni do 6 lat, 
dodatkowo musieli zapłacić grzywny od 2 do ponad 19 tys. dolarów. Oprócz nich 
setki innych działaczy trafiło za kratki. Dave Foreman uniknął więzienia, gdyż nie 
brał bezpośredniego udziału w całym przedsięwzięciu. Po wszystkim oskarżył 
federalnych o zagrywkę motywowaną politycznie, której celem była dyskredytacja 
EF! i stworzenie w oczach opinii publicznej obrazu „ekoterrorystów”. 

Lata 90. 

Przez lata do organizacji przyłączyła się ogromna liczba osób chcących bronić 
Matki Ziemi. Mikę Roselle przeszkolił w tym czasie ok. tysiąca młodych, chętnych 
do walki osób, ucząc ich skutecznych technik monkeywrenchingu. Każda z nich 


jednak uciec od problemów naszego społeczeństwa, skoro żyje ono tuż obok 
dzikiej przyrody. To w końcu uprzemysłowione społeczeństwo przyczynia się 
bezpośrednio do degradacji środowiska, a nie tylko koncerny chcące 
eksploatować tereny nietknięte do tej pory przez człowieka. Istotne też było 
włączenie się w kampanie przeciw myśliwym i sprawę feminizmu. Rozgorzała 
także dyskusja nad najskuteczniejszą taktyką działania. Bari była zdania, że lepiej 
rozbudzić masowy ruch oparty na obywatelskim nieposłuszeństwie i w ten sposób 
kształtować ekologiczną świadomość wśród ludzi, dzięki czemu więcej osób 
będzie skłonnych odejść od przemysłowo-konsumenckiego trybu życia. Uważała, 
że metoda monkeywrenchingu, jak np. wsypywanie piasku do baków maszyn 
budowlanych czy nadziewanie drzew gwoździami, przynosi odwrotny skutek od 
zamierzonego, nie jednoczy bowiem ludzi, a tworzy konflikt. Odpowiedzią 
Foremana było to, że większość aktywistów to ludzie biedni, którzy nie mają 
pieniędzy na opłacanie grzywien za organizowane blokady. Z kolei udany akt 
sabotażu może przynieść ogromne szkody finansowe dla firm niszczących 
środowisko, skutecznie opóźniając cały proceder. Radykalna ekologia budziła 
wiele emocji. Nasiliło się też zainteresowanie służb specjalnych tego typu 
organizacjami. W maju 1990 roku eksplodował ładunek wybuchowy umieszczony 
pod siedzeniem w samochodzie Judi. W pojeździe był z nią Cherney. Kobieta 
doznała licznych uszkodzeń ciała oraz złamania miednicy, zaś Darryl miał uraz 
lewego oka od odłamków po wybuchu. Agenci FBI od razu oskarżyli parę o to, że 
planowała podłożenie bomby, a ta przypadkowo uległa zdetonowaniu w ich 
samochodzie. Oskarżenie było o tyle bzdurne, że, jak powiedziała sama Judi, 
„umieszczenie ładunku pod własnym siedzeniem byłoby samobójstwem”. Po tym 
zdarzeniu policja wraz z federalnymi systematycznie puszczała w obieg 
informacje o tym, że dwójka aktywistów brała udział w zamachu bombowym. 
Medialna propaganda trwała w najlepsze. Akt oskarżenia zostałjednak tak szybko 
oddalony, jak szybko wpłynął do sądu. Po wypuszczeniu paiy na wolność 
Greenpeace wynajął prywatnych detektywów, by wyjaśnić prawdziwe 
okoliczności zajścia, nic jednak nie wykazano. Ekolodzy oskarżyli FBI o 




pogwałcenie ich praw obywatelskich przez fałszywe oskarżenia i brak nakazu 
przeszukania. Do dzisiaj sprawy nie wyjaśniono. Sąd jedynie po latach przyznał 
rację Bari (już po jej śmierci - zmarła na raka w 1997 roku) i Darrylowi. Jest kilka 
teorii na temat tego, co faktycznie wydarzyło się tamtego dnia. Jedna zakłada, że 
przemysł drzewny, po kolejnych stratach finansowych wynikających z akcji EF!, 
postanowił pozbyć się niewygodnej działaczki. Inna mówi, że za całym zamachem 
stało FBI, podkreślając fakt, że agenci uczestniczący w dochodzeniu przeciw 
ekologom byli szkoleni w zakresie konstruowania i obchodzenia się z domowej 
roboty ładunkami wybuchowymi zaledwie 4 tygodnie przed całym wydarzeniem. 
Co więcej, Bari wielokrotnie zgłaszała policji i FBI pogróżki, jakie dostawała. Nigdy 
jednak nic w tej sprawie nie zrobiono. Jest jeszcze jeden trop. Pięć dni po 
zdarzeniu Mikę Geniella, dziennikarz Press Democrat, otrzymał list, w którym winę 
wziął na siebie tajemniczy „Mściciel Pana". T reść listu była wyraźnie nacechowana 
religijnie, zawierała wiele odniesień do Biblii. Jego autor twierdził, że obrał sobie za 
cel Judi Bari, gdyż ta broniła swego czasu kliniki aborcyjnej w Ukiah (Kalifornia). 
Jednak sama Bari nie była do końca przekonana co do autentyczności tego listu. 
Kiedy była jeszcze w szpitalu, zadzwonił do niej Ward Churchill, polityczny 
aktywista i autor m.in. książki „Agents of Repression", opisującej COINTELPRO, 
czyli program FBI zakładający infiltrację wszelkich organizacji politycznych 
uznanych za „wywrotowe”. Agenci posługiwali się zakrojoną na szeroką skalę 
dezinformacją, śledzili podejrzanych, podsłuchiwali, używali wobec nich gróźb, 
szantażu i przemocy. Wszystko, by ich zastraszyć i zniechęcić do dalszej 
działalności. Zdarzało się też federalnym wrobić kogoś w przestępstwo, a nawet 
posunąć się do morderstw liderów obserwowanych grup. Zdaniem Churchilla 
wiadomość Mściciela Pana była klasyczną zagrywką agentów. Wskazywał na to, 
że forma pisma była niemal identyczna jak u Dennisa Malvasiego, 
chrześcijańskiego ekstremisty odsiadującego w tym czasie wyrok za podłożenie 
bomb pod kilkoma klinikami aborcyjnymi. Według Judi list dziwnym trafem pojawił 
się w momencie, kiedy było już wiadome, że dalsze oskarżenia jej i Darryla o próbę 
zamachu nie przejdą. Podejrzane dla Judi wydawało się też to, że sprawę bomby 
w jej samochodzie nadzorował agent specjalny Richard W. Held, który w latach 70. 
brał czynny udział w akcjach COINTELPRO. Dowodził m.in. dochodzeniem 
wymierzonym w komórkę Czarnych Panter z Los Angeles, podczas którego 
członkom organizacji grożono śmiercią, jak i podrabiano dokumenty mające na 
celu dyskredytację aktywistów. 

W historii protestów organizowanych przez EF! znalazły się także przypadki 
śmiertelne. Na początku lat 90. zmienił się właściciel lasów Headwaters w 
północnej Kalifornii. Teren wykupiła firma Pacific Lumber Company, zajmująca się 
wyrębem drzew i prowadzeniem tartaków. By spłacić długi, szef przedsiębiorstwa, 
Charles Hurwitz, postanowił wyciąć dotąd nietknięte stare sekwoje. Na reakcję 
obrońców przyrody nie trzeba było długo czekać. Akcja protestacyjna, znana jako 
Redwood Summer, rozpoczęła się na dobre. Zdeterminowani aktywiści wspinali 
się na wysokie drzewa, w ten sposób uniemożliwiając drwalom ich ścięcie. Konflikt 
między ekologami a firmą rozciągnął się na kilka lat. We wrześniu 1998 roku w 
jednej z akcji protestacyjnych brał udział David „Gypsy” Chain. Kolejny raz 
próbowano zablokować wycinkę, lecz bezskutecznie. Drwale ścinali kolejne 
drzewa, gdy nagle jedno z nich, spadając, przygniotło Davida. Zmarł natychmiast 
w wyniku silnych urazów głowy. Pracownicy Pacific Lumber Co. twierdzili, że był to 
zwykły wypadek, gdyż nie byli nawet świadomi obecności aktywistów w tamtym 
miejscu. Co innego pokazało nagranie będące w rękach Earth First!. Okazało się, 
że całe zdarzenie nie było przypadkowe. Drwale tak ścinali drzewa, by te spadały 
wprost na ekologów. Dodatkowo, robotnicy musieli zdawać sobie sprawę z 
obecności działaczy, gdyż wywiązała się między nimi kłótnia. Na wspomnianym 
nagraniu uwiecznione zostało, jak Arlington Ammons, człowiek bezpośrednio 
odpowiedzialny za śmierć Chaina, wykrzykuje w stronę aktywistów groźby i 
obelżywe słowa. Prokurator okręgowy postanowił nie wnosić oskarżenia 
przeciwko Ammonsowi, ponieważ jego zdaniem drwal nie zrobił niczego celowo. 
Co więcej, planował oskarżyć Earth First! o nieumyślne spowodowanie śmierci. 
Pozew cywilny przeciw firmie wniosła natomiast matka zmarłego, oskarżając 
przedsiębiorstwo o nieprzemyślane działanie i spowodowanie śmierci jej syna. 
Ponadto Kalifornijski Departament Leśnictwa i Ochrony Przeciwpożarowej 
zarzucił Pacific Lumber Co. co najmniej 250 naruszeń prawnych, w wyniku czego 
przedsiębiorstwo straciło licencję na wyręb, a następnie zbankrutowało. Były 
także przypadki, kiedy to sami aktywiści narażali się na niebezpieczeństwo. 
Stosowana przez nich technika blokady poprzez wspięcie się i siedzenie na 
drzewie nieraz zakończyła się tragedią. W 2001 roku 20-letnia członkini ruchu, 
Jenna Griffith, spadła z drzewa i doznała poważnych obrażeń głowy. W kwietniu 

2002 roku Beth 0’Brien z Portland zmarła po upadku z dużej wysokości w lesie 
Mount Hood. Podobny los spotkał 23-letniego Roberta Bryana w październiku 

2003 w jednym z lasów Kalifornii. Przypadki te doprowadziły do częściowego 
odejścia od stosowania tej metody protestu. Nie oznacza to jednak, że brakowało 
śmiałków do wspinania się na drzewa. 18 grudnia 1999 roku zakończyła się 
okupacja tysiącletniej sekwoi przez Julię „Butterfly" Hill, która spędziła na 
wysokości 738 dni. Z dołu wspierali ją pozostali aktywiści. Dzięki temu udało się 
wynegocjować trzyakrową strefę buforową. 

Całe lata 90. aż do dwutysięcznych upłynęły aktywistom na ciągłych blokadach 
planowanych wyrębów lasów, głównie w północnej Kalifornii, Oregonie i Arizonie. 
Firmy drzewne zazwyczaj od razu wzywały policję, która nie przebierała w 
środkach. Przykutych łańcuchami do pni traktowano gazem pieprzowym, 
podduszano, wykorzystywano psy policyjne, grożono bronią. Wspinanie się na 
konary bądź przywiązywanie się do nich było najpopularniejszą formą 
bezprzemocowego protestu. Ci, którzy czuli, że to za mało i byli zdecydowani 
przeprowadzać akcje bezpośrednie oparte na sabotażu i niszczeniu mienia, 
przechodzili do świeżo uformowanego Earth Liberation Front - jeszcze bardziej 
radykalnego ugrupowania, które dopuszczało się m.in. licznych podpaleń. 
Nawiązano też silniejszą współpracę z Animal Liberation Front po tym, jak do ekipy 
Earth First! Journal dołączył Rod Coronado, wywodzący się z ruchu wyzwolenia 


zwierząt. W 1995 roku trafił do więzienia za podpalenie budynku Uniwersytetu 
Stanowego Michigan, gdzie przeprowadzano testy na zwierzętach. Zniszczenia 
wyceniono na ok. 125 tys. dolarów. Utracono przy tym rezultaty badań trwających 
od 32 lat. Akcja była częścią większej operacji ALF pod nazwą „Operation Bite 
Back”. 

Earth First! dzisiaj 

Pomimo faktu, że część „ojców założycieli" EF! po latach powróciła do 
ekologicznego mainstreamu, nawiązując współpracę z legalnymi organizacjami, 
EF! funkcjonuje do dziś. Podstawą działalności jest wydawanie EF! Journal i tym 
samym dalsze propagowanie idei głębokiej ekologii poprzez masę publikacji. 
Ruch dalej trzyma się zielonego anarchizmu, włączając w to walkę o prawa 
zwierząt, solidarność społeczną i ekofeminizm. Piętno, jakie EF! odcisnęło na 
ochronie przyrody, jest ogromne. Swym bezkompromisowym i agresywnym 
stanowiskiem sprawili, że wiele organizacji ekologicznych, dotychczas 
postrzeganych jako zbyt radykalne, a więc niewartych wysłuchania, nagle zyskało 
głos. Na tle sabotażystów w kominiarkach nie były one już takie groźne. Poważna 
dyskusja dotycząca stanu środowiska naturalnego w końcu przedarła się do 
mediów. Co więcej, rozsławiona metoda monkeywrenchingu była narzędziem w 
rękach tysięcy aktywistów, co doprowadziło do wielomilionowych strat po stronie 
wszelkiej maści przedsiębiorstw przekształcających dzikie tereny. Jak mówił sam 
Foreman, jeśli perspektywa zysku przyciąga przemysł na dzikie tereny, spadek 
zysku w wyniku zniszczenia sprzętu, opóźnień produkcji i wzrostu kosztów 
ochrony wypędzi ich". Akty sabotażu zdarzają się do dziś, autonomiczne komórki 
ruchu można spotkać na całym świecie. Gdy EF! bardziej skupiło się na publikacji 
materiałów i obywatelskim nieposłuszeństwie, przeprowadzanie akcji 
bezpośrednich przejęło Earth Liberation Front. Do tego współpraca z ALF dała 
mnóstwo akcji pod wspólnym szyldem, ratując zwierzęta i dzikie ekosystemy. 
Earth First! stało się wzorem do naśladowania dla większości radykalnych grup 
ekologicznych, poczynając od modelu budowania struktur po nowe metody 
protestu, jak przywiązywanie się do drzew, wspinanie się na nie lub przebijanie ich 
gwoździami. Earth First! wypuściło w świat wyraźny komunikat - „Nie ma 
kompromisu w obronie Matki Ziemi”. I tak jest do dziśX 
Marcin 
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■Trudno byłoby mi opowiadać o sXe bez kontekstu 
początków punk rocka w moim życiu, ponieważ było 
to zawsze ze sobą związane mimo stopniowego 
rozluźnienia więzów w połowie lat 90. 

Punk rocka słyszałem już jako dziecko. W 1985 r. 
starszy brat przywiózł z Jarocina słynne single - 
Dezertera i TZN Xenny oraz bardzo ważną dla mnie 
do dzisiaj płytę - „czerwoną” Ayę RL. Jednak wtedy 
punk rock był dla mnie zbyt wulgarny i odrażający, 
szczególnie Dezerter. W końcu byłem 10-latkiem i 
wolałem Papa Dance, Limahla, J. M.. Jarre'a czy 
Kombi. Przesłuchiwałem i sprawdzałem więc te 
punkowo-nowofalowe płyty na starym gramofonie, 
jednak moja dziecięca wrażliwość wciąż wybierała 
cukierkowe piosenki. Pod koniec lat 80. odkryłem w 
radiu rozgłośnię harcerską, która grała m.in. New 
Model Army. Moje gusta zaczęły coraz mocniej 
skłaniać się ku muzyce czadowej. 

Pierwszy raz usłyszałem o sXe w 1990 roku. 
Zacząłem jeździć do szkoły zawodowej w 
Białymstoku, do której uczęszczało mnóstwo 
punkowców, m.in. Maciek Stolarewski, późniejszy 
współorganizator wielu koncertów punkowych w 
białostockim ACK. Na potęgę szła wymiana zinów i 
kaset w szkolnej szatni. Potem kolega pożyczył mi 
fanzin QQRYQ, w którym przewijało się określenie 
„straight edge”, obok „DIY” czy „positive hardcore". 
Tego samego roku z kumplami z klasy zaliczyłem 
swój pierwszy prawdziwy hardcore'owy gig. Grała 
stara Schizma i niemieccy hardcore'owcy z Rostok 
Vampires. Zobaczyłem totalne szaleństwo - klub 
zapchany do granic możliwości, szalone pogo, stage 
diving etc. Po roku wyrzucono mnie z tej szkoły, ale 
punkowy ferment już został. 

W tamtym czasie kumplowałem się z gościem, który 
jako pierwszy zapuścił mi punkową kapelę straight 
edge. Co ciekawe, koleżka ten jarał gandzię na 
potęgę, chlał i buchał rozpuszczalniki! Do dzisiaj 
pamiętam, że była to kaseta TDK z „Complete 
Discography” Minor Threat. Na drugiej stronie 
znajdował się LP innej waszyngtońskiej formacji, 
jednak totalnie nie sXe - Bad Brains. Wtedy stałem 
się regularnym uczestnikiem gigów hc/punkowych, 
które zresztą zacząłem kilka lat później 
współorganizować. 

Pierwszą natomiast osobą, którą poznałem, a która 
wtedy świadomie identyfikowała się ze sXe, był 



niewątpliwie Jacek "Żaba" Żędzian (dzisiaj 
organizator festu Rock na Bagnie), który chodził w 
eleganckim, amerykańskim T-shircie Minor Threat. 
Jacek grał w kilku punkowych i metalowych 
kapelach, wydawał zina "Prowincjał Underground” i 
organizował koncerty, na których grały również 
kapele hardcore'owe. Był aktywistą i „ojcem 
chrzestnym" całej naszej lokalnej sceny. Oprócz 
tego, dzięki rodzinie w USA, dysponował całą masą 
świetnych płyt, które przegrywał załogantom na 
kasety. Więc obok Minor Threat, 7 Seconds, 
Stupids, Agnostic Front, Gorilla Biscuits, Youth of 
Today zasłuchiwałem się w innych moich 
pierwszych zespołach punkowych - Septic Death, 
szwedzkim No Security, Misfits... 

Kolejną osobą sXe był na pewno Leon, wokalista 
lokalnej crustowej sławy Taedium Vitae. Kiedy 
spotykaliśmy się na boisku do kosza, lała się masa 
alkoholu i krążyły jointy, Leon dumnie rozgłaszał, że 
jest „sXe" i nabijałsię z rzygających załogantów. 
Zacząłem wtedy jeździć na desce (zresztą do dzisiaj 
mam z nią kontakt). Korespondowałem m.in. z 
Arkiem Gronkiewiczem z lubelskiej kapeli hc/se 
Nowa Droga, a także z kimś z poznańskiej Hacesji. 
Mocne akcenty sXe słyszałem w '92 roku na 
koncercie Ahimsy, który był organizowany na 
zaproszenia. W 1994, na koncercie Armii, dzięki 
Wojtasowi z Sanctus ludy poznałem Krzyżyka (tak, 
tego Krzyżyka) i Jaśka ZxRx, oni wtedy o ile nie byli, 
to na pewno sympatyzowali ze sXe. Na Podlasiu 
straight edge jakoś mocno się nie przebiło. Pomimo 
pojedynczych członków w różnych kapelach scena 
podlaska nigdy nie doczekała się kapeli sXe z 
prawdziwego zdarzenia. Jednak fajne to były czasy. 
Był to na pewno okres 1990-93. Mimo ewidentnej 
fascynacji przez wiele lat trzymałem się od zasad 
XXX z dala, choć głęboko rozumiałem sensowność 
tych postaw. Byłem dzieciakiem z biednej rodziny, 
miałem ojca alkoholika, który zniszczył życie mojej 
matki, i przez lata, zanim zmarł, był powodem 
wstydu i problemów. Osobiście, na moje 
nieszczęście, pomimo resocjalizowania się przez 
hardcore punk, wybierałem jednak łatwiejsza drogę 
- stopniowej degeneracji i toksykacji. Bujałem się 
wtedy z dwoma ekipami równocześnie. Jedna to 
chłopaki z robotniczych rodzin, którzy stopniowo 
odpadali od punk rocka i wchodzili na drogę 
przestępczości, przemocy, alkoholu i narkotyków. 
Druga ekipa to twórczo myśląca, scenowa załoga 
skupiona wokół „Żaby” i jego ówczesnej kapeli - 
etno/hardcore'owego Tomahawk. Lawirowałem 
pomiędzy tymi dwoma grupami. Wzrastanie w 
alkoholowej rodzinie i złe wzorce oraz towarzystwo 
nieodpowiednich ludzi mocno mnie 
zaprogramowały na autodestrukcję i jakoś częściej 
skłaniałem się ku tej bardziej mrocznej stronie życia. 

I powoli zacząłem płacić cenę za swoje wybory, 
m.in. oberwałem nożem. Nieoczekiwanie drogą 
ojca podążył mój starszy brat, który zmarł w bardzo 
dziwnych okolicznościach. Obaj prowadziliśmy w 
tym czasie podobny styl życia. 1 stycznia 1999 roku, 
po punkowym Sylwestrze w Goniądzu, pijany i 
naćpany, z rozwaloną i zakrwawioną głową 
wróciłem do domu i pojawiła się myśl, że czas coś 
zmienić. Miesiąc później dostałem zapaści, 
zacząłem mieć próby samobójcze. 

Przełom nastąpił kilka miesięcy później, wiosną 
1999 r. Przełom ten miał bardzo osobisty i duchowy 



charakter. Udało mi się złapać nowy wiatr w 
żagle. Bardzo zdesperowany i zmotywowany, 
żeby o siebie zawalczyć, stopniowo 
rezygnowałem z „towarzyskiego” życia. 
Zaszyłem się na rok w domu i zmagałem się z 
depresją i stanami lękowymi (walka z depresją 
trwała 6 lat). Wróciłem do szkoły, zacząłem robić 
maturę i poszedłem do stałej pracy. 
Przechodziłem przez dwie, bardzo trudne dla 
mnie terapie indywidualne. Powoli zacząłem 
stawać na nogi, choć na punk rocka zerkałem 
tylko jednym okiem, od czasu do czasu. 
Wydawałem wówczas mały fanzin dla 
znajomych, o małym nakładzie, czasem 
zorganizowałem jakiś gig. Mój nowy, straight 
edge'owy styl życia zaczynał być coraz bardziej 
stabilny. Zacząłem studia, w międzyczasie z 
przerażeniem obserwując, jak znajomi odpadają 
w coraz gorszy syf. Zaczęły się samobójstwa, 
wyroki sądowe, choroby psychiczne, zakażenia 
żółtaczką typu C, niechciane związki i dzieci, 
ciężkie pobicia, a nawet zabójstwa... 

Jestem sXe od 1999 roku. Nie piję, nie ćpam, nie 
palę. Nie jestem doskonały i nie muszę nikomu 
nic udowadniać. Nie namawiam nachalnie do 
zmiany stylu życia, mogę jedynie zachęcać i 
promować taki styl życia, jakim sam żyję. 
Zawodowo od 15 lat zajmuję się wsparciem 
popapranych dzieciaków z rodzin 
dysfunkcyjnych. Ocieram się o rozmaite życiowe 
historie i dramaty. Promuję wszelkie inicjatywy 
służące zdrowemu stylowi życia - sport (w tym 
sporty ekstremalne), trzeźwą sztukę niosącą 
pozytywne treści, nieustanny rozwój i 
wewnętrzną ewolucję. 

Straight Edge był jest i będzie dla mnie zawsze 
związany z hc/punkiem i, podobnie jak punk, sXe 
jest bardziej platformą do budowania niż 
legalistycznym zestawem nakazów i zakazów. W 
punkowym nurcie straight edge ciekawią mnie 
wszystkie odmiany i do wszystkich mam 
szacunek. Podoba mi się zarówno Youth of 
Today, jak i Liar. Strongarm i Abhinanda. Lubię 
twórczość Smalca jak i Earth Crisis. 

Najbardziej mi leży ten wczesny sXe, który 
promowały załogi z DC - bez całej tej polityki i 
radykalizmów fajnych i niefajnych, które pojawiły 
się późniejX 







Trzeba być życiowym nieudacznikiem, żeby za swoje życiowe niepowodzenia 
obwiniać wszystkich, którzy wyglądają inaczej, mysią inaczej, kochają inaczej, 
wierzą inaczej, a jedynym powodem twojego zadowolenia są te rzeczy, na które 
nie masz najmniejszego wpływu, jak to. ze masz taki a nie inny kolor skóry. 
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■Bardzo lubię niejednorodne, nietuzinkowe 
zespoły, z jednej strony zaangażowane społecznie, 
bezkompromisowe i konsekwentne, z drugiej - 
potrafiące w ciekawy sposób robić kawałki z bardzo 
osobistymi tekstami. Jest na szczęście na tej scenie 
kilka takich kapel, autentycznych i szczerych w tym, 
co robią, a Watching Me Fali bez wątpienia się do 
tego grona zalicza. Rozmowa z nimi to czysta 
przyjemność i to, że zagoszczą na naszych łamach, 
było tylko kwestią czasu. Świetną okazję ku temu 
stworzyła premiera ich nowej płyty „Crossroads". Z 
pytaniami mierzył się Grześ - wokal (N), Gosta - 
gitara (G) i Bodzio- bas (B). 

W swojej nocie historycznej podkreślacie, że 
Watching Me Fali to przygoda. Słownik 
podpowiada mi, że przygoda to przelotny 
romans, jednak w waszym przypadku coś długo 
trwa to romansowanie. Aż tak bardzo się 
kochacie czy może tą miłościąjest hardcore? 

G: „Przygoda” w sensie takim, że w zasadzie nigdy 
nie wiadomo, co się czai za rogiem. To znaczy nie 
jest to hobby z cyklu „grillowanie z rodziną na 
działce". Nie to, żebym nie lubił grillować, ale jednak 
granie w kapeli to jest zupełnie inna bajka. Pakujesz 
się z czwórką kolegów do ciasnego samochodu, 
jedziecie, w dramatycznych przypadkach nawet 
kilkaset kilometrów, żeby zagrać około 
trzydziestominutowy koncert, zjeść jakieś dobre 
wiktuały i wracać. No nie jest to niedzielny spacer z 
rodziną po markecie czy wypad na działkę albo nad 
rzekę. Inna bajka zupełnie. Taka może namiastka 
„road trip”? Sam nie wiem. Jest czas, żeby 
porozmawiać. Tak naprawdę porozmawiać. Jak 
siedzisz zamknięty z czterema typami przez kilka 
godzin, to jednak sporo rzeczy można się 
dowiedzieć. O świecie widzianym z perspektywy 
drugiej osoby. O sobie samym. Czy choćby o 
bitcoinie. Gdybyśmy się nie lubili albo gdybyśmy 
mieli, cholera wie jakie, mniemanie o sobie i tym 


zespole, to nie sądzę, żeby udało się nam ciągle 
tutaj być, ciągnąć ten wózek. Nie mam też żadnych 
wątpliwości, że jesteśmy w tym miejscu tylko dzięki 
scenie hc/punk. Wystarczy spojrzeć na frekwencję 
na koncertach tzw. „rockowych" albo „metalowych” 
lokalnych zespołów. Można sobie wmawiać, że gra 
się dla siebie głównie i tak dalej, ale jednak miło jest, 
kiedy przyjeżdża się do jakiejś malutkiej 
miejscowości, parkuje pod klubem na rogatkach i 
okazuje się, że w środku czeka jednak te parę osób. 
Komuś chce się zaprosić twój zespół, przyjść, 
posłuchać, co masz do powiedzenia. To jest 
naprawdę niesamowita sprawa. 

N: Jest dokładnie tak, jak mówi Gosta. Sądzę, że 
nikt nie spodziewał się, że potrwa to tak długo. Ale 
chyba naprawdę jest fajnie, skoro to już tak długo 
funkcjonuje. 

B: No z zespołem to trochę jak z dziewczyną, jest 
wiele cech wspólnych, musi być kompromis, trzeba 
się dogadać i pewne koszty są wspólne, trochę jak 
w związku. Jednak chyba bez miłości, he, he. No 
chyba, że jest to miłość do muzyki. Generalnie 
możemy bez siebie żyć. Faktycznie, chyba bardziej 
kochamy granie, ale przy tym jesteśmy dobrymi 
kumplami, bo inaczej chyba też byśmy się nie 
dogadali. 

Na co dzień pracujemy i mamy rodziny, żony, dzieci, 
więc ja bym powiedział tak, że kiedyś to może była 
miłość do tego wszystkiego, potem przerodziło się 
to w romansowanie, które teraz nazwałbym może 
takim trochę skokiem w bok. Czyli, precyzując, jest 
to dla nas odskocznia od codziennego życia, a przy 
tym jest to coś, co zaczęło się tak dawno i jeszcze 
trwa. To chyba dlatego pasuje tu słowo przygoda, w 
której jeszcze bierzemy udział. 

W pierwszym okresie mieliście jednak sporą 
przerwę w graniu. Z czego to wynikało? 

N: Z zupełnie błahych powodów, którym pewnie 
nadaliśmy zbyt dużo znaczenia. A może właściwie 
zamiast powodów bardziej istotne były preteksty. 
Jak jesteś młody i bierzesz pewne rzeczy za bardzo 
do siebie, to może się okazać, że nie udźwigniesz 
nawet uzasadnionych pretensji kolegów. 

B: Stare czasy. Fajnie wtedy było. Można by tu 
przypomnieć, jak przestaliśmy grać. Wcześniej 


byliśmy bardzo pochłonięci muzyką i sceną, i całą 
ideologią, byliśmy młodsi i chyba trochę głupsi, bo 
więcej braliśmy sobie na poważnie. 

N: W sumie ta historia jest warta opowiedzenia, a 
chyba nikt jej nie słyszał w pełnej wersji. A więc 
pojechaliśmy zagrać koncert na zaproszenie 
znajomych z Łotwy. Trochę szalona podróż - 
jakieś dwa dni jazdy, koncert i dwa dni powrotu do 
domu. Z Bielska pod granicę, chyba do 
Białegostoku, dowiózł nas kierowca busa z 
zakładu pracy mamy Alka - naszego perkusisty. Z 
tym że nie miał ważnego przeglądu, więc nie 
chciał ryzykować przekraczania granicy. 
Postanowiliśmy dalej łapać stopa i złapaliśmy 
autobus. Kiedy zapakowaliśmy nasze graty do 
bagażnika, przyszedł czas na refleksję, że w 
sumie nie zapytaliśmy, ile nas to wyniesie, a 
kierowca nagle nie bardzo chciał na ten temat 
rozmawiać. Kiedy wyobraźnia zaczęła pracować, 
pojawiła się kolejna informacja, jedziemy razem z 
ekipą przemytników. Więc tak - my, przemytnicy, 
nasze gitary w bagażniku... aha, spoko. Ledwo 
ruszyliśmy i kolejna niespodzianka... zostaliśmy 
zatrzymani na granicy przez celników. Kierowca 
znał się na rzeczy i zarządził zrzutkę na łapówkę 
dla chłopaków w mundurach. Nie wyszło jakoś 
dużo - parę dolarów chyba nas to kosztowało, ale 
wystarczyło, żeby ruszyć dalej. Okazało się, że w 
ogóle to było jedyne, co od nas wzięli za 
podwózkę do Wilna, a ludzie, z którymi 
jechaliśmy, byli przesympatyczni, co podkreślali 
spirytusem, którego spożycie wziął na siebie Alek. 
W Rydze mieliśmy trochę czasu w oczekiwaniu na 
autobus do Kuldigi i kiedy dwóch z nas ogarniało 
bilety, pozostała dwójka poszła na spacer po 
mieście, z którego wrócili bez pieniędzy. Po prostu 
podobno dość przekonujący facet zwyczajnie 
przejąłod nich część funduszy. 

Sam koncert był zajebisty, super organizacja, miłe 
przyjęcie i fajnie się bawiliśmy. Do tego stopnia, że 
Alek tak polubił ten wschodni spirytus, że pogubił 
blachy, aparat ze zdjęciami i skarpetki. 

Trochę się rozgadałem, a zmierzam do tego, co 
najważniejsze - po zrobieniu kanapki z serem nie 
umył po sobie noża. . . Czujesz? No powiedz, że to 
nie przegięcie. W dodatku w trakcie powrotu, 




kiedy już zaczęliśmy podejmować trudne tematy, 
chłopaki postanowili zapytać, czy po kilku latach 
bycia z zespole, nie kupiłbym sobie w końcu 
lepszego mikrofonu. No i od słowa do słowa, jakoś 
tak postanowiliśmy, że czas od siebie odpocząć. 

To co się takiego zadziało, że w 2008 roku, po 
sześciu latach pauzy, postanowiliście znów 
grać pod tą samą nazwą? 

N: Na sam pomysł pogrania znowu razem wpadł 
Boguś i Bastek. Pogadaliśmy na ten temat przy 
okazji jakiegoś koncertu i po niedługim czasie 
spotkaliśmy się na próbie. 

Nazwa została po staremu, bo chyba cały czas 
budziła całkiem dobre skojarzenia. Może też 
trochę dlatego, że skład w większości byłten sam, 
co na początku. A może to po prostu przez 
lenistwo. 

Wasza muzyka poszła w kierunku bardziej 
rozbudowanych kompozycji, nieoczywistych 
aranży. Czy wasze upodobania i inspiracje 
znacząco się zmieniły na przestrzeni tych lat? 

N: Wydaje mi się, że nie aż tak bardzo. Ja ogólnie 
słucham dość dużo, ale nawet jak o to pytasz, to 
gdybym miał robić jakieś zestawienie, to obecnie 
u mnie w domu słychać więcej nowszych rzeczy. 
Ale też jest kilka takich zespołów, które kiedyś 
wywarły na tyle mocne wrażenie, że słucham ich 
stale. 

Wydaje mi się, ze nasze kawałki są takie, bo to jest 
to, czego sami chcielibyśmy słuchać. Nie 
odkrywamy Ameryki, bo nie o to chodzi, ale też 
staramy się wychodzić nieco poza prosty riff i bicie 
na cztery. Taki klimat. 

B: Myślę, że mniej lub bardziej przez lata nasze 
inspiracje się zmieniały. Generalnie jednak my 
jako zespół staraliśmy się zachować pewną 
konsekwencję w tym, co chcemy grać. W roku 
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2000 graliśmy na obniżonym stroju do C i na pewno 
graliśmy mniej melodii. Dzisiaj jest trochę inaczej, 
ale nie całkiem. To, co gramy teraz, to można 
powiedzieć taki zlepek z tych muzycznych inspiracji 
z wielu lat. Jednak zawsze staraliśmy się także 
wprowadzać nasze pomysły. 

Słychać u was wyraźne inspiracje Refused, 
Snapcase. Takie mam pytanie - co sądzicie o ich 
reaktywacji po latach? Przyznam, że ostatnio, 
jak zobaczyłem wideo Snapcase z koncertu z 
Filadelfii z lipca 2015, to troszkę się załamałem. 

B: Na początku chyba chcieliśmy grać jak Strife i 
zawsze było to trudne. 

N: Hmm, rzeczywiście, spotykamy się co pewien 
czas z tym, że u kilku osób jakoś te skojarzenia się 
pojawiają. Nie wiem, na ile to jest zasadne i czy 
akurat osób, które stwierdzą, że porównywanie nas 
do nich to zwykła profanacja i nadużycie, nie będzie 
przypadkiem więcej. Z pewnością to były ważne dla 
nas zespoły, szczególnie gdy my wchodziliśmy w 
scenę. Pewne rzeczy nadal wywołują miłe 
wspomnienia. A że te reaktywacje wyglądają tak, jak 
wyglądają... no cóż. W Filadelfii, jak by nie patrzeć, 
myślę, że te dwa tysiące ludzi było i każdy zapłacił po 
tych kilkadziesiąt dolców, żeby to zobaczyć, więc 
wiesz... No dobra, jak już mamy obgadywać... 
Zagrali ten koncert i nic więcej chyba z tego nie 
wyniknęło. Widać, że nadal potrafią trzymać gitary, 
trafiają w odpowiednie progi i pałki nie wypadają z 
rąk, ale jednak sądziłem, że kogoś, kto był inspiracją 
dla całej rzeszy dzieciaków, stać na coś więcej niż: „ 
kto jutro idzie do pracy?” czy „kto miał dalej, żeby tu 
przyjechać?”. No a jednak okazuje się, że dzisiaj i to 
wystarcza. Zagrać godzinny koncert i się nie spocić. 
Być na godzinnym koncercie Snapcase i się nie 
spocić-nojestto jakiś wyczyn. Doceń chociażto. 

No tak, iście niekonwencjonalny wyczyn, 
doceniam. A czy np. reaktywacja Refused nie 
wydaje się wam trochę koniunkturalna? Bo 
chyba światopoglądowo ten zespół nie jest już 
tym, czym był. 

N: Ja już nawet nie wiem, czy chcę wiedzieć, co 
siedzi im w głowach i jakie były przyczyny tego 
pomysłu. Jeśli jednak jest tak, że zespół ma więcej 
wzorów koszulek niż nagranych płyt, to zaczynam 
być nieco podejrzliwy. Dla mnie osobiście Refused 
kiedyś wiele znaczył. Wydawało się, że to 
kwintesencja tego, czym jest punk, w dodatku 
ubrana w fajną formę. No a potem się coś 
najwyraźniej zmieniło, czego dowodem był 
niewątpliwie występ na Open’erze. Poprzednie płyty 
dosłownie zajechałem. Nowej nawet nie wyjąłem z 
folii. 

G: To nie jest tylko problem sceny hc/punk, te 
reaktywacje. To się dzieje wszędzie. Trudno mi 
osobiście ocenić, co kieruje tymi wszystkimi 
kapelami. W mainstreamie to raczej sprawa jest 
jasna, stawiam na kasę. Na szeroko rozumianej 
scenie niezależnej jest inna sytuacja, tak myślę. 


Może to jest trochę taki powrót do młodości? 
Wiesz: „Jak miałem dwadzieścia lat, to grałem w 
kapeli. Teraz mam czterdzieści lat, to może jak się 
zejdę z chłopakami, to znowu się poczuję, jakbym 
miał dwudziestkę na karku”. Może coś w ten 
deseń. Albo faktycznie to kwestia jakichś 
resentymentów. Chciałbym wierzyć, że kapele się 
reaktywują, bo ciągle mają coś do powiedzenia. 
Albo choćby do zagrania. Ale i z jednym, i z drugim 
bywa bardzo różnie. 

B: Wiesz, ja tak myślę, że czas leci i wszyscy się 
starzejemy. Do wielu rzeczy nabiera się pewnego 
dystansu i często zmieniają się też priorytety w 
życiu. Może trzeba na takie reaktywacje patrzeć 
trochę z innej perspektywy. 

A może to jest tak, że zaangażowanie i pewna 
bezkompromisowość, a także pomysłowość i 
nowatorstwo, wyrażające się w muzyce jak i w 
tekstach, to przywilej młodości. A koło 
czterdziestki, kolokwialnie ujmując, trochę 
„mięknie rura”? Gdyby spojrzeć na kilka 
leciwych kapel, można by stwierdzić taką 
prawidłowość. 

G: Można by, i owszem. Ale z drugiej strony masz 
na przykład taki Off! Keith Morris mógłby być 
moim ojcem, a nie można mu odmówić odwagi. Z 
tym wymiękaniem na stare lata to chyba jednak 
jest kwestia osobista. Tego, jak się dany człowiek 
czy zespół rozwija. Czy drąży cały czas jeden 
temat, jeden styl, nie odchodzi od niego nawet o 
krok, czy szuka rozwiązań, które będą najlepiej 
oddawały to, w jakim miejscu się znajduje. 
Przykład: Madball i Snapcase. Słuchając ich płyt 
w kolejności chronologicznej, od razu widać, o co 
chodzi. Jedni znaleźli swoje miejsce i młócą płytę 
za płytą w jednej stylistyce, drudzy rozwijali się w 
bardzo liniowy sposób. Nie chcę tutaj arbitralnie 
powiedzieć, że kapele niewychodzące poza swój 
styl są be. Co to, to nie. Sam narzekałem na kilka 
zespołów, które pierwsze płyty miały dobre, a 
potem zaczęły „poszukiwać” i wyszło, jak 
wyszło... Wydaje mi się nawet, że trudniej jest 
poruszać się przez kilka, kilkanaście czy 
kilkadziesiąt lat w obrębie jednej stylistyki. Nie 
wiem, jak się wymyśla nowe numery w takiej 
sytuacji. Przecież jest tyle nowej muzyki, cały 
czas słuchasz jakichś rzeczy, które cię inspirują, 
czytasz nowe książki, trzeba mieć kupę 
samozaparcia, żeby trzymać te nowe rzeczy z 
daleka od kanonu, jaki sobie wypracowałeś. Ja 
bym nie potrafił. Idealna, z mojego punktu 
widzenia, sytuacja jest wtedy, kiedy zespół ciągle 
się zmienia, a jednak potrafisz rozpoznać, że to 
ciągle jest ta sama kapela, co przed dekadą 
załóżmy. 

N: Trochę jednak trzeba być twardzielem, żeby 
grać na festiwalu, gdzie konkretnie na twój 
koncert prawdopodobnie biletu nie kupił prawie 
nikt. Widziałem jakieś wideo gdzieś w Internecie z 
tego spędu i muszę przyznać, że smutno było 
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swoje życiowe niepowodzenia obwiniać wszystkich, 
którzy wyglądają inaczej, myślą inaczej, kochają 
inaczej, wierzą inaczej, a jedynym powodem twojego 
zadowolenia są te rzeczy, na które nie masz 
najmniejszego wpływu, jak to, że masz taki a nie inny 
kolor skóry, albo że parę lat wcześniej ktoś, kto mówił 
tym samym językiem co ty, bohatersko się zabił albo 
zabiłkogoś, kto mówiłakurat językiem innym. 

A potem mija 20 lat i okazuje się, że absolutnie 
wszystkie te rzeczy, przed którymi szukałeś 
schronienia, są nadal aktualne. Tak samo aktualne 
jak powody, dla których przestałeś jeść mięso, 
chodzić do kościoła czy być częściątego narodu. 

Dzięki temu, że i dla mnie scena jest takim 
azylem, mogę trzymać w ręku gorący jeszcze 
egzemplarz waszej płyty. Czy możecie 
powiedzieć coś więcej o niej, z jakim zamysłem 
powstawała, do kogo jest adresowana? 

N: Hmm, nie wiem, czy jest w tym jakaś większa 
filozofia. Wiesz, spotykamy się na próbach, Jajko 
przyniesie jakiś riff, który wydaje się być fajny, 
wymyślamy, jak z tego zrobić większy kawałek, coś 
tam wyrzucamy, bo przestaje nam się po jakimś 
czasie podobać, coś zmieniamy... I w końcu 
przychodzi ten moment, w którym uznajesz, że jest 
ich już tyle i że razem tworzą już na tyle spójną 
całość, że czas to zmaterializować. Chyba nie ma w 
tym nic nadzwyczajnego. Mam nadzieję, że nie 
jesteś rozczarowany. 

A generalnie chodzi o to, żeby nam samym też 
dobrze się tego słuchało. Wiesz, można 
zaobserwować pewne trendy. Na przykład jednego 
dnia jest popularnych całkiem sporo niemieckich 
kapel metalowych, potem modne staje się emo, aż tu 
nagle te same osoby twierdzą, że nigdy z tym 
gównem nie miały nic wspólnego i zostają 
najprawdziwszymi londyńskimi skinami, a za pół roku 
będą nawijać, że w zasadzie to od zawsze byli posi i 
liczy się tylko Waszyngton i tylko Boston, by po chwili 
znowu grać kwadratowy metal, bo kapela z 
Cleveland właśnie nagrała nowy album. OK, może 
być tak, że coś akurat popieprzyłem z chronologią, 
ale chodzi mi o to, że czasem zdarza się, że w 
pewnym momencie zwyczajnie brakuje ci zespołu, 
który grałby tak, jak chciałbyś tego ty, no i nie masz 
wyboru. Musisz to sobie zrobić sam. Jak ktoś oprócz 
nas samych uzna, że też nie nadąża za tymi 
transformacjami i po prostu podoba mu się to, co 
robimy, no bo akurat mu się podoba, to znaczy, że 
gramy też dla niego. No chyba że ten ktoś jest 
prawicowcem, wtedy nie. 

Skoro postanowiliście nagrać muzykę, jakiej 
wam brakuje, to czy jesteście zadowoleni z 
efektów swojej pracy? Udało się stworzyć i 
wydać płytę taką, jak chcieliście? 

B: Myślę, że tak. Kiedy tworzyliśmy te numery i 
graliśmy je na próbach, myślałem, że idziemy w 
jakimś dziwnym kierunku i że ten materiał ogólnie 
będzie średni. Jednak dopiero po nagraniu numerów 
i przesłuchaniu całości muszę przyznać, że jest 


patrzeć na to wszystko. Chociaż może to właśnie 
jest owo nowatorstwo. A może od pomysłu na 
muzykę i teksty rzeczywiście ważniejszy jest 
pomysł na zgarnięcie lepszej kasy. Nie wiem. 

Kurde, nie wiem, jak to faktycznie jest z tym 
wymiękaniem. Mówi się na przykład, że z wiekiem 
pewne zachowania się wręcz nasilają i u 
niektórych ludzi pewne postawy nawet bardziej się 
radykalizują. O, tak mi przyszło do głowy... 
Popatrz na takiego Jarka Kaczyńskiego. Kiedyś, 
jak wychodził na podwórko, to dostawał kopniaka 
w dupę, wracał z płaczem do mamy i siedział 
cicho. Dobrze sypiał, nawet kiedy na ulicach 
pojawiły się czołgi, a dziś popatrz, jak walczy, 
łobuziak jeden. Albo ten lekarz - Boguś Chazan - 
ten, co wybudował chyba całkiem fajne wille na 
skrobankach, a dziś, patrz, jak walczy niezłomnie 

0 każde jajeczko i każdego plemnika. Więc 
widocznie można. 

Jak tak sobie myślę, to może faktycznie coś w tym 
jest, że ci, którzy dawali z siebie więcej w młodości, 
potem nieco odpoczywają, a ci, którzy nie mieli 
zbyt wiele osiągnięć, muszą potem jakoś 
nadrabiać na starość. 

B: Czasem bywało tak, że najbardziej głośni 
najszybciej wymiękali. Wiadomo, że tylko krowa 
nie zmienia poglądów. Jednak jak obserwuje ludzi, 
to nie jest tak źle. Wiele osób, mówiących o 
pewnych ideach i działających na scenie wiele lat 
temu, działa tu do dzisiaj. Dla niektórych osób 
zrobił się z tego sposób na życie, szczególnie dla 
tych, którym udało się to połączyć z pracą 
zawodową, np. pracą w różnego rodzaju 
fundacjach, prowadząc wege knajpę itp. Myślę, że 
my też się zmieniamy, jednak jeszcze nie 
wymiękamy. 

No to jestem spokojny. Macie zespół, którego 
początki sięgają 2000 roku, a w scenie 
siedzicie znacznie dłużej. Ciekawi mnie, co 
was takiego w niej przyciągnęło i 
zainteresowało, że postanowiliście w tym 
uczestniczyć i ciągniecie to dalej? 

N: Scena dla mnie to był taki naturalny... azyl. Po 
dość długim czasie odkrywania, że coś jest chyba 
nie tak z tym, co się dzieje dookoła, że z jakichś 
względów nie bardzo pasuje ci to, co proponuje 
społeczeństwo, w którym wyrastasz, a z którym 
zaczynasz mieć coraz mniej wspólnego. Z kolei 
odkrycie, że są inni dookoła, których tak samo jak 
ciebie nie bardzo interesuje pójście do wojska, 
chodzenie do kościoła, wymachiwanie kawałkiem 
szmaty, wcale w nie twoim ulubionym kolorze, a 
zamiast tego chodzenie na koncerty i ten cały 
hałas... To było coś. 

1 konsekwentnie, kiedy czasem pod wpływem 
pewnych zespołów, zaczynasz się zastanawiać, 
co dalej, a czasem, kiedy odnajdujesz swoje 
przemyślenia w ich tekstach, i już wiesz, że więcej 
nie zjesz mięsa, że alkohol faktycznie wyrządza 
więcej krzywdy innym, niż mi dostarcza zabawy, 
że trzeba być życiowym nieudacznikiem, żeby za 


bardzo dobrze. Miałem wrażenie, że materiał 
będzie niespójny, jednak pozytywnie się 
zdziwiłem, słuchając całości, ładnie się to 
wszystko komponuje. Więc generalnie tak, 
muzycznie jesteśmy zadowoleni. 

N: Sam nie wiem, jak ci odpowiedzieć. Pewnie są 
tacy, którzy powiedzą, że brzmienie do dupy, coś 
tam krzywo, koleś fałszuje, aleja myślę, że wyszło 
spoko. Nagrał nas Maciek w WaitingRoom. Fajnie 
spędziliśmy u niego czas. Budżet mieliśmy 
nieduży, a i tak większość kasy przejedliśmy, 
zamawiając pizzę, więc trzeba było zrobić chociaż 
tyle, na ile starczyło. Mamy fajnych kolegów - 
Tomka z Black Wednesday i Bezkoca tym razem, 
którzy postanowili się zrzucić na jej wydanie i, jak 
na żyrantów przystało, zmagać się z Providentem. 
Dzięki temu można wybierać, czy chcemy ją mieć 
u siebie na winylu czy kompakcie - to chyba dość 
sporo. Boguś w przerwach w pracy, a nie ma ich 
zbyt wiele, wykonał cały projekt okładki. No i weź 
pod uwagę, że u nas każdy ma swoje zdanie i chce 
się wypowiedzieć. Jak się tak zastanowić, to 
przecież to jest sukces, że ona w ogóle wyszła. 
Mimo wszystko, gdybym nie był w tym zespole i 
kupił ten krążek, to chyba powiedziałbym, że jest 
fajny. Mnie się w każdym razie zdarza słuchać tej 
płyty. Być może za jakiś czas okaże się, że coś tam 
można było zrobić lepiej, gdyby mieć więcej czasu, 
albo gdyby ktoś inny zajął się pewnymi jej 
elementami... Pewnie zawsze mogłoby być lepiej. 
Ale jesteśmy tu i teraz i chyba nie mamy większych 
zastrzeżeń. 

To, o czym ja marzę, to aby pojawił się na 
scenie konkretny zespół grający 
nowoczesnego hardcore'a z polskimi 
tekstami. Troszkę liczyłem na was, ale wciąż 
nie mogę się doczekać. Gdzieś wyczytałem, że 
macie teksty po angielsku, by bardziej 
zakamuflować to, o czym są. Zastanawia mnie, 
czy to ma sens, skoro właśnie tekst piosenki 
powinien dawać tę łatwość mówienia o 
rzeczach, o których ciężko jest mówić wprost, 
na co dzień? A może po prostu po polsku 
brzmiałoby to wyjątkowo banalnie, bo nawet 
teraz, gdy próbuję sobie wyobrazić 
polskojęzyczne tytuły płyt na waszych 
okładkach, to trochę się uśmiecham. 

N: No i sam widzisz... A to często tylko pojedyncze 
słowa. Rzeczywiście Bezkoc, bo chyba o 
wywiadzie do Pasażera mówimy, nakłonił mnie do 
chwili szczerości i powiedziałem, że czasem 



niełatwo jest mówić wprost o pewnych rzeczach, 
więc obcy język daje piszącemu teksty poczucie 
pewnej ochrony. Są tematy, które autentycznie 
trudno się porusza, albo są osoby, którym o 
pewnych rzeczach po prostu nie opowiadasz. Z 
jednej strony traktujesz niektóre kwestie jako coś 
bardzo intymnego, a z drugiej chciałbyś je z siebie 
czasem wyrzucić... Wiesz, każdy z nas nosi w sobie 
niedopowiedzenia, pewnie każdy ma też swoje 
kompleksy, z którymi się zwyczajnie zmaga. Bycie w 
zespole, stawanie przed ludźmi podczas koncertów 
samo w sobie sprawia, że trzeba się z nimi mierzyć. 
Mnie w każdym razie nie zawsze przychodzi to z 
łatwością. Naprawdę się stresuję i trochę 
przeżywam, kiedy mamy zagrać koncert. Więc jeśli 
trzeba by dodatkowo przezwyciężać kolejną 
trudność... 

Pisząc teksty, czasem piszę je po polsku, a potem 
podczas tłumaczenia wyrzucam pewne kwestie, 
które byłyby zbyt dosłowne, albo zbyt dużo mówiły o 
mnie... W końcu nie znamy się aż tak dobrze albo 
wręcz znamy się zbyt dobrze. 

Rzeczywiście, gdyby przetłumaczyć teksty, tytuły 
płyt czy nazwy zespołów, nawet tych zachodnich, to 
można się zastanawiać, na ile one wszystkie 
brzmiałyby zabawnie w naszych realiach i jakie 
skojarzenia by budziły. Pewnie wielu uznałoby je za 
banalne. Mnie w każdym razie bycie banalnym nie 
przeraża aż tak bardzo. 

Zresztą jest trochę tych zespołów, które sobie 
bardzo dobrze radzą i świetnie wyrażają emocje po 
polsku. Regres od razu przychodzi mi do głowy. 
Uwielbiam tych chłopaków, a Paweł ubiera swoje 
myśli w słowa w naprawdę doskonały i bliski mi 
sposób. O, albo Astrid Lindgren... Hard To Breathe 
swoje ostatnie rzeczy zaczęli robić po polsku. Jest w 
czym wybierać. 

Nagrywając płytę, przygotowaliśmy jeden kawałek z 
polskim tekstem. Z tym że po pierwsze jest on 
ukradziony, a po drugie trochę za wcześnie, żeby go 
ujawniać. Projekt nie jest jeszcze w pełni 
zrealizowany, ale chyba będzie można go za jakiś 
czas usłyszeć. Jak obiecasz, że nikomu nie 
powiesz, to ci go wyślę. O ile nie zapomnę. 

Obiecuję nie pisnąć ani słowem ;) Teraz jednak 
zastanawia mnie w kontekście kawałka 
„Another Year”, czy wasze teksty, nagrania 
tworzone są po to, aby coś zmienić, być jakąś 
lekcją dla kogoś. W ogóle nie wiem, czy 
dzisiejszy młody człowiek, w tak dużym zalewie 
nagrań i dość konsumpcyjnym odbiorze muzyki, 
zagłębia się w przekaz. Z drugiej strony to, czy 
dla ludzi z dużym życiowym bagażem 
doświadczeń piosenki mogą być czymś więcej 
niż zbiorem przestarzałych cytatów? 

N: Czy one są tworzone z takim nastawieniem? Nie. 
Chociaż oczywiście może się zdarzyć tak, że ktoś, 
słuchając nas, dokona jakiegoś odkrycia w sobie 
albo stwierdzi „Cholera, mam podobnie”. Tak samo 
jak było w naszym przypadku, kiedy słuchaliśmy, 
wydawałoby się, mało istotnych z punktu widzenia 
muzycznego rynku, zespołów. My tylko chcemy 
powiedzieć, że jesteśmy tu, gdzie jesteśmy, i że w 
taki konkretnie sposób odbieramy świat. Na pewno 
jest tak, że dla iluś tam osób nasz zespół nie jest w 
ogóle atrakcyjny i ten ktoś zdecydowanie szuka w 
innych rejonach czegoś dla siebie. Jest 
rzeczywiście dużo kapel, dużo różnej muzyki, 
koncerty są w zasadzie wszędzie i co chwilę, wiec 
jest w czym wybierać. Jeśli jednak, w co wątpię, na 
tej scenie punk, jaką znamy, pojawiają się osoby 
niezainteresowane przekazem, to może się 
zdarzyć, że będą powielać błędy już kiedyś 
popełniane i z których wnioski zostały już 
wyciągnięte. Nieważne. Ten tekst jest, z grubsza 
rzecz ujmując, o tym, o czym mówiłem trochę 
wcześniej. O tym, co sprawiło, że punk stał się jedną 
z najważniejszych rzeczy w życiu i choćby nie wiem 
jak bardzo wyblakły te teksty na znoszonych 
koszulkach, to są one cały czas aktualne. I nawet 
kiedy niektórym zmieniły się już priorytety i bardziej 
atrakcyjne stały się inne, może z ich perspektywy 
fajniejsze, cenniejsze w sensie materialnym rzeczy, 
ja bym się z nimi nie zamienił. 

W kawałku „What Have We Done” mówicie o 



tym, że więzy międzyludzkie zniszczone są 
przez arogancję i ignorancję. Z kolei kawałek 
„Empty” mówi też o pewnej pustce 
emocjonalnej, nieumiejętności odnalezienia się 
w otaczającym świecie. To wszystko razem 
tworzy obraz znaczącego kryzysu ludzi jako 
społeczności. 

N: Wiesz, jednego dnia odgradzamy się murem czy 
płotem od innych na swoim strzeżonym osiedlu, a 
potem, idąc po ulicy, gdy ktoś nas zaczepia, 
dziwimy się, że nikt nie staje w naszej obronie. Nie 
widzimy związku. Jako ludzie daliśmy się 
wmanewrować w to, żeby budować swoją pozycję 
względem innych na zasadzie pewnej hierarchii, w 
której nawet jeśli doświadczamy czegoś 
niedobrego albo mamy świadomość, że te 
niedobre rzeczy się dzieją, powielamy je i mimo 
wszystko krzywdzimy innych. A na końcu to zawsze 
my jesteśmy najbardziej pokrzywdzeni - tak 
twierdzimy, żeby się wyżalić. I w rzeczywistości też 
tak jest, bo konsekwencje tych zachowań 
faktycznie na końcu uderzają w nas samych. Nikt z 
nas nie chciałby być czyimś niewolnikiem, ale 
często korzystamy z niewolniczej pracy innych dla 
podniesienia własnego komfortu. 
Podporządkowujemy sobie zwierzęta, torturujemy 
je i mordujemy w najbardziej wymyślny sposób, ale 


nadawać znaczenie temu, co jest ważne dla nas 
samych. To już jest jakiś początek. 

Numer „Again”, który zamyka płytę, nawiązuje 
do jej tyiułu. Chyba każdy doświadcza w życiu 
takiej sytuacji, gdy ponownie znajduje się w tym 
samym miejscu i znów musi dokonać wyboru 
na skrzyżowaniu dróg. Często też dlatego, że 
drogowskazy były mylne. Co może być naszym 
wewnętrznym kompasem, gdy nie wiadomo, 
gdzie iść, którąz dróg wybrać? 

N: No i tu naprawdę muszę znowu odpowiedzieć - 
nie wiem. Cholera, tobie zdecydowanie łatwiej i 
lepiej wychodzi wgłębianie się w te teksty i ich 
analizowanie niż mnie. Ta płyta wyszła dosłownie 
parę dni temu, a mam wrażenie, że już znasz ją 
bardzo dobrze i tak naprawdę mógłbyś sam dać 
odpowiedź na wiele z poruszanych tu kwestii. Dla 
mnie to naprawdę dużo znaczy. I też w sumie o to 
chodzi, żeby można było w nich znaleźć swoje 
znaczenie i własną interpretację. 

Ja, im jestem starszy, tym bardziej mam wrażenie, 
że mniej wiem i w pewien sposób nawet 
zazdroszczę tym, którzy w sposób jasny i 
zdecydowany usiłują wyznaczać sobie i innym 
kierunki. Mimo wszystko wydaje mi się, że warto 
być konsekwentnym, i jeśli coś działa na naszą 



oburzamy się jednocześnie, gdy ktoś pokazuje 
nam ich rzeczywistość, ukrytą za murami rzeźni czy 
ferm, albo zwyczajnie pyta, co się stało z naszą 
empatią. Dlaczego? Bo tym sposobem ten nasz 
komfort narusza. 

W nowej płycie podoba mi się to, że poza 
piętnowaniem pewnych negatywnych cech i 
zjawisk są tam dla równowagi dające nadzieję 
wersy, które można by nazwać drogowskazami. 
Np. kawałki „To the Last Breath” i „Leave Me 
Alone” sugerują, aby grubą kreską oddzielić się 
od tego jakby narzuconego głównego nurtu i 
jasno zaznaczyć swoje stanowisko, swoją 
obecność. Ale bunt to nie tylko hałas. Jak ocalić 
swoje marzenia, gdy wpycha się nas w 
niepasujące buty i każe wierzyć, że panujące 
zasady to nasze przeznaczenie? 

N: Hmm, nie wiem. To jest tak, że mam jakieś swoje 
spostrzeżenia i przemyślenia, ale... No właśnie, 
one są obciążone tym, że są moje, wynikają z 
pewnych doświadczeń, a po drugie pewnie nieco 
zniekształcone, gdyż rzeczywistość, której 
dotykam, będzie w odbiorze inna dla drugiej osoby. 
Trudno mi więc dawać wskazówki. Mogę próbować 
dzielić się tym, jak ja pewne sprawy widzę, albo jak 
widzą je postaci z naszych tekstów, ale o tym, w 
jakim stopniu pozwalamy sobą sterować, decyduje 
każdy z osobna. Myślę jednak, że warto być 
krytycznym i kwestionować w zasadzie wszystko, 
warto odrzucać autorytety, być cynicznym, 
dokonywać przedefiniowywania pewnych pojęć i 


korzyć, to warto za tym podążać. Decyzje podjęte 
parę lat temu cały czas przynoszą dobre rezultaty i 
mnie, i innym z najbliższego otoczenia, więc się 
tego trzymam, nawet gdy pozostałe rzeczy 
zawodzą albo rodzą wątpliwości. 

No dobrze, to żeby już nie zamulać, zapytam 
jeszcze, jaki kierunek na przyszłość wskazuje 
wasz zespołowy kompas? 

N: Jak widać, to nie jest przelotny projekt, więc kto 
wie, pewnie jeszcze spędzimy ze sobą trochę 
czasu. Ciągle skupiamy się na nowych rzeczach, 
chyba spróbujemy zmierzyć się z nimi i coś mi 
mówi, że może coś jeszcze nagramy. Na pewno 
zagramy kilka koncertów w najbliższym i trochę 
dalszym czasie. No, jak to zespół. Zobaczymy. 

W takim razie powodzenia i dzięki za ten 
wywiad! 

N: My także dziękujemy za trudne pytania i za 
zainteresowanie. Buziaki < 


^www.watchingmefall.bandcamp.com 
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Będziemy po prostu podążać tą ścieżką, 
którą szliśmy do tej pory, a która 
poprowadzi nas do upadku. 


Marcin 

X 


■Tyle już lat upłynęło od powstania legendarnego 
Misfits. Aż boję się pomyśleć, co by było, gdyby 
zabrakło na scenie tej zasłużonej kapeli. 
Najprawdopodobniej większość moich ulubionych 
zespołów po prostu by nie istniała. Całe szczęście 
jest to tylko nic nieznaczące gdybanie. W każdym 
pokoleniu znajdą się dzieciaki, które będą 
zaintrygowane mrokiem i tajemniczym nastrojem, a 
pomysł łączenia horroru z hc/punkiem będzie dla 
nich czymś oczywistym. Zasługa w tym panów z 
diabelskim lokiem i Crimson Ghostem na ramieniu 
przeogromna! Dlatego też cieszy mnie bardzo 
możliwość przeprowadzenia rozmowy z kolejnym 
reprezentantem ciemnej strony hardcore'u - 
Kevinem !avaroni z Old Wounds. Chłopaki cały czas 
intensywnie koncertują po Stanach, czasu jak na 
lekarstwo, lecz udało mi się wyrwać kilka odpowiedzi 
od oszczędnego w słowach wokalisty grupy. 



Tradycyjnie zaczniemy od krótkiego 
przedstawienia się. 

Hej! Nazywam się Kevin i śpiewam w zespole Old 
Wounds. Dzięki za okazję, by odpowiedzieć na 
pytania do zina. 

Kiedy odkryłeś scenę hardcore/punk? Jak do 
tego doszło? Co cię w niej urzekło? 

Miałem starszego brata, który słuchał starych 
punkowych płyt w piwnicy naszego domu. 
Puszczał m.in. takie zespoły jak Bad Brains, Sick 
Of It Ali i Minor Threat. Wiedziałem już wtedy o 
punk rocku, ale te kapele wydawały mi się bardziej 
agresywne niż NOFX czy Rancid, których wtedy 
słuchałem. Przyciągnęła mnie ta surowość i 
wściekłość. Musiałem znaleźć więcej takich 
zespołów. 

Waszą największą inspiracją jest metalcore z 
lat 90. i wczesnych 2000. Brakuje ci takiego 
brzmienia obecnie? Jak według ciebie 
wygląda współczesna scena metalcore’owa w 
Stanach? Czy nie jest zbyt mainstreamowa? 
Większość zespołów z lat 90., których słucham, to 
kapele straight edge. Earth Crisis miał największy 
wpływ pod względem tego, o czym mówili w 
swoich tekstach. To, co grali, to nie byłprosty punk. 
W przeciwieństwie do twórczości zespołów z lat 
80. EC mocno inspirowali się metalem, a ich 
brzmienie było bardziej rozbudowane. W czasach 
MySpace’a odkryłem takie grupy jak Bleeding 
Through czy Poison The Weil, które dla mnie były 
zespołami metalowymi, ale w których grały 
hardcore dzieciaki. Wyglądali i zachowywali się 
jak hardcore’owcy, lecz grali bardziej 
skomplikowaną, rozbudowaną muzykę. 
Przyciągały mnie breakdowny i to, jak dzieciaki w 
moshu używały swoich ciał jak broni, w 
wyrafinowanych ruchach. Był to taniec walki, bez 
konkretnego przeciwnika. 

Metalcore znów jest popularny, co według mnie 
jest dobrą rzeczą. Przychodzą kolejne mody, inne 
odchodzą, ale cieszy mnie, że ten styl jest akurat w 
tym miejscu, w którym znajduje się obecnie. 
Szczególnie że to mój ulubiony gatunek ciężkiej 
muzyki. Współcześnie chodzi bardziej o to, kto 
potrafi napisać brutalniejszy kawałek do mosha, 
co jest spoko, lecz nikt nie stara się myśleć 


naprzód i wyjść poza utarte schematy. A to było 
przecież początkowym celem nurtu. 

Które zespoły są dla ciebie ponadczasowe? Bez 
jakich albumów nie byłoby ciebie na scenie? 

Poison The Weil „The Opposite Of December” jest 
dla mnie kamieniem milowym. Nigdy wcześniej nie 
słyszałem płyty równie smutnej i ciężkiej jak ta. 
Równowaga między geniuszem lirycznym a 
ciężarem jest tym, czego szukam na 
metalcore’owym wydawnictwie. Ten album 
wyznacza jak dla mnie standardy. 

Converge „Petitioning The Empty Sky” to kolejny 
niekonwencjonalny album. Chaotyczność zespołu 
jest absolutnie bezbłędna i do tego dorzucają 
jeszcze melodię. Jaram się tym, że kapela może 
tworzyć chaos, jednocześnie balansując go z 
partiami bardziej melodyjnymi. Breakdown na 
początku „Color Me Blood Red” to dźwięk rzeźni! 

No i oczywiście Eighteen Visions „Until The Ink 
RunsOut”. 

Wasze mroczne, gotyckie inspiracje są bardzo 
interesujące. Możesz powiedzieć o nich coś 
więcej? 

Od zawsze byłem wielkim fanem zespołów z 
teatralnym zacięciem. Zespołów, które odstawiają 
show, zamiast po prostu odegrać muzykę. 
Dorastając, kochałem Misfits. Przyciągała mnie ta 
ich agresywna muzyka, wypełniona motywami z 
horrorów. 

Macie projekt poboczny zwany Sex Cross. 
Możemy spodziewać się czegoś nowego pod 
tym szyldem? Byłoby świetnie, te dwie EP-ki 
były zajebiste! 

Dzięki wielkie za uznanie. Sex Cross pogra od 
czasu do czasu. Bardzo chciałbym stworzyć nowy 
materiał, ale to zależy, czy czas na to pozwoli. 

Jaki kierunek obraliście dla swojej muzyki w Old 
Wounds? Z każdą kolejną płytą jesteście coraz 
bardziej dojrzali i rozwinięci. Na „The Suffering 
Spirit” dodaliście te mroczne czyste wokale, 
które perfekcyjnie dopełniały całości. Chciałbyś 
dalej iść w tym kierunku? 

Jeśli czysty śpiew jest tak oczekiwany, to 
zdecydowanie znów spróbuję i przełamię 







Chciałbym uważać, że jest jeszcze jakaś 
nadzieja dla gatunku ludzkiego. Jednak jeśli 
obejrzysz wiadomości czy poczytasz gazety, 
zobaczysz te wszystkie okropne zdarzenia, 
które mają miejsce na świecie każdego dnia. 
Myślę, że ewentualnie będziemy po prostu 
podążać tą ścieżką, którą szliśmy do tej pory, a 
która poprowadzi nas do upadku. 

Wplatasz również wampiryczne motywy. 
Jest to jedynie nawiązanie literackie czy 
kryje się za tym głębsze znaczenie? 

Wampiry fascynowały mnie odkąd tylko 
pamiętam. Idea wiecznego życia i cały 
romantyzm towarzyszący byciu wampirem są 
dla mnie bardzo pociągające. 

Odbyliście jakiś czas temu trasę z Aiden. 
Jak było? 

Była to prawdopodobnie jedna z najlepszych 
tras, wjakich kiedykolwiek braliśmy udział. Miło 
było zobaczyć hxc dzieciaki, które normalnie 
nie przyszłyby na tego typu gig, a były tam 
specjalnie dla nas. 

Słuchacie Aiden? Lubicie? Wielu 
krytykowało ich za wygląd i „bycie emo”. 
Moim zdaniem niektórzy najzwyczajniej nie 
załapali, że to kolejna odsłona horror punka, 
przynajmniej na początku twórczości. 
Szczerze mówiąc, to nigdy wcześniej ich nie 
słuchałem aż do momentu wspólnej trasy. 
Puszczam ich sobie od czasu do czasu. Są 
grupą naprawdę dobrych ziomków, którzy grają 
punka. 

Całkiem sporo punk rockowców po latach 
grania szybkiej muzyki rozpoczyna folkowe, 
akustyczne bądź też elektroniczne projekty. 
Co będziesz robił na swojej punkowej 
emeryturze? 

Uważam, że jeśli już raz odszedłeś od punka, 
powinieneś trzymać się od niego z daleka. 
Szczerze, to jest zabawa dzieciaków. Jest dla 
młodych. Jeśli pozostaniesz młodym duchem i 
nie „wyrośniesz” z tego, jesteś mile widziany na 
scenie. 

Eighteen Visions czy AFI? I dlaczego? 

AFI jest moim ulubionym zespołem ponad 
wszystkie inne. Tak więc to oni zdobywają 
pierwsze miejsce. Nigdy nie czułem takiego 
przywiązania do tekstów czy muzyki innych 
grup. 

Wspominałeś kiedyś, że chciałbyś pograć 
coś w stylu Alkaline Trio. Jest jakakolwiek 
szansa na taki projekt? To byłoby 


niesamowite! 

Chciałbym, jeśli czas pozwoli. Mam zapisane 
wszystkie pomysły i teksty. To jedynie kwestia 
znalezienia odpowiednich ludzi. 

Jak to możliwe, że tyle hardcore dzieciaków 
kocha Morrisseya? 

Morrissey jest największą beksą na świecie. A 
hardcore dzieciaki tak go kochają, bo same też są 
beksami. 

OK (śmiech). Wiem, że jesteś straight edge. 
Skąd wzięło się twoje negatywne nastawienie do 
kultury picia? 

Dorastałem w rodzinie z problemem alkoholowym. 
Wiedziałem, że nigdy nie będę chciał być tego 
częścią. Następnie usłyszałem straight edge’owe 
kapele i dodałem jedno do drugiego. Od razu 
czułem, że to jest kultura, do której należę. 

Znasz jakichś hardline’owców? Czy jest to może 
wymarły już trend? Co sądzisz o całym ruchu? 

Spotkałem kilku hardline’owców i mam do nich 
szacunek, ale jest to dość wymarły trend. Ludzie 
mogą mówić, że żyją według tego stylu, lecz to, co 
mówią, i to, co robią, nie zawsze się pokrywa. 

Co oznacza dla ciebie bycie weganinem? Jest to 
moralny obowiązek czy raczej osobisty wybór 
każdego człowieka? 

Bycie weganinem jest moralnym obowiązkiem. 
Nigdy nie chciałbym brać udziału w krzywdzeniu 
zwierząt. Dlatego też nie uczestniczę w całej 
machinie przemysłu mięsnego i nabiałowego. 

A co sądzisz o wszelkiego rodzaju 
organizacjach, ruchach czy grupach 
prozwierzęcych? Czy istnieje potrzeba 
przeprowadzania akcji bezpośrednich w stylu 
Animal Liberation Front? 

Mam ogromny szacunek do tych, którzy poświęcają 
swoje życie, by ratować innych. Akcje ALF 
potrzebne są na terenach, gdzie ludzie są ślepi na 
tego typu kwestie i nie chcą żadnych zmian. 
Ludzkość musi otworzyć oczy na tę sprawę. 

Będziemy już kończyć. Bardzo ci dziękuję za 
wywiad! Jakieś ostatnie słowa? A, i przyjedźcie 
kiedyś do Polski! 

Jeszcze raz dzięki za rozmowę. Mam nadzieję, że 
zawitamy do Polski w tym bądź przyszłym roku ‘ 

^www.oldwoundsnj. bandcamp.com 


jednostajny charakter nowej płyty. Zaczęliśmy pisać 
kolejne kawałki i jeden z nich ma jak dla nas nowe, 
odświeżające brzmienie. Po prostu chciałbym tak daleko 
rozwinąć moje możliwości wokalne, jak tylko mogę, a nie 
tylko wrzeszczeć dla samego wrzeszczenia. 

Waszą kolejną inspiracją są horrory, tak? Czy to 
przez wpływ Misfits? Ostatni teledysk do kawałka 
„On Leather Wings” ma mrożący krew w żyłach 
klimat! 

Myślę, że atmosfera mroku i makabry jest zajebista i 
unikatowa. Oczywistym jest, że nie jesteśmy w tym 
pierwsi, ale dzięki wprowadzeniu tych elementów cała 
twórczość nabiera dla mnie bardziej osobistego 
wydźwięku. Po prostu kocham wszystko, co ponure i 
budzące grozę! 

Poza muzyką tworzycie też specyficzne 
wizualizacje, grafiki. Mógłbyś je opisać? Jak bardzo 
są one ważne? 

Estetyczny aspekt wszystkiego, co tworzymy, jest 
bardzo ważny. Brandon Gallagher, nasz perkusista, 
wykonuje świetną robotę, robiąc grafiki, które 
korespondują z pisanymi przeze mnie tekstami. Myślę, 
że w tym temacie bardzo dobrze się zgrywamy. 


Skoro mowa o tekstach - dużo w nich silnego 
sprzeciwu wobec religii. Jesteś przeciwko 
zinstytucjonalizowanym systemom religijnym czy 
może ogólnie przeciw koncepcji boga i wiary w 
niego? 

W czasach kiedy dorastałem, moja mama była bardzo 
religijna. Zawsze wpychała mi swoje przekonania i 
zmuszała do chodzenia do kościoła. Od zawsze też 
uważałem religię za oszustwo większe niż cokolwiek 
innego. Oczywiście dobrze jest w coś wierzyć. Po prostu 
nie sądzę, by twoja wiara koniecznie musiała być 
skierowana w stronę boga. 

Twoje teksty stanowią ciekawe połączenie poezji z 
brutalnością. Jednocześnie mocno podkreślacie 
upadek ludzkości, jej chciwość i bezsensowną 
przemoc. Czy nie ma już dla nas nadziei? 


I 


Społeczeństwa skupione na konsumpcji bardzo się odizolowały 
od swojego udziału w destrukcji istnień i planety, tak więc mogą 
teraz powiedzieć „och. to tylko kurczak, to tylko krowa" i nie 
mieć z nimi żadnego emocjonalnego związku. 


Marcin 

X 


■Nurt akustycznego folk punka jest ciekawym 
zjawiskiem. Swoim istnieniem udowadnia wszelkim 
niedowiarkom, że punk rock to coś więcej niż tylko styl 
muzyczny o określonym brzmieniu. Nie uświadczysz 
tutaj żadnych jazgotów, nie ma też szaleńczych 
wrzasków. Jest za to nastrojowo i refleksyjnie. Braki w 
hałasie nadrabia szczerością i świadomością w 
tekstach. Jedną z takich ekip jest zespół Cistem 
Failure. Swoją postawą i konsekwencją mogliby 
zawstydzić niejednego „prawdziwego” punka w 
skórze i irokezie. Mają też dużo do powiedzenia, jak 
na prawdziwych buntowników przystało! 



Hej! Przedstawcie się proszę i powiedzcie, skąd 
jesteście. 

Hej! Jesteśmy Cistem Failure, to nowy 
anarchistyczno-feministyczny zespół. Część z nas 
pochodzi z Wielkiej Brytanii, pozostali zaś z kraju 
zwanego Holandią. Gramy na wielu instrumentach, 
ale przeważnie znajdziesz nas z banjo. 

Zachodni świat szczyci się tym, jak bardzo jest 
cywilizowany. Role płciowe coraz śmielej są 
podważane, walczy się z rasizmem, homofobią 
itd., lecz gwałt to często nadal tabu. Jak duży jest 
to według was problem? Dlaczego tak się dzieje? 
Wow, jest to dość ciężkie pytanie jak na początek i 
można odpowiedzieć na nie na wiele sposobów. 
Myślimy, że problem z gwałtami i napaściami na tle 
seksualnym wiąże się z faktem, iż żyjemy w 
patriarchalnym społeczeństwie, którego produktem 
są owe napaści. Widzisz, jak w systemie 
sądowniczym ofiary muszą udowadniać, że zostały 
zgwałcone, jak osoby te pozostają bez pomocy, 
wyzywane są od dziwek. Z jednej strony media 
kształtują obraz kobiet jako tych słabych, niezdolnych 
do podejmowania samodzielnych decyzji, a z drugiej 
oczekuje się od nich bycia silnymi, pięknymi i 
otwartymi na seksualne propozycje. Ma to ogromny 
wpływ na postawy, jakie ludzie przyjmują wobec tego 
tematu. Szczególnie źle mówi się o kobietach, które 
zwierzą się w gronie znajomych, że zostały 
napastowane przez kogoś bliskiego, komu do tej pory 
ufały, a tak się najczęściej zdarza. Często można 
wtedy usłyszeć, że wszystko sobie zmyśliły albo 
ludzie nie chcą brać żadnej ze stron. Tłumaczy się 
również, że oboje byli pijani lub po prostu jest to 
olewane, szczególnie gdy napastnik to ktoś stojący 
wysoko w hierarchii społecznej. Więc to dość 
logiczne, że ludzie nie chcą ujawniać się ze swoimi 
historiami, bo kto im niby uwierzy? Kiedy mówimy o 
gwałcie, mówimy o opresji, dominacji, przemocy, jak 
również o tym, co to znaczy być na pozycji 
posiadającego władzę. Nikt tego nie chce słuchać, bo 
to podważa ludzką strefę komfortu i kwestionuje ich 
bezpieczną pozycję (tzn. białych, heteroseksualnych 
mężczyzn, choć nie zawsze mają oni takie 
przywileje). Rozmowa na ten temat jest ucinana na 
tak wiele sposobów, ponieważ zadawanie 
niewygodnych pytań zagraża pozycji 
uprzywilejowanych. Myślimy, że żeby się przez to 


przebić, należy zacząć w końcu rozmawiać, bo 
jest mnóstwo osób, którym się coś takiego 
przytrafiło. Wierzymy też, że rozwój cywilizacji 
sam stwarza wiele problemów, które nie są 
charakterystyczne dla naszego gatunku. Koncept 
tego, co jest „cywilizowane” tworzony był poprzez 
kolonializm, destrukcję Ziemi, wyzyskiwanie ludzi 
w pracy itp. Systemy dominacji, jak rząd i Kościół, 
przez wieki spychały na bok kobiety i osoby 
nieheteronormatywne, ponieważ jeśli istnieje 
kapitalizm i patriarchalizm, istnieje też przemoc 
wobec słabszych. 

Co myślicie o wydarzeniach z Kolonii w 
Niemczech, gdzie imigranci dopuścili się 
napaści seksualnych? Wielu tłumaczyło 
później, że powodem tych zdarzeń jest 
przedmiotowe traktowanie kobiet w kulturach 
Bliskiego Wschodu i Afryki. 

Ha ha ha, tak jakby kobiety nie były 
uprzedmiotowiane w pieprzonej kulturze 
Zachodu. Szczerze mówiąc, te ataki bardzo nas 
przeraziły. Przede wszystkim jest rzeczą okropną, 
że jeśli ktoś został zaatakowany przez imigranta 
lub po prostu przez osobę o innym kolorze skóry, 
nagle wszyscy wierzą ofierze. Ci sami ludzie 
jeszcze do niedawna mówili, że feminizm nie jest 
potrzebny, a gwałty i napaści seksualne nie są aż 
tak częste, a teraz nawołują do „obrony naszych 
kobiet” przed migrantami. Jest to niedorzeczne, 
że całe zdarzenie wykorzystują faszyści z Pegidy 
i inne szumowiny, by demonizować migrantów 
oraz używają doświadczeń kobiet do 
rozprzestrzeniania swojego rasistowskiego 
gówna. Świat jest w szoku, że doszło do gwałtów, 
molestowania i kradzieży w centrum miasta. 
Gdyby to nie była tak zmasowana akcja, za to 
dokonana przez białych mężczyzn, 
prawdopodobnie nawet by się o tym nie 
rozmawiało. Ten świat jest strasznie gówniany, 
tego typu zdarzenia nie są niczym nowym, to się 
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dzieje. Faszyści atakowali migrantów w Kolonii. To 
niezwykle ważne, aby pamiętać, że nawet jeśli bardzo 
łatwo przypisać takie zachowania grupom 
mniejszościowym, faktem jest, że biali też gwałcą, a 
zachodnie społeczeństwo również uprzedmiotawia 
kobiety, niekiedy nawet bardziej niż w innych 
regionach globu. Chciałybyśmy, aby nam wierzono za 
każdym razem, gdy coś się dzieje, nawet jeśli sprawcą 
okazał się najlepszy przyjaciel. Łatwo okazywać 
solidarność, gdy nienawidzisz ludzi, wśród których są 
napastnicy. Kolejne statystyki ujawniają, że poziom 
poczucia bezpieczeństwa spada od czasu ataków w 
Kolonii, co jest jak najbardziej zrozumiałe. Nie 
sądzimy, że jest to irracjonalne. Zazwyczaj nie 
myślimy, że coś się może nam przydarzyć, kiedy 
wracamy samotnie do domu. Obecnie, gdy ten news 
nie schodzi jeszcze z ust, myślę, że ludzie mogą 
zacząć zdawać sobie sprawę z tego, jak to jest być 
kobietą żyjącą w patriarchacie. I tak, to jest 
przerażające, zawsze było. 

Tak jak powiedziałyście - ciekawe jest to, że część 
prawicowców, którzy do niedawna sami używali 
seksistowskiej retoryki, teraz „broni europejskich 
kobiet”. Czysta hipokryzja. 

No właśnie! Zawsze wydawało nam się ironią to, w jaki 
sposób traktowane są kobiety. Zupełnie jakby były 
małymi dziećmi, które nie potrafią wypowiedzieć się 
za siebie i muszą być chronione przez „swoich 
mężczyzn”, a jednocześnie media i billboardy kreują 
je na silne, nagie itd. Jest to takie dziwne. Okropne jest 
to, jak kobiece doświadczenia wykorzystywane są 
przez rasistowskich dupków. Kiedy słyszysz 
argumenty faszystów przeciwko tym atakom, 
słyszysz, że nie kwestionują źródła problemu - 
patriarchatu i normalizacji przemocy w stosunku do 
kobiet. Oni znajdują jedynie okazję do obwiniania 
migrantów. 

Krytycy feminizmu twierdzą, że nie jest on już 
potrzebny w zachodnim świecie. 

Naszym zdaniem wszelkie sytuacje, argumenty i 
nasuwające się pytania pokazują, że jest bardzo 
potrzebny. Stojący na uprzywilejowanej pozycji nie 
dostrzegą problemu, jeśli go sami nie doświadczą. 
Społeczeństwo ma bardzo ograniczone pojęcie na 
temat tego, czym jest emancypacja. Przecież 
współcześnie kobiety mogą jednocześnie rozwijać 
swoje kariery i mieć dzieci, jest więcej wolności 
seksualnej, tak wygląda wolność. Kiedy nauczymy 
się, że obie płcie są sobie równe i jeśli nie 
doświadczymy na własnej skórze czegoś zupełnie 
odwrotnego, to łatwo pomyśleć, że wszyscy są w 
takiej sytuacji. Jeśli nie widziało się gwałtów i 
molestowania, było się na tyle szczęśliwym, że 
najbliższe otoczenie nas ceniło, nie robiło z nas 
seksualnego obiektu, jeśli nigdy nie musiało się ciężko 
pracować, by udowodnić, że jest się tak samo 
wartościowym, jak mężczyźni, wtedy oczywistą 
rzeczą jest, że nie dostrzega się tego całego gówna. 
Dodatkowo, stwierdzenie, że feminizm nie jest 



potrzebny, wynika z komfortu i życia na Zachodzie. 
Może w ich małym, miłym życiu na przedmieściach 
nie jest potrzebny. Lecz by tak twierdzić w 
miejscach, gdzie kobiety, osoby trans i 
nieheteronormatywne są systematycznie 
mordowane, gwałcone, represjonowane i 
skazywane, jest czymś kompletnie ignoranckim, 
nieczułym i może wynikać z braku takich 
doświadczeń. 

Była też swego czasu akcja internetowa, w 
której kobiety argumentowały, dlaczego nie 
potrzebują feminizmu. Co o tym sądzicie? 

To dobrze dla nich. Może niektórzy faktycznie nie 
potrzebują feminizmu, nie mamy pojęcia, jak to 
mogłoby być. Kompletnie w to nie wierzymy. To 
zależy też od tego, w jaki sposób dana osoba była 
wychowywana. Nie dostrzegasz pewnych rzeczy, 
które mogą być złe, do momentu, aż nie zaczniesz 
wszystkiego kwestionować bądź jeśli nie 
doświadczysz tego na własnej skórze. 

Jaka jest sytuacja osób queer i trans na 
zachodzie Europy? 

Oczywiście doświadczenia poszczególnych osób 
będą się różnić, przecinając wiele kulturowych i 
społecznych płaszczyzn. Jako osoba queer, ale nie 
trans, mogę jedynie mówić za siebie. O 
środowiskach queer, w których się znalazłam, 
nauczyłam się tego, że są protekcyjne, a 
jednocześnie dość zmienne. Wiele dyskusji i 
zaangażowania skupia się na kwestii 
bezpieczeństwa, szacunku i umiejętności 
zatroszczenia się o siebie, ponieważ bardzo dużo 
osób queer miewa problemy ze zdrowiem 
psychicznym, spowodowane dręczeniem lub 
napaściami za ich wygląd. Mówi się też o próbach 
uzyskania lepszego dostępu do systemu opieki 
zdrowotnej (mam tu na myśli operacje zmiany płci, 
leki hormonalne i doinformowanie w zakresie 
zdrowia psychicznego) oraz o poruszaniu się w 
społeczeństwie, które twierdzi, że jesteś pomyłką i 
powodem zakłopotania. Tak więc ci ludzie są 
całkiem dobrzy w tworzeniu sieci wsparcia. Lecz 
nadal wiele przestrzeni dla queer i trans jest 
zdominowanych przez biały kolor skóry i 
zhierarchizowaną strukturę. Znam mnóstwo osób, 
które były zmuszone zamknąć swoje grupy 
wsparcia przez rasizm, dyskryminację 
niepełnosprawnych i wiele innych nieuniknionych 
konsekwencji bycia wychowywanym w naszym 
destruktywnym społeczeństwie. Użyłam słowa 
„zmienne”, by je określić, ponieważ te przykłady 
wyższości i siły faktycznie podkopują nasze grupy. 
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nieheteronormatywni więźniowie również zmagają 
się z tego typu złym traktowaniem, które prowadzi 
do okropnych doświadczeń napaści seksualnych, 
odmowy świadczeń medycznych czy 
podstawowych praw, co bardzo pogarsza ich 
sytuację. To, że coraz częściej można zobaczyć 
osobę queer/trans w mediach głównego nurtu, 
miejscach pracy czy po prostu na ulicach, nie 
zmienia faktu, że przemoc, wykluczenie, 
zagrożenie i okazywana nad nimi dominacja wciąż 
istnieją. Jest to oczywiście jedynie wąski wycinek 
bardzo skomplikowanej sytuacji, której nie mogę w 
pełni wyjaśnić jako osoba biała i nie trans. 

Określacie się mianem anarchistów. Jak 
myślicie, czy istnieje szansa, by przekonać 
współczesne społeczeństwo do idei 
anarchizmu? 

Nie, zbyt wielu korzysta na kapitalizmie. Nie 
wierzymy w utopię, a w życie chwilą w sposób 
niezhierarchizowany, będąc przeciwko rządowi, 
kwestionując swoje zachowania, angażując się w 
różne projekty oraz praktykując pomoc wzajemną i 
solidarność. Żadne owce ani pasterze, jesteśmy 
wilkami. Mógłbyś prawdopodobnie przekonać parę 
osób, które już teraz mają poczucie, że ten świat to 
gówno i które muszą ukierunkować swój gniew. 
Zdecydowanie jednak nie całe populacje. 
Anarchizm to konflikt. Jego celem nigdy nie było 
stanie się malutką miłą partią polityczną, dzięki 
której możesz poczuć, że coś osiągnąłeś, bo 
poszedłeś na demonstrację lub podpisałeś petycję. 
Dla większości osób anarchizm kwestionuje ich 
komfortowe położenie. 

Chciałbym teraz porozmawiać trochę o samej 
muzyce. Co jest najpiękniejsze w folk punku? 
Czytałem kiedyś wywiad z Ghost Mice, w 
którym stwierdzili, że największą zaletą takiego 
grania jest możliwość podróżowania bez 
ograniczeń, gdyż ma się jedynie gitarę. Wy 
macie banjo. 

Myślimy, że dzięki temu mamy możliwość bycia 
kurewsko elastycznymi. Możemy grać na łodzi lub 
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w czyimś salonie, bez żadnych wzmacniaczy czy 
czegokolwiek innego. Możemy grać naszą muzykę 
na ulicy i zarobić trochę pieniędzy. Jak również 
możemy podłączyć instrumenty, pograć ze 
wzmacniaczem, dodając perkusistę i stając się 
zespołem hardcore. Poza tym bardzo lubię w folk 
punku nacisk na dobre teksty. 

Folk punk wytwarza też specyficzną intymność 
pomiędzy artystą a słuchaczami. Moim zdaniem 
jest to dość cenne w świecie, w którym coraz 
częściej nawiązuje się relacje przez internet. 

Tak, to prawda. Wiąże się też z tym nurtem pewna 
mentalność - nie musisz wcale być w świetnym 
zespole. Możesz nauczyć się zaledwie kilku 
akordów na gitarze, banjo, pianinie bądź na czym 
innym chcesz i jazda! Może to nieść ze sobą 
ogromne dawki mocy. Mieliśmy wiele przypadków, 
kiedy po koncercie podchodzili do nas ludzie i 
zwierzali się, że płakali podczas występu, lub że 
nigdy wcześniej nie czuli w sobie takiej mocy. To jest 
powód, dla którego to robimy - by zmiażdżyć 
patriarchat, gdzie tylko go znajdziemy, ale też by 
zainspirować i dodać otuchy tym, którzy są przez 
niego podłamani. Gdyby nie te rozmowy, zapewne 
nie bylibyśmy w stanie w pełni docenić okazji do 
bycia wysłuchanymi. 

Macie jakieś projekty poboczne? 

Mamy wiele różnorodnych zainteresowań, które 
staramy się realizować w prawdziwym życiu, jak np. 
pisanie zinów, artykułów, tworzenie różnych rzeczy, 
jak również poświęcanie czasu na prace i projekty na 
terenie Europy. Mamy własne muzyczne grupy, ale 
jak na razie skupiamy się na tym zespole i czasami 
nasza muzyka miesza się w jeden wielki projekt. 

Jak dużo podróżujecie? I gdzie? 

W zasadzie nie mamy stałego miejsca, w którym 
żyjemy, więc bardzo dużo jeździmy do naszych 
przyjaciół, partnerów, rodziny. Ma to swoje zalety, 
lecz także jest dość męczące, szczególnie w zimowe 
miesiące, kiedy lubimy pić herbatę, oglądać filmy i 
narzekać na przemieszczanie się autostopem... 

Na waszej stronie internetowej można znaleźć 
listę rzeczy do zniszczenia w 2015/2016 roku. 
Wymieniacie tam oczywiście kapitalizm, 
heteronormatywność itp. Jest tam też 
„rasistowskie holenderskie boże narodzenie”. 
Możecie to wyjaśnić? 

Ha ha ha, wow! No więc jest to święto w Holandii, 
podczas którego przyjeżdża na koniu wielki biały 
mężczyzna z brodą, ze swoimi „pomocnikami”, by 
dać grzecznym dzieciom prezenty, a niegrzecznym 
sól. Wielki biały mężczyzna jest podobno z 
Hiszpanii, jest świętym, dlatego też rozdaje 
prezenty. Jego pomocnicy (niewolnicy) są grani 
przez białych ludzi, którzy malują sobie twarze na 
czarno, usta na czerwono i zachowują się głupio, by 
rozbawić dzieci. Dodatkowo biały facet nosi kostium, 
który bardzo przypomina te z czasów niewolnictwa. 
Mieszkańcy Holandii wyjątkowo lubią to święto i 


twierdzą, że to tylko taka tradycja, a oskarżenia o 
rasizm zamiatają pod dywan, argumentując, że 
czarny Piotruś ma czarną twarz, ponieważ 
przynosi prezenty dzieciom, wchodząc przez 
komin. Ostatnio opinia publiczna zaczyna się 
powoli przekształcać i bardziej przychylać do 
tego, by zmienić postać czarnego Piotrusia na coś 
mniej obraźliwego. 

Jesteście przeciwko gatunkowizmowi 
(speciesism). Jak myślicie, dlaczego ludziom 
tak trudno porzucić eksploatację zwierząt, w 
sytuacji gdy kosztuje to tak wiele (degradacja 
środowiska, cierpienie zwierząt, głód na 
świecie)? 

Zjadanie zwierząt zawsze było dużą częścią wielu 
kultur na świecie. Powodem tego jest fakt, jak 
niektóre religie postrzegają cel istnienia zwierząt — 
dla konsumpcji, podtrzymania wiary w wyższość 
człowieka nad innymi stworzeniami, handlowania 
nimi, wykorzystywania i eksportowania dla 
ludzkich korzyści. Wiele osób nie myśli o tym, że 
ktoś musiał umrzeć lub przejść przez straszne 
cierpienie, by teraz oni mieli mięso, kosmetyki, 
ubrania itp. Społeczeństwa skupione na 
konsumpcji bardzo się odizolowały od swojego 
udziału w destrukcji istnień i planety, tak więc 
mogą teraz powiedzieć „och, to tylko kurczak, to 
tylko krowa” i nie mieć z nimi żadnego 
emocjonalnego związku. Nauczono ich dzielić 
zwierzęta, nadając im różną wartość. Więc nawet 
jeśli ludzie dowiadują się o cierpieniu, które 
istnieje dla ich własnych udogodnień, system 
wartościujący stworzenia tak mocno w nich 
wsiąkł, że mogą bez problemu zaakceptować ten 
cały pojebany proces. 

Eksploatacja ludzkich i nieludzkich zwierząt jest 
tak znormalizowana przez przemysłowy 
kapitalizm, dla którego potrzebne jest utrzymanie 
tej maszyny zniszczenia. Koncepcje konkurencji, 
dominacji i przetrwania najtwardszych świetnie 
wpisują się w ten system i na pewnym poziomie 
mogą usprawiedliwiać nadużycia i nierówności. 
Ludzkie zwierzęta są świadome tego, co niszczą, i 
mają w sobie tę popieprzoną ideę 
uprzywilejowania, jeśli chodzi o planetę i inne 
żyjące istoty. Społecznościom wychowanym na 
czerpaniu zysków z nierówności ciężko jest 
podawać w wątpliwość czy zmieniać 
dotychczasowe przyzwyczajenia. Sprawienie, by 
ludzie zaczęli myśleć o pewnych sprawach a 
skłonienie ich do aktywnej przemiany sposobu 
życia to dwie różne rzeczy. Wiele osób często 
czuje się osobiście atakowanych, nie dostrzegają 
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hipokryzji, kiedy stwierdzają, że kochają 
zwierzęta, jedząc w tym samym czasie stek. 
Ludzie nie są uprzywilejowani, ważne jest 
zastanowienie się nad tą całą ludzką 
supremacją, która jest źródłem nierówności. 

Kiedy więc upadnie wspomniany kapitalizm? 
Tu, na wschodzie Europy, skrajnie lewicowe 
koncepcje nadal kojarzone są ze Związkiem 
Radzieckim. 

Nie widzimy upadku kapitalizmu w najbliższym 
czasie. Władza korumpuje niezależnie od tego, 
jak dobre intencje ktoś ma. W takim stanie, w 
jakim jest dzisiejszy świat, kapitalizm nie zniknie. 
A nawet jeśli, nieuniknione jest zastąpienie go 
innym systemem dominacji. Tak działa 
rewolucja. Okoliczności się zmieniają, inna jest 
retoryka, lecz w tym samym czasie 
przejmowane jest przez kogoś przywództwo. W 
czasach niepewności i strachu ludzi przyciąga 
wyraźny przywódca. Zapewne można znaleźć 
wiele przykładów, w których kapitalizm stał się 
zbędny dla jakichś małych społeczności, jednak 
na większą skalę ciężko jest do tego 
doprowadzić. Nie oznacza to jednak, że nie 
powinniśmy działać w tym zakresie w naszej 
skali mikro, bojowo czy też nie. Trzeba sobie 
zdać sprawę z tego, że świat idzie w kierunku 
zagłady i jakąkolwiek formę aktywności 
wybierzemy, by to zmniejszyć, to już jest coś. 
Należy też trzymać w pamięci rewolucje, które 
miały miejsce w przeszłości i mieć oko na to, co 
dzieje się obecnie. 

Na zakończenie - ulubione wegańskie 
danie? 

Na tę chwilę jesteśmy w dalszym ciągu 
przytłoczeni zajebistością wegańskich 
burgerów, które jedliśmy w Gent w barze 
Frietketel, mimo że były tam dość seksistowskie 
obrazki w toalecie... 

Wielkie dzięki za wywiad! Trzy ostatnie 
słowa? 

Anarchizm to konflikt! Jebać heteronormatywny 
patriarchat!X 

^www.cistemfailure. bandcamp.com 
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■Wydaje mi się, że zacząłem myśleć nad byciem zupełnie 
trzeźwym, gdy miałem 20 lat. Pracowałem wtedy w fabryce 
w małym mieście. Jak wszyscy robiłem swoje, odliczając 
czas do fajrantu i zerkając na zegarek, który w końcu 
dawał znać, że nastał już weekend. Weekend, a 
więc czas, żeby usiąść, napić się piwa i 
wyluzować przed następnym tygodniem. 
Zdałem sobie sprawę, że robię to miesiąc 
po miesiącu. Życie stało się rutyną, a 
mnie zaczęło wkurwiać, że toczy się 
ono w taki sposób. Cholera, jeśli to 
ma być „życie”, to trzeba coś 
zmienić. Pewnego dnia 
przestałem pić, ot tak. 
Postanowiłem, że nie 
będę tego ciągnąć, 
bo nie chcę 
nienawidzić 
całego 
świata 
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■Odkrywanie straight edge odbyło się 
gdzieś w okolicach szkoły średniej. To były czasy, 
kiedy internet jeszcze nie był masowy. O sXe 
dowiadywałem się z zinów (po dziś dzień posiadam 
kilka rarytasów anglojęzycznych), z rozmów, z tekstów 
zespołów. Tamten okres wspominam bardzo fajnie, 
szczególnie wsparcie ze strony kumpla Arta Jagódki (Last 
Believer) - razem w to wchodziliśmy i wymienialiśmy się 
spostrzeżeniami, nabieraliśmy doświadczenia. Lataliśmy z X- 
ami na rękach podczas studniówki, normalnie do szkoły też 
chodziliśmy z X-ami na dłoniach. To były fajne czasy. 

Mój wybór odrzucenia toksyn był naturalnym krokiem naprzód. 
Śmieję się, że na 18 urodziny zamiast się nawalić, 
sprezentowałem sobie trzeźwe spojrzenie na dotychczasowy 
balangowy styl życia, jaki prowadziłem. Widziałem wiele 
sytuacji, także ze mną w roli głównej, w których nadmiar 
pewnych trunków powodował przykre konsekwencje w 
zachowaniu i stosunkach międzyludzkich. OK, może wszystko 
jest dla ludzi, w umiarze i zdrowym rozsądku. Ale zniewolenie 
organizmu i umysłu przez alkohol czy nikotynę nie jest dla 
mnie. Zrezygnowałem z tego w pełni władz umysłowych i 
konsekwencji z tego faktu płynących. 


bardziej, niż jestem w stanie to znieść. Chciałem przeżyć coś 
ciekawszego niż cotygodniowy zgon w piątkowy wieczór. 

Któregoś dnia mój kumpel został poważnie pobity przez 
jakiegoś złodzieja samochodów, a ja byłem wtedy zbyt zalany, 
żeby mu pomóc. To poniekąd przelało czarę goryczy. Jednak 
sama świadomość bycia straight edge wyrosła dopiero po 
pewnym czasie. Jakoś po roku bez kropli alkoholu 
pomyślałem, że może warto obrać tę ścieżkę na całego. 
Znajomy wówczas spytał mnie: „Czy ty właściwie nie jesteś 
straight edge?". Nie myśląc ani chwili, odpowiedziałem „W 
sumie to chyba jestem, ha, ha”. 

To było przeszło 9 lat temu i od tamtej pory naprawę wiele się 
zmieniło, wiele się nauczyłem i zwiedziłem kawał świata. Nie 
ma mowy, żebym zdobył tyle siły w sobie, aby zrobić to 
wszystko, gdybym po prostu zaakceptował siedzenie na 
kanapie i chlanie co weekend jako naturalną kolej 
rzeczy. Dziś straight edge jest moim sposobem na 
życie, sposobem na zaciekawienie ludzi i 
popchnięcie ich w stronę porzucenia złych 
nawyków i przełamania rutyny, 
jednocześnie nie robiąc nic wielkiego z 
bycia sXe. Nie czuje się wyjątkowy, po 
prostu staram się uczynić moje 
życie mniej gównianym X 



Powody: 
kontrola nad 
sobą i swoim 
ciałem. Wiem, co 
mówię i co robię, 
wszystko pamiętam, nie 
mam kaca (również 
moralnego). Nie wysłuchuję 
opowieści, co narobiłem, będąc 
pod wpływem, nie robię z siebie 
kretyna. Na imprezach bawię się 
przednio, panuję nad swoimi ruchami, gdy 
tańczę, nie odpadam w połowie zabawy. 

Na pytania "dlaczego?" uśmiecham się i mówię 
tylko, że to mój wybór. Gdy ktoś chce wiedzieć więcej, 
to rozmawiam, nakreślając moc i ducha takiego stanu, 
przynależność do specyficznej i charakterystycznej 
postawy, idei i przesłania. Nauczyłem się poprzez te sytuacje 
(a było ich sporo) nie lekceważyć takich dialogów. Nie patrzę z 
góry, jakbym był kimś lepszym, i nie dyskredytuję poprzez atak 
w tym, co mówię. 

W przeszłości zdarzyły się sytuacje, gdy znajdowałem się nad 
przepaścią życia, gdy spoglądałem w dół i byłem jedną nogą 
nad nią, ale przetrwałem to. Dzięki tym zawirowaniom i 
zakrętom młodości moja wiara w sXe jest silniejsza. Straight 
edge w pewnym senie uratowało mi życie. Wciąż jestem 
sXe!X 
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Punk nie będzie nigdy oazą, w której wszystko jest inne niż w naszym 
prawdziwym, codziennym życiu. Struktury, które krytykujemy w naszej 
Kulturze, można odnaleźć nawet w niej samej. 


Janek 
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■Mój pierwszy kontakt z muzyką Nervóus miał 
miejsce na DIY Hardcore Punk Feście w Gdyni w 
2012 roku, więc niespełna 4 lata temu. Pamiętam, że 
ich muzyka nie urzekła mnie wtedy zbytnio, po kilku 
piosenkach opuściłem salę (dodam, że była to bardzo 
późna godzina, bo załoga grała jako ostatnia kapela 
festiwalu). Ponad dwa lata później zobaczyłem 
Nervóus po raz drugi, tym razem w ich rodzinnym 
Berlinie, w Bei Ruth (grali z Zaga Zaga, Joliette i Pol 
Potem, dla którego zjawiliśmy się tam załogą) i ten 
występ zapadłmi w pamięć. Energetyczny i połamany 
hardcore z elementami screamo i post hardcore’a, a 
wszystko z kopnięciem i do przodu. Ich muzyka ma 
szansę spodobać się nawet tym, którzy za 
wspomnianymi gatunkami nie przepadają. Dowodem 
niech będzie to, że sam się do takich osób zaliczam. 
Nie będę już dłużej nudził wstępem, zachęcam do 
lektury wywiadu! 



Mieszkacie w Berlinie, mieście, w którym scena 
hardcore punk jest prawdopodobnie największa 
w Europie. Jak wygląda tam proporcja pomiędzy 
młodymi załogantami w wieku poniżej 25 lat a 
starą załogą? W wielu częściach Europy 
zainteresowanie sceną wśród młodzieży jest 
mniejsze niż było 10, 15, 20 lat temu. Jak wy się 
na to zapatrujecie? 

To może zależeć od miasta i od jego lokalnej sceny, 
lecz z naszego punktu widzenia DIY punk i hardcore 
żyją i mają się dobrze w Europie. Członkowie 
Nervóus są w wieku od 25 do 30 lat, a na naszych 
koncertach widzimy pełno osób, które są od nas 
młodsze. Ciężko jest mówić ogólnie o scenie 
hardcore w dzisiejszych czasach, odkąd podzieliła 
się ona na wiele różnych odłamów, a osoby ją 
tworzące są w różnym wieku. Fajnie jest też widzieć, 
że scena DIY otworzyła się na różne rodzaje muzyki, 
które nie są punkowe. Jf the kids are united!”. 

Czy ktoś z was jest w jakiś sposób 
zaangażowany w społeczność skłoterską 
Berlina, mieszka na skłocie lub w 
hausprojekcie? 

Nie, wszyscy mieszkamy w nudnych, 
wynajmowanych mieszkaniach. Prawdziwych 
skłotów w Berlinie już nie ma, odkąd skłoting 
przestał być tolerowany przez władzę. Wszystkie 
miejsca określane tym mianem płacą czynsz za 
użytkowanie budynku. Jest bardzo fajna 
organizacja o nazwie "Mietshausersyndikat", która 
wspomaga finansowo osoby, które chcą nabyć 
nieruchomość celem zorganizowania w niej 
hausprojektu. Oczywiście wszyscy bujamy się po 
takich miejscach i znamy osoby, które w nich 
mieszkają. 

Czytałem ostatnio co nieco na temat 
gentryfikacji Berlina, w szczególności 
Kreuzbergu. Chciałbym zapytać was, jako 
świadków tego procesu, czy gentryfikacja jest 
zagrożeniem dla lokalnej społeczności 
dzielnicy, czy też opór jest wystarczająco silny, 
więc nie ma się co martwić o jego bliską 
przyszłość? 

Gentryfikacja to trudny temat.W mojej opinii jest to 
związane z historią Berlina, wieloletnim podziałem 
miasta jak i całego kraju. W całym centrum Berlina 
jest pełno starych, pięknych kamienic, które 
potrzebują renowacji, a odkąd Kreuzberg stał się 
modną dzielnicą, a miało to miejsce jeszcze przed 
upadkiem muru berlińskiego, przyciąga on wiele 
osób chcących się tam wprowadzić. Oczywiście 
część z tych osób była przy forsie i zmieniła oblicze 
tamtejszych ulic i kamienic, które niegdyś były 
skłotowane lub opuszczone. To wszystko zadziało 
się dosyć szybko i poważnie zastanawiam się, czy 



na Kreuzbergu gentryfikacja może pójść dalej!? 
Kreuzberg jest najmniejszą dzielnicą Berlina, a 
większość starych zabudowań została już pewnie 
sprzedana. Cały czas są tam ładne miejsca, ale 
czy gentryfikacji stawia się opór... tego nie 
wiemy.Rok temu władze Berlina wprowadziły 
nowy przepis, by uregulować wysokość 
czynszów, tak aby więcej mieszkań było 
przystępnych cenowo. Stało się to w wyniku 
petycji przeciwko nieproporcjonalnie wysokim 
podwyżkom czynszów w mieście. Oczywiście jak 
większość decyzji polityków i ta nie rozwiązała 
głównego problemu, ale oczywiście spowolniła 
gentryfikację w pewnym stopniu. A wszystko to 
dzięki akcjom obywatelskim, co jest bardzo fajne! 

Pozostając w temacie lokatorskim, czy 
jesteście w stanie powiedzieć mi coś o 
najeździe policji na Rigaer94? 

Część z nas tam była i wyglądało to tak: pięciuset 
policjantów najechało na Rigaer94 po tym, jak 
jeden policjant został zaatakowany na tej ulicy. 
Helikoptery, policjanci na dachach, oddziały 
specjalne policjantów wyglądających jak 
robocopy... wszyscy szukali „niebezpiecznych 
przedmiotów” na terenie skłotu i w okolicy. Całość 
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mocno umotywowana politycznie. Friedrichshain 
było tą dzielnicą Berlina, gdzie w latach 90. było 
pełno skłotów, a która również została 
zgentryfikowana od tego czasu, wiele nowych 
budynków zostało tam wybudowanych w miejscach 
pustostanów. 

Tekst piosenki "schere.stein.konfetti" z waszej 
pierwszej długiej płyty opowiada o realiach życia 
większości z nas, wskazując, że ciężko jest żyć 
według własnych wartości w realiach 
kapitalistycznych, zgadza się? 

W sumie to tekst tej piosenki oznacza coś innego. 
Jest on raczej o tym, że coś takiego jak punk nie 
będzie nigdy oazą, w której wszystko jest inne niż w 
naszym prawdziwym, codziennym życiu. Struktury, 
które krytykujemy w naszej kulturze, można 
odnaleźć nawet w niej samej. Ta piosenka ma 
uświadamiać, jak to wszystko wygląda, by nie 
zagubić się w niekończącym konflikcie moralnym. 

A czy uważacie, że radykalna zmiana nigdy nie 
nastąpi i jesteśmy skazani na wieczną walkę? 

Czy jesteśmy? Spytajmy o to Mentalo-Mana, on 
odpowie: Jak”. 

Piosenka "empatheroine" opowiada o braku 
empatii wśród ludzi, tak? 

Piosenka jest o tym, jak drobne rzeczy, gesty 
pozytywnie wpływają na nasze otoczenie. (Eh, widać 
inaczej rozumiemy te same słowa - dop. Janek) 

Czy uważacie, że punki różnią się w kwestii 
wrażliwości od znacznej większości normalsów? 

Nie. 

Czy teksty z waszego drugiego longa opisują te 
same tematy co teksty z pierwszej płyty? Te z 
pierwszej płyty wydają się być bardzo 
realistyczne, są zupełną odwrotnością 
utopijnego spojrzenia na świat. Opisują emocje, 
jakie towarzyszą codzienności zachodnich 
społeczeństw, oraz mechanizmy społeczne, w 
których każdy bierze udział. Czy teksty na drugiej 
płycie utrzymane są w tej samej stylistyce? 
Właściwie masz rację, większość piosenek opisuje 
nasze codzienne potyczki związane z 
egzystowaniem w społeczeństwie. Jesteśmy 
skoncentrowani na takiej koncepcji lirycznej. 
Wszystkie teksty piszemy razem i są wspólna 
ekspresją. Swój wkład dołożył nasz wokalista, który 
dołączył do nas dwa lata temu. Ponadto rosnące z 
każdym rokiem doświadczenie życiowe mogło 
zainspirować nas do pisania na głębsze i bardziej 
abstrakcyjne tematy niż te, które poruszaliśmy w 
tekstach na naszych starszych wydawnictwach. 

Wydaliście dwa longi, oba jednostronne. Czy jest 
to kwestia czystego prcypadku, czy zamierzona 
akcja? Wiecie, niektóre zespoły nie wydają 


niczego, co byłoby dłuższe od przeciętnej epki. 
Czy jest to jakiś plan? 

W sumie to jesteśmy powolni w pisaniu nowych 
piosenek i wolimy nagrać 23 minuty dobrej muzyki 
niż 40 minut, w tym piosenki, których nikt nie będzie 
słuchał. Dla słuchacza łatwiej jest też nie zmieniać 
stron płyty. Może jest to nasza koncepcja. 

W waszej pięcioletniej historii wydaliście dwie 
demówki i dwa longi. Czy waszym zdaniem 
osiągnęliście dużo? Ile co najmniej 
tygodniowych tras zagraliście w tym czasie? W 
przybliżeniu, ile koncertów zagraliście 
dotychczas? 

Od 2011 przeżywamy swój najlepszy czas, 
jeździmy i gramy w wielu miejscach w Europie oraz 
poznajemy nowych ludzi. Zagraliśmy też kilka 
koncertów w Izraelu kilka tygodni temu, co było 
wspaniałe! 

Czy posiadacie jakieś plany na przyszłość? Czy 
chcielibyście jeszcze coś dodać? 

No Plans! No Futurę! One Love! 

Dzięki za wywiad! Mam nadzieję, że spotkamy 
się gdzieś wkrótce! C 


^www.wearenervous. bandcamp.com 
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Ludzie, którzy mają swoje pasie, zajmują się czymś, co sprawia im 
radość, są szczęśliwsi, mają zajawkę, odskocznię od pracy, domu, 
kredytu czy czegoś, co ich np. wkurza. Naszą pasją jest punk. 



Diaboliq 
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■Jak sami piszą w swojej nocie biograficznej: zespół 
można założyć spontanicznie bądź planowo, z 
zazdrości, na złość innym, dla zabawy... W ich 
przypadku nie było inaczej. Początki Prokuratury 
sięgają aż 2007 roku, ale tak na dobre zespół 
rozkręcił się w ostatnich latach. Od początku istnienia 
nagrali kilka demówek, choć moją uwagę zwrócili 
dopiero materiałem zarejestrowanym w 2014 roku na 
epkę „Powietrze”. Te nagrania to dowód na 
niesamowity progres kapeli, świetny przykład, jak 
wynieść niezobowiązujące granie na wyższy poziom. 
Nie poprzestając na tym, dorobili się w końcu 
pełnowymiarowej płyty, którąz początkiem 2016 roku 
wydało Spook Records. Premierowe kawałki z tego 
albumu, o tytule „Nasz ślad”, jeszcze bardziej 
potwierdzają klasę zespołu. To niezwykła mikstura 
łącząca w sobie najlepsze punkowe i hardcore'owe 
patenty, która eksploduje z głośników niczym 
wulkaniczna lawa. Ta eksplozja nie może przejść bez 
echa! 

Odpowiedzi do poniższego wywiadu, w imieniu 
zespołu, a także swoim osobistym, udzielił Diesel - 
wokalista i basista. 



Skąd taka mało punkowa nawa dla kapeli? 
Macie jakieś niemiłe doświadczenia z 
wymiarem sprawiedliwości czy może jesteście 
aplikantami? 

Przypuszczam, że z nazwy zespołu będziemy się 
tłumaczyć do samego końca jego istnienia. Wpadła 
nam do głowy, kiedy po próbie siedzieliśmy na 
naszej miejscówce, która leżała nieopodal budynku 
prokuratury rejonowej w Mikołowie. To taki nasz 
punkt zbiorczy na mieście, gdzie można było 
spotkać wielu ludzi, i bardzo często udawaliśmy się 
tam po próbach. Kiedy wychodziło się na miasto i 
chciało kogoś spotkać, to szło się w kilka znajomych 
miejsc, a jednym z nich była właśnie prokuratura. 
Kiedyś po próbie padło: "A może Prokuratura?". Nie 
mieliśmy wtedy pojęcia, że to zostanie z nami tak 
długo. Nazwa nam się spodobała, bo kojarzyła się z 
czymś całkiem innym, nie była tak dosłowna. 
Problemów z prawem nigdy nie mieliśmy, nawet 
mimo tego, że mieliśmy tak dziwne miejsce 
spotkań. Czasem wydaje nam się, że ta nazwa 
trochę ciąży. Wiele razy słyszałem, że kojarzy się z 
czymś z klimatu jabol punka” na 3 akordy i to 
jeszcze źle zagrane. Ale jak już kiedyś 
powiedzieliśmy, szyldu nie zmienimy, za późno na 
takie "zabiegi marketingowe". 

Mnie się ta nazwa kojarzy z inteligenckim 
punkiem! Na waszym fanpage’u można 
przeczytać niemalże „powieść historyczną” na 
temat kapeli. Jednak dla tych, którzy mogą mieć 
problem, żeby przez to przebrnąć, poproszę o 
wersję w pigułce. 

Czasem z nudów piszę, taki mój pamiętnik 
związany z zespołem. Zasadniczo kapela urodziła 
się w głowie Grześka i Ikara, który później 
zaproponował wspólne granie Mirasowi. Ja 
wymyśliłem, że będę grał na basie. To była połowa 
wakacji 2007 roku, spotykaliśmy się we trzech u 
Mirasa w domu i rzępoliliśmy na zajechanych 
piecykach jakieś proste rzeczy. Potem zaczęły się 
próby w szkole. Na perkusji wtedy grał Kevin, na 
wokalu sił próbował Grześ, ale szybko się 
rozstaliśmy. Do składu dołączył Bolec, który 
również spontanicznie wpadł na pomysł zakupu 
bębnów. W międzyczasie szukaliśmy wokalu i tak 
do składu dołączył Lisu. Z Lisem tworzyliśmy 
kawałki, nagraliśmy pierwsze demo i zaczęliśmy 
granie pierwszych koncertów. Odszedł jednak po 
niecałym roku, bo miał całkiem inną wizję na to, co 
powinniśmy grać. No i tak skład się ogarnął i zostało 


nas czterech. Szukaliśmy kogoś na wokal, ale nikt 
się nie zgłosił nawet na próbę. Tak na wokalu 
zostałem ja, tym bardziej że początkowo 
pokrzykiwałem trochę pod gitary na próbach. 
Kapelę założyliśmy, bo chcieliśmy robić coś razem, 
mieliśmy dużo wolnego czasu, a zespół idealnie 
łączył obie te sprawy. 

Z lektury waszej historii wywnioskowałem, że w 
sumie to swoją kapelę założyliście trochę dla 
beki i nikt nie sądził, że to przetrwa jakąkolwiek 
próbę czasu. Wyrośliście na dojrzały, 
zaangażowany zespół. Skąd ta determinacja? 
Faktycznie, zakładaniu kapeli towarzyszył totalny 
luz, ale nie było to dla beki. Mieliśmy pewną 
świadomość tego, co się dzieje, nie 
przypuszczaliśmy jedynie, że aż tak nas to 
pochłonie. Zaangażowanie przyszło z czasem. Tak 
jak wspomnieliśmy, nudziliśmy się i wymyśliliśmy 
sposób na wspólne spędzanie czasu. Ciekawe było 
to, że nikt oprócz Pawła w zasadzie nie potrafił grać, 
zaczynaliśmy dosłownie od zera. Jak już się 
nauczyliśmy kilku coverów, to chcieliśmy zrobić 
jakiś swój kawałek, potem kolejne, a potem wpadło 
nam do głowy, że zagramy koncert dla znajomych. 
Następnym etapem było nagranie demówki, 
koncerty i tak aż do wydania płyty. Każde kolejne, 
mniejsze czy większe, osiągnięcie determinowało 
nas do czegoś innego. Widzieliśmy, jak każdy z nas 
się rozwija, a przy tym wszystkim świetnie się 
bawiliśmy. Polubiliśmy próby, a na początku 
graliśmy nawet 3 razy w tygodniu po 2-3 godziny - 
to sporo. Brak umiejętności gry na instrumentach 
dawał nam też wielki luz, nikt od nikogo niczego nie 
wymagał, nie było ciśnienia, że coś nam źle idzie, 
próbowaliśmy do oporu, aż się uda. Dużo 
rozmawialiśmy, poznaliśmy się, zżyliśmy ze sobą. 
Jeżeli można nazwać to determinacją, to 
przychodziła ona stopniowo. Raczej użylibyśmy 
stwierdzenia: konsekwencja w spontanicznym 
procesie rozwoju. 

Punk dla was to bardziej zabawa czy rodzaj 
zaangażowania? 

Byłzabawądo momentu, kiedy trochę podrośliśmy i 
zaczęliśmy się angażować. Nie byliśmy świętymi 
dzieciakami, lubiliśmy wypić piwo, zapalić szluga, 
szturchaliśmy się w pogo i to dla nas był punk, ale 
byliśmy gówniarzami. Poza próbami spędzaliśmy 
ze sobą masę czasu, chodziliśmy na koncerty, 
patrzyliśmy, jak grają inni, o czym mówią, kto ich 




słucha, jak to wszystko funkcjonuje. Strasznie fajnie 
jest widzieć na scenie ludzi, którzy czują, o czym 
śpiewają, że te teksty ich dotyczą. U nas było z tym 
różnie. Sytuacja zaczęła się zmieniać, kiedy zostało 
nas czterech. Wiedzieliśmy, co chcemy robić, i 
chcieliśmy tego wszyscy. Teksty stały się dla nas 
ważne, tym bardziej że zaczynały dotyczyć tego, co 
myśleliśmy i czuliśmy. Wkurzały nas pewne 
zachowania naszych znajomych w stylu "zagrajcie coś 
o jabolach". Tu wyszła taka rzecz, że dla niektórych z 
nich to była tylko zabawa, a my poważnie 
podchodziliśmy do tematu. Z czasem zaczęliśmy 
poznawać scenę, zobaczyliśmy, że to nie tylko muzyka, 
a coś znacznie więcej. Punk, scena, kapela to coś, w co 
jesteśmy dziś w mniejszym lub większym stopniu 
zaangażowani, każdy na swój sposób. 

Jak w ogóle zainteresowaliście się punkiem, co jest 
w nim takiego atrakcyjnego, że w tym siedzicie? 

Ciężko odpowiedzieć nam wspólnie na to pytanie, 
każdy z nas inaczej dochodził do punka. Miras i ja 
chodziliśmy razem do klasy i zaczynaliśmy od 
Offspringa. Paweł jarał się Włochatym. Bolec słuchał 
death metalu, kumplowałsię z nami i kiedy dołączył do 
zespołu, klimat po prostu mu siadł. To było gimnazjum, 
więc my dopiero się kształtowaliśmy. Wiadomo, że za 
muzyką idą inne rzeczy, znajomi, wyjścia na pierwsze 
koncerty i to też wciąga. Fajne jest to, że możemy 
wyrazić siebie, dzięki kapeli poznaliśmy wielu fajnych 
ludzi, odwiedziliśmy wiele ciekawych miejsc. Zespół 
daje nam możliwość tworzenia i wyrażania się na różne 
tematy tak, jak najbardziej lubimy to robić. 

W jednym kawałku mówicie, że „pierwiastek buntu 
jest nadzieją na lepsze dni”. Może właśnie to jest 
taką siłą punka, która przyciąga? 

Dla mnie tak. Mam nadzieję, że dzięki temu, że 
wszedłem w punk na starość nie będę zmierzłym 
gościem siedzącym przed TV z piwem w ręce. Kiedy 
przychodzisz na koncert, widzisz masę ludzi, irokezy, 
łyse głowy, fanów tatuażu, drobne dziewczyny, które na 
scenie masakrują siłą swojego wokalu, i pokazują, jaką 
mają w sobie energię. Do tego ktoś ci mówi, że ćwiczy, 
widać, że jest dobrze zbudowany, a okazuje się, że nie 
je mięsa, bo jest wege. Mnie scena nauczyła przede 




wszystkim tego, że nie można ludzi oceniać 
stereotypowo; myśląc w taki sposób, nie 
wytrzymasz tutaj. To nasze podwórko, nasza 
pasja i mam nadzieję, że w przyszłości nie 
zapomnę tego, co przeżyłem dzięki kapeli. 
Myślę, że ludzi przyciąga możliwość rozwoju; 
jedni mają zespoły, inni robią dziary, ktoś inny 
śmiga z ziomkami na desce i chodzi na 
koncerty, jeszcze inni robią po prostu zdjęcia i 
dzięki temu też rozwijają swoją pasję, którą 
łączą ze sceną. Jak już mówiłem, mam 
nadzieję, że będę o tym pamiętał i za jakiś czas 
opowiadał o tym innym z zapałem. Ludzie, 
którzy mają swoje pasje, zajmują się czymś, co 
sprawia im radość, są szczęśliwsi, mają 
zajawkę, odskocznię od pracy, domu, kredytu 
czy czegoś, co ich np. wkurza. Naszą pasjąjest 
punk. 

Poza punk rockiem co was jeszcze 
maksymalnie wciąga? Może coś, co właśnie 
dzięki punkowi poznaliście? 

Kilka lat temu udało nam się założyć w 
Mikołowie drużynę frisbee ultimate. Drużyna 
nazywała się Gotta Go!. Każdy z nas coś tam 
rzucał, ale najwięcej ja i Bolec. Teraz nie 
jeździmy już na turnieje regularnie, ale zdarza 
się, że pojedziemy gdzieś tak dla fanu. Czasem 
spotykamy się, żeby porzucać deklem i 
pobiegać po boisku. Drużyna była typowo 
rozrywkowa, kilka osób poszło w to dalej i teraz 
grają w zespole z Katowic. Ikar, między innymi 
ze względu na punk, zainteresował się 
wegetarianizmem. Teraz, po kilku latach bycia 
wege, wraz z dwoma kumplami organizuje w 
Mikołowie Wegańską Kuchnię Społeczną, która 
odbywa się co miesiąc. Prywatnie każdy z nas 
ma jakieś swoje pasje, może niekoniecznie 
związane z punkiem. Ja lubię chodzić po górach 
i picować auto, Ikar jest zajarany planszówkami, 
a w wolnych chwilach komponuje i nagrywa 
zdecydowanie spokojniejsze utwory niż te, 
które gramy w kapeli. 

W początkach waszej kapeli obecny był 
mocny punkowy sznyt wynikający ze starej 
tradycji takiego grania. Nowe kawałki są 
bardziej hardcore'owe, jest też więcej 
melodii. Znudziły się wam proste łupanki? 

Po prostu lepiej panujemy nad instrumentami i 
zaczęliśmy słuchać innej muzyki. Kiedyś 
graliśmy proste riffy, teraz strasznie jarają nas 
melodie. 

To czego teraz słuchacie i kto ma patenty na 
pisanie melodii w zespole? 

To zależy. Czasem wymyśla coś Miras, innym 
razem Paweł. Chłopaki świetnie się 
uzupełniają. Czasami Paweł ma pomysł na riff i 
Miras robi melodię, innym razem Paweł 
przychodzi z melodią, a Mirasowi wpada do 
głowy coś, w czym ta melodia mu po prostu 
siedzi. Obaj słuchają całkiem różnych rzeczy. 
Paweł lubi klimaty emo - 1 Hope You Die, Hard 
To Breathe, Ansa. Miras za każdym razem nas 


czymś zaskakuje, bo dużo czasu spędza w sieci, 
słuchając muzyki, ale generalnie cięższe brzmienia 
typu Exalted, Memphis May Fire. Ja lubię wszystko, 
co szybkie, melodyjne i zaangażowane, najbardziej 
jaram się Stick To Your Guns. Bolec to ex- 
deathmetalowiec, lubi 1125 i Schizmę. 

W waszych nowych numerach jednak przede 
wszystkim daje się odczuć pozytywnego ducha 
takich zespołów jak April czy Regres. Czym 
inspirują was te zespoły? 

Regres ma świetne teksty, które są mocno 
zanurzone w tym, co każdy z nas czasem czuje, 
jakie ma dylematy, z czego się cieszy. Fajnie jest 
słuchać muzyki, czując, że ktoś ma podobnie i 
wyraża to w tekstach. W dodatku muzycznie są 
perfekcyjni, lubię ich klimat. A na koncertach to 
totalni wariaci, widać, że chłopaki mają z tego więcej 
niż frajdę. 

Taka forma wyrazu najbardziej wam 
odpowiada? 

Mamy kawałki w klimacie "positive hardcore", ale 
nie możemy powiedzieć, że jest to nasza forma. 
Każdy kawałek mówi o czymś innym, towarzyszą 
mu inne emocje i finalnie taki też ma to wydźwięk. 
Trzymamy się hardcore punka, ale nie określamy 
się jako kapela polityczna czy positive hardcore. 
Możemy powiedzieć, że teksty o pozytywnym 
przekazie traktujemy lżej, a tym kontrowersyjnym 
dajemy mocniejsze brzmienie. 

Często podkreślacie, że Eye For An Eye to był 
dla was ważny zespół. Co im zawdzięczacie? 

Pamiętam ich pierwszy koncert w Mikołowie, w 
2007 roku, było to jedno z tych wydarzeń, które 
wpłynęły na mnie i pośrednio na kapelę. Pamiętam, 
jak przejęty wyszedłem z tego koncertu, a w głowie 
miałem cały czas refren z kawałka "SIK". Wtedy 
pomyślałem, że właśnie takie muszą być teksty, że 
też chcemy dojść do takiego poziomu. Z czasem 
wyrobiliśmy swój styl gry i charakter tekstów. Cały 
czas o tym mówię, ale kiedy zostaliśmy już w 
czwórkę, kapela zaczęła się mocno rozwijać i 
kształtować. Jest masa zespołów, które na nas 
wpływały, każdy z nas chciał wnieść coś z tego, 
czego słuchał. Teraz, kiedy byliśmy na ich 
pożegnalnym koncercie, przeżyliśmy to drugi raz. 
Po 18 latach grania nie stracili nic ze swojej 
szczerości, energii. Tomek mówił, że wracają pod 
scenę, bo stamtąd wyszli, ja mam wrażenie, że oni 
cały czas stali pod sceną, tylko twarzami byli 
odwróceni w drugą stronę. Eye For An Eye dało 
wiele inspiracji nie tylko nam. Wiele kapel na swoich 
profilach na Facebooku dziękowało im i dzieliło się 
jakimiś wspomnieniami. Myślę, że to doskonale 
obrazuje, jak dużo zrobili dla sceny. 

Wydaliście się w Spook Records, które ma 
specyficzny profil i mało tam zespołów 
podobnych do waszego. Skąd ten wybór? 

To fakt. U Spooka wydaję się wiele hardcore'owych 
kapel, także z naszej okolicy. Stone Heart, Minority, 
You Better Run, są też lżej grające składy, jak 
choćby W Kilku Słowach. Wybraliśmy Spooka, bo 





polecało nam go wielu naszych znajomych, którzy 
wydawali u niego swoje płyty, poza tym często można 
go spotkać na koncertach i tak złapaliśmy kontakt. 
Spook słyszał nas kilka razy na żywo, rozmawialiśmy 
bardzo ogólnie i mówił, że widać progres kapeli. Kiedy 
już wiedzieliśmy, że wydamy materiał na CD i 
szukaliśmy wydawcy, stwierdziliśmy, że pomęczymy w 
tej kwestii Dawida. Okazało się, że on też jest 
zainteresowany i tak udało się nam wydać nasz debiut. 
Jesteśmy z tego bardzo zadowoleni. 

Pewnie cieszy was, że płyta zbiera dobre recenzje. 
Jak sami jąoceniacie? 

Jest taka, jak chcieliśmy. Choć pewnie teraz 
moglibyśmy znaleźć parę rzeczy, które byśmy 
poprawili. Ale to chyba normalne, że zauważa się 
jakieś swoje błędy i niedociągnięcia, ma jeszcze jakieś 
pomysły na to. Maciek z Waiting Room Studio odwalił 
kawał dobrej roboty, ale on wie, jak ma brzmieć 
hardcore punk, ma w tej dziedzinie lata doświadczenia 
i jest mocno zajarany tą muzyką. Zeszłoroczny 
materiał udało się nam odświeżyć poprzez 
remastering, tak że brzmieniowo dogania pierwszą 
część płyty, ale to też zasługa Maćka, który miał ścieżki 
z zeszłego roku i posiedziałjeszcze nad tym. Fajnie, że 
cała płyta brzmi spójnie. Studio, w którym nagrywamy, 
cały czas się rozwija i podczas nagrywania tego 
materiału mieliśmy do dyspozycji lepszy sprzęt, a to 
znacząco wpłynęło na brzmienie nowego materiału. 

Uczciliście jakoś to wydarzenie? Życie kapeli 
nabrało rozpędu? 

Zorganizowaliśmy w Mikołowie release party - to była 
świetna impreza. Ludzie zjawili się tłumnie, a kapele 
zagrały świetne sety. Wpadło też kilka propozycji 
koncertowych. Kilka sztuk płyty poszło do audycji 
radiowych, no i mogliśmy wysłać paczkę naszym 
ziomkom z Finlandii z kapeli Cause a Riot, z którą 
koncertowaliśmy w zeszłym roku. Chłopaki obdarowali 
nas wtedy swoim merchem, a my akurat wtedy nic nie 
mieliśmy. 


Wasze koncerty to chyba totalny spontan? To 
prawda, że nigdy nie gracie z kartki? 

Kartkę z setem mamy zawsze, spisujemy ją przed 
koncertem albo na próbach. Na scenie potem się 
nam to przeważnie gubi albo zapominamy o niej i 
lecimy z głowy. Każdy zawsze coś pamięta i jakoś 
to leci, najgorzej zagrać pierwsze cztery numery, 
potem już z górki. 

Jaką publikę przyciąga Prokuratura? 

Możemy powiedzieć, że szeroką, w sensie 
preferencji muzycznych. Na koncertach widać 
punków z irokezami, hardcore’owców, młodszych 
załogantów i tych, którzy już na scenie widzieli 
niejedno. Nie chcielibyśmy być kojarzeni wyłącznie 
z punkiem albo być kapelą uważaną za aspirującą 
na hardcore. Wydaje nam się, że na dzień 
dzisiejszy ma to odbicie w publiczności. Nigdy nie 
gramy sami, zawsze są to koncerty, na których jest 
kilka kapel, i wydaje nam się, że na typowo 
hardcore’owe koncerty wpadają posłuchać nas 
punki, a na punkowych zadymach czasem zjawia 
się jakiś hardcore’owiec. Ogólnie rzecz biorąc, 
cieszymy się, że towarzystwo się przenika, fajnie, 
jak pod scenąwidać i hardcore'owców, i punków. 

Jak już rysuje się taki podział na hardcore i 
punk, to kto rozkręca lepszą zabawę na 
koncertach - punki czy hardcore’owe 
dzieciaki? 

To wynika z tego, jak gramy, punki szybciej ruszają 
do akcji na naszych koncertach. Na 
hardcore’owych gigach jest zdecydowanie lepszy 
odbiór. Nie znaczy to jednak, że hardcore’owe 
dzieciaki nie znajdują miejsca pod sceną. Zdarza 
się, że ktoś pokrzyczy z nami do mikrofonu. 
Idealnie jest, kiedy udaje się zmiksować jedno i 
drugie towarzystwo, kiedy część stoi parę metrów 
od sceny i wsłuchuje się w teksty, a część moshuje 
pod sceną. 

Myślicie, że wymowny tytuł waszej płyty trafi 
jakoś szczególnie w odbiorców? 

Kiedy robiliśmy materiał na ten album, napisaliśmy 
kawałek o tym samym tytule. Tekst jest o tym, że 
kiedyś ta kapela przestanie grać, ale póki co mamy 
wiele do powiedzenia, a te słowa, krzyk, muzyka to 
nasz ślad, który mamy nadzieję zostawić po sobie. 
Zatytułowaliśmy tak album, bo wydaje nam się, że 
każdy chce taki ślad po sobie zostawić, coś zrobić. 

Zarówno ten kawałek, jak i cała płyta powinny 
do tego inspirować? 

Ciężko nam powiedzieć, czy możemy do czegoś 
inspirować, na pewno ta płyta i składające się na 
nią teksty i muzyka to wyraz naszych emocji i 
poglądów, kogoś może to inspirować do jakichś 
działań czy zmian w swoim życiu. Kiedy tworzymy, 
raczej bardziej myślimy o tym, co chcemy wypluć z 
siebie, niż jak to wpłynie na innych. 

Bardzo krytycznie wypowiadacie się o 
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współczesności. Użyję kilku wymownych 
cytatów, aby zapytać, dlaczego, waszym 
zdaniem, ludzie stają się „manekinami 
wypranymi z emocji” i „toną w codzienności”? 

Staramy się nie krytykować wszystkiego i nie 
spisywać świata na straty. Mamy różne teksty, 
kilka z nich faktycznie piętnuje pewne zachowania, 
które wydaje nam się, że coraz częściej można 
zaobserwować w społeczeństwie. Ludzie czasem 
zapominają o tych drobnych sprawach, które są 
ważne w naszym życiu, za dużo narzekają i 
rozmawiają o pracy. Dzisiejszy świat nie jest 
wyłącznie upadkiem wszelkich wartości czy jakimś 
moralnym armagedonem. Są sprawy, które po 
prostu nas denerwują, są poglądy, których nie 
podzielamy. Mamy możliwość wyrażenia tego 
dzięki muzyce. 

Często w waszych kawałkach pojawiają się 
sentymentalne podróże w stare dobre czasy. 
Naprawdę cechuje was taka pesymistyczna 
myśl, że wszystko, co dobre, przemija, a 
„marzenia goreją na stosie” i tylko się 
wypalamy? 

Nie, to raczej też odnosi się do tego, że czasem 
zaczynamy w życiu gonić za czymś, co oddala nas 
od tego, o czym marzymy, bo np. musimy spłacać 
kredyt na mieszkanie. Kiedy rozmawiam ze 
znajomymi, często mówią, że takie sytuacje to 
twarda lekcja życia. Tak samo jest, kiedy ludzie 
czasem po prostu gubią pasję i zaczynają 
narzekać, że tylko praca i praca, na nic nie ma 
czasu. Widzę to w mojej pracy. Niektórzy 
narzekają na swoje żony, dzieci, siedzą w domu i 
się starzeją. Od jednych i drugich słyszę wtedy, że 
zmienię zdanie, kiedy dojdę do tego miejsca w 
życiu, w którym są oni. Nie wiem, może tylko fajnie 
się gada, że trzeba ocalić w sobie kawałek 
dzieciaka. Wierzę jednak, że można, szczególnie 
kiedy patrzę właśnie na ludzi, którzy mają w swoim 
życiu jakąś pasję i poświęcają jej choć trochę 
czasu. Z takimi ludźmi można porozmawiać o 
czymś innym. Mamy wpływ na swoje życie i w 
dużej mierze od nas zależy, czy będziemy się 
wypalać, czy żyć i cieszyć się z tego, co mamy. 
Wydaje mi się, że wtedy także wspomnienia są 
mniej bolesne, bo mamy świadomość, że ciągle 
coś robimy, rozwijamy się, nie zatrzymaliśmy się i 
teraz tylko możemy z rozgoryczeniem wspominać 
to, co było. 

Macie też taki kawałek, w którym bez ogródek 
oceniacie bestialstwo porzucania zwierzaków 
przywiązanych do drzew. Jak waszym zdaniem 
uczulać ludzi na ten problem, by zapobiegać 
takim praktykom - radykalne działania czy 
raczej edukacja w tym kierunku? 

Naszym zdaniem edukacja i radykalizm powinny 
się przenikać. Młodych ludzi na pewno trzeba 
edukować. Wiadomo, że w pierwszym etapie to 
rodzice nie powinni zawalić sprawy. Trzeba 
tłumaczyć, że zwierzęta to nie rzeczy, że 



potrzebują opieki, domu i nie wolno ich krzywdzić. 
Małe dzieci czasem krzywdzą zwierzaki 
nieświadomie, kopią koty, szarpią psy za uszy, jeżeli 
nie wytłumaczymy im już wtedy, że to złe, to problem 
może w przyszłości przybierać inne formy. Jeżeli w 
domu jest tak, że po każdych wakacjach kupuje się 
nowego psa czy kota, to nie ma się co dziwić, że w 
schroniskach brakuje miejsc. To bardzo szeroki temat. 
Radykalizm wyrasta z edukacji. Jeżeli widzimy, że 
pies sąsiada jest latem trzymany w kojcu 2x2 metry, a 
wodę dostaje rano, to takiemu gościowi trzeba 
wytłumaczyć, co robi. Jeżeli się to powtarza, to trzeba 
mu tego psa zabrać. Działania radykalne wynikają z 
tego, że ktoś kogoś nauczył pewnych postaw i są one 
odpowiedzią na krzywdę. 

Mówi się, że to, jak traktujemy zwierzęta, jest 
wyznacznikiem kultury człowieka. Dostrzegacie 
jakieś dobre zmiany względem traktowania 
zwierząt? 

Tak. Mieszkam na wsi i od kilku dobrych lat nie 
widziałem psa przy budzie na łańcuchu. Jeśli już ktoś 
trzyma psa w zamknięciu, to są to kojce i większość 
tych psów wieczorem i nocą biega po podwórkach. No 
i dużo mniej psów jest bezpańskich, kiedyś chodziło 
ich znacznie więcej. Powstają nowe fundacje dla 
psów, które były w hodowlach lub schroniskach. 
Rodzice Pawła przygarnęli psa, który był głodzony i 
bity przez jakiegoś patologicznego menela. Jego 
szwagier wziął sukę labradora, która z racji swojego 
wieku nie nadawała się już na hodowlę szczeniaków. 
Oba psiaki zostały uratowane. Mam znajomą, która 
jest wolontariuszką w schronisku w Gliwicach, razem 
z innymi wolontariuszami wyprowadza psy na spacer. 
Uważam, że ogólnie jest lepiej niż 10 lat temu, choć i 
tak zwyrodnialców nie brakuje. Coraz większa liczba 
organizacji prozwierzęcych i ich pozytywny odbiór w 
mediach też zwiększa świadomość. Chociażby to, że 
coraz więcej osób krytykuje przemysłfutrzarski. 

Z waszej strony dowiedziałem się także, że 
propagujecie ideę „no drugs”. Z czego wynika 
wasz negatywny stosunek do narkotyków? 

Staramy się zwracać uwagę ludzi na różne formy 
uzależnień. Narkotyki to jedna z nich, zaraz obok 
różnych sekt, alkoholu, pornografii, hazardu. Nie 
trzeba wcale brać narkotyków, żeby wżyciu naprawdę 
mocno się od czegoś uzależnić. Narkotyki posłużyły 
nam jako przykład tego, co może się stać z 
człowiekiem, który traci nad czymś kontrolę, a 
twierdzi, że problem go nie dotyczy. Tych sideł jest 
dziś cała masa. Jeżeli robimy coś i mamy to pod 
kontrolą, wtedy jest OK, ale jeżeli zaczynamy komuś 
bezgranicznie wierzyć, nie potrafimy spojrzeć 
krytycznie na siebie, wtedy zaczyna się problem. 


Kawałek "No drugs, no masters" powstał w czasie, 
kiedy do Polski weszły dopalacze. To straszne 
świństwo, nasz kolega zmarł z tego powodu. To też 
nawiązuje do tego, o czym mówiliśmy wcześniej, 
najpierw widzieliśmy tylko narkotyki, z biegiem czasu 
widzimy, że ten kawałek można odnosić dużo 
szerzej. Swoją drogą, zobacz, salony z dopalaczami 
zmieniły tylko wnętrze, zamiast dopalaczy stoją tam 
teraz automaty, ludzie toną w tym tak samo. 

Nasz stosunek do narkotyków wynika z tego, że 
będąc uzależnionym od tej chemii, uzależniasz się 
też od ludzi, którzy ci to dostarczają. Na szali 
kładziemy strasznie dużo, zdrowie, rodzinę, 
przyjaciół, talent, miłość. Kilka chwil odlotu nie jest 
tego wartych. Kiedy jesteśmy młodzi, potrzebujemy 
tych odlotów. Trzeba ich szukać gdzie indziej. 

Pytanie tylko, gdzie tego szukać? 

My znaleźliśmy to na scenie. Każdy możne to 
znaleźć gdzie indziej, wspinając się, uprawiając 
sporty walki, ściągając gokartem po torze. O tym 
można opowiadać, przeżywać to wiele razy i dzięki 
temu doskonalić swoje umiejętności i robić to przez 
całe życie. Ćpaniem nie zaimponujesz dziewczynie, 
nie pochwalisz się rodzicom, nie rozwiniesz tym 
swoich zdolności, jedynie skrócisz życie, które jest 
zajebiste. Szczęśliwie żaden z nas nigdy nie miał 
takich kłopotów, gramy, jeździmy w rożne miejsca, 
poza zespołem każdy ma inne zajawki, rozwijamy 
się. Szkoda tracić życie na takie gówno, życie ma być 
nasze, a nie czyjeś lub czemuś podporządkowane. 
Narkotyki powodują i jedno, i drugie. 

Alkohol jest najpopularniejszą używką dającą 
jakiś tam odlot, w dodatku legalną. Czy nie jest 
takim samym złem jak inne narkotyki? 

To trudne pytanie. Alkohol w Polsce jest legalny i 
głęboko zakorzeniony w naszej kulturze. Może to 
brzmi dziwnie z ust ludzi, którzy śpiewają takie teksty, 
ale wydaje mi się, że alkohol czy niektóre używki nie 
są złe. Ludzie po prostu źle ich używają. Jeżeli jesteś 
dorosły, wiesz, co zażywasz, i kontrolujesz to, nie 
robisz tym sobie krzywdy, wtedy jest OK. Źle jest, 
kiedy widzisz cwaniaczków pod szkołą, którzy 
wpychają narkotyki dzieciakom, kiedy widzisz 
"dorosłych", którzy niszczą swoje rodziny 
alkoholizmem czy hazardem. Ludzi, którzy stracili 
kontrolę nad substancjami, które zniszczyły im 
zdrowie i życie. Narkomania, alkoholizm, hazard - 
różne formy, ale dramat dla tych ludzi i ich bliskich 
jest taki sam. Mam wielu znajomych, którzy lubią 
zapalić lufkę, wypić z kolegami, ale na drugi dzień 
wstają i idą do pracy, mają swoje pasje, rodziny, żyją. 
Alkohol jest takim samym złem jak narkotyki w 
momencie, kiedy trafia między dzieciaki i ludzi bez 
wyobraźni. Wtedy zaczynają się dramaty, rozbite 
rodziny, zawalone szkoły, zerwane więzi. 

Od bardzo młodych ludzi trudno oczekiwać takiej 
wyobraźni... 

Młodych trzeba uświadamiać, że w ich wieku mogą 
mieć z tego powodu tylko kłopoty. Tak samo tym 


"dorosłym", ale tu trzeba działać już zdecydowanie 
radykalniej i dużo twardziej. Mówimy o tym na 
koncertach. Musimy myśleć, patrzeć i wyciągać 
wnioski z tego, co widzimy. Uważamy, że można 
wypić piwko, zapalić, jak ktoś lubi, czy zagrać z 
kumplami w pokera. Trzeba tylko widzieć granice. 
Trzeba być wyczulonym, wiedzieć, kiedy 
zaczynamy tracić głowę i szybko spadać, jeżeli 
coś wydaje nam się nie tak. Nie pytać innych, czy 
może mamy problem, trzeba to ocenić samemu, 
poradzić się bliskich i osób, które nas znają. 
Trzeba być odpowiedzialnym i myśleć o tym, co 
może wynikać z naszego zachowania dla nas 
samych i dla innych, jeżeli np. kupujemy fajki 
małolatom pod sklepem, bo sprzedawczyni im nie 
sprzedała. 

To jeszcze zapytam zgodnie z polityką tego 
zina, jaki jest wasz stosunek do idei straight 
edge? 

Mamy wielu znajomych sXe. Moim zdaniem 
droga, którą wybrali, powinna być jak najbardziej 
promowana, bo przecież sprowadza się do pełnej 
świadomości, a dodatkowo jeszcze pozytywnie 
wpływa na zdrowie. Tym bardziej fajnie, kiedy 
wśród młodych punkowych załóg pojawiają się 
kapele sXe, przykładem jest rybnicki Fever Youth. 
Takie zespoły pokazują, że życie bez używek jest 
fajne. Straight edge pokazuje pewne alternatywy, 
na których chyba jeszcze żaden „X” nie wyszedł 
źle. Poza tym to kolejna rzecz na scenie, która 
totalnie łamie pewne stereotypy, niejedna babcia 
mogłaby zagiąć swoje koleżanki, strażniczki 
moralności, postawą swojego wnuczka (śmiech). 

No bo bycie straight edge jest strasznie fajne! 

Ale nigdy nie spotkałem straight edge'a, który 
usilnie próbował mnie przekonać do tego, żebym 
sam spróbował być sXe. Zazwyczaj po prostu 
tłumaczył mi, dlaczego nie korzysta z używek, i 
podkreślał, że to był jego wybór i co 
zdeterminowało go do wejścia na taką drogę. 
Nigdy nie spotkałem się z tym, żeby ktoś, kto jest 
sXe, cisnął na mnie, że czasem lubię wypić piwo. 
Wydaje mi się, że wśród straight edge'ów jest 
wysoka świadomość tego, że to musi być osobista 
decyzja, że na siłę nikogo nie przekonają, trzeba 
do tego dojść samemu. Ludzie z różnych 
powodów zostają sXe, jedni pod wpływem muzyki, 
innych zainspirują i wciągną znajomi, ale każdy 
decyduje o tym sam. Nikt nigdy nam nie odmówił 
koncertu, bo nie jesteśmy sXe, ani nie protestował, 
że w jego obecności któryś z nas popija piwo. I za 
to straight edge mają u nas wielki szacun. 

I to jest dobra opcja. Zupełnie jak w kawałku 
Betercore „Straight Edge, But Not An 
Asshole”X 

^www.prokuratura. bandcamp.com 


Przynależność do jakiejkolwiek ściśle zdefiniowanej sceny jest nam 
obojętna. Jesteśmy zainteresowani wyłącznie jednoczeniem się na rzecz 
pozytywnych działań, sama zaś forma muzyczna stanowi dla nas sferę 
dowolności i odrzucenia sztampy. 
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■To, że punki lubią posłuchać dobrego rapu, nikogo 
nie dziwi, wszak jest on dobrym nośnikiem ważkich 
treści, bezpośredni, bliski odbiorcy. Niektóre punki 
także grają rap lub wplatają jego elementy do swojej 
twórczości (chociażby Grasshopper lub Niggers - 
pamięta ktoś?). Dziś punki coraz śmielej bawią się 
elektroniką i tworzą stricte hip-hopowe składy z 
wyraźnym punkowym sznytem. Wśród nich dość 
osobliwym projektem jest Neimar, łączący w sobie 
surowe, posępne bity z niespokojną, zawodzącą 
gitarą. W swoich kawałkach mówią o ważnych 
rzeczach i, co w sumie najważniejsze, nie tylko 
mówią. 



Przybliżcie proszę w kilku słowach, czym jest 
Neimar, kto tworzy ten projekt i z jakiej potrzeby 
to wynika. 

Piotrek: Neimar to duet, który określamy mianem 
rapu z gitarą. Jego funkcjonowanie opiera się na 
prostym (choć nie jest to sprawa obligatoryjna) 
podziale ról: ja tworzę bity i aranżuję gitary, a Tomek 
pisze testy, po czym zapodaje je jako rapowe bądź 
spokenwordowe nawijki. Istnienie duetu wynika z 
potrzeby dokonania czegoś razem. Na początku 
forma wyrazu miała oscylować w klimatach 
sludge/doom/punk, ale z powodu problemu z 
doborem reszty składu zaczęliśmy kombinować z 
innymi środkami. Tak powstał Nei, który następnie 
stał się Nei 269, by ostatecznie przeobrazić się w 
Neimar. 

Ale rap wybraliście chyba nie tylko dlatego, że 
nie udało wam się zebrać pełnego punkowego 
składu? 

Tomek: Rap od samego początku wydawał mi się 
ciekawą formą wyrazu, a w szczególności całe to 
wymyślanie tekstów, tworzący się strumień słów, w 
którym każde słowo ma swoje określone miejsce w 
szeregu. Do tego wszystkiego dochodzi jeszcze 
fakt, jak trudno jest napisać tekst, który nie będzie 
zbyt banalny lub — w odwrotną stronę — hipstersko 
przeintelektualizowany. Ja wciąż szukam tego 
balansu. I choć często pisanie sprawia mi dużą 
trudność, lubię to robić. Hardcore/punk dał mi silne 
umocowanie, a rap daje mi przestrzeń do wyrażenia 
siebie. 

Piotrek: Ponieważ nie byliśmy głusi na rap, 
postanowiliśmy się w nim spróbować sami. Do tej 
pory towarzyszy temu ekscytacja 
charakterystyczna dla odkrywania zupełnie nowych 
rejonów. Przez długie lata grałem ciężkie riffy, a 
dzięki Neimarowi udało mi się z tego schematu 
wyzwolić (co nie znaczy, że już nie lubię ciężkich 
riffów). Zacząłem kombinować w inny deseń, 
nauczyłem się pisać podkłady —wspaniała sprawa! 



Inna kwestia jest taka, że my poniekąd (poniekąd!) 
traktujemy granie jako formę aktywizmu, w związku 
z czym, po prostu, zależy nam na rozszerzeniu 
grona odbiorców prozwierzęcego, 
antyprzemocowego, krótko mówiąc, skrajnie 
lewackiego przekazu ;) 

W takim składzie jesteście chyba bardziej 
elastyczni i pewnie dużo łatwiej zagrać koncert. 
Gdzie i przy jakich okazjach gracie najczęściej? 

Piotrek: Zapewne we dwóch jest nam trochę łatwiej 
się skrzyknąć. Dzięki używaniu syntetycznych 
podkładów nie musimy też zbyt często wynajmować 
sali prób, żeby wspólnie ćwiczyć. Działamy sobie 
korespondencyjnie — ja w Łodzi, a Tomek w 
Warszawie. Gigi, które do tej pory dane nam było 
zasilać, były w większości imprezami typowo 
punkowymi. Zaledwie kilka razy wystąpiliśmy na 
gigach stricte rapowych. Poza tym jeszcze w paru 
miejscach graliśmy zupełnie sami. Powyższe 
imprezy odbywały się głównie na skłotach bądź w 
małych klubokawiarniach i w znacznej części były 
poświęcone działaniom prozwierzęcym, 
antyfaszystowskim, antyprzemocowym i 
antydyskryminacyjnym. 

Potencjał rapu to na pewno bezpośrednia forma 
wypowiedzi. O czym istotnym czujecie potrzebę 
mówić, na co chcecie zwrócić uwagę w swoich 
nawijkach? 

Tomek: Jeżeli chodzi o przekaz, to pewnie można 
go w jakichś kategoriach nazwać “punkowym”, choć 
jednocześnie ciężko powiedzieć, że są to teksty 
łatwe w formie. Jako że sam jestem krytyczny 
wobec siebie, ta krytyczność odnosi się też do 
świata, który mnie otacza, a treści, które wyrzucam 
z siebie, są najczęściej wypadkową tego, co myślę i 
co czuję w stosunku do tego, co widzę i na czym w 
danym momencie mam skupione emocje. Czasem 
sam z siebie śmieję się, że nie potrafię napisać 
czegoś wprost i dosadnie, bo: a) za bardzo nie 




potrafię, b) jak już napiszę, to wydaje mi się to zbyt 
banalne. O czym jednak konkretnie są nawijki? 
Początkowo teksty traktowałem jako coś na 
kształt terapii. Starałem się wyrzucić z siebie to, 
czego nie potrafiłem wyartykułować w 
codziennym życiu (bo nie zawsze było komu to 
powiedzieć albo po prostu nie potrafiłem). Z 
czasem treści zaczęły być mi użyteczne do 
porządkowania sobie w głowie różnych spraw. 
Dzisiaj piszę, bo wciąż daje mi to spełnienie. 
Komentując bieżące sprawy społeczne, 
zaznaczając przy tym ważność praw człowieka 
oraz zwierząt, a także wyśmiewając ślepą pogoń 
za kasą i dobrami materialnymi, jednocześnie 
wplatając w to wszystko własne spostrzeżenia i 
przemyślenia na temat wartości oraz relacji 
międzyludzkich, spełniam się. 

A czy jest też trochę tak, że dziś punk już nie 
trafia do młodego pokolenia jak w minionych 
dekadach, a rap jest atrakcyjniejszy i ma 
podobną siłę oddziaływania co niegdyś 
właśnie punk? 

Tomek: Rap to narzędzie dobre jak każde inne, 
jeżeli chodzi o przekaz. Bez wątpienia jednak rap 
(a szerzej kultura hip-hop) ma dużą siłę 
oddziaływania. Dla wielu młodych osób to właśnie 
ona jest dzisiaj nośnikiem treści buntowniczych i 
antysystemowych. To, co jednak jest dla mnie nie 
do zaakceptowania, to to, że bazuje ona na 
silnych antagonizmach, podziale na “my" i “oni”. 
Bazuje również na szowinistycznym przekazie 
sprowadzającym kobiety do roli “fajnych dup” i 
“suk", a osoby o nieheteroseksualnej orientacji do 
roli “ciot” i słabego ogniwa, które należy upodlić 
czy wręcz wytępić. Na to we mnie nie ma zgody, 
dlatego też nie utożsamiam się z kulturą 
hiphopową, a jedynie stoję z boku i obserwuję jej 
różne aktywności, zatrzymując się na dłuższą 
chwilę przy tych wykonawcach czy zjawiskach, 
które są odstępstwem od ww. normy, sztampy. 
Całe szczęście jest tego trochę także i w polskim 
rapie. 

No właśnie, kultura hiphopową powszechnie 
nie kojarzy się najlepiej. Zastanawiam się 
jednak, czy można mówić, że istnieje w Polsce 
scena anarcho-rapowa albo rap 
antyfaszystowski? Na ile jest to odrębne 
środowisko zanurzone w alternatywnym, 
politycznym hip-hopie, a na ile przenika się ze 
sceną punkową? 

Piotrek: Jawnie antyfaszystowski rap to — 
według mnie — w Polsce zjawisko marginalne, 
raczej niestanowiące znaczącej alternatywy 
wobec ogromu szowinistycznego syfu. Mamy 
nadzieję, że to się wkrótce zmieni i powstanie 
więcej takich składów. Tymczasem funkcjonują 
one bardziej na scenie punkowej niż hiphopowej. 
Owszem, wśród tych znanych raperów jest też 
kilku takich (Bisz, Duże Pe, D.G.E. czy Łona), 
których wrażliwość obejmuje kwestie wspólne dla 
antyfaszystów, ale trudno mi powiedzieć, czy 
rzeczywiście stanowią oni jakąś sensowną 
alternatywę. Abstrahując, dodam jeszcze, że 
jesteśmy czasem zdziwieni, kiedy słyszymy o 
sobie, że tworzymy jakiś tam hip-hop (choć to w 
gruncie rzeczy żadna ujma). My tak naprawdę 
tylko używamy rapu jako środka wyrazu. 
Przynależność do jakiejkolwiek ściśle 
zdefiniowanej (w obszarze stylistyki oraz 
wizerunku) sceny jest nam obojętna. Jesteśmy 
zainteresowani wyłącznie jednoczeniem się na 
rzecz pozytywnych działań, sama zaś forma 
muzyczna stanowi dla nas sferę dowolności i 
odrzucenia sztampy. 

Kto reprezentuje tych raperów ze sceny 
punkowej, na kogo warto zwrócić uwagę? 

Piotrek: Na pewno jest kilku wykonawców, na 
których warto zwrócić uwagę. Osobiście 
rekomenduję wszystko, co robią — razem (jako 
Fatajs) bądź osobno i w różnych konfiguracjach 
— 5000 i Miraho, a także Carper (nie wiem, czy 
ten pseudonim jest jeszcze aktualny) oraz 
chłopaki działający pod szyldem eduk(A)tor.artz 
Anarch. Więcej nie znam nikogo. 

Tomek: Ja polecam też inicjatywę “Ali girls rap” i 



wykonawczynie, które tam się pojawiają. Z 
nieistniejących już składów polecam Koligację Gie Ka i 
Polaroid Android. Z rzeczy, które oscylują gdzieś 
pomiędzy sound systemem a rapem, Radical News. 

Nie da się też ukryć, że dużą popularnością cieszy 
się tzw. „rap patriotyczny”, pod którego przykrywką 
różne skrajnie prawicowe oszołomy szerzą 
nienawiść na tle narodowościowym, wyznaniowym 
czy seksualnym. Zastanawia mnie, czy ci wszyscy 
artyści reprezentujący antyfaszystowski rap mogą 
mieć taką, że tak powiem, „pozycję na rynku”, która 
może być realną alternatywą dla tego syfu? 

Piotrek: Jak już wcześniej wspomniałem, rap 
antyfaszystowski lub — jak zwał, tak zwał, chociaż 
osobiście wolę właśnie to określenie — 
antyszowinistyczny to w Polsce zjawisko raczkujące i 
jak na razie marginalne, trudno więc tu mówić o 
jakiejkolwiek pozycji na tzw. rynku. Dzisiejsza scena 
hiphopową zdominowana jest przez rzewnych 
pseudopatriotów, nacjonalistów, rasistów, seksistów, 
homofobów bądź ostentacyjnie pustych hedonistów. 
Nie wątpię, że dużo jest też na niej konformistów, którzy 
w obawie przed utratą publiczności udają głupa i albo 
nawijają na uszy patriotyczny makaron, albo zwyczajnie 
rapują o niczym. Dla niektórych ten nacjonalistyczny 


ułomność swoim dzieciom, unieszczęśliwiając w ten 
sposób całe kolejne pokolenia. To rodzi kolejne 
paranoje — jedną z nich jest lęk przed innością. 

M.in. z tych powodów codzienność osób LGBT to 
nieustanne ataki fizyczne i psychiczne. 
Dodatkowo ich obronę i ochronę czy po prostu 
normalne życie utrudnia beznadzieja sytuacja 
prawna. Wiem, że ty, Tomku, udzielasz się w 
Stowarzyszeniu Lambda Warszawa, więc 
chciałbym zapytać cię, jakie działania są obecnie 
priorytetem waszego działania, w czym tkwią 
największe trudności i jakie idą za tym sukcesy. 
Tomek: Jako Lambda Warszawa działamy przede 
wszystkim w obszarze pomocowym, tzn. udzielamy 
bezpłatnego wsparcia psychologicznego, prawnego i 
rozwojowego (np. poprzez zapewnienie schronienia 
w ramach hostelu interwencyjnego czy 
pośredniczenie w zapewnieniu specjalistycznej 
pomocy dla osób, które się do nas zgłaszają). 
Działamy też w obszarze edukacji 
antydyskryminacyjnej i tej związanej z bezpiecznym 
seksem (prowadzimy warsztaty i szkolenia dla 
różnych instytucji, organizacji pozarządowych, grup 
aktywistów i aktywistek z całej Polski, osób 
pracujących w edukacji formalnej, wychodzimy też do 
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przekaz to zapewne świetny chwyt marketingowy. 

Wspomnieliście wcześniej, że granie to poniekąd 
forma aktywizmu, więc chciałbym się troszkę do 
tego odnieść. W waszej twórczości jest sporo 
akcentów zwracających uwagę na problem 
dyskryminacji. Czasami jest to nawet jeden trafny 
subtelnie wpleciony wers, jak choćby ten, że „tęczy 
blask akceptujemy, ale tylko tej na niebie”. Cały 
czas nie mogę zrozumieć, dlaczego ludzie mają taki 
problem z tą tęczą? To już jest źródłem jakiejś 
zbiorowej paranoi. 

Tomek: Ja nie mogę zrozumieć, dlaczego niektórzy 
posiadają w sobie takąłatwość dzielenia innych na ludzi 
lepszych i gorszych. Nie potrafię pojąć, skąd bierze się 
taki poziom agresji i nienawiści w stosunku do 
bezbronnych, niczemu niewinnych osób. Czy to przez 
to, że w swoim życiu ktoś niewystarczająco często ich 
przytulał i nie pokazywał im, że świat jest złożonym 
organizmem, w którym często nie ma odpowiedzi 
jednoznacznych? Tutaj niestety kłania się silne 
umocowanie kulturowe. Przypominam sobie taki 
obrazek, kiedy jako dzieciak poszedłem do kolegi na 
hamburgery. Byłem wówczas na maksa zajarany tym 
faktem, ale kiedy już zacząłem jeść, to okazało się, że 
hamburger jest przypalony i niesmaczny. Ojciec mojego 
kolegi, który przygotowywał jedzenie, wkurwił się na 
mnie i kipiał ze złości, a mój przestraszony kolega 
zasugerował, żebym sobie poszedł. Na drugi dzień 
dowiedziałem się, że ojciec zrobił awanturę i wylał całą 
złość na rodzinę. Uważam, że w tym tkwi problem — że 
ludzie nie potrafią radzić sobie z emocjami, że powielają 
tę trudność po swoich rodzicach, że sami aplikują tę 


lokali i klubów, gdzie mamy kontakt bezpośredni z 
klubowiczami). Zważając na fakt, że tematy orientacji 
seksualnej i tożsamości płciowej są ciągle traktowane 
jako poboczne i niewystarczająco ważne dla instytucji 
państwa, przede wszystkim staramy się wpływać na 
postrzeganie społeczne osób nieheteroseksualnych i 
transpłciowych. I o ile w ciągu kilku lat uległo ono 
zmianie, o tyle sytuacja prawna takich osób wciąż stoi 
w miejscu. Mowa tutaj m.in. o zmianach w kodeksie 
karnym i rozszerzeniu przesłanek dotyczących 
przestępstw motywowanych homofobią i transfobią, 
ale też o głośnej medialnie sprawie dotyczącej 
legalizacji związków partnerskich czy ustawie o 
uzgodnieniu płci. Bez umocowania prawnego 
powyższych nie można mówić o tym, że wszyscy 
mamy takie same prawa w naszym kraju. Bo co, jeśli 
dochodzi do ataku na tle homofobicznym/ 
transfobicznym? Na dzień dzisiejszy w sprawie nie 
odnotowuje się faktycznego powodu, tak jak np. w 
sprawach dotyczących pochodzenia etnicznego czy 
narodowego, i przez to ewentualny wyrok traci na 
mocy. Albo co, jeśli jedna z pary osób ze związku 
jednopłciowego umiera? Co z dziedziczeniem i 
prawem do pochówku? Sprawa robi się bardzo 
skomplikowana, a na każdym kroku urzędnicza 
machina daje ci do zrozumienia, że jesteś dla tej 
osoby kimś zupełnie obcym. A sukcesy? Większa 
widoczność grup i osób. To cieszy. Choć chyba 
najbardziej cieszą mnie rzeczy proste, jak np. to, że 
udało nam się dotrzeć do osób w wieku 50 i 60 plus, 
które przez większą część swojego życia (także i 
dzisiaj w różnych środowiskach) nie czuły się do 
końca sobą, bo nie mogły opowiedzieć o tym, kim tak 


naprawdę są. Ale to, że te osoby przychodzą do 
nas, dzielą się swoim entuzjazmem, chęcią do 
życia i doświadczeniem, pokazuje mi, co tak 
naprawdę w życiu jest ważne. To daje siłę! Bo 
codzienność niejednokrotnie wygląda tak jak 
mówisz — usiana jest kłodami w postaci nękania, 
zastraszania, przemocy i dyskryminacji osób o 
orientacji innej niż heteroseksualna. Polecam 
raport “Sytuacja społeczna osób LGBT. Raport za 
lata 2010 i 2011". Ukazuje on skalę problemu 
przemocy i niechęci wobec osób LGBT w Polsce (w 
tej chwili wspólnie z kilkoma organizacjami 
pozarządowymi przymierzamy się do kolejnej 
edycji raportu). 

Wiem też, że aktywnie uczestniczycie w 
działaniach dotyczących problemu przemocy 
wobec kobiet. Na czym ta działalność polega? 

Tomek: Poruszamy tę tematykę zarówno w 
tekstach (m.in. w “Wyszeptanym” oraz w 
kawałkach, które właśnie powstają), jak i w 
codziennej aktywności. Jestem edukatorem 
antyprzemocowym i antydyskryminacyjnym. 
Uważam, że problem męskiej przemocy wobec 
kobiet i dzieci jest jedną z tych plag, którymi 
ludzkość powinna zająć się i przeciwdziałać jej 
wszelkimi możliwymi sposobami. Ważne, kiedy 
mówimy o przemocy, aby nadawać jej akcent 
związany z płcią, bo jak się okazuje, sprawcami 
przemocy w 90% są mężczyźni (dane policji, 


na silnym patriarchacie i dominacji. Bez nas, faceci, to 
się nie uda! 

Z jednej strony seksistowskie zachowania 
powodujące przedmiotowe traktowanie kobiet są 
odpowiedzialne za przemoc wobec nich. Z drugiej 
strony zastanawia mnie, czy innym źródłem 
przemocy może być tzw. „kryzys męskości”, który 
rodzi frustracje, a rozładowaniu ich towarzyszy 
agresja? Może jest tak, że niektórzy faceci gubią 
się w świecie, gdzie dużo mówi się o 
równouprawnieniu, a zarazem stawia duże 
oczekiwania wobec ról płciowych. 

Piotrek: Męska przemoc wobec kobiet to zjawisko 
stare jak świat. Myślę, że nie wynika ono bezpośrednio 
z przemian kulturowych (choć niewykluczone, że po 
części wynika). Na dowód tego wystarczy spojrzeć na 
cywilizacje, w których patriarchat pozostaje nietknięty. 
Więc ogólnie rzecz biorąc, problem nie tkwi w dążeniu 
kobiet do równouprawnienia. Natomiast kryzys, o 
którym mówisz, spowodowany jest m.in. — nadal tylko 
częściową — utratą dominującej pozycji, a także 
poczucia nieskrępowania oraz bezkarności w związku 
z tłamszeniem kobiet. Krótko mówiąc, mężczyźni (ci 
słabi) frustrują się, bo oto nagle okazuje się, że za tak 
bardzo zwykłe jak dotąd praktyki bicia, molestowania 
bądź upokarzania mogą dostać po głowie — i to w 
dodatku często od kobiet. Słabi i niedowartościowani 
faceci mają również kłopot w konfrontacji z faktem, że 
kobiety potrafią być w czymś lepsze od nich. 



instytucji pomocowych i organizacji 
pozarządowych) i to właśnie z chłopakami oraz 
mężczyznami powinno się pracować, aby nie 
patrzyli na dziewczyny i kobiety jak na przedmioty, 
które mają zaspokajać ich potrzeby seksualne i 
każde inne. Na co dzień zdarza mi się prowadzić 
warsztaty dotyczące tego zagadnienia. Robię m.in. 
takie ćwiczenie, w którym pytam osoby 
uczestniczące, co robią kobiety, aby nie paść ofiarą 
przemocy seksualnej w przestrzeni publicznej, 
oraz co robią mężczyźni, aby nie paść ofiarą tego 
samego rodzaju przemocy. Ćwiczenie, choć z 
pozoru proste, pokazuje coś, co daje do myślenia 
— po stronie kobiet pojawia się cały wachlarz rad i 
przekazów (czasem aż brakuje miejsca na tablicy), 
takich jak m.in.: nie chodzić po zmroku samej, nosić 
ze sobą gaz pieprzowy, nie rozmawiać z 
nieznajomymi, ćwiczyć samoobronę, nie ubierać 
się zbyt wyzywająco itp. Natomiast po stronie 
mężczyzn mamy pustą kolumnę. Zobacz, co to 
nam pokazuje. To czerwone światło, które zdaje się 
wołać: faceci, zróbcie coś! Dlatego uważam, że 
niezwykle ważna jest edukacja chłopaków, uczenie 
ich, że partnerstwo w relacji kobieta-mężczyzna 
powinno opierać się na wglądzie w obopólne 
potrzeby, wzajemny szacunek i tworzenie 
środowiska pozbawionego przemocy, czy to 
fizycznej, psychicznej, seksualnej, czy 
ekonomicznej. Tak jak w przypadku wszystkich 
ruchów i zmian społecznych, tak i tutaj grupa 
większościowa (w tym przypadku mężczyźni) musi 
wziąć odpowiedzialność za swoje działania i starać 
się zmieniać to, co przez całe wieki budowane było 


Przez to wszystko obraz mężczyzny może być 
wypaczony, a jeśli tak jest, to jak go odczarować? 

Piotrek: Moim zdaniem obraz mężczyzny należy 
odczarować poprzez... pozbycie się ciśnienia na 
tworzenie jakiegokolwiek obrazu. Mężczyźni to są 
osoby o indywidualnych cechach i różnej wrażliwości. 
Tworzenie presji, żeby każdy z nich spełniał określone 
warunki i dostosowywał się do narzuconego wzorca 
postaw, nie ma sensu, ponieważ u wielu stanowi ona 
czynnik zapalny w kierunku rozwoju frustracji, agresji i 
nerwicy. Niech każdy sobie będzie takim, jakim chce 
być, byleby nie krzywdził innych. Prawdziwa siła tkwi w 
umiejętności życia w zgodzie ze swoją naturą oraz w 
samoakceptacji. 

To pokrzepiająca odpowiedź. W walce z 
dyskryminacją współpracowaliście chyba też z 
Fundacją Klamra. Bardzo dużo tej aktywności u 
was. Skąd macie na to czas, energię i przede 
wszystkim dlaczego pomaganie jest takie fajne? 
Tomek: Z Piotrkiem mieliśmy okazję wybrać się na taki 
tygodniowy wyjazd do Sulęcina i Kielc, gdzie wspólnie 
z Darkiem Paczkowskim prowadziliśmy warsztaty 
antydyskryminacyjne i streetartowe. To była świetna 
przygoda. I to uczucie, kiedy możesz coś zrobić razem 
z innymi osobami! Uwielbiam kontakt bezpośredni z 
ludźmi, dialog, ferment, który temu towarzyszy, i efekt 
końcowy, który często jest zaskakujący dla nas 
wszystkich — zarówno pod kątem refleksji, jak i tego, 
co udało się razem wypracować, np. poprzez 
stworzenie wspólnego muralu. Zachęcam do zajrzenia 
na stronę Klamry, do działu “Mowa Miłości”: 
www.klamra.org. 


No dobrze, wróćmy jeszcze na chwilę do samego 
zespołu. Chyba nie podkreślacie tego jakoś 
specjalnie, ale warto wspomnieć, że obecnie 
Neimar to zespół vegan/straight edge. Z tego, co 
wiem, Tomku, to my w podobnym okresie 
swojego życia wybraliśmy taki sposób na siebie, 
dlatego tym bardziej ciekawi mnie, co stoi za 
twoim wyborem. 

Tomek: He, he... Tak, Neimar od samego początku był 
wegański, a od jakichś 6 miesięcy — za moją sprawą 
— częściowo straight edge. Co stoi za moim 
wyborem? Myślę, że dojrzałem wreszcie do tej 
decyzji. Jest w tym wszystkim wątek związany z 
rodzinnymi korzeniami, ale też względy zdrowotne, 
jak również odcięcie się od pewnego schematu 
zachowań (kiedy potrzebowałem podnieść się na 
duchu, sięgałem po alkohol, kiedy potrzebowałem się 
ośmielić, sięgałem po alkohol, kiedy spotykałem się 
ze znajomymi, przyjaciółmi, sięgałem po alkohol itd.). 
W pewnym momencie zdałem sobie sprawę, że to 
mocno zaburza moją świadomość (nawet niewielkie 
jego ilości) i zaczęło mi to doskwierać, ale trudno było 
mi podjąć decyzję z całkowitym odstąpieniem od 
używek, aż w pewnym momencie zrozumiałem, że to 
jest łatwiejsze, niż myślałem, i że wystarczy po prostu 
nie chcieć tego robić. Proste i banalne zarazem, ale 
trudne do wcielenia. Dzisiaj nie wyobrażam sobie, że 
wrócę do alkoholu czy innych używek, czuję, że to 
byłoby po prostu bez sensu. Tak, jak jest teraz, jest 
dobrze. Mam więcej czasu, jestem w pełni świadomy 
tego, co robię, i jestem bardziej w kontakcie ze sobą. 
Jak dowiedziałem się, że ty też jesteś sXe, to bardzo 
się ucieszyłem! 

Ja też szczerze się ucieszyłem, kiedy 
dowiedziałem się o tobie! OK, to na koniec 
poproszę jeszcze kilka słów o waszej nowej epce. 
Jaki ma tytuł, co to za płyta, co się na niej znajduje 
i jak ją można nabyć, posłuchać? 

Piotrek: Jesteśmy świeżo po nagraniu trzech 
kawałków — dwóch nieco starszych 
(„Automatyczny", „Aktywne Litery Formatu") i 
jednego stosunkowo nowego („Arsonwalizacja”). 
Zostały one już opublikowane w necie 
(www.neimar.pl) w formie EP-ki pt. „Aktywne Litery 
Formatu". Za chwilę (dosłownie na dniach) również 
pojawią się płyty CD, które będzie można nabyć, 
pisząc do nas na adres: neispokenworld@gmail.com 
bądź śląc wiadomości na fejsa 
(www.facebook.com/neimarmusic). Ponieważ mamy 
na stanie trochę numerów, w najbliższym czasie 
pojawi się jeszcze kilka takich niedużych 
wydawnictw. Kolejny trzykawałkowy krążek jest już 
właściwie w drodze. Ukaże się on prawdopodobnie w 
maju. LP zamierzamy wypuścić w drugiej połowie 
roku. Można powiedzieć, że takimi małymi krokami 
staramy się nadrobić zaległości. 

Tomek: To ja jeszcze dodam, że za graficzną stronę 
zarówno naszego logotypu, jak i okładki płyty stoi 
świetna rysowniczka/graficzka Weronika Kolińska. 
Bardzo polecamy jej prace! 

Ja też z przyjemnością polecam, dla nas 
Weronika zrobiła okładkę do pierwszego numeru. 
Dzięki chłopaki za ten wywiad! 

Tomek: Dzięki za zainteresowanie i mam nadzieję do 
zobaczenia niedługo! 

Piotrek: Dzięki również! X 

^www.neimar.bandcamp.com 
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■Moje zainteresowanie sceną niezależną było możliwe dzięki starszym kolegom 
działającym w tej materii już we wczesnych latach 90. W Nowym Targu i ogólnie na 
Podhalu scena punkrockowa miała się wtedy dobrze. Ale od samego początku nie 
podobał mi się tzw. jabolowy styl uwalania się podczas koncertów i poniewierania 
przed klubem bez nawet wejścia na gig, co było u niektórych nagminne. Zamiast 
tego zawsze starałem się wspierać za własne kieszonkowe to, co starsi koledzy 
wtedy realizowali dla upowszechniania muzyki i kultury undergroundowej. Zawsze 
można było czegoś podsłuchać, nabyć zina w tradycyjnej formie, zdobyć info czy 
poznać nazwę jakiegoś nowego, fajnego zespołu. Pamiętam, że gdy w wieku 
kilkunastu lat zaczynałem słuchać ostrej muzyki, nie miałem pojęcia o jakiejkolwiek 
ideologii. Nie było też łatwo o szersze informacje w tamtym czasie. Dlatego koncerty 
były okazją do spotkań, wymiany nagrań, posłuchania muzyki, zabawy, ogólnej 
edukacji o scenie. Dzisiaj na gig młodzi patrzą z trochę innej perspektywy. Pamiętam 
też dobrze okres, kiedy pomagałem Michałowi z NNNW w pakowaniu przesyłek 
(kaset/płyt/zinów/koszulek). Był to dla mnie bardzo dobry czas zapoznawania się z 
muzyką niezależną, miałem od niego wiele płyt, publikacji, zinów itp. Namówił mnie 
także wraz z Cywilem (Huge/Odszukać Listopad) do prowadzenia oddziału PKU 
(Pacyfistycznej Komendy Uzupełnień), która przez okres ponad dwóch lat bardzo 
prężnie działała i wielu młodym osobom pomogła wymigać się od przymusowej 
(wtedy) służby wojskowej. To był pierwszy krok w rozwoju. Drugim bardzo istotnym 
etapem była styczność z ludźmi 
związanymi z deskorolką. Przez 
wieloletnią jazdę poznałem wielu ludzi 
związanych z HC, a także sXe. W latach 
1995-2004 bardzo dużo jeździłem i nie 
przypominam sobie w tym środowisku 
ludzi związanych z kulturą hip-hop i 
używkami (co teraz wydaje się dziwne). 

Inną sprawą jest fakt, że nigdy nie byłem 
zwolennikiem jakichkolwiek używek. 

Próbowałem alkoholu za młodu, ale stan 
braku kontroli nad sobą nie był mi 
przyjazny, a tym bardziej nie dawał 
przyjemności. Mój starszy kolega "Burak" 
był pierwszym lokalnym sXe i był dla mnie 
wzorem. Szanowałem go za to, że robił to 
dla siebie i nikogo do tego nie namawiał. 

Był też jednym z pierwszych skate'ów w 
naszym mieście. O deskorolkę było wtedy 
bardzo trudno i Buraka pamiętam na 
kalifornijskiej "rybce" firmy Santa Cruz, 
czyli typowej, old schodowej 
jednostronnej konstrukcji. Skateboarding 
był pomostem do mojej ogromnej pasji i 
zamiłowania, czyli snowboardingu, z 
którym tak wiele mnie później związało i 
wiąże aż do dzisiaj (częściowo nawet 
zawodowo). Granie natomiast pojawiło 
się z czasem i miał na to bezpośredni 
wpływ mój ojciec, który również był 
muzykiem i po którym odziedziczyłem 
masę muzycznego sprzętu. Dieta 
bezmięsna doszła w szkole średniej, 
kiedy to w drugiej klasie technikum 
technologii żywności (w którym się 
uczyłem) pojechaliśmy na jednodniową 
"wycieczkę" do ogromnej dwupiętrowej 
rzeźni w Krakowie. Było to bardzo 
nieprzyjemne, wręcz szokujące 
przeżycie, nie tylko dla mnie. To zaważyło 
na dość szybkiej zmianie codziennych 
przyzwyczajeń. Pojawiło się we mnie 
duże poczucie winy, bezczynności, wiele 
pytań o etycznym podłożu, ale mało 
sensownych odpowiedzi. Początki 
przejścia na wegetarianizm były zmorą 
moich rodziców. Ciężko im było 
zrozumieć, że zdecydowałem się na to w 
tak młodym wieku. Do wszystkiego 
potrzeba było czasu. Dziś mój styl życia 
nie jest niczym niezwykłym dla moich 
bliskich. Przez pryzmat ponad dwóch 
dekad mogę ciągle nazywać straight 
edge indywidualną drogą umożliwiającą 
realizację pasji, pomagającą dążyć do 
doskonalenia własnej osoby w celu 
osiągania samokontroli. Każdy z nas 
powinien zrozumieć, że nasze wybory są 
dużo lepsze i trwalsze, gdy są 
przemyślane i nie są dokonywane pod 
wpływem lub presjąX 
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■Od czasu mojej deklaracji spotykam 
się czasem z pytaniami "Co ty wiesz o 
sXe?", "To jest głębszy temat, niż ci się 
wydaje", "Nie gadaj, że jesteś X, skoro 
zawsze piłeś alkohol" lub bardzo 
popularne "Zobaczymy za kilka 
miesięcy". Dla mnie jednak nie ma 
znaczenia, że dopiero teraz 
postanowiłem zostać sXe. Przecież o to 
w tym chodzi, aby dążyć do bycia 
lepszym człowiekiem i dawać przykład, a 
na to nigdy nie jest za późno. Choć 
minęło niespełna pół roku, dziś wiem, że 
była to jedna z najlepszych decyzji w 
moim życiu. Pomimo wahań 
postanowiłem napisać te kilka słów dla 
Ciebie, jeśli pozwolą one zainspirować 
choć jedną osobę do przejścia na jasną 
stronę -warto. 

Zawsze podziwiałem chłopaków z iksami 
na dłoniach, że mogą, że potrafią i że 

__ mają wystarczająco dużo samozaparcia 

i silnej woli, jednak myślałem, że to nie 
dla mnie, ja nie dam rady. Raczyłem się trunkami, tracąc bezpowrotnie chwile, które 
z biegiem czasu okazały się ważne i warte przeżycia i zapamiętania ich w 100% 
poprawnie. Postanowiłem nigdy więcej nie marnować i nie niszczyć dobrych 
wspomnień alkoholem. 

Z biegiem czasu również przyszła świadomość, że powinienem pomyśleć o tym, co 
będzie jutro, za miesiąc, za rok. O tym, żeby moich najbliższych otaczać 
najszczerszą miłością bez tych samych, typowych patologicznych problemów, które 
spotykają co drugą rodzinę wokół, które spotkały również mnie w przeszłości. Nie 
powielę tego samego błędu, nie pozwolę, by to samo spotkało moją rodzinę. Stać 
mnie na więcej. 

Dla mnie straight edge to kilka zasad, wierzę, że pozwolą mi przejść przez życie jako 
lepszy człowiek, dobry mąż, ojciec i przyjaciel. Dziś wiem, że też mogę cieszyć się 
życiem w świadomości, czerpać z niego, co najlepsze, i dawać innym to, co 
najlepsze, jak wyżej wspomniani koledzy malować iksy na dłoniach, gdyż mogę, a 
mogę, bo chcę i każdy z nas może, wystarczy chcieć, określić sięX 
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■lan MacKaye, pisząc na początku lat 80. tekst do kawałka „Straight Edge", nie 
mógł przewidzieć, jak potoczą się dalsze losy puszczonej w świat idei 
propagującej życie bez używek. Rozrośnięcie się osobistej postawy jednego 
człowieka do rozmiarów całego ruchu z pewnością musiało być szokiem dla 
wokalisty Minor Threat. Jego przesłanie zaczęło zyć własnym życiem po tym, jak 
zostało przejęte przez innych. Stopniowo kształtowane, nabrało bardziej 
wyrazistej formy, przeobrażając się w jakby odrębną subkulturę. Nie znaczy to, że 
środowisko straight edge było jednorodne. Przez ruch przewinęło się tak wiele 
osób o najróżniejszych poglądach i pomysłach na życie, że ciężko byłoby 
zachować homogeniczny charakter grupy. Z czasem, do zasady odrzucenia 
alkoholu, papierosów, narkotyków i przypadkowego seksu, doszło poszanowanie 
praw zwierząt, przejawiające się dietą wegetariańską. Świadomość ekologiczna 
części środowiska wyraźnie wzrastała, szczególnie na początku lat 90., kiedy do 
głosu doszło vegan straight edge. Dla wielu samo zaprzestanie jedzenia mięsa 
wydawało się radykalizmem, jednak był to dopiero przedsmak tego, co miało 
nadejść. 


Geneza 

W 1979 roku młody chłopak, Sean Muttaqi, którego rodzina stanowiła prawdziwą 
mieszankę etniczną (od korzeni meksykańskich, francuskich, arabskich po 
irlandzkie, sycylijskie i afrykańskie), przeprowadził się do południowej Kalifornii. 
Wprost z robotniczej dzielnicy trafił na przedmieścia zdominowane przez klasę 
średnią. Tam po raz pierwszy zetknął się z kulturą skateboardingu i punkiem. Jak 
sam wspomina po latach, deska i muzyka trzymały dzieciaki z rodzin robotniczych 
z dala od kłopotów, zaś tych z klasy średniej wręcz przeciwnie. Z pomocą 
miejscowych buntowników szybko wsiąknął w dźwięki Black Flag, Social 
Distortion i Dead Kennedys. Scena Zachodniego Wybrzeża charakteryzowała się 
niezwykłą brutalnością. Takie też były tamtejsze dzieciaki - przepełnione 
nihilizmem i energią przeradzającą się w destrukcję. Jednocześnie Sean był 
zaintrygowany sceną brytyjską (Discharge, The Exploited, Rudimentary Peni). 
Zetknięcie się z anarcho-punkiem zza oceanu otworzyło nastoletniemu 
chłopakowi oczy na kwestie klasowe, działalność wielkich korporacji, a także 


sytuację zwierząt hodowlanych. Wtedy też przeszedł na wegetarianizm, a po paru 
latach na weganizm. Porzucił również wszelkie używki. Inspiracją do podjęcia 
takiego kroku była także znajomość z Patrickiem Poole'em, znanym jako „Rat”, 
brytyjskim anarcho-punkiem, niepijącym weganinem, uznawanym za inicjatora 
vegan straight edge, chociaż on sam nie określał się w ten sposób. W tym czasie 
Muttaqi wielokrotnie uczestniczył w spotkaniach anarchistów i aktywistów 
prozwierzęcych. Nawiązał bliższy kontakt z kilkoma działaczami, tworząc zwartą 
grupę, która stała się w pewnym momencie wręcz wyklęta przez resztę lokalnego 
środowiska. Kontrowersje brały się stąd, iż nowoutworzona ekipa nie przebierała w 
słowach, wytykając hipokryzję anarchistom, którzy chcieli wyzwolenia ludzi, ale w 
dalszym ciągu zniewalali zwierzęta. Seana i spółkę zaczęto nazywać wegańskimi 
faszystami. Ci z kolei, żeby jeszcze bardziej wkurzyć resztę, nazwali siebie Vegan 
Reich. Tak uformował się zespół, któiy stał się prekursorem ideologii hardline, 
będącej radykalną fuzją straight edge i weganizmu. Należy zaznaczyć, że przed 
nimi, jeszcze w połowie lat 80., powstał projekt Poole’a, zespół Statement, który 
mimo promowania podobnych wartości stał na uboczu hardline. 

Manifest 

Początki Vegan Reich sięgają 1987 roku, lecz swoją pierwszą płytę wydali dopiero 
3 lata później. Skład tworzył Muttaqi jako gitarzysta, wokalista i autor tekstów, 
perkusista Jon Ewing i basista Sergio Hernandez. Na rewolucyjny materiał pt. 
„Hardline" (stąd też nazwa całego późniejszego ruchu) składały się cztery kawałki 
wypuszczone na siedmiocalówce. Muzyczne inspiracje obejmowały zarówno 
Crass, jak i bardziej thrash metalowe brzmienie, typowe dla grup grających 
crossover. Do szybkiego tempa utworów dochodził charakterystyczny, lekko 
melodyjny wokal. Teksty napisane przez Seana były niesamowicie agresywne i 
zaczepne. Nie pozostawiały żadnych wątpliwości - właśnie ma miejsce prawdziwa 


również kofeinę i większość stosowanych powszechnie leków. Poza tym używki 
odwracają uwagę od skutecznego przeprowadzenia wegańskiej rewolucji. Z 
czasem doszła troska o przestrzeganie praw człowieka w krajach Trzeciego 
Świata. By nie wspierać finansowo korporacji, które wykorzystują ludzi Biednego 
Południa, hardline’owcy częściowo lub całkowicie rezygnowali z czekolady, cukru, 
tropikalnych owoców itp. Oprócz tego kładli nacisk na to, by jeść jak najbardziej 
„naturalnie", unikając fabrycznie przygotowanych składników. Najwięcej 
kontrowersji w środowisku punkowym wywołała antyaborcyjna postawa zespołu 
jako konsekwencja ich przekonań o „świętości” każdego istnienia. Sean tłumaczył 
to w ten sposób, że jeśli ktoś sprzeciwia się zabijaniu krewetki, to tak samo 
powinien podchodzić do tematu aborcji. Jednocześnie zaznaczał, iż jego pogląd 
na to nie jest jednorodny z naukami chrześcijaństwa. Nie mówił, że jeśli kobieta 
została zgwałcona, to nie może usunąć ewentualnej ciąży. Chodziło mu raczej o 
podkreślenie tego, że każde istnienie jest życiem. Swoje stanowisko 
argumentowałteż tym, że kontrola urodzeń była rzekomo zainicjowana w Stanach 
przez rasistów wywodzących się z Ku Klux Klanu, których celem było nakłanianie 
do aborcji kobiet reprezentujących mniejszości etniczne. Podobny szok wywołało 
stanowisko kapeli w sprawie seksu i homoseksualizmu. Według zasad 
„naturalnego porządku” kontakty seksualne powinny odbywać się wyłącznie w 
celu prokreacji i jedynie wewnątrz małżeństwa. Odrzucano tym samym 
pornografię, masturbację i wolne związki. W tamtym czasie, będąc pod dużym 
wpływem konserwatywnej moralności, Sean postrzegał kontakty homoseksualne 
jako przejaw hedonizmu. Stwierdził, że skoro związki osób LGBT nie mogą dać 
potomstwa i dodatkowo nie tworzą w oczach prawa i religii małżeństwa, są 
niezgodne z „prawem naturalnym”. 

Ponadto kontrowersje wśród punków rodził wykorzystywany przez zespół symbol 
- dwa skrzyżowane karabiny M16 na tle iksa. Znak ten stał się również logotypem 



Manifest wyjaśniający założenia nowej filozofii zaczynał się 
słowami: „Nadszedł czas ideologii i ruchu, który jest wystarczająco 
silny fizycznie i moralnie, by walczyć z siłami zła niszczącymi 
Ziemię i całe jej życie". Podstawą nowei myśli było przestrzeganie 
„prawa naturalnego" oraz poszanowanie życia. 



wojna o wyzwolenie Ziemi i zwierząt, a „kto nie jest z nami, jest przeciwko nam”. Na 
wszelkie problemy natury ekologicznej muzyk widział jedyne rozwiązanie - 
wegańską rewolucję. Sean tłumaczył później w wywiadzie, że nie chodziło mu o 
promowanie nietolerancji i atakowanie ludzi jedzących mięso czy pijących alkohol. 
Ostre słowa były bowiem skierowane jedynie do tych, którzy czerpią bezpośrednie 
zyski z krzywdy zwierząt, zaś jeśli chodzi o alkohol - na cel obierani byli np. pijani 
kierowcy bądź dilerzy, nigdy zwykli ludzie. Do wydawnictwa dołączono manifest 
wyjaśniający założenia nowej filozofii. Zaczynał się słowami: „Nadszedł czas 
ideologii i ruchu, który jest wystarczająco silny fizycznie i moralnie, by walczyć z 
siłami zła niszczącymi Ziemię i całe jej życie”. Podstawą nowej myśli było 
przestrzeganie „prawa naturalnego” oraz poszanowanie życia. Jak głosiła 
deklaracja zespołu, „wszelkie, niewinne życie jest święte i musi mieć prawo do 
istnienia w swym naturalnym stanie egzystencji, w pokoju, bez ingerencji”. Kto zaś 
narusza naturalny porządek, krzywdzi innych lub stwarza sytuacje, w wyniku 
których dzieje się czyjaś krzywda, nie może być dalej postrzegany jako „niewinny”, 
tracąc tym samym swoje prawa do swobodnej egzystencji. Jako aktywni 
członkowie ruchu wyzwolenia zwierząt muzycy Vegan Reich stanowczo 
sprzeciwiali się jakimkolwiek formom wykorzystywania innych gatunków dla 
ludzkiej korzyści. Stąd też promowanie weganizmu nie tylko jako diety, ale też 
szerszego systemu etycznego o fundamentach biocentrycznych, wykluczającego 
wszelkie produkty odzwierzęce. Podstawowym założeniem hardline było 
ograniczenie do minimum szkodliwości naszego istnienia. Chodziło o negatywny 
wpływ działalności człowieka na przyrodę, inne organizmy, ale i na nas samych. 
Muttaqi połączył więc filozofię głębokiej ekologii z ideą Animal/Earth Liberation, 
moralnością zaczerpniętą z dharmicznych i abrahamowych systemów religijnych, 
antyrasizmem oraz z zasadami straight edge. Abstynencja od środków 
psychoaktywnych miała zapewnić jasność umysłu, czystość ciała i bardziej 
odpowiedzialne relacje z innymi. Intoksykacja była uważana za zaburzenie 
„naturalnego stanu”, odrzucono tym samym alkohol, narkotyki, nikotynę, jak 


wytwórni płytowej Seana, Hardline Records. Prowokujący image i radykalny 
przekaz sprawiły, że z biegiem czasu coraz trudniej było zorganizować kapeli 
koncert. O ile w południowej Kalifornii wszyscy ich znali i niespecjalnie przejmowali 
się bojowniczym wizerunkiem (Muttaqi wspomniał w jednym z wywiadów, że znał 
np. lokalnych peace punków, którzy wozili ze sobąw bagażniku kałasznikowy jako 
zabezpieczenie przed atakami nazi skinów), o tyle w pozostałych regionach kraju 
było już ciężej ze zrozumieniem. Bardzo często nie chciano im bookować 
koncertów, te zaklepane odwoływano, grożono podkładaniem bomb pod klubami, 
sporadycznie dochodziło do bójek, przeważnie zaś miały miejsce żarliwe 
dyskusje. Członkowie Vegan Reich nie zamierzali jednak spuścić z tonu. Jeszcze 
w tym samym roku, tj. 1990, Hardline Rec. wydało kolejny album Patricka Poole’a 
pod szyldem Statement, epkę „Prepare For Battle” i siedmiocalówkę „Words Of 
War” zespołu Raid z Tennessee. Oba wydawnictwa były jednym wielkim 
wypowiedzeniem wojny przeciw degradacji środowiska, zabijaniu zwierząt i 
używkom. Statement wyróżniał się z całej ekipy tym, że nie reprezentował postawy 
antyaborcyjnej, miał liberalne podejście do seksu i akceptował homoseksualistów. 
Rat był także zatwardziałym ateistą i przyznawał się do odchyłów w stronę 
mizantropii. Raid natomiast przejął wszystkie zasady lansowane przez hardline i 
stał na pierwszej linii frontu, na równi z Vegan Reich, w obronie nowego nurtu. Tuż 
przed przyłączeniem się do labelu Seana wszyscy reprezentanci Memphis 
przeskoczyli z wegetarianizmu na weganizm. 

Desant hardline i vegan sXe 

Popularność idei rozprzestrzeniała się coraz szybciej. Lider Vegan Reich założył 
zina „Vanguard”, który był oficjalnym głosem całego ruchu. Prezentowano w nim 
podstawowe punkty ideologii, zamieszczano artykuły na temat aborcji, uzależnień, 
zdawano relacje z akcji bezpośrednich dokonanych w imieniu Animal/Earth 
Liberation Front itp. Pomimo licznych kontrowersji siła oddziaływania hardline była 



tak duża, że coraz więcej dzieciaków ze sceny hardcore decydowało się na 
przyjęcie nowej etyki i zaangażowanie w różnego rodzaju działalność ekologiczną i 
prozwierzęcą. Oznaczało to nie tylko wzrost liczby protestów, lecz także akcji 
bezpośrednich skupionych na wyrządzeniu jak największej szkody materialnej 
zakładom/ przedsiębiorstwom/ laboratoriom wykorzystującym zwierzęta. Dzięki 
wysiłkom Raid Memphis stało się wkrótce mekką hardline. Radykalnych straight 
edge’owców przybywało. Zakładali własne ziny, kapele, rozprzestrzeniali myśl 
głębokiej ekologii, organizowali się. Załoga skupiona wokół zespołu Raid w dość 
krótkim czasie powiększyła się do 60 członków. Zorganizowano nawet pierwsze 
spotkanie hardline’owców, które miało odbywać się już co roku. Napływ świeżej 
krwi na scenie Memphis nie miał końca. Każdy dzieciak był w jakimś zespole, 
powstały kapele takie jak Pure Blood, Monkey Wrench i Recoil. Vegan Reich 
również nie próżnowali. Po małej zmianie składu nagrali w 1992 roku kasetę „Wrath 
of God", której brzmienie było mocno inspirowane Iron Maiden. W tym samym roku 
ukazał się drugi materiał Raid - „Above The Law”. Przedstawiciele ruchu coraz 
bardziej czuli, że nie ma dla nich miejsca na scenie hardcore/punk. Zbyt dużo ich 
różniło. Swój aktywizm konfrontowali z pijaństwem, nihilizmem i pro-choice’owym 
charakterem punków. Hardline’owcy zaczęli odcinać się od swoich korzeni, chcąc 
tym samym stworzyć swoją własną scenę. Uważali też, że ich filozofia jest zbyt 
istotna, by pozostać w ciasnym getcie subkulturowym, zamiast wyjść do ludzi. 
Jednak w czasach bez powszechnego dostępu do Internetu ciężko było 
zwerbować kogokolwiek spoza hardcore’u. Radykałowie spod znaku 
skrzyżowanych karabinów obrali sobie także za cel ataków scenę straight 
edge’ową, poddając ją stałej krytyce. Iks z symbolu hardline został usunięty, 
zostawiając same M16. Nie oznacza to, że ekipy związane z Vegan Reich i Raid 
zaczęły pić, chodziło bardziej o wyodrębnienie się z macierzystej subkultury. 
Potrzeba postawienia granicy między hardline a hardcore’em była ważna również 
z tego powodu, iż na scenie hc wyłonił się oddzielny nurt vegan straight edge, 
wierny swym korzeniom, sprzeciwiający się homofobii i będący po części pro- 
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pochodzącemu z Indianapolis wokaliście grup Hardball i Warpath. Nie trwało to 
jednak długo i zina przejął David Agranoff. Za jego czasów aktywizm 
hardline’owców wykraczający poza scenę hardcore rozrósł się do niespotykanych 
rozmiarów. Powołano do życia Coalition to Abolish the Fur Trade (CAFT) - 
organizację walczącą z amerykańskim przemysłem futrzarskim. Wielu działaczy 
zaangażowało się w akcje Animal Defense League, Earth First! i innych tego typu 
oddolnych inicjatyw. Oprócz tego Agranoff uczestniczył w powołaniu do życia 
grupy Upstate Hardline, która zajmowała się m.in. publikowaniem materiałów 
informacyjnych w ramach Nature’s Defense Publishing. Przygotowywali np. ulotki 
na temat biernego palenia, broszury mówiące o „problemach wynikających z 
anormalnej seksualności i aborcji", a także materiały o funkcjonowaniu 
społeczeństwa bez narkotyków. Oprócz tego organizowali wykłady tematyczne i 
uruchomili możliwość kontaktu listownego. Dzięki takim zabiegom mogli walczyć z 
nieporozumieniami i kontrowersjami, które przez lata piętrzyły się tuż za ich 
plecami. Hardline’owcy nie mieli bowiem dobrej renomy. Utarł się stereotyp 
mówiący o ich skrajnej nietolerancji oraz stosowaniu przemocy fizycznej wobec 
pijących/palących, jedzących mięso czy homoseksualistów. Owszem, dochodziło 
do incydentów, gdy np. ktoś kogoś pobił za trzymanie w dłoni piwa, jednak jak 
podkreślali członkowie ruchu, były to sytuacje marginalne, rozdmuchiwane do 
niewyobrażalnych rozmiarów przez media. Szczególnie scena z Syracuse owiana 
była złą sławą. Wśród dzieciaków krążyły plotki o tym, jak miejscowi pragną pobić 
lub nawet zabić każdego, kto nie jest vegan straight edge. Mówiło się o tym, że na 
koncerty przemycana jest broń palna. W końcu głos w tej sprawie zabrał Justin 
Guavin, artysta odpowiedzialny za tworzenie okładek do płyt Earth Crisis. 
Stwierdził, że wszelkie oskarżenia o brutalność to absurd, podkreślając, że 
scenowcy mają mnóstwo pijących/palących/jedzących mięso znajomych. Co 
więcej, na koncertach nigdy nie dochodziło do bójek, w przeciwieństwie do tych w 
Nowym Jorku czy New Jersey, gdzie można było dostać już za sam fakt 
pochodzenia z innego miasta. Pogłoski o brutalności Syracuse były tak silne, że 



Th* tlme ha* come tor w kfeology end for ■ mcwement, that Is both physically 
and morrty strong enough. to do bani* against th* tore** ot *vil that ars dsstroying Iha 
earth (and aM lite upon it) . One that cannot be bought, nor lead aatray by temptation. A 
movement tree ot th* vice* that sedate the miód and weaken the body. An ideology that 
is pure and righteous, włthout contr adtoion* or inoonsistencies. One that judges all thmgs 
by one standard and errphasizes persona! responsibility and accountability above all 
else. An overall view on IHe that not only deais with th* *xt*mai, but also th* Internat— 
realizing that a physical entity ot oppression. such aa th* capłtalist system (wher* all lite 
IS deemed an expendable resource) . is merely an outward manlt**tation ot the warped 
values hałd by th* people who run the instłtuHons that contro! our live*. influenc* our 
culture and destroy the earth. 

It musi also recognize the Intrinsic flarw ot single Issu* causes, wher* th* 
concept ol justic* is alwayt a s*l*ctive one (with each speciai interes! group fightlng for 
the rights of those that fali under their persona! concarn, while n*gl*cting. or In aome 
cases. opposing those rights for others) — movlng beyond such lailad spproaches— to a 
iogical an d al encompassing system ofthought and program ot aetion, which can and wil 
succeed. 

That ideology. that movement, is HardHne. A bellet system, and a way ot lit* that 
Kv*s by one eth«— that all innocent lite is eacred. and must have th* rlght to liwe out ifs 
natura! stałe ot existence in peace, wilhout imerference. Thls single ethic ensures that all 
lite, from a foetus or a grown human (blach, whlte. mai* or f*mal*) . to an animal, or it's 
habitat, » guaranteed equal nghts, with liberty for all, regardless ol someones personal 
bias agalnst th*m. Under th* prmople* of the Hardline ideology, all shall be permitted to 
do as they pleas* as long as their actions do not herm, in any way, the rights of others. 
Any aetion that does interfere with such rights shal not b* considered a Tighr in itself, 
and theretore shall not be tolerated. Thos* who hurt or destroy Hf* around them, or a eate 
a situation in which that Hf* or the quality of It is threetened shaH from than on no king er 
be considered innocent lita. and In turn wi no long* have rights. 

Adherenta to th* hardline will abide by thes* principia* in daily Hf*. They shall 
live st on* with th* laws of th* natura, and shal not torsake them for th* desire of 
pieasure — from d*viant *exual acts and/or abortion, to drug use of any kind (and all other 
cases where one harms all lit* around them und*r th* pretaw that they arejustharming 
th*mselves) . And, in tollowing with the bellef that one shal not intring* on an mnocents 
lite- no animal produci shal be consumed (be itflesh, mllk or agg) . Along with thrs purity 
ot everyday lite, the true hardlinsr must strlve to liberate the rest of the world from lt's 
chains -saving lite in some cases, and in others, dealmg out justice to those guilty of 
destroying it 

Only with thls d*dication, and comnction — llvmg a lite that is in harmony with our 
stated goals and beHefs, gaining strength from our purity of body and mind. while activeiy 
opposing thos* who ars destroying this world with there poisonous thoughts, deeds and 
pollution, can we be wetorious in th* struggle. For mor* into write to: 

Hardline P. O. Box 490 Laguna Beach, Ca 92652 U. S. A. 
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choice. Rok 1992 to także czas, w którym ukazał się debiut ekipy Earth Crisis z 
Syracuse (stan Nowy Jork) - najbardziej zasłużonego zespołu, jeśli chodzi o 
popularyzację vegan sXe metalcore’u. Początkowo kapela próbowała wydać 
swoją pierwszą epkę „All Out War” w wytwórni Muttaqi, jednak współpraca nie 
doszła do skutku. Materiał wypuścił mały, niezależny label z Nowego Jorku. Rok 
później wyszło kolejne 7 cali, kultowe „Firestorm”, tym razem już w większej 
wytwórni, Victory Records, która zasłynęła w późniejszym czasie wydaniem nie 
tylko następnych płyt Earth Crisis, ale też takich kapel jak np. Strife i Snapcase. 

Popularność zespołów hardline’owych zaczęła być podkopywana przez te stricte 
vegan straight edge’owe, szczególnie o bardziej metalowym brzmieniu. Prym 
zdecydowanie wiódł Earth Crisis ze swoimi brutalnymi, bojowniczymi tekstami 
wymierzonymi w handlarzy narkotyków, wiwisekcjonistów, dręczycieli zwierząt, 
zjadaczy mięsa, byłych straight edge’owców. Po zaledwie kilku latach działalności 
rozpadł się Raid. Głównym powodem była przeprowadzka wokalisty Steve’a 
Lovetta do południowej Kalifornii. Miał on też dość dogmatyzmu występującego w 
jego środowisku, szczególnie że miewał wątpliwości co do kluczowych kwestii 
ideologii - postawy straight edge, aborcji i homofobii. Uważał, że „hardline stawało 
się totalitarnym ruchem”. Przeszkadzało mu wojownicze nastawienie wielu 
znajomych, którzy byli gotowi wdawać się w bójki w imię ideologii. Wrócił też do 
wegetarianizmu. Los pozostałych członków był stosunkowo podobny, wszyscy 
przestali być sXe. Zawieszenie grania czekało również Vegan Reich. Sean już od 
czasów nastoletnich interesował się religiami Wschodu, islamem, buddyzmem, 
taoizmem, hinduizmem. Jego ciągłe poszukiwania duchowe zaprowadziły go na 
drogę rastafari. Postanowił zostawić za sobą hardline i udać się na Jamajkę, by tam 
zgłębiać swoją nową religię. Wcześniej zdążył jeszcze założyć reggae’owy zespół 
Captive Nation Rising i wydać jeden album w swojej nowej wytwórni Uprising 
Records. Redagowanie „Vanguard” powierzył Ryanowi Downey’owi, 


członków Earth Crisis zaczęli nawet nachodzić agenci ATF (Biuro ds. alkoholu, 
tytoniu, broni palnej oraz materiałów wybuchowych). Równoważąc te tłumaczenia, 
pojawiały się głosy z innych części kraju mówiące o gangach hardline’owców 
szukających zaczepki i podtrzymujących postawę macho. Z kolei Agranoff 
dementował rzekomą homofobię ruchu. Twierdził, że nigdy w życiu nie 
zaatakowałby kogoś, kto jest homoseksualistą, gdyż byłoby to niesprawiedliwe. 
Porównywał „wybór zostania gejem" do... wyboru spożywania cukru przez jego 
znajomych! Obu „wyborów” nie popierał, uważał za niezdrowe, lecz nie miał 
zamiaru nikogo za nie potępiać. Po latach David zrewidował wiele ze swoich 
poglądów. W dalszym ciągu będąc vegan sXe, uznał, że nie ma prawa ingerować w 
czyjąś seksualność, a sprawa aborcji nie jest czarno-biała. 

Tymczasem załoga z Massachusetts wpadła na pomysł utworzenia czegoś na 
kształt komuny na Hawajach. Nic jednak z tego nie wyszło przez liczne konflikty 
personalne. Część hardline’owców uznawała siebie za bardziej „prawdziwych” od 
reszty, a poszło o to, czy gotowane jedzenie jest „wystarczająco naturalne". 
Dodatkowo grupa nie za bardzo znała się na rolnictwie i mechanice, a bez tych 
umiejętności nic by nie zdziałała. 

Islamiweganizm 

Rok 1998 był dla całego ruchu przełomowy. Już jako nawrócony muzułmanin 
powrócił Muttaqi. Wraz z nową ekipą zredagował i wydał ósmy numer „Vanguard”, 
nie informując nawet o tym Agranoffa. Co więcej, oskarżył dotychczasową redakcję 
o zmiękczenie przekazu zina i całej ideologii. Postanowił zreorganizować ruch, 
tworząc swego rodzaju ośrodek decyzyjny Hardline Central Committee. Od tamtej 
pory każda lokalna komórka hardline’owców, jeśli tylko chciała oficjalnie należeć 
do organizacji, musiała poddać się ocenie centrali. Doprowadziło to do 




rozłamu w środowisku. Wielu członków, z Agranoffem na czele, odeszło, by 
utworzyć własną sieć aktywistów - Education For A Sustainable Futurę (ESF). Aby 
uniknąć błędów hardline, nowa grupa odcięła się od komentowania ludzkiej 
seksualności, pozostawiając także za sobą spory typowo subkulturowe, a 
skupiając się na czystym aktywizmie ekologicznym i prozwierzęcym. Z kolei Sean 
przygotowywał się do wprowadzenia w życie kolejnego etapu swojej rewolucji. 
Według artykułu z dziewiątego numeru zina hardline miało porzucić strukturę 
oficjalnej organizacji, wracając do budowy podziemnej sieci działaczy, którzy mieli 
przeniknąć do innych grup, stowarzyszeń, ruchów i subkultur o charakterze 
rewolucyjnym. W 1999 roku ukazała się też ostatnia płyta Vegan Reich pt. „Jihad”, 
która była swego rodzaju powrotem Seana na łono hardline, dodając do tego 
radykalną interpretację islamu. Teksty trzech kawałków składających się na epkę 
zdominowane były przez motywy religijne. Sean nazywał siebie w nich „maszyną 
wojenną”, przysięgał zniszczyć Babilon oraz zabić wszystkich wrogów. Brutalny, 
zahaczający o ekstremizm religijny przekaz kontrastował z wypowiedziami 
wokalisty w wywiadach, w których podkreślał swoje poszanowanie dla innych 
wyznań oraz niechęć do nawracania kogokolwiek przy użyciu siły. Twierdził 
bowiem, że w dalszym ciągu chodzi mu wyłącznie o pokój i miłość, a jihad nie 
powinien być rozumiany dosłownie, jako prowadzenie wojny z innymi ludźmi, a 
raczej jako wewnętrzna walka z samym sobą o stawanie się lepszym, czystszym. 
W swych wypowiedziach zwracał także uwagę na to, jak jego osobista ścieżka 
duchowa i rozwój ruchu zatoczyły pełne koło. Zainteresowanie Seana numerologią 
zaowocowało dostrzeżeniem pewnej symbolicznej zależności. W chwili wydania 
„Jihad” minęło 7 lat od ostatniego rozpadu zespołu, 9 od powstania hardline, a 12 
od wyłonienia się idei vegan straight edge. Muttaqi przypisałte trzy liczby kolejnym 
cyklom - 7 dniom tygodnia, 9 miesiącom ciąży i 12 miesiącom w roku. Co ciekawe, 
na ostatniej epce zespołu, w roli gościnnego perkusisty, pojawił się Andy Hurley, 
późniejszy członek Fali Out Boy, który do dzisiaj jest vegan sXe. Muttaqi wydał 
nawet ich pierwsze 7” i splita w Uprising Rec. 


skrajnej prawicy (np. w Rosji), obnoszącej się ze swoim nacjonalizmem, 
antyfeminizmem i homofobią. Z drugiej strony nie można generalizować i wrzucać 
do jednego worka tych, którzy mieli dobre intencje z członkami ulicznych gangów, 
potrzebujących jedynie usprawiedliwienia dla swojej brutalności. Faktem jest, że 
popularność hardline po części przysłużyła się rozwojowi oddolnego ruchu 
wyzwolenia zwierząt i Ziemi. Jak przyznają po latach członRowie Vegan Reich i 
Raid, z biegiem czasu dostrzegli pewne mankamenty propagowanej przez siebie 
ideologii, jednak nie żałują absolutnie niczego ze swych dokonańX 
Marcin 


Fot: 

1. Okładka płyty Statement “Prepare For Battle" 

2. Patrick Poole, Statement 

3. Patrick Poole, Statement 

4. Plakat koncertowy Vegan Reich 
5. 7” EPVegan Reich "Hardline” 

6. Oryginalny druk manifestu Hardline 

7. Okładka zina Vanguard #1,2 (wydanie 1993) 
9. Okładka zina Vanguard #6 (wydanie 1995) 



Utarł się stereotyp mówiący o skrajnej nietolerancji oraz 
stosowaniu przemocy fizycznej wobec pijących/palących, jedzących 
mięso czy homoseksualistów. Owszem, dochodziło do incydentów, 
gdy np. ktoś kogoś pobił za trzymanie w dłoni piwa, jednak jak 
podkreślali członkowie ruchu, były to sytuacje marginalne, 
rozdmuchiwane do niewyobrażalnych rozmiarów przez media. 


Obecność islamu w hardline szybko została przyjęta przez część środowiska. 
Utworzono grupę Ahl-i Allah (The People of Allah) i uruchomiono jej stronę 
internetową, na której można było znaleźć stare numery „Vanguard". Były one 
ponownie zredagowane, tak by dopasować je do nowej linii ideologicznej, w duchu 
wartości religijnych. Po przekształceniu się organizacji w Taliyah al-Mahdi (The 
Vanguard of the Mahdi) grupa poszła w kierunku bardziej synkretycznym, 
zamieszczając na swojej stronie także teksty odnoszące się m.in. do taoizmu. 
Członkowie zgrupowania opowiadali się za stanowczą obroną środowiska 
naturalnego i zwierząt, jak również sprzeciwiali się rasizmowi, opresji kobiet i 
dyskryminacji mniejszości. 

Koniec popularności 

Do końca pierwszej połowy lat 90. idea zapoczątkowana przez Vegan Reich 
rozprzestrzeniła się poza Stany Zjednoczone. Pojawiały się zespoły jasno 
określające się jako hardline, jak i sympatyzujące z ruchem bądź mające w swoim 
składzie przedstawicieli tego nurtu, m.in. Ecorage (Niemcy), Absence (Włochy), 
Forca Vegan (Brazylia), Talisman (Wielka Brytania), Slavearc (Wielka Brytania). W 
Polsce były to głównie Prevail, Healing i Pain Runs Deep. Z biegiem lat liczba 
aktywnych członków ruchu drastycznie spadła. Wielu porzuciło postawę straight 
edge, powróciło do konsumpcji produktów odzwierzęcych, inni z kolei przestawili 
się na wegetarianizm. Są też tacy, którzy w dalszym ciągu działają w organizacjach 
walczących o ochronę przyrody i prawa zwierząt. Obecnie uważa się, że hardline 
jest już raczej wymarłym trendem, choć z pewnością są jeszcze na świecie 
pojedyncze osoby bądź zespoły wierne tym ideałom. Ciężko jest jednoznacznie 
ocenić cały ruch. Postawy godne podziwu mieszały się nieraz z ignorancją, 
poczuciem wyższości i skłonnością do przemocy. Tak radykalny światopogląd stał 
się podatnym gruntem dla wszelkiej maści wynaturzeń w postaci hardline’owej 


Jest mało młodych ludzi ze względu na to, że nie mają takiej ciągoty 
do wiedzy - jeśli chcesz być częścią tej sceny, musisz reprezentować 
coś więcej niż samo zainteresowanie muzyką. 


Janek 

X 


■Jak niewiele załóg w kraju, Suicidebycop to 
kapela gości przed trzydziestką. Grają mocno 
energetycznego hardcore punka po linii Ameryki lat 
80., Black Flag i Minor Threat. Chłopaki są bardzo 
aktywną koncertowo załogą, o czym zresztą będzie 
co nieco powiedziane, nagrali już dwa materiały, 
które przesłuchać można na ich bandcampie. Moim 
rozmówcą był Igor (voc.), zapraszam do lektury! 

Cześć! Zacznę od trochę patetycznego pytania - 
nie sądzisz, że ostatnimi czasy granie old 
school hardcore'a stało się popularne i można 
powiedzieć, że poniekąd wyparło nowoszkolne 
granie w naszym kraju? 

Zależy, co rozumiesz pod pojęciem „old school 
hardcore'a”, bo wydaje mi się, że my na przykład 
gramy bliżej starego Black Flag niż w klimacie lat 
80., Nowego Jorku itd. Ale tutaj się z tobą zgadzam, 
bo kapel grających jak Knife In The Leg, ThugxLife, 
Fight Them Ali czy choćby my jest o wiele więcej niż 
beatdownowych czy metalcore'owych. Uważam, 
że jest to jak najbardziej dobra tendencja, bo rzeczy 
takie jak beatdown czy metalcore sągrane na jedno 
kopyto. Kapele na naszej scenie mają w sobie coś 
unikatowego. Myśląc o tych wymienionych przeze 
mnie zespołach, od razu słyszysz ich 
charakterystyczny styl, a wszystkie kapele 
nowoszkolne brzmią tak samo - przynajmniej ja 
zawsze odnosiłem takie wrażenie. 

Zgadzam się z tobą. W dniu, w którym wasza 
debiutancka epka miała swoją premierę, na 
waszym profilu facebookowym pojawiło się 
zdjęcie karty do głosowania z wypisanym 
"SUICIDEBYCOP - First Four Songs". Czy karta 
znalazła się w urnie? 

To jest bardziej pytanie do naszego gitarzysty, 
Królika, który robił to foto, ale myślę, że jak 
najbardziej znalazła się w urnie. Nie trzyma jej na 
pamiątkę i nigdy jej nie widziałem, więc pewnie ją 
wrzucił. 



Jak zapatrujesz się na popularność partii 
Razem wśród scenersów? Nie sądzisz, że 
głosowanie na Razem to takie samo łudzenie 
się, jak głosowanie na każdą inną partię? Jaki 
jest twój stosunek do wyborów? 

Mój stosunek do wyborów jest taki, że na nie nie 
chodzę. Myślę, że scena powinna pozostać wolna 
od partii politycznych - wiadomo, że powinna być 
ukierunkowana na konkretną ideologię, ale nie 
wiem, czy akurat na tę partię. Razem ma dobre 
postulaty, jeżeli chodzi o gospodarkę, choć 
wiadomo - to zależy od światopoglądu - 
obyczajowo popieram w stu procentach. To 
zależy, czy twoje podejście jest bardziej 
anarchistyczne, czy pragniesz, by rząd 
doprowadził do zmian w twoim kraju, zależy, czy 
jesteś przeciwko głosowaniu, czy nie. Na wybory 
nie chodzę, bo politykę traktuję tak, jak traktuję 
religię - nie deklaruję siebie jako skrajnego ateisty, 
religia nie jest mi potrzebna do szczęścia. Nie 
jestem za tym, żeby podnosić wielkie larum na 
Facebooku, wypisywać milion postów o 
prezydencie i rządzie, tak naprawdę średnio mnie 
to interesuje. Jeżeli bycie w partii Razem lub 
głosowanie na nią jest zgodne z czyimś 
sumieniem, to jest to jak najbardziej OK. 
Wiadomo, że o wiele lepiej głosować na nich niż 
na każdą inną partię, która kandydowała w 
ubiegłych wyborach parlamentarnych. 

Nie sądzisz, że dzisiaj Polacy mają dziwny 
stosunek do rozwiązywania swoich 
problemów? Zamiast strajkować i wspierać 
oddolne inicjatywy, wolą głosować na 
prawicowe partie, takie jak PiS, które wygrało 
wybory. 

Odnoszę wrażenie, że cały czas było to słynne 
„wybieranie mniejszego zła”. Większości osób nie 
interesowało, czy wybiorą lewicę, czy prawicę, 
większości nie chciało się za bardzo czytać 


programów wyborczych partii; oni po prostu byli 
znużeni PO, na które sporo osób narzeka. No i 
wyszło, jak wyszło.To prawda, że nie ma u nas 
takich inicjatyw, jakie były te parę ładnych lat temu, 
gdy nie było nas jeszcze na świecie. Teraz tego nie 
zauważam, jedyną z inicjatyw było pospolite 
ruszenie, gdy chcieli nam banować internet - to też o 
czymś świadczy. Jeśli na przykład PiS robi wały z 
Trybunałem, to wielu ludzi nie wie nawet, w jakim 
celu został on powołany i mają to w dupie, nie 
przejmują się tym kompletnie. Stąd brak w 
społeczeństwie tej siły, by wyjść na ulice i to 
blokować. Jeżeli sprawy wyglądałyby jak za 
komuny, gdyby milicja wpadała do domów i trzepała 
mieszkania, wtedy mogłoby to wyglądać inaczej. 

Czyli uważasz, że wiele osób nie widzi potrzeby 
angażowania się w takie akcje? 

Tak mi się właśnie wydaje. Wiadomo, że takie akcje 
mogą też kojarzyć się zbyt jednoznacznie - z jakąś 
opcją polityczną, a jest u nas wiele fajnych inicjatyw 
oddolnych, które nie mają żadnego związku ze 
strajkowaniem czy konkretną partią. Można 
przecież wyjść i pomóc w organizacji Food Not 
Bombs czy Kuchni Społecznej. Powodem panującej 
sytuacji jest głównie brak świadomości społecznej i 
empatii. 

Wróćmy do waszej muzyki. Nie posiadacie 
żadnego nagrania poza wspomnianą wyżej 
epką, jednak popełniliście już materiał na nową, 
która ma wyjść na winylu. Czy będzie dłuższa niż 
poprzednia? Kto będzie jej wydawcą, jeżeli 
można wiedzieć? 

Tak, nagrywaliśmy po raz kolejny na Rozbracie, u 
Jędrasa. Naprawdę świetnie się z nim współpracuje 





straszny stres - sala w Progresji w Warszawie 
wypełniona - robiło to wrażenie. 

A tak pytając o ten koncert z The Casualties, to 
jak byliście odbierani? Domyślam się, że nie 
każdy, kto przychodzi na koncerty takich kapel, 
śledzi poczynania zespołów ze sceny hardcore 
punk, więc jak się domyślam, wiele osób mogło 
was nie znać. Jaki generalnie był odbiór występu 
waszej kapeli? 

Na koncercie było sporo dzieciaków, ale było też 
sporo załogantów z Warszawy, których kojarzę, 
głównie młodych - raczej dobrze się bawili. Gramy 
dosyć szybką muzykę, mało tutaj breakdownów itp. 
Młodym punkom się to podobało, skakali sobie i 
dobrze się bawili - nieważne jak, ważne, że szybko! 
Grały z nami jeszcze dwie lokalne kapele, których 
odbiór też był spoko, choć wiadomo, wtedy jeszcze 
było o wiele mniej osób, bo szczerze mówiąc, 
takiego stężenia tanich win jak wtedy nie widziałem 
już dawno. Konsekwentnie chlane przed wejściem 
do Progresji. Swoją drogą te bandy były całkiem w 
porządku, także ludzie niepotrzebnie je ominęli, 
bawiąc się w inny sposób przed koncertem. 
Myślałem, że będziemy całkowicie olani, bo wszyscy 
przyjdą głównie na Casualties, że mało kto będzie na 
tej sali, a sala była praktycznie pełna. Wiesz, jak to na 
dużych koncertach, najwięksi fani Casualties już 
zajmowali pierwsze rzędy podczas naszego 
występu, by stać jak najbliżej sceny, co się zresztą 
opłaciło, bo potem ich wokalista wylewał na nich 
browar, co wyglądało dosyć ciekawie :) 

A pamiętasz może nazwy tych kapel, które 
zagrały wtedy przed wami? 

O Jezu, jedna to była Gruz, a nazwy drugiej (Garage 
11, a nazwę tej pierwszej pisze się Gruzz, a nie, jak 
twierdził Igor, z umlautem - dop. Janek) nie potrafię 
sobie przypomnieć. Była to lokalna kapela i grali 
najzwyklejszego punk rocka, który po prostu był 
zagrany na dobrym poziomie. 

Aza granicą też graliście? 

Graliśmy w Dreźnie w Niemczech, w grudniu. 

A skoro już gracie tak dużo, nie kusiło was, by 
wyruszyć na jakąś europejską trasę nie krótszą 
niż tydzień? 

Planujemy jakąś traskę na lato, wiadomo, że to są 
jeszcze dalekie plany. Myśleliśmy o 10-11 dniach, 
może południe - Węgry, Austria. Zobaczymy, jak to 
wypali, na razie jestem na etapie zbierania 
kontaktów. Myślę, że niedługo nadejdzie czas 
wysyłania tysięcy maili i jestem dobrej myśli. W 
Dreźnie udało się jakoś to nakręcić, to była gadka na 
zasadzie „Ej, zrobicie nam kiedyś koncert?", no i 
jednak się odezwali, zapamiętali nas, zapisali sobie 
gdzieś tam, więc liczę, że z konkretnymi datami 
pójdzie jeszcze łatwiej. Tym bardziej że sporo z tych 


kontaktów podesłał mi Tomek z Concrete Dog, który 
ogarniałteż chłopakom trasę. Jechali przecież na 14 
dni na południe, zahaczyli o Bałkany, więc myślę, że 
wspólnymi siłami coś zdziałamy. 

Skoro już wspomniałeś, że w Dreźnie to wy 
przypomnieliście się pierwsi organizatorom, jak 
to zazwyczaj u was bywa? Czy zdarza się tak, że 
piszą do was organizatorzy, z którymi nigdy 
wcześniej nie kontaktowaliście się? Czy 
zazwyczaj trzeba się prosić? 

Jeżeli chodzi o te większe koncerty, bywało różnie - 
z H20 ja zagadałem, bo naprawdę zależało mi na 
tym koncercie, z Casualties np. organizatorzy 
odezwali się sami. Jeżeli chodzi o większość gigów, 
które zagraliśmy, często organizatorzy piszą do nas, 
to miłe. Myślę, że gdzieś tam tkwimy w świadomości 
wielu znajomych organizujących koncerty. Jeśli 
robią gig w takim stylu, to pamiętają o nas, za co 
jestem im wdzięczny. 

W obecnych czasach do punk rocka nie zawsze 
dociera się dzięki Dezerterowi lub Moskwie. Jak 
wyglądał u ciebie pierwszy kontakt z kulturą 
punk? 

Pierwszy kontakt wyglądał u mnie tak, że w 
podstawówce byłem strasznie wielkim fanem Red 
Hot Chilli Peppers. Ich gitarzysta nagrywał masę 
solowych płyt i na jednej z tych płyt grał Omar 
Rodriguez-Lopez z At the Drive-ln. Wiadomo, był to 
jakiś 2007 rok, kiedy byłem w piątej klasie 
podstawówki i wtedy raczej emo kojarzyło mi się z 
grzywkami forsowanymi przez gazety typu Bravo 
czy Popcorn, ale zapoznałem się z tym prawdziwym 
emo, obczaiłem At The Drive-ln, Fugazi i nie da się 
ukryć, że jakoś tam zwariowałem. Przez Fugazi 
doszedłem do Minor Threat, chociaż też potem 
miałem swój typowo punkowy okres, kiedy byłem w 
gimnazjum i zaczęły oddziaływać na mnie te kapele 
w stylu Dezertera, KSU, których wszyscy słuchają 
na początku. Pierwszy kontakt jednak był właśnie 
przez At The Drive-ln. Wydaje mi się, że całkiem 
nietypowo. 

Mnie również, bo, szczerze mówiąc, jest to taki 
ciekawy kierunek. Kiedyś Jambeer ze Zdrajców 
Rządowych stwierdził, że większość młodych 
załogantów dociera dzisiaj do punk rocka przez 
metal, dużo osób dociera od tej strony (nie chcąc 
nikogo urazić) „jabolowej”. A od RHCP przez At 
The Drive-ln to nie jest w sumie ani to, ani tamto. 
Można uznać to za trochę popową stronę, bo jednak 
udało się to przez Red Hotów, którzy są znani chyba 
na całym świecie. Oni zresztą też w początkowym 
okresie swojej kariery mieli dosyć szalone utwory, 
odbijali w jakieś hardcore’owe klimaty, może przez 
parę utworów. Coverowali też Iggiego Popa, dzięki 
czemu go poznałem, więc myślę, że to też miało 
wpływ na mój kontakt z kulturą punkową, chociaż 


i doskonale się rozumiemy, jeżeli chodzi o 
realizację. Jędras sporo nam podpowiedział. 
Nagraliśmy sześć numerów, które ukażą się na 
winylu, dzięki uprzejmości Borysa z Warszawy 
(Melina Crew Records). Tak naprawdę czekamy już 
na finalne miksy i myślę, że niedługo EP będzie w 
sieci. 

A czy ta nowa epka będzie troszeczkę dłuższa 
od poprzedniej? 

Tym razem będzie sześć numerów, razem jakieś 9- 
10 minut. Nie wykraczamy raczej poza dwie minuty 
na utwór. Jest to jakieś półtorej minuty na każdy 
numer - myślę, że to wystarczy i nie zmęczymy 
słuchaczy. 

To ile wy w sumie macie kawałków? 

Na pierwszej epce są cztery, na drugiej będzie 
sześć, do tego gramy trzy pierwsze kawałki, które 
nie są nagrane, no i zawsze wrzucimy jakiś cover. 
Czyli jest 13-14 numerów na żywo, łącznie set, który 
trwa powiedzmy 20 minut - nie ma tam gadek, bo 
się wstydzę. 

Niedawno stuknął wam rok działalności. 
Powiedz, ile koncertów zagraliście do tej pory? 
Wydajecie się być pod tym względem całkiem 
zapracowaną załogą. 

Sam jestem zaskoczony, że tak fajnie udaje nam się 
to ogarniać, bo zagraliśmy pierwszy koncert chyba 
17 kwietnia w Pilonie (Nie chyba, a na pewno. Wraz 
ze Zradą i Super Potworem - dop. Janek) i od tego 
czasu było ich 18 albo 19. Na ten rok również mamy 
już parę zaplanowanych gigów. Ze wszystkich 
mamy wiele fajnych wspomnień i naprawdę cieszę 
się, że ten zespółtak się rozbujał. 

Nie byle jakie te koncerty były, skoro graliście 
m.in. z The Casualties i H20. 

Tak, graliśmy z H20 w Bydgoszczy, z Casualties w 
Warszawie, graliśmy też na koncercie z Siberian 
Meat Grinder w Toruniu (na którym się zresztą 
poznaliśmy). Cieszę się, że jesteśmy zapraszani na 
takie koncerty, gdzie możemy pokazać się trochę 
większej rzeszy ludzi. Grałem też w jakichś typowo 
punkowych, trzyakordowych kapelach i wychodziło 
to różnie. Zazwyczaj grałem koncerty, na których 
było 10, 20 osób na sali, a kiedy wyszedłem na 
scenę na tym koncercie z Casualties, miałem 
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wtedy nie zdawałem sobie sprawy z tego, jak wielki 
jest Iggy Pop - traktowałem jego muzykę jako taki 
old schoolowy rock'n’roll. Tak jak mówię, miałem 12 
lat i poziom mojej świadomości muzycznej nie był 
zbyt wysoki. 

Jesteśmy z tego samego rocznika - 95'. Powiedz 
mi, jak zapatrujesz się na ogół naszego 
pokolenia? Poroniona generacja czy "kiedyś im 
to minie"? Czy twoim zdaniem moda wśród 
dzisiejszej młodzieży na nacjonalizm jest w 
dużej mierze przejawem młodzieńczej głupoty, 
czy może to coś więcej? 

Myślę, że jest to to, o czym rozmawialiśmy już 
wcześniej. Pewnie wyniesione jest to z domu. 
Ludzie są po prostu znudzeni PO, gdzieś w ich 
świadomości istniał PiS będący opozycją, więc 
ludzie wyforsowali ich. Natomiast jeśli chodzi o 
młodzież - młodzi ludzie mają większą skłonność 
do radykalizacji i myślę, że z tego bierze się ta moda 
na nacjonalizm. Mam nadzieję, że minie to jak 
najszybciej. Szczerze mówiąc, nie spotkałem 
jeszcze ludzi o takich poglądach, którzy byliby 
jednocześnie oczytani i byliby świadomymi 
nacjonalistami/narodowcami - oprócz 1-2 osób 
większość to nacjonaliści, którzy ulegli „modzie na 
bluzy". Osoby z naszego rocznika jeszcze w 
poprzednich wyborach nie mogły głosować, dlatego 
też nie było wtedy aż takich nastrojów. 
Radykalizacja ta wynika z tego, że fajnie jest być 
„anty" - tak jak zawsze antysystemowość kojarzyła 
się z punk rockiem, nagle antysystemowcem stał 
się Kukiz. To jest poronione. Mnie cały czas 
przyciąga to, co jest anty, więc jeśli ktoś ma inne 
tego rozumienie - szkoda. 

A jaki jest profil naziolstwa u was w mieście, w 
Toruniu? Można dostać wpierdol czy głośno 
krzyczą tylko u siebie na stadionach? 

Nie umiem za bardzo się do tego ustosunkować - 


do Torunia przyjechałem dopiero na studia, półtora 
roku temu. Z tego, co wiem, chociażby z opowieści, 
to kiedyś wyglądało to gorzej, teraz są jakieś 
grupki, widać to po wlepkach, po wrzutach na 
murach; ale mnie osobiście nie spotkała żadna 
nieprzyjemna sytuacja oprócz okrzyków na osiedlu 
- ale było to tydzień po przeprowadzce, więc 
sądzę, że miało to bardziej związek z tunelami czy 
tatuażami niż z graniem w punkowej kapeli. 

Nie sądzisz, że poczucie indywidualności nie 
jest dzisiaj u wybitnej większości ludzi 
pożądaną wartością? Czy, tak jak niektórzy, 
sądzisz, że Orwellowska dystopia staje się 
rzeczywistością, czy, jako że historia kołem się 
toczy, nadejdzie odkrętka o 180 stopni i aż tak 
źle nie będzie? 

Każdy młody chce być indywidualistą, ale ja 
wszędzie widzę tych samych ludzi. Jak ja 
wchodziłem w hardcore punk bardziej świadomie 
te parę lat temu, to właśnie wydawało mi się, że 
rzeczy związane z ubiorem czy wyglądem, takie 
jak tunele, tatuaże, vansy itp., były jakby 
zarezerwowane dla tej jednej grupy - na ulicy 
poznawałeś swojego. Teraz tunele, dziary i vansy 
ma co druga laska chodząca na techno :) Nie mam 
pojęcia, czy ta odkrętka nastąpi, ale patrząc na 
starsze pokolenia, myślę, że nie będzie to 
wyglądało aż tak źle. Zawsze wkurwiały mnie 
gadki, z którymi na pewno się kiedyś spotkałeś 
gdzieś w liceum: „'94 - ostatni normalny rocznik" 
itd. W tym wieku zawsze patrzy się na tych 
młodszych trochę z góry. Ja np. już nie do końca 
kumam ideę Snapchata, mimo że zajmuję się 
mediami społecznościowymi. W wieku 18 czy 20 
lat różnica 3, a co dopiero 6 lat, jest kolosalna - 
dopiero potem to się przecież zaciera. Niemniej nie 
kumam, po co chwalić się wszystkim, co robisz, w 
internecie, ale potrzeba atencji u moich 
rówieśników jest często ogromna, co nie 


rozumiem (ja zauważam ją u nieco starszych 
również, naście lat starszych - dop. Janek). 

No właśnie, to jest też ciekawy temat, który 
poruszyłeś. Dzisiaj, dzięki tym Instagramom, 
Facebookom i Snapchatom, jest to bardziej 
uwidocznione, niż może było kiedyś, ale mam 
wrażenie, że przez to mocno wychodzą z ludzi 
tendencje do ekshibicjonizmu moralnego, 
tendencje egocentryczne. Na przykład niektórzy 
zakładają fanpage’e, na które wrzucają swoje 
zdjęcia. Nie sądzisz? 

Zgadzam się z tobą, sam widzę po sobie, jak to 
działa, bo wiadomo - jest jakieś tam konto na 
Instagramie, na Facebooku, zmienisz sobie 
profilówkę, lecą łajki i się cieszysz. Ja jestem daleki 
od ekshibicjonizmu emocjonalnego, wolę to 
przekazywać w tekstach. Gdy się wykrzyczę, to jest 
mi lepiej, nie muszę wypisywać tego na fejsie. Jeżeli 
jednak ktoś nie gra w kapeli punkowej, to musi 
niektóre rzeczy inaczej odreagować. 

I Facebook jest tutaj platformą do 
odreagowania? 

No jasne - Facebook to najbardziej dostępna dla 
wszystkich platforma, bo z tego, co obserwuję, to już 
sześcio- czy siedmiolatki mają swoje konta, 
ściemniając z wiekiem. H20 na ostatniej swojej 
płycie mieli numer „#NotRealLife", który opowiada o 
obecnej sytuacji. Mimo wszystko, jeśli kogoś 
napędzają łajki czy serduszka na Instagramie, to 
spoko, dobrze, że potrafi odreagować w taki sposób, 
a nie na przykład piorąc się z kimś po mordach czy 
uchlewając do nieprzytomności. 

Czy nie sądzisz, że wciąż jest wiele młodych 
osób, którym hc/punk ma wiele do zaoferowania, 
lecz w jakiś sposób nie jest w stanie do nich 
dotrzeć? Jak to jest, że w Polsce punków w 
wieku poniżej 25 lat jest stosunkowo niewielu, a 
np. w Niemczech jak i w Rosji jest ich wciąż 
całkiem sporo? 

Nigdy się nad tym nie zastanawiałem, ale wydaje mi 
się, że punk ma naprawdę sporo do zaoferowania 
młodym ludziom. Mnie przyciągnęło przede 
wszystkim to, że kiedy już wchodziłem w HC bardziej 
świadomie, byłem strasznie zajarany jakimiś indie- 
noise'owymi kapelami. Wiadomo, pierwsze 
nagrania Sonic Youth, tego typu rzeczy. No i 
strasznie podobał mi się brak jakiegokolwiek 
gwiazdorstwa, koncerty bez barierek, bez sceny - i 
zacząłem na nie chodzić. Nie miałem jeszcze wtedy 
pojęcia o towarzyszącej temu ideologii - dopiero z 
czasem zacząłem wszystkiego się dowiadywać, 
czytać, pytać starszych kolegów i tak dalej. Myślę, 
że jest mało młodych ludzi ze względu na to, że nie 
mają takiej ciągoty do wiedzy - jeśli chcesz być 
częścią tej sceny, musisz reprezentować coś więcej 
niż samo zainteresowanie muzyką, co u niektórych 




ogranicza się tylko do zainteresowania 
przeglądami w Miejskim Domu Kultury. Wiadomo, 
nie ma tu jakiegoś wytykania palcami. . . 

Czy nie ma, tego nie jestem tak do końca pewien 

;) 

To swoją drogą, jasne. Ale jeżeli chodzi o 
świadomość, musisz kumać parę rzeczy. Ja sobie 
nie wyobrażam, by osoby o poglądach skrajnie 
prawicowych mogły, ot tak, przychodzić sobie na 
koncerty hardcore punkowe. Nie jest to scena, 
która jest jakimś „entry levelem” dla młodych ludzi. 
Gdy pokazuję znajomym rówieśnikom utwory 
bardziej w hardcore'owych klimatach, często 
mówią, że jest to naprawdę spoko muzyka. Ten 
problem leży pewnie w sprawach 
okołomuzycznych, a nie w samej muzyce. Wielu 
woli być szarymi ludźmi niż wyróżniającymi się, 
chociażby postami na FB, punkami 

Toruń jest ostatnio jednym z najsilniejszych 
ośrodków hc/punk w Polsce. Zgodzisz się z tym 
stwierdzeniem? 

Na pewno trzeba tu oddać wiele chłopakom z 
Concrete Dog, którzy zaczęli to na nowo ruszać. 
Teraz robimy razem koncerty pod szyldem Thorn 
Mob i fajnie się to kręci - swoje gigi dokłada też 
Mały. Pamiętam, że jak zaczynałem z hc/punkiem, 
były te koncerty Fun Or Die w NRD, parę imprez w 
Pilonie i to w zasadzie było wszystko. Teraz jest tak 
naprawdę parę opcji w miesiącu, spośród których 


kwestii pozamuzycznych w hardcore punku 
feminizm jest tą, która przemawia do mnie 
najbardziej. Cieszę się, że zorganizowano marsz, 
a po nim after, na którym zresztą grała kapela 
naszego basisty, Buriego, zespół Siksa; było 
naprawdę fajnie. Zjawiło się całkiem sporo osób, 
co pokazuje, że takie wydarzenie było potrzebne. 

To bardzo dobrze. A na Manifie pojawiły się 
głównie osoby ze środowisk punkowych, 
wolnościowych czy pojawiło się też sporo 
„normalsów”? 

Było też sporo, jak mówisz, „normalsów”. Były 
osoby ze środowiska i kompletnie spoza. 
Pozostaje tylko się z tego cieszyć. 

Grałeś kiedyś w zespole Dead Amoeba oraz 
udzielałeś się wokalnie w DxD. Dlaczego oba te 
twory rozpadły się po dosyć krótkim okresie 
działalności, nie pozostawiając zbyt wiele po 
sobie? 

Dead Amoeba była dla mnie pierwszym 
zetknięciem z czymś poważniejszym niż 
gimnazjalny zespół, graliśmy takiego 
kalifornijskiego punka przez jakieś półtora roku. 
Rozpadło się to dlatego, że wyprowadziłem się do 
Torunia na studia, musiałem się zaaklimatyzować 
w nowym mieście, więc rzadko bywałem w 
Wąbrzeźnie, próby odbywały się coraz rzadziej i 
myślę, że nam wszystkim po prostu spadła 
motywacja - stwierdziliśmy, że nie będziemy robić 



mogę wybrać, czy chcę iść na crusta, czy chcę iść 
na old school hardcore, czy cokolwiek innego. To 
naprawdę świetna sprawa, tym bardziej że nawet i 
my staramy się nie ograniczać przy organizacji 
koncertów, na przykład ostatnio robiliśmy In 
Twilighfs Embrace, teraz będzie Take Offense, 
będzie też postpunkowy Sierpień z Moskwy. W 
Toruniu możesz teraz posłuchać wszystkiego, 
czego chcesz. W załodze dominują obecnie młode 
osoby. Prócz starszych załogantów z Pilona jest 
masa młodych ludzi nakręconych przez chłopaków 
z Concrete Dog, są to osoby z roczników od 92’ po 
99’ - chyba odstaje to od realiów innych miast. 

A jak jest z klimatem pozamuzycznym? Wydaje 
mi się, że w Toruniu nie wygląda to najgorzej. 
Czy cały czas funkcjonuje w Toruniu Federacja 
Anarchistyczna? 

Z tego, co pamiętam, jeszcze w zeszłym roku FA 
zorganizowała parę spotkań. Jeżeli chodzi ogólnie 
o zaangażowane akcje, to mamy przecież 
Antyfaszystowski Toruń, Toruński Tydzień 
Weganizmu, ostatnio mieliśmy pierwszą od paru lat 
Manifę. W ubiegłą sobotę odbył się całkiem fajny 
after po Manifie i bardzo się cieszę, że taka impreza 
jest znowu organizowana, spośród wszystkich 


nic na siłę. Z DxD to też podobna sprawa. 
Gitarzysta wyjechał do Poznania, basista z 
Wąbrzeźna (grałem z nim zresztą w Dead 
Amoebie) do Torunia musiał dojeżdżać, ja 
mieszkałem w Toruniu, perkusista tutaj się uczył, 
ale też był z innej miejscowości - niemożliwym 
było zgrać się czasowo, więc po prostu 
zdecydowaliśmy się na ten ostatni koncert (No 
Turning Back + Bloodstained + DXD, NRD Klub, 
29.07.2015 - dop. Janek), zamiast grać potem raz 
na dwa lata. 

Czyli zespół Dead Amoeba był w 100% z 
Wąbrzeźna? 

Tak. Wąbrzeźno położone jest 40 km od Torunia. 
W obu zespołach głównie chodziło o brak czasu. 
Przynajmniej ja jestem taką osobą, że nie lubię 
stagnacji, wolę coś zawiesić, niż łudzić się, że coś 
się uda po jednej próbie raz na 4 miesiące. 

Kiedy w końcu będziemy mogli spodziewać się 
nagrań waszego nowego zespołu, który 
utworzyliście m.in. z członkami 
nieistniejącego już Concrete Dog? 

Latem będziemy chcieli na pewno coś nagrać - 
czerwiec/lipiec. Tak naprawdę set jest już prawie 



gotowy, ogrywamy go teraz na próbach, może 
niedługo uda się zagrać jakiś debiut, oczywiście w 
Pilonie, i po tym debiucie chcielibyśmy nagrywać. 
Właściwie sytuacja podobna jak z SBC, też po 
debiucie w Pilonie wypuściliśmy nagrywki, więc 
myślę, że będzie to dobry soundtrack na lato. 

Zapytam jeszcze na koniec, co ciebie tak 
wkurwia w Mari i Peszek? 

Twórczość Marii Peszek sprawia, że wręcz nie 
chcesz być kojarzony z takimi poglądami, jakie 
reprezentuje ta osoba, mimo tego, że się z nimi 
zgadzasz. Kreowanie swojej osoby na jakiegoś 
mesjasza lewicowych poglądów, który poprowadzi 
naród na barykady, porównując Holocaust do paru 
nienawistnych komentarzy w internecie na swój 
temat, wydaje mi się trochę nietaktowne. Poza tym - 
kwestia gustu, ale ta twórczość jest słaba 
muzycznie. Wolę słuchać Turbonegro bez Hanka 
von Helvete na wokalu niż Marii Peszek z Marią 
Peszek na wokalu. 

Ale z drugiej strony to nie jest do końca tak, że 
ktoś napisał kilka nienawistnych komentarzy, a 
ona nagrała piosenkę, w której porównuje je do 
zbrodni w Jedwabnem czy do Holocaustu. Ona 
taką tematykę piosenek ciągnie już od 
poprzedniej płyty - „Jezus Maria Peszek”, co z 
drugiej strony, jak napisał w poprzednim 
„Pasażerze” Bezkoc, jest jak najbardziej in plus. 
Mało jest osób w szeroko pojętym show- 
biznesie, które poruszają w swojej twórczości tę 
tematykę w taki sposób. I to jest bardzo 
pozytywna wartość jej twórczości. 

Jasne, oczywiście jest to pozytywna wartość, tego 
nie neguję w żaden sposób. Ale zawsze irytowało 
mnie twierdzenie na scenie hc punk, że jeśli ktoś ma 
spoko poglądy, to nieważna jest muzyka. Nie wiem, 
dlaczego miałbym chwalić kogoś tylko za poglądy. 
Nie wkurwia mnie jej osoba, tylko wkurwia mnie jej 
twórczość - tak też odpowiedziałem wcześniej. 

Czy chciałbyś coś jeszcze dodać od siebie? 

Myślę, że wyczerpałeś naprawdę wszystkie tematy. 

Dzięki za wywiad! 

Dzięki!X 


^www.suicidexbyxcop.bandcamp.com 
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Jak już uzewnętrznimy siebie do ostatniej kropli krwi i potu. to będziemy 
pisać kawałki zaangażowane. My jako ludzie swoją postawę jakąś tam 
reprezentujemy, więc może tymi tekstami już nie ma o czym mówić. 


Marcin 

X 


■Ledwo się pojawili, a już zostali okrzyknięci 
sensacją. Nie ma się co dziwić. Trudno jest się 
bowiem oprzeć ich niesamowicie chwytliwym 
melodiom, ciepłu i szczerości. Lochy i Smoki mają to, 
co najbardziej cenię w tego typu zespołach - duży 
ładunek emocjonalny, podany w niebanalny sposób i 
z tekstami po polsku, dzięki czemu łatwiej jest się mi z 
nimi utożsamić. Nie mogłem więc oprzeć się pokusie 
znalezienia okazji, by pogadać z chłopakami o emo, 
grach i paru innych rzeczach. 

Hej! Na początek możecie się przedstawić, 
powiedzieć, w czym graliście do tej pory, z czego 
możemy was znać? 

Krzysiek: Tak od samego początku to może być 
długo. 

Arek: Ale z czego można nas znać, to niespecjalnie 
długa lista. Jestem Arek i tutaj, w Lochach, gram na 
basie i śpiewam. 

Paweł: Jestem Paweł, gram na gitarze i też śpiewam. 
Krzysiek: Aja jestem Krzysiek i gram na bębnach. 

A: My wszyscy jeszcze gramy w The Throne. 
K:ljazArkiemwWC. 

A: I ja jeszcze w ODC. To tak z rzeczy, które teraz 
działają. 

Może powiecie, kiedy zrodził się pomysł na Lochy 
i Smoki? Gdzieś spotkałem się z informacją, że 
było to dobrych parę lat temu. 

K: Chyba w 2012 roku. W jakieś ciepłe, wiosenne 
popołudnie, po którejś próbie Throne’a, Arek 
stwierdził, żebyśmy przyszli następnego dnia bez 
Michała (wokalisty Throne’a) i pograli emo. Początek 
był taki, że to Arek grał na gitarze, a Paweł na basie. 
Tak zagraliśmy trzy próby, ale później się okazało, że 
Arkowi wychodziło bardzo słabo, dlatego się zamienili 
(śmiech). 

A: Chciałem się trochę poduczyć grać na gitarze, na 
której gram w Throne. Zapytałem Pawła, czy by nie 
chciał pograć na basie, czy Krzysiek nie chciałby 
spróbować trochę bardziej pomieszanych, 
matematycznych motywów na bębnach. Jak wyszło, 
tak wyszło, każdy gra na swoim (śmiech). Jakoś tak 
chodziło nam po głowie granie emo, bo się słuchało 
od dawna takiej muzyki i byłto moment, kiedy nie było 



za wiele tego typu kapel w Polsce. A zawsze tak 
podchodziliśmy do sprawy, że jak nie było zespołu w 
klimatach, których słuchaliśmy i którymi jaraliśmy się, 
to po prostu zaczynaliśmy to grać. I tak samo zresztą 
wyszedł Throne jak i mój inny zespół. Krzysiek robi 
zresztą koncerty w Szczecinie, nazywają się Wake 
The Dead i nie było co dawać na supporty (śmiech). 
Więc sami sobie wypełniliśmy lukę. 

K: Prawda, tak było! Przyjeżdżały jakieś melodikowe 
kapelki ze Stanów i nie było kogo dać na support. 

P: Ale skończyło się na tym, że zagraliśmy jeden 
koncert w Szczecinie. 

K: I tojako co-headliner! 

A czemu tak długo musieliśmy czekać na epkę? 

K: Nie mieliśmy chyba z półtora roku salki, nawet dla 
Throne’a, który wtedy też nie był aktywny. Mimo że 
mieliśmy materiał na płytę. Nie mieliśmy także 
sprzętu. No, cuda na kiju się tam działy. 

A: Mieliśmy w ogóle wgraniu półtoraroczną przerwę. 

P: Później był kolejny epizod, czyli nagrywanie nowej 
płyty Throne’a. K: Nagrywaliśmy ją prawie dwa lata. 

A: Niespecjalni z nas wirtuozi i na dodatek 
nieogarnięci. No i w sumie tak od zebrania kawałków 
po ich konkretne ukształtowanie minęło spokojnie 5 
lat. 

K: Generalnie zryw do grania Smoków powstał jakoś 
w wakacje. Nasz kolega Kuba organizował koncert 
na zamku Książąt Pomorskich - Punkowe 
Zakończenie Wakacji i zapytał, czy zagramy. Ale nie 
jako Throne, tylko jako Lochy i Smoki. Oczywiście 
pierwsza nasza odpowiedź to było „nie, nie ma opcji". 
A: Nie mieliśmy wtedy materiału. 

K: Tak, mieliśmy dwa kawałki, które gramy może 
przez półtorej minuty (śmiech). I tak się skończyło, że 
w dwa/trzy tygodnie zrobiliśmy osiem kawałków. . . 

A: ...które rzeźbiliśmy wcześniej przez tyle lat. 

K: Powymyślaliśmy nazwy, chłopaki napisali teksty, 
coś tam poduczyli się śpiewać. Trochę im to teraz 
lepiej wychodzi niż wtedy. Gdyby nie ten zryw, to 
myślę, że może do dzisiaj nic by z tego nie było. Także 
Kuba, dzięki, fajnie, że nam pomogłeś. I druga 
sprawa jest taka, że zaraz po koncercie nasz bardzo 
dobry ziomek Marcin z In Twilighfs Embrace 
przyjechał z Poznania do nas na weekendzik. Było 
ostre picie i w półtora dnia nagranie epki, zaraz po 
naszym koncercie, żebyśmy jeszcze byli w cugu. 

P: To nasz kolega, który też zajmuje się właśnie 
produkcją, mbcemitd. 

K: Przyjechał za swoje, nagrał za darmo i pojechał 
(śmiech). 



Macie płytę w gratisie! 

K: Tak jest. 

Lochy i Smoki są takim dość konceptualnym 
zespołem, chyba można tak powiedzieć. 
Jaracie się takimi rzeczami, gdzie każdy 
szczegół do siebie pasuje? 

A: Jak najbardziej. Miałem taki pomysł i 
wiedziałem, że chłopaki podzielają te 
zainteresowania. Wszyscy jaraliśmy się Baldur’s 
Gate czy w ogóle całym światem Zapomnianych 
Krain, Dungeons & Dragons. 

K: Pamiętam, jak jeszcze w Throne jakiś kawałek 
miał się nazywać „Faerun", na początku istnienia, 
czyli jakieś 6 lat temu. Z tego kawałka nic nie 
wyszło, no ale ten temat gdzieś się kręci w 
Lochach i Smokach. Zresztą Arek zrobił koszulki, 
na których jest napis „Lochy i Smoki” i pod spodem 
„Faerun". 

A: Zawsze lubiłem wyszukiwać w kapelach 
mrugnięć okiem do takich rzeczy jak pop kultura i 
innych smaczków. Myślę, że jest to strasznie fajne 
i z tego to wyszło. Masz rację, faktycznie jest tak, 
że lubimy, przynajmniej ja bardzo lubię, jak 
wszystko się trzyma kupy. Na pewno nie 
nagrywamy koncept albumów, bo nie mamy za 
bardzo głowy do tego. Ale chociaż nazwy 
kawałków, nazwa kapeli, właśnie ten cały klimat. 
To też się nam bardzo kojarzy z latami większej 
młodości, nie żebyśmy byli starymi dziadami. 
Gdzieś jeszcze w gimnazjum, jak się wracało ze 
szkoły, był czas nagranie w te gierki. 

P: Ja w Baldura gram do dzisiaj praktycznie. Każdy 
z nas jest strasznym nerdem i każdy ma zajawkę 
na coś innego. Arek lubi komiksy, bardzo dużo ich 
czyta. Krzysiek gra w Baldura non stop na jakimś 
modzie. 

K: I Pawełjest super Mistrzem Gry. 

P: Tak. I od dzieciaka gram w sesje D&D. Teraz, 
przy okazji tego, że zrobiliśmy zespół, spotykamy 
się od czasu do czasu i gramy w RPG. No więc 
faktycznie wpływa to na nasze życie (śmiech). 

Wytłumaczcie tę zajawkę na RPG. Jak to u was 
wygląda, spotykacie się regularnie i gracie w 
planszówki? 

K: Jak mamy czas, to gramy. 

A: Ciężko jest się zgadać. Dochodzi do tego 
jeszcze fakt, że nasze dziewczyny czy żony nie 
lubią za bardzo w to grać. To też nie jest tak, że 
sesja gry trwa godzinę. To jest raczej noc albo 





dzień siedzenia. A warto też to potem ciągnąć 
regularnie co tydzień. Nie ma czasu. No ale 
próbujemy. 

P: Wracając do sensu pytania, dla mnie RPG to 
jest naprawdę świetna sprawa, taka totalna 
pożywka dla wyobraźni, kiedy faktycznie można 
na chwilę wcielić się w kogoś innego. Rozwija, 
poszerza horyzonty, dobre dla dzieciaków. 

A: To jak granie w zespołach, takie przedłużanie 
sobie młodości, spotykanie się z 
kolegami/koleżankami itd. Pielęgnowanie w sobie 
tego dzieciaka. P: Uważam, że to jest świetne 
hobby i powinno być bardziej popularne. Na 
pewno lepiej to wpływa na młodsze osoby niż. . . 

K: ...papierochy i wóda! (śmiech) 

A jak myślicie, kto zrobił w ogóle miejsce w 
punku dla wszelkiej maści geeków i nerdów? 
Bo jednak na początku to byli bardziej tacy 
twardziele chcący napierdalać się na 
koncercie i te sprawy (śmiech). 

A: Jocki! 

K: Naturalna ewolucja. W punku jest miejsce na 
wszystko, np. Descendents. 

A: No! Właśnie to! 

Właśnie o nich myślałem, układając to pytanie 
(śmiech). 

A: Taa, to była jedna z pierwszych kapel, która w 
tekstach chyba tak najmocniej zaczęła na to kłaść 
nacisk, nie? Teksty Milo, że „nie jestem taki jak ty, 
wolę się uczyć” itd. Wydaje mi się, że generalnie 
punk rock ma to do siebie, że jest na tyle chłonny, 
że się znajdzie w nim... 


K: ...miejsce i na to, i na to. Możesz w ten sposób 
pokazać siebie. A w punku chyba o to właśnie 
chodzi, żeby jakoś łamać schematy. 

A: Punk to muzyka zajawkowiczów. Nikt tego nie 
robi dla hajsu i kariery. A te wszystkie hobby, te 
wszystkie dodatki to jak dla mnie się super łączy. 

K: Jeśli masz zespół, który jest zajawką, który 
śpiewa o zajawkowych rzeczach, które są 
zajawką w twoim życiu, to już jest, wiesz, 
kompletna zajawka (śmiech). 

Czemu zostaliście nerdami? Nie było miejsca 
wśród cheerleaderek czy zawodników futbolu 
amerykańskiego? 

K: Nie, wiesz, bardziej chodzi o to, że nie graliśmy 
w piłkę w szkole. Chodziłem na wino do lasu, ale 
zawsze miałem jeszcze z kolegami fazę na gry 
(Alien vs. Predator!) i wciąganie się w różne 
historie. 

A: Ja też trafiłem na osiedlu. Moja siostra jest ode 
mnie o 5 lat starsza i wszyscy jej znajomi to albo 
fani Spawna, albo Lobo, więc miałem tych 
komiksów popożyczanych. Inna sprawa, że 
koledzy z klatki grali nie w DSD, a w Warhammera. 
Kolega z bloku obok strasznie się jarał mangą i 
anime. Więc przez dłuższy czas śmiali się z nas, 
że lubimy chińskie bajki, hentai i pokemony. Zaraz 
pod domem mieliśmy jeden z największych 
klubów fantastyki w Szczecinie, nazywał się 
Bazyl. Więc często zamiast na lekcje chodziliśmy 
tam grać rzeczywiście w te pokemony. 

P: U mnie to było jeszcze troszeczkę inaczej, bo 
mój ojciec zajmował się rysowaniem komiksów. 
Kiedyś otworzyłem szafę wypełnioną Thorgalem i 
popłynąłem w to w tydzień, co było nie lada 


wyzwaniem dla 11-latka. Potem pojawił się pierwszy 
komputer. Gry podał mi kuzyn, który był już zajarany 
Baldur's Gate itp. K: Szajbusy się trzymają razem! 

To jaki jest wasz ulubiony film: „Zemsta frajerów” 
czy „Dungeon D Dragons”? 

A: Oooo! Widziałeś „Dungeons S Dragons"? Ten film 
jest straszny! 

P: To jest naprawdę ohydny film, każda z trzech 
części. 

A: W jedynce gra chyba nawet Jeremy Irons! 

P: Tak, obsada jest całkiem ciekawa. 

A: Jeśli chodzi o takie filmy to tylko „Gwiezdne wojny”. 
Oczywiście mówię o prawdziwych „Gwiezdnych 
wojnach”, bo nie będę mówił o tych popłuczynach 
George’a Lucasa. My jesteśmy z tych, którzy lubią 
siedzieć i narzekać, że coś jest złe. 

„Kiedyś było lepiej”. 

K: Ja się wyłamię. Jako emowiec lubię bardzo smutny 
film „Człowiek Słoń" Lyncha, polecam. Wyciskaczłez, 
jak ktoś ma miękkie serce, tak jak ja, to zawsze będzie 
ryczał, mimo że ten film widziałem już dziesiątki razy. 
Zawsze ryczę jak baba. 

A: Dzisiaj gadaliśmy o ulubionych filmach. Ja akurat 
mówiłem o filmie, który obejrzałem najwięcej razy, to 
były „Przeboje i podboje” z Johnem Cusackiem. Jest 
o kolesiu, który ma swój sklep z winylami, mówi o jego 
rozstaniach i dlaczego go te wszystkie dziewczyny 
rzuciły, wszystko opowiedziane przy 
akompaniamencie muzyki pop. Bardzo fajne, świetny 
film! 



A macie jakieś swoje artefakty z czasów 
dzieciństwa, którymi się jaracie do dzisiaj, 
pochowane gdzieś w szafkach? 

P: Mój kolega kiedyś sam zrobił na sesję księgę. Była 
tam okładka i w środku wszystko było z papierem, 
który wcześniej był moczony w kawie i herbacie, co 
robiło bardzo fajne wrażenie. Chcieliśmy w jakiś 
sposób tę księgę zapisać, wykorzystać. Skończyło 
się tak, że księga jest u mnie pusta, stoi gdzieś w 
pokoju. Jest to chyba najstarszy relikt, jaki posiadam. 
Nie mam żadnej talii RPG z tamtych lat. Stare były na 
tyle stare, że kupiłem nowe. 

A: Chyba jedyne, co mi zostało z najstarszych rzeczy, 
to seria pokemonów. 

K:Też mam, oryginalną! 

A: Grałem w lidze pokemon z pierwszej edycji, ale nie 
mam już odznak. Miałem masę tych „Kawaii”, „Top 
Secretów”, „Tm-semików”, ale wszystko poszło na 



śmietnik, niestety. 

K: Ja kiedyś byłem kaczkofanem, dokładnie 20 lat 
temu. 

A: Ja też byłem! (śmiech) Przecież tam normalnie były 
karty takie plastikowe, jak do bankomatu, znak, że 
jesteś z Klubu Kaczkofana. K: Ostatnio znalazłem w 
piwnicy karton z „Gigantami”. Mam całe dwa roczniki. 
P: Jeszcze z takich starych rzeczy mam „Świat 
Wiedzy”. 





Mam wszystkie segregatory w domu! 

P: Było jeszcze coś jak J. Archiwum X”. . . „Faktor X"! To 
w ogóle były pierwsze creepy pasty jakie powstały! 

K: A ja mam oryginalną płytę z Aliens vs. Predator 
jedynkązl999 roku! 

P: No i oczywiście edycja kolekcjonerska Baldur’s Gate. 
Stoi na półeczce. I pierwsze wydanie Planescape 
Tornment, mojej ukochanej gry. No, to by było tyle. 

A: To się pochwaliliśmy, co mamy (śmiech). 

To może teraz troszkę o muzyce. Inspirowaliście się 
czymś szczególnym przy tworzeniu Lochów i 
Smoków? Nie macie jakiegoś jednego konkretnego 
brzmienia, słychać u was wiele różnych odniesień. 

K: Chcieliśmy grać trochę jak TTNG, ale nikt z nas nie 
umie, podwójny tapping (śmiech). 

A: Materiał ostatecznego kształtu nabrał w dwa 
tygodnie, a powstawał przez 5 lat. Nasze zajawki się 
troszkę pozmieniały. Pierwsze takie zajawki z emo to 
Dag Nasty, Saetia, Orchid. Więc to już same z siebie są 
totalnie różne klimaty. 

K: Raein. 

A: Gdzieś tam było screamo, ale z drugiej strony mid- 
westernowe klimaty, takie tzw. „łiju łiju" (śmiech), ale nie 
umieliśmy tak plumkać jak w twinkle emo itp. To 
plumkanie nam niespecjalnie wychodzi. 

P: Ja miałem to szczęście, że wcześnie trafiłem na 
Sunny Day Real Estate. To jest jedna z kapel, które 
sobie bardzo cenię. I chyba te wszystkie kapele, które 
powstały stosunkowo niedawno, typu Title Fight i inne 
wynalazki, Basement, Citizen. 

No właśnie, jest teraz cały wysyp kapel emo, tzw. 
emo revival. Co ciekawe, przynajmniej w moim 
odczuciu, nie było jakiegoś jednego zespołu, który 
by to zapoczątkował. Wszystko zdarzyło się tak 
nagle. 

A: A mówisz o Stanach, o świecie czy o Polsce? 

Z tego, co się orientuję, to dużo jest takich zespołów 
w Wielkiej Brytanii. 

A: Tak, zgadza się. Nie wiem, czy kojarzysz taką grupę 
Into It. Over it. Koleżka Evan Weiss, który tam przez 
długi czas grał, powiedział taką fajną rzecz, właśnie 
wtedy, kiedy się najwięcej mówiło o emo revival. Według 
niego tak naprawdę nie ma żadnego powrotu emo, to 
emo zawsze gdzieś tam było, tylko niespecjalnie się tym 
interesowano, o tym mówiono. Nie wiem, co się nagle 
stało. Rzeczywiście był jakiś moment, że nagle 
wszystko poszło do przodu. 

K: To chyba czysty przypadek albo po prostu 
wewnętrzna ludzka potrzeba. 

A: Tzn. to też jest trochę jak z modą, wszystko powraca, 
jakoś 20 lat wstecz. Teraz też idealnie w modzie widać 
było flanele i lata 90. Totalnie to samo w muzyce. Nagle 
Title Fight zaczęło grać inaczej. Na początku grali 
easycore’owe rzeczy, potem już taki bardziej poważny 
melodyjny hardcore. A później, z płyty na płytę, coraz 
więcej revival. To jest kapela, na której bardzo fajnie 
widać ten trend. Co jest oczywiście na plus, nie mówię, 
że to źle, że zaczęli tak grać. Ale ciężko mi powiedzieć, 
żeby to jakaś jedna kapela zaczęła. W ogóle nawet jak 
Throne’a zaczynaliśmy, który teraz poszedł w jakieś 
hardcore’y, sludge itd., to zaczynaliśmy go z myślą, że 
będziemy grać jak Saetia. Takie czyste screamo, 
skramzy, jak tylko się da. A wyszło, jak wyszło. 

K: To, co gdzieś tam nie zostało z nas w Throne, 
przeszło tutaj. 

Popraw mnie Arku, może coś pomieszałem, ale to ty 
prowadzisz fanpage „Dobre emo”? 

A: To ja, dokładnie tak. 

Czyli jednak dobry trop. Skąd w ogóle pomysł na to? 

A: Yyyy, nie wiem (śmiech). Z nudów, miałem wtedy 
trochę więcej czasu. Teraz, jak sobie przypomnę, to coś 
tam powrzucam, głupio mi, że to tak zostawiłem. A skąd 
pomysł? Jakoś tak trafiłem na jeden, drugi profil, gdzie 
po prostu ludzie wrzucają muzykę. Kiedyś miałem błogi, 
ale w sumie stwierdziłem, że niespecjalnie mi się chciało 
to prowadzić. Zawsze też wychodzę z założenia, że 
moimi przemyśleniami nikt się nie interesuje, mimo że 
każdy w Internecie myśli, że ma coś do powiedzenia. 
Więc nie będę tam wrzucał nie wiadomo jakiego 
kontentu poza muzyką. A chyba fajnie, jak jest takie 
miejsce, gdzie ludzie mogą się trochę poznać. 


Szczególnie, że ja nie znałem wtedy w Szczecinie 
nikogo, kto jarałby się taką muzyką. Tak poznałem 
kolegę Bastiana z Poznania, który robi bardzo fajną 
robotę z Lost iZine. Te Lost session, co robił 
akustycznie, to też bardzo fajna sprawa, brakowało 
czegoś takiego. Z jednej strony to chęć dzielenia się 
muzyką, kapelkami, którymi się tak jarałem, że 
musiałem komuś wysłać, a nie miałem za bardzo 
komu. Az drugiej strony pojawiła się w głowie myśl „a 
może coś z tego wyjdzie, może kiedyś zaczniemy 
coś takiego grać”, to będąjuż jakieś kontakty. 

Prezentujesz dobre emo. To jakie jest złe? Jakieś 
przykłady może? 

(śmiech) 

K:AskingAlexandria! Więcej nie znam. 

Klasyk. 

K: A, jeszcze Black Veil Bride. Alesanateż była. 

A: Miałem kiedyś taki moment, kiedy zacząłem się 
jarać emo, głównie przez Dag Nasty itp. Miałem taką 
bardzo modną wtedy fryzurę, grzyweczkę z przodu i 
króciutkie włosy z tyłu. Wołali za mną Tokio Hotel, bo 
podobieństwo było duże. 

K: Może dlatego, że malowałeś paznokcie, he, he. 
Nie malował. 

A: Absolutnie nie chodzi o to, żeby rozdzielać, że coś 
jest dobre czy jest złe, bo nie czuję się na siłach, żeby 
robić taki podział. Bardziej chodziło o to, by nie 
wycierać sobie mordy tym określeniem w przypadku 
wymienionych kapel. Był moment, że wszystkie 
zespoły, różne my Chemical romanse, co miały 
eyelinery i robiły „eeee" [tu Arek wydobył z siebie 
naprawdę dziwny dźwięk] wokale, nazywane były 
emo. Ja akurat nic nie mam do My Chemical 
Romance, też słuchałem i lubię sobie czasem 
wrócić. No ale ja jednak emo zawsze bardziej 
kojarzyłem z punk rockiem, z takimi kapelami 
bardziej alternatywnymi, na uboczu, z tymi bardziej u 
źródeł, jak Dag Nasty, Rites of Spring, jak później 
Jawbreaker i coś takiego też chciałem prezentować. 

Zabawne jest mylenie horror punka z emo. 

Stary, zdarzyło mi się kiedyś zagrać koncert ze 
swoim pierwszym zespołem 77 na koncercie, gdzie 
byli sami skini. Miałem wtedy taką grzyweczkę, bo 
też się jaram horror punkiem, też uwielbiałem Misfits 
swego czasu i parę innych kapel. Założyłem wtedy 
specjalnie, z premedytacją koszulkę z Fiend 
Ghoulem i zrobiłem sobie oczywiście devilocka. Tak 
się bałem, miałem 17 lat. 

OK, to jeszcze pytanie o teksty. Macie taki oto 
wers, zacytuję: „to rutyna zabija nas”. Jak 
według was można taką rutynę pokonać? 

K: Zakładasz sobie kapelę, uprawiasz jakiś sport, 
robisz coś ze sobą, piszesz książki, wiersze, 
śpiewasz, tańczysz, jeździsz na rowerze, chodzisz 
po lesie i zbierasz patyki. Cokolwiek, byle nie 
popadać w rutynę. Wstajesz rano, robisz sobie 
śniadanie, idziesz do roboty, wracasz z roboty, 
rzucasz kurwami na lewo i prawo, pooglądasz film i 
idziesz spać. I właśnie o to chodzi, żeby podrzeć 
sobie japę w jakimś zespole, mimo że się nie umie, 
albo porobić coś fajnego i myślę, że to jest chyba 
właśnie o tym. 

A: I żeby pielęgnować, tak jak to już wcześniej 
powiedziałem (podoba mi się to sformułowanie), w 
sobie tego dzieciaka. 

K: Jak to jest w ODC - „być dzieciakiem, nie 
dzieckiem”. 

A: To jest trudne na pewno, kiedy kończy się 
edukacja, kiedy terminarz jest inaczej zapełniony. Na 
studiach są czasem jakieś zajęcia, czasem nie, 
czasem jakieś imprezy. A później zaczyna się to 
„dorosłe” życie, gdzie jest praca. Rutyna sama 
zaczyna atakować. Ciężko się dla mnie w to wbić, bo 
to dalej świeża sprawa. Mimo że jest spokój i 
stagnacja, co było mi zawsze na rękę. Ale faktycznie 
pojawił się moment, kiedy to zaczęło mi doskwierać i 
to jest coś, z czym trzeba codziennie walczyć. Bo 
bardzo łatwo w to popaść. K: Czasami nasze życie 
też tak wygląda, czasami zagramy sobie jakąś 
próbę. Chodzi o to, żeby się oderwać. 

A: Tak, żeby mieć tę jakąś ucieczkę, oczywiście nie 
za daleko. 


W kawałku „Bezbarwny” pada linijka „już od tylu 
lat jest mi tak bardzo wszystko jedno”. Nie 
chciałbym jakoś mocno zahaczać o sprawy 
osobiste, ale skąd to się może brać? 

K: A to jest w ogóle mój tekst. Arek go sobie wziął do 
kawałka. Miałem taki etap w życiu, że tak chodziłem 
nie do końca zadowolony i w ogóle wypruty ze 
wszystkich uczuć. Generalnie spotykaliśmy się w 
sali prób, to chyba było nawet przed trasą Throne’a. 
No i tak chłopaki pytali, o co chodzi, a ja mówię „a 
jest mi tak bardzo wszystko jedno". I myślę, że to 
zostało zaimplementowane do tego tekstu. Już mi 
się mood zmienił na lepszy, ale myślę, że to jest taki 
jeden z prywatnych fragmentów. 

A: To jest też jeden z niewielu kawałków, chyba z 
dwóch, gdzie tytuł ma odzwierciedlenie w swoim 
tekście. Powiem ci, że to jest akurat z książki 
Murakamiego „Bezbarwny Tsukuru Tazaki". Widzę 
ten numer jako odnoszący się w trochę większym 
zakresie do stanu depresyjnego. To jest coś, o czym 
od jakiegoś czasu czuliśmy, że chcemy mówić i 
pisać, ale prawdą jest, że nie potrafimy tego zrobić 
dobrze. Jest to problem, który traktuje się trochę po 
macoszemu (na scenie też). Ostatni rok 
szczególnie był rokiem, w którym u paru osób z 
naszego bardzo bliskiego grona (rodzina i 
przyjaciele) zostały zdiagnozowane podobne 
zaburzenia. Już we wcześniejszych latach zdarzało 
nam się też stracić kolegów, którzy z zaburzeniami 
psychicznymi niestety przegrali. Pewnie jeszcze ten 
motyw w piosenkach się pojawi, bo wydaje mi się, 
że przypomina ludziom o tym, żeby szukali pomocy 
w razie potrzeby albo żebyśmy my wszyscy mieli 
oczy otwarte na problemy naszych bliskich. 

Teksty macie osobiste, jak to w emo. Ale też w 
emo bywały kawałki zaangażowane. Nie 
pamiętam teraz dobrze, chyba Still Life 
chociażby mieli profeministyczne i 
antyszowinistyczne utwory. I teraz pytanie do 
was - czy tak bardzo skupiacie się na waszym 
wnętrzu, że nie chcecie się już wypowiadać w 
ramach tego projektu na temat tego, co się 
dzieje wokół was? 

A: Wiesz, nie wypowiadamy się chyba wyłącznie 
dlatego, że słabi z nas tekściarze. K: A mnie się 
wydaje, że to bardziej jest tak - Lochy i Smoki to 
osobisty zespół, w którym się jakoś 
uzewnętrzniamy. 

A: Ja bym bardzo chętnie o tym pisał, ale mam 
problem z pisaniem takich tekstów bez uderzania w 
głupie hasła. Nie jesteśmy najlepsi w gadaniu o 
takich sprawach na koncertach. Wychodzimy też z 
założenia, że gramy jednak na imprezach spod 
konkretnego znaku i nie ma co przekonywać 
przekonanych. Czasem mnie to śmieszy, że są 
poklaski dla kapel, które śpiewają tylko 
zaangażowane treści i śpiewają tylko na skłotach. 
To jest trochę pójście nałatwiznę. 

K: Przekazujesz ten tekst komuś, kto już o tym wie. 
OK, to jest super, to jest ważne i warto o tym mówić. 
Natomiast głupio jest mówić to ludziom, którzy już o 
tym wszystko wiedzą. 

P: Nie zamykamy się zupełnie na takie wartości, na 
poruszanie takich tematów, ale bardzo byśmy 
chcieli to zrobić tak na maxa subtelnie. To jest 
otwarty temat. 

K: Jak już uzewnętrznimy siebie do ostatniej kropli 
krwi i potu, to będziemy pisać kawałki 
zaangażowane. My jako ludzie swoją postawę jakąś 
tam reprezentujemy, więc może tymi tekstami już 
nie ma o czym mówić. 

A: Póki co. Ja się z tym nie zgodzę. Nawet na tej 
scenie są takie rzeczy jak wymieniony przez ciebie 
szowinizm, takie rzeczy się zdarzają. I homofobia. 
Nawet i na naszym poletku warto o tym gadać. 

Na razie czeka nas 1 marca i Dzień Pamięci 
Żołnierzy Wyklętych. Może przemyślenia jakieś 
na ten temat? 

K: Raz sierpem, raz młotem czerwoną hołotę! 
(śmiech) My się z tego śmiejemy, ale też to nas boli. 
10-15 lat temu, jak zaczęliśmy się interesować w 
ogóle koncertami, nie było miejsca na takie rzeczy. 
Mnie osobiście to przeraża i mam nadzieję, że moda 
na to, jakiś poklask temu wszystkiemu skończy się 
tak samo, jak szybko się zaczął. Obawiam się 



jednak, że może tak szybko nie dobiec końca. 
Umówmy się, historia nie jest czarno-biała, nie 
można wszystkich wrzucić do jednego worka. Mnie 
to osobiście przeszkadza i wolałbym, żeby takie 
święta jednak nie miały miejsca. Byli zapomniani z 
jakiegoś konkretnego powodu. 

A: Wynoszenie na piedestały kogokolwiek jest złe. 

K: Ato swoją drogą. 

A: Mamy na ten temat bardzo dobre źródła, że są 
wśród tych osób mordercy czczeni jako bohaterowie. 
K: Byli ci tacy, powiedzmy, właściwi, którzy gdzieś 
tam się chowali po lasach. A były też Narodowe Siły 
Zbrojne. Szkoda gadać. Chcemy, żeby to wszystko 
szybko minęło i tyle. 

Jestem z Podlasia i wiem, że na terenach 
graniczących z Białorusią raczej nie są zbyt 
łubiani ci tzw. „leśni”. Ale już się tam zbiera 
narodowa młodzieżówka i robi różne akcje. 

K: Po pierwsze, to jest nieznajomość historii. Po 
drugie, stado idzie za jakimś silniejszym, bardziej 
motywującym, który potrafi wpływać na ludzi. 

A: Tak jak mówiłeś, najpierw krzyczą „chuj z 
czerwoną hołotą”, ale już te różne znaczki bardziej 
na prawo im nie przeszkadzają. To jest też na scenie 
widoczne, gdzie mogą być wykorzystywane 
komunistyczne symbole. Była np. z Wolf Downem 
duża chryja. Warto zachować ten złoty środek i 
pamiętać, że to są dwa totalitarne systemy, które 
przyniosły wiele gówna, szczególnie nam, pośrodku 
tego wszystkiego. 

K: Tak, zdecydowanie. Trochę nas zmietli jedni i 
drudzy. A przykład na scenie punkowej, jarocińskiej - 
KSU. To, co się teraz wyprawia z tym zespołem... 
Wystarczy wejść na profil facebookowy i sobie 


P: Na pewno jak będziemy pisać tekst polityczny, to 
będzie o Bolku! 

K: „Zostawcie Bolka, nie wyciągajcie go" (śmiech). 

To teraz już króciutko - WNŻ jest zinem vegan 
straight edge. Jaki jest wasz stosunek do xvx? 

K: Powiem tak: chcielibyśmy być straight edge’ami, he, 
he, każdy z nas, na pewno Arek i ja, zahaczyliśmy ten 
temat. Ale myślę, że jesteśmy zbyt słabi psychicznie. 

A: Mów za siebie, bez kitu (śmiech). Ja mogę 
powiedzieć w ten sposób - bardzo cenię te wszystkie 
postawy, nie ukrywam, że nie jestem ani vegan, ani 
straight edge. Wychodzę z założenia, że wszystko jest 
dla ludzi, ale oczywiście nie każdy jest w stanie sobie 
powiedzieć dość. 

K: Tak, myślę, że to jest raczej wewnętrzna porażka. My 
jako członkowie sceny niezależnej, punkowej, 
hardcore'owej, utożsamiamy się z tym i szanujemy 
wszystkich. 

A: Takie moje przemyślenie... Zazwyczaj kiedy widzę, 
że na koncertach jakichś vegan/wege/Animal 
Liberation itd., to pod sceną są psiaki, co mnie 
osobiście rozpierdala. 

K: Akurat tak, psy pod sceną to jest bardzo głupi pomysł 
ze względu na psi słuch, ogólny chaos. Pieski na pewno 
fajniej poczułyby się gdzieś w lesie albo na jakimś polu. 
A: Z jednej strony nieużywanie fajerwerków, a z drugiej 
przychodzenie z psami na koncerty. 

OK, będziemy kończyć, dziękuję wam bardzo! 

Dzięki!X 

^www.lochyismoki. bandcamp.com 


poczytać. Nie wypowiadam się, nie jestem fanem, 
nigdy nie byłem, nigdy nie będę, twórczości jakoś 
wyjątkowo nie znam. Natomiast nie spodziewałem 
się po takim zespole, że robi takie nieciekawe wrzuty, 
gdzieś szuka poklasku wśród pewnych 
punkowców... Nie wiem, są narodowi punkowcy? To 
jakaś pojebana faza, ale jeśli są, to powinno ich nie 
być (śmiech). Punk był może apolityczny, na pewno 
był przeciwko policji, jakimkolwiek instytucjom 
państwowym itd. Dlatego nie podoba mi się 
gloryfikowanie w ogóle wojska, wojen, 
upamiętnianie tego. Ktoś kiedyś powiedział, że 
naród, który wspomina tylko swoje porażki, to jest 
jakiś wymarły naród. A my wspominamy żołnierzy, 
którzy gdzieś tam umierali, dawno temu. Dajmy im 
święty spokój. Swoje zrobili. Interesujmy się tym, co 
będzie, a nie tym, co było. Trzeba pamiętać, 
szanować, ale kto jeszcze widzi komunę? Szukają 
teraz Bolka, Wałęsy, kurde. Nie jest za ciekawą 
personą obecnie, ale dajmy już chłopowi spokój. 
Zrobiłswoje i do widzenia. 
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Wszyscy uczą się wszystkiego 

Marta 

X 


■Trochę o scenie zza morza. . . Początkowo chciałam 
zrobić wywiad, ale zapomniałam zabrać na spotkanie 
sprzęt i tak wyszła z tego długa i wyczerpująca 
rozmowa. Zatem sama przedstawię dziewczyny, z 
którymi miałam okazję rozmawiać - Jenny, związana 
ze sceną hc/punk/metal od jakichś 25 lat, działająca w 
Stockholm Straight Edge od początku i bankowo 
znająca większość osób w tych klimatach w Szwecji, 
opiekująca się adoptowanymi królikami i piekąca 
mega dobre ciastka, oraz Hannah, która przyłączyła 
się do SSE głównie z potrzeby miejsca, gdzie 
„nareszcie nie trzeba pić alkoholu”, a można spotykać 
się ze świetnymi ludźmi i coś robić. W grupie jest 
jeszcze około 8-10 aktywnych osób, każda ma swoje 
mocne strony, które wykorzystuje. Jenny i Hannah 
zajmują się przygotowywaniem jedzenia i 
ogarnianiem gigów na miejscu (i rozwiązywaniem 
ewentualnych spin z zespołami). Podział, którego ja 
właściwie nie lubię, ale dobrze to przytoczyć, na 
chłopaki/dziewczyny jest bliski 50/50. Dla każdego tu 
jest miejsce i każdy może robić to, w czym czuje się 
najpewniej. Nikt nie narzuca z góry, czym dana osoba 
musi się zajmować, dziewczyny (i jeszcze jeden 
kolega) akurat uwielbiajągotować. 



Organizowanie gigów to jak dla mnie jeden z 
fajniejszych aspektów aktywnego działania w scenie 
hc/punk. Dziewczyny podzielają tę opinię, Hannah 
niedawno zaczęła grać na basie w zespole z kilkoma 
osobami z SSE. Zresztą wewnątrz grupy działa 
naprawdę mnóstwo kapel, również z osobami spoza. 
Sofia, która z Hannah i Danielem tworzy ten nowy 
projekt, niedawno z zespołem Time to Heal wypuściła 
demo. Wspomniany Daniel gra w No Omega, Morning 
Sun wraz z innymi z SSE - Sevą i Carlem (a ten ostatni 
jeszcze w Panhandler, a podobno Seva gdzieś 
jeszcze). Czasem odnoszę wrażenie, że tam każdy z 
każdym ma osobny zespół (co jest super!, muzycznie 
nie ma mowy o nudzie, obczajcie, każda kapela gra co 
innego). I, przede wszystkim, super jest to, że 
dziewczyny nie pełnią tylko funkcji „pomagaczy", ale 
aktywnie biorą udział w życiu grupy, nieważne, czy 
chodzi. o negocjacje, gigi czy robienie muzyki, i nikt w 
nie nie wątpi i nie sprawdza. Nawet sama reguła 
wewnątrz grupy, „żeby zrobić gig, muszą chcieć go 



zabookować 3 osoby” daje już duże możliwości 
decyzyjne. Znając z początku tylko jednego 
członka SSE, już byłam i tak pewna, że atmosfera 
panująca wśród nich musi być bardzo przyjazna. I 
to też się potwierdziło. Seksistowskie, 
transfobiczne, rasistowskie czy homofobiczne 
teksty poprostu nie przejdą. Niektórzy powiedzą, 
że to przesada, że PC do porzygania, że baliby się 
cokolwiek powiedzieć. Mnie to zachwyciło. W 
Warszawie nie doświadczyłam takiego podejścia 
do wyżej wymienionych problemów i wkurza mnie 
wieczne żartowanie na ten temat, „bo przecież to 
tylko żarty”. Pociągnęłam w trakcie naszej 
rozmowy ten wątek i faktycznie, pilnują tego 
bardzo mocno. Wszyscy. Raz trafił się koleś, który 
miał zapędy do szefowania i umniejszania 
znaczenia pracy dziewczyn. Szybko został 
odprawiony. W Stockholm Straight Edge nie ma 
miejsca na dyskryminację na żadnej płaszczyźnie, 
także wiekowej, każdy może robić wszystko i nie 
musi się o to dopraszać - to oczywistość. Jasne, 
każdy ma raczej swoją wypracowaną działkę, 
którą się zajmuje - ktoś od kontaktu z agentami, 
ktoś od dźwięku, ktoś od grafiki i ulotek, ktoś od 
pieczenia świetnych ciastek! Ale idea jest jasna - 
wszystko dla wszystkich. Jakiś czas temu 
wystartowali z pomysłem robienia czegoś w 
rodzaju warsztatów z obszarów, w których dane 
osoby niekoniecznie na co dzień siedzą. Z jednej 
strony, zwłaszcza z naciskiem na nowe osoby, aby 
każdy mógł spróbować wszystkiego i wybrać, 
czym najchętniej chciałby się zajmować, z drugiej, 
czysto praktycznej, by z powodu braku jednej czy 
kilku osób (co się zdarza z powodu tras) nic nie 
runęło i każdy umiał zająć się okablowaniem czy 
nagłośnieniem. W praktyce oczywiście nie jest to 
łatwe, ale próbują. Mega piątka za inicjatywę. 
Dziewczyny także postanowiły zrobić serię swoich 
wydarzeń (właśnie, nie muszę chyba zaznaczać, 
że chodzi też o osoby trans, w całym tekście 
domyślnie oczywiście o nich również mowa). 
Zaczęły od koncertu głównie dziewczyńskich 
zespołów, a w planach są kolejne wydarzenia - nie 
tylko koncerty, aczkolwiek na razie jest to w fazie 
przygotowań, więc zbyt wielu szczegółów nie 
poznałam. Wszystko pod szyldem Stockholm 
Straight Edge, bo dlaczego nie? Dziewczyny robią 
gigantyczną robotę, są widoczne i współrządzą. 

Na początku, w 2010 r., nie było tych dziewczyn 
tak wiele, jednak dość szybko zaczęły dołączać, 
pewnie dlatego, że w końcu było miejsce, gdzie 
mogły wreszcie aktywnie uczestniczyć w 
kształtowaniu społeczności, której były częścią. A 
SSE zawsze wita nowych członków z otwartymi 
ramionami. Większość pojawia się raz, drugi i nie 
wraca, ale tak jest chyba przy każdej tego typu 
inicjatywie. Czasem też ktoś odchodzi, ale rotacja 
jest na tyle wyrównana, że na ich miejsce akurat 
wpada ktoś nowy. Są pewne osoby, które stale 
działają w grupie (np. Jenny), ale te świeższe są 
tak samo aktywne i majątakie same możliwości. 

A jeśli chodzi o samo Stockholm Straight Edge, 
krótka historia jest taka, że grupa osób pod inną 
nazwą robiła koncerty, te z serii wtop, i po pewnym 
czasie już po prostu nie mogli więcej. Kilka osób 
jednak nadal chciało w tym działać, chciało robić 
koncerty w przestrzeni wolnej od alkoholu i 
używek (co właściwie nie było niczym dziwnym, 
biorąc pod uwagę historię straight edge w 
Szwecji), więc padł pomysł powiązania sił z IOGT- 



NTO (coś w rodzaju organizacji ku krzepieniu 
trzeźwości, mniej więcej). Tak więc ideą za 
stworzeniem tej grupy była możliwość 
organizowania koncertów nie zawsze 
wychodzących ‘na plus’, wspierania zespołów ze 
sceny, a jednocześnie stworzenie miejsca po 
prostu wolnego od pijaństwa, wykreowanie 
przestrzeni dla wszystkich, którzy gdzieś tam są 
wkurzeni, sfrustrowani, identyfikują się ze sceną 
punkową, ale niekoniecznie chcą korzystać z 
„uroków” alkoholu. Dziś mają w bliskiej 
perspektywie ogarnięcie własnej miejscówki na 
wszystkie koncerty. Jenny opowiedziała mi nieco o 


ich historii. Od razu działały jasne reguły - na 
koncertach nie ma alkoholu, nie ma palenia. 
Wchodzi każdy, w każdym wieku, póki nie jest pod 
wpływem alkoholu, no i nie trzyma w ręku burgera 
wołowego. To ostatnie to dość istotna sprawa. 
Wydaje mi się, że weganizm ogólnie jest tam dużo 
bardziej powszechny niż wegetarianizm (pewnie 
tak nie jest, ale generalizując środowisko hc/punk, 
które znam, tak właśnie jest). Więc na każdym 
koncercie, zamiast piw i innych, jest (zazwyczaj) 
szeroki wybór wegańskich ciast (te Jenny są 
mistrzowskie, kuchnią zajmują się też inne osoby, 
w tym Hannah) i przynajmniej kilkanaście rodzajów 
napojów (tutaj z kolei ogromną wiedzą wykazuje 
się wspomniany wcześniej Daniel). W miejscach, 
gdzie odbywają się koncerty, nie sprzedaje się 
alkoholu, zespoły z wyprzedzeniem są 
informowane o zasadach (i, o dziwo, w ciągu całej 
działalności SSE może raz lub dwa zdarzyły się 
wyskoki) i oczywiście osoby nawet lekko 
nietrzeźwe nie są wpuszczane. Przy mnie przed 
klubem kilkukrotnie osoby palące zostały 
poproszone o zgaszenie papierosa, co bez 
narzekania zrobiły i przeprosiły. Wielkie propsy za 
podejście osób uczestniczących w tych 
wydarzeniach, chociaż na początku bywały wąty i 
zostało to rzecz jasna wypracowane przez lata 
działalności. Zdarzały się kwiatki typu: zespół 
nocujący u jednego z członków przyniósł napoje 
lub pił na backstage’u, a na koncerty próbowali się 
wbić pijani ludzie. Fajnie jest obserwować, w 
świetle tego, czego dowiedziałam się o historii 
działania SSE, jak większość osób przyzwyczaiła 
się do tego i już nie muszą interweniować 
praktycznie wcale. Nie marudzą, nie narzekają, nie 
spijają się przed wejściem. Takich inicjatyw chyba 
generalnie brakuje, tak więc do roboty!X 

•www.facebook.com/stockholmstraightedge 


Vegan Brunch Olsztyn 

Magda Wilde 
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■To będzie bardzo subiektywna relacja z olsztyńskich Vegan Brunchów. 
Subiektywna dlatego, że od początku w nich uczestniczę i je 
współorganizuję, i od początku robiliśmy to co najmniej w duecie. Reszty 
nie pytałam o zdanie, opinię i przemyślenia, więc może okazać się, że nie 
do końca się ze mną zgadzają. 

Z pierwszym spotkaniem ruszyliśmy 31 marca 2012 roku. Witek podpatrzył 
inicjatywę w Warszawie i postanowiliśmy spróbować zrobić to w Olsztynie. 
Zachwyciła mnie idea i szansa poznawania się w realu. Od jakiegoś czasu 
brakowało mi tego, co środowisko/scena kiedyś sobą reprezentowały. Jak 
w 2000 roku zaczynałam jeść po wegańsku, czułam się wręcz skazana na 
ludzi. Przepisy można było wyczytać jedynie w książkach, których było na 
rynku niewiele, więc pożyczaliśmy je sobie nawzajem, ale głównie chodziło 
o spotkania, rozmowy i ogromne wsparcie, które za tym szło. Ponad 10 lat 
później zdałam sobie sprawę, że większość osób wokół mnie je mięso, a 
czas i ochota na spotkania zniknęły. Zaczęliśmy żyć w Internecie i 
Internetem. Zastanawiałam się, jak znaleźć osoby, które dzielą pasję 
wegańskiego gotowania, by czasem, w chwilach słabości, mieć się do kogo 
odezwać. Wtedy właśnie pojawił się Witek z pomysłem Vegan Brunchów i 
wystartowaliśmy. Odbyło się do tej pory 17 edycji, czasem tematycznych, 
czasem zupełnie nie. Z pory brunchowej szybko przerzuciliśmy się na 
popołudnia, a ostatnio na niedziele. Frekwencja jest różna, ale jeszcze 
nigdy moje obawy, że będzie za mało jedzenia, się nie ziściły. Zdarzały się 
spotkania, gdy dość dużo było osób, które postanowiły przyjść bez swojej 
potrawy (tę opcję też bierzemy pod uwagę, wtedy należy wrzucić coś do 
puszki). Po takich edycjach może nie wychodziliśmy w pełni najedzeni, ale 
każdemu udawało się wszystkiego spróbować. Ostatnio jedzenie zostaje i 
udaje nam się dokarmić również ekipę z Pubu Stary Zaułek, w którym 
odbyło się większość Brunchów. 
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X55 Lubelska Kuchnia Społeczna 

Olga & Michał 
X 


■Pierwsza edycja Kuchni Społecznej odbyła się 1 października 2011 w 
Tekturze i została zorganizowana przez Strusia i Emkę (obecnych 
właścicieli najlepszej wegańskiej knajpy w Lublinie - Umea). Po trzeciej 
Kuchni poinformowali kolektyw (w którym byliśmy w tamtym czasie), że nie 
chcą organizować więcej edycji. Uważaliśmy, że idea jest świetna i ma 
ogromny potencjał i żałowaliśmy, że tak szybko zabrakło chęci na 
kontynuację. Nic podobnego wówczas nie odbywało się w Lublinie, a na 
pierwsze wegańskie knajpy u nas mieliśmy poczekać jeszcze kilka lat. 
Postanowiliśmy więc dać lubelakom jeszcze jedną szansę i pociągnąć ten 
temat. Tym sposobem 4. edycja (początek 2012) została zorganizowana 
już przez nas i to był strzał w 10! LKS była i jest nadal wyjątkowym 
wydarzeniem w Lublinie. Jak już wspomniałam, stricte roślinne knajpy 
pojawiły się u nas stosunkowo niedawno, więc dla wielu wegetarian i 
wegan nasze spotkania były jedyną okazją, żeby spróbować „innej" 
roślinnej kuchni, popróbować nowych smaków i przy okazji zintegrować się 
z wege/wegan towarzystwem. Na pierwsze edycje przychodzili właściwie 
sami załoganci, nasi znajomi albo ludzie, którzy brali udział w tekturowych 
imprezach/koncertach, i dość swobodnie się tam czuli. Dopiero z czasem 
zaczęły się pojawiać nieznane nam twarze. Frekwencja na Kuchniach 
zdecydowanie wzrosła, kiedy ruszyliśmy z profilem na Facebooku i 
zaczęliśmy wrzucać fotki z krótkim opisem. Niektóre z tekturowych edycji 
były tak liczne, że ludzie czekali w kolejce na dworze. To było super, bo w 
pewnym momencie zaczęły pojawiać się osoby, które nie przychodziły na 
żadne inne wydarzenia. Nieraz słyszeliśmy komentarze, że ktoś się 
bał/wstydził przyjść, a później był pozytywnie zaskoczony ludźmi i 
miejscem. Dzięki temu walczyliśmy ze stereotypem zamkniętej i 
hermetycznej miejscówki. 


Na co zwrócić uwagę? Po pierwsze, dobrze, jeśli będzie was kilka osób, 
które będą czuły się odpowiedzialne za przygotowanie miejsca i sprawy 
organizacyjne (wtedy nie zawsze wszystkim wam musi pasować dany 
termin). Ktoś przygotowuje wydarzenie, ewentualnie robi plakat (my 
promowaliśmy inicjatywę tylko przez Facebooka), kupuje jednorazowe 
talerzyki, sztućce, serwetki, dogaduje szczegóły z właścicielami miejsca 
akcji i sprząta po imprezie. Dobrze, by ktoś czuwał nad facebookowym 
profilem także między spotkaniami. Jak już się spotykamy, przypominamy 
zasady i zaczynamy wcinać. Czasem brunchowicze są bardziej otwarci i 
sami zagadają, czasem warto znaleźć chwilę i z ludźmi porozmawiać. 
Wychodzimy jednak z założenia, że nic na siłę. 

Największą trudność mamy ze sferą finansową. Nie potrafimy ugryźć 
tematu skutecznie. Po pierwsze, nie każdy przychodząc się najeść bez 
swojej potrawy, wrzuca coś do puszki, a jak wrzuca, to z reguły pozbywa się 
drobnych. Wydaje się, że rozsądne byłoby wprowadzić jakieś minimum, 
np. 10 zł. To dla mnie taka kwota, która za pełny posiłek z deserem wydaje 
się zaniżona, ale jak zaglądam do puchy, to często okazuje się, że od kilku 
osób łącznie uzbieraliśmy tylko tyle. Po drugie, co dalej z kasą? 
Jednorazowe naczynia niewiele kosztują i z reguły coś tam wciąż na stanie 
zostaje. Idealnie by było mieć jasny pomysł, na co to przeznaczyć. My tego 
wciąż nie zrobiliśmy. Zastanawiamy się też nad poszerzeniem formuły; były 
filmy, akcja charytatywna i gotowanie tematyczne, ale to nieliczne 
przypadki. Mamy pomysł na zapraszanie ludzi z tematami 
okołowegańskimi. Czy się uda? Zobaczymy. 

Jak patrzę na to dziś i zestawiam moje wyobrażenia z rzeczywistością, to 
chyba nie całkiem się udało. Chwilę mamy cudowną, weganizm stał się 
modny, jest w telewizji śniadaniowej, wegeblogi biją rekordy i nawet w 
Olsztynie doczekaliśmy się wegańskiej knajpy (Wegetujemy Bistro). Na 
spotkania przychodzi dużo nowych osób, ale tylko niektóre wracają 
ponownie i nie mam poczucia, że możemy mówić o rodzaju wspólnoty, do 
której było mi tak tęskno. Niemniej cieszę się, dziś kolejny termin ustalamy 
zazwyczaj wtedy, gdy ktoś nas o to zaczepi. Może jest to rodzaj aktywności 
na miarę dzisiejszych czasów. 

To tyle wniosków i historii. Mam nadzieję, że Was nie zanudziłam < 

www.facebook.com/VeganBrunchOlsztyn 
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LKS organizowaliśmy w Tekturze raz w miesiącu przez prawie dwa lata, 
dopóki wille przy Wieniawskiej nie zostały zrównane z ziemią, a my nie 
wyprowadziliśmy się z kolektywną działalnością na ZA//TARG. 
Zorganizowaliśmy tam kilka edycji, ale przez zawiłe losy i problemy 
finansowe tego miejsca w 2015 mieliśmy prawie półroczną przerwę. 
Pomocną dłoń wyciągnęła do nas ekipa z Opium Cafe; udostępnili nam za 
darmo lokal w bardzo fajnym miejscu i zapewnili pomoc przy organizacji. 
Gościmy u nich od listopada 2015, a najbliższe spotkanie będzie już 33. w 
historii. Po raz pierwszy od lat organizujemy Kuchnie w „niepunkowym” 
miejscu i muszę przyznać, że jak na razie jesteśmy bardzo zadowoleni. 
Mamy stałych bywalców, ale też coraz częściej, jak wydaję talerz, słyszę ja 
dziś pierwszy raz na Kuchni". Staramy się być przyjaźni dla wszystkich. 
Wydaje mi się, że na spotkania przychodzą i roślino-, i mięsożercy. 
Czasami ktoś zapyta, czy jak je mięso, to może przyjść, ale na szczęście 
nieczęsto się to zdarza. Przychodzi też coraz więcej cudzoziemców. Opium 
to przestrzeń idealna dla takiego wydarzenia - przyjazna, z odpowiednim 
zapleczem i herbatą za barem. Od kiedy tam stacjonujemy, 
współpracujemy z DJ-em Piotrkiem Miliszkiewiczem (Kid Buttons), który 
sam się do nas zgłosił i zaproponował, że może puszczać muzykę. 
Świetnie się to sprawdza, Piotr idealnie wczuł się muzycznie w klimat 
leniwych niedzielnych posiadówek w miłym towarzystwie i przy dobrym 
jedzeniu. A jeśli chodzi o nas to... kochamy jeść i kochamy gotować dla 
innych, więc Kuchnia Społeczna jest dla nas bardzo przyjemną formą 
spędzania czasu i z satysfakcją organizujemy ją już od 5 lat. Co ważne, 
przy okazji zbieramy kasę na istotne sprawy - wspieraliśmy finansowo 
różne lubelskie (i nie tylko) niezależne DIY miejscówki, instytucje i fundacje 
działające na rzecz zwierząt, ludzi w potrzebie, lubelskie Food not Bombs i 
wiele innych. Za każdym razem miło jest nam patrzeć na uczestników, 
którzy dobrze się czują, mają brzuchy pełne pysznego wegańskiego 
jedzenia, rozmawiają ze sobą z uśmiechem na ustach i po prostu miło 
spędzają czas - a to wszystko w słusznej sprawie. Może zabrzmi to 
banalnie, ale jednak... to ludzie tworzą to wydarzenie i budują pozytywną 
atmosferę. My tylko myjemy talerzeX 
www.facebook.com/LubelskaKuchniaSpołeczna 
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Cymeon X - Wygrać Swoje Życie 

Marcin 

X 


■ Początek lat 90. był prawdziwym przełomem 
dla polskiej sceny hc/punk. Wiadomo - masa 
kapel, zinów, koncertów, nowinek z Zachodu. 
Bardzo żałuję, że to wszystko mnie ominęło. 
Grzebiąc w archiwach, odkrywam zespoły, które 
dla mnie są nowe, a dla starszych załogantów to 
rzeczy znane i osłuchane. Katuję te 
(przepraszam za wyrażenie) starocie i nie mogę 
wyjść z podziwu, ile w tym autentycznej pasji, 
szczerości i zaangażowania. I przestaje mieć 
znaczenie jakość nagrań, umiejętność gry na 
instrumentach czy fakt, że ówcześni wokaliści nie 
byli profesjonalnymi (jak to się teraz przez 
niektórych określa) screamerami. Dzięki 
informacjom, głównie z zagranicznych zinów, 
przychodziły do nas kolejne nowości scenowe, 
najczęściej ze Stanów. Jednocześnie polski 
hc/punk potrafił zachować swój własny, odrębny 
charakter. Coś niesamowitego! Doceniam to i 
szanuję, gdyż bez starszych zespołów nie byłoby 
tych współczesnych, naturalna kolej rzeczy. Don’t 
ForgetYourRoots! 

Utożsamiając się z ideą straight edge, nie 
mogłem nie wpaść na Cymeon X. Sprawa tego, 
który zespół w Polsce jako pierwszy miał 
członków z iksami na dłoniach, nie jest do końca 
jasna (przyjęło się, że Ustawa o Młodzieży). 
Samych zespołów odnoszących się mniej lub 
bardziej do sXe było przed CX parę - H.C.P., 
Hacesja, Kto Ukradł Ciastka. Nie zmienia to 
jednak faktu, że poznaniacy byli tymi, którzy 
najbardziej przyczynili się do rozpropagowania u 
nas pomysłu na życie bez używek. Jeszcze w 
latach 80. Adam Szulc, późniejszy perkusista, 
wyczytał w jednym z zinów o niepijących 
hardcore’owcach. To było coś, z czym chciał się 
identyfikować. W 1991 roku poznał Stiepana, 
grającego już wtedy w Apatii, który także wkręcił 
się w nową ideę. Od tamtej pory rozpoczęły się 
poszukiwania w celu skompletowania składu, 
który byłby w pełni straight edge’owy i 
wegetariański. Nie należało to do prostych zadań, 
gdyż o postawie sXe mało kto wtedy jeszcze 
słyszał. Z czasem szeregi nowo powstającej 
ekipy zasilił gitarzysta Piotrek i Maras w roli 
wokalisty. Miejsce za mikrofonem szybko się 
jednak zwolniło i tak do grupy trafili Szoszon i 
Norbert. Uformowany zespół nagrał w 1992 roku 
pierwszy materiał - „Wygrać Swoje Życie” - 
traktowany jako demo. Oryginalny nakład płyty 
rozszedłsię w liczbie 500 sztuk. Zespół okazał się 
niezłą sensacją, szczególnie przez coraz bardziej 
radykalne poglądy. Chłopaki czerpali garściami z 
nowej fali youth crew przełomu lat 80. i 90., 
stawiając na szybkie hardcore’owe kawałki 
przeplatane wolniejszymi partiami, nie uciekając 
przy tym od odrobiny melodii. Zespół stał się 
znany ze szczerości i bezkompromisowości 
tekstów, a także z żywiołowych, pełnych energii 
koncertów, które skupiały osoby o 
najróżniejszych poglądach. Ekipa Cymeona nie 
miała problemu z zagraniem gigów z kapelami 
reprezentującymi odmienne postawy. Świetnym 
przykładem jest Homomilitia, której członkowie 
nie wylewali za kołnierz, a to właśnie z nimi 


najlepiej grało się poznaniakom. W planach było 
nawet wydanie splita, do czego jednak niestety nie 
doszło. Sama scena punkowa również dobrze 
przyjęła chłopaków z iksami. To, co łączyło 
wszystkich zaangażowanych w hc/punk, to 
antyfaszyzm, wegetarianizm oraz ogólny sprzeciw 
wobec systemu. Nie było ważne, czy ktoś był 
abstynentem, czy nie. Rodzące się środowisko 
alternatywne, inicjujące wiele akcji prozwierzęcych, 
anty-/alterglobalistycznych, anarchistycznych 
przyjmowało każdego, kto chciał w jakiś sposób 
zmienić świat. 

Moc bijąca z tekstów Cymeona musiała w końcu 
trafić na podatny grunt. Utwory grupy to przede 
wszystkim nośniki poglądów. Nikt nie zwracał uwagi 
na to, że grano je na słabym sprzęcie, którego 
brzmienie pozostawiało wiele do życzenia. Przed 
koncertami rozdawano kartki z tekstami, między 
kawałkami wokaliści tłumaczyli ich treść. Przede 
wszystkim dominowała potrzeba podzielenia się ze 
światem swoimi przemyśleniami i ideami. Kawałek 
„Znalazłem” to prawdziwy hymn raczkującego w 
Polsce straight edge. Idea stoczenia boju z samym 
sobą i pokonania ciała pełnego słabości z pewnością 
była inspirująca dla niejednego dzieciaka. Ci, którzy 
na co dzień obcowali z problemem uzależnienia, 
dostali przykład na to, że życie bez używek oraz 
pełna kontrola swoich działań są możliwe. Cymeon 
X to jednak nie tylko negacja alkoholu i narkotyków. 
Wegetarianizm i walka o prawa zwierząt od samego 
początku były równie ważne. Ziarno zasiane m.in. 
przez Youth of Today wydało plony. Doszło w końcu 
do tego, że bycie „scenowcem” było jednoznaczne z 
przejściem na dietę bezmięsną. Z pewnością swoją 
cegiełkę do tego trendu dołożyli Cymeoni. 
Radykalne poglądy grupy nie pasowały oczywiście 
wszystkim. Niektóre mogłyby i dziś uchodzić za 
kontrowersyjne, jak np. poparcie wyrażane dla 
aktów terroryzmu politycznego dokonywanego 
przez skrajnych lewicowców i ekologów. Pomysły o 
podpaleniu budynków McDonald’s nie należały do 
rzadkości. Dziś jednak muzycy, mając większe 
doświadczenie życiowe, przyznają, że więcej 
rezultatów przynosi dawanie dobrego przykładu 
innym niż agresja. Swoje znaczące miejsce w 
tekstach grupy miały także przyjaźń i jedność. 

W ciągu kolejnych dwóch lat zespół zagrał wiele 
koncertów z kapelami takimi jak Shelter, Apatia, 
Homomilitia, D.M.B., Face Value, Up Front, Upside 
Down i wieloma innymi. W międzyczasie grupa 
została zmuszona do ponownych poszukiwań 
drugiego wokalisty po odejściu Szoszona. Zastąpił 
go Słonik, któryjuż od 1992 roku siedziałw klimatach 
straight edge’owych. Do współpracy doszło dzięki 
znajomościom Słonika w szkole budowlanej, do 
której chodził też Stiepan. Skład zamknął Maciej 
(Przystojny) - drugi gitarzysta. W 1993 roku ukazał 
się pierwszy pełnoprawny album „Free Your Mind, 
Free Your Body”, któty sprzedał się w ponad 1000 
egzemplarzach. Co ciekawe, płyta została nagrana 
w studiu piosenkarki Eleni, na szczęście nie 
wpłynęło to w żaden sposób na ich brzmienie ;) Jako 
bonus na krążku umieszczono także debiutancką 
demówkę. 

Reprezentanci Poznania zagrali jeszcze parę 
koncertów, by latem 1994 roku zawiesić działalność. 
Czerpiąc nowe pomysły z niezwykle aktywnej w 
tamtych latach amerykańskiej sceny militant vegan 
straight edge, większość członków Cymeona 
skupiła się w nowym zespole - Respect. Wzorując 
się na dokonaniach załogantów zza oceanu, 
chłopaki przekształcili swoje brzmienie w twardsze i 
cięższe. Silniej niż dotychczas dostało się w 



tekstach tym, którzy dopuszczają się 
niszczenia planety i wyzyskiwania zwierząt. 
Podejmowano też na koncertach próby 
propagowania wegańskiej diety. W 1995 roku 
wydana została kaseta „. . .To Ali Beings, To Ali 
Life...”. Ideą przyświecającą zespołowi było 
stworzenie projektu podkreślającego głównie 
postawę straight edge i wegetarianizm/ 
weganizm. Wynikało to z faktu, że do 
Cymeona przylgnęła łatka kapeli 
antyfaszystowskiej. Nie było w tym oczywiście 
niczego złego, wynikało to jednak bardziej z 
potrzeby chwili (a więc odpierania ataków 
neonazistów) niż ze świadomej kreacji. 
Pojawiły się pomysły zebrania wszystkich 
polskich zespołów sXe i utworzenia własnej, 
niepijącej sceny. Respect nie pograł jednak 
długo i zakończył działalność już po trzech 
latach aktywności. 

Od czasu do czasu reanimowano Cymeona X, 
by zagrać okolicznościowe koncerty. Nie było 
wtedy jednak mowy o powrocie. Ten w końcu 
nastąpił w 2011 roku. Wydano reedycję „Free 
Your Mind, Free Your Body”, a następnie nowy 
album „Pokonać Samego Siebie”. Na płycie 
znalazły się zarówno zupełnie premierowe 
kawałki, jak i kilka klasyków nagranych 
ponownie. Zespół wydaje się mieć ogromne 
pokłady energii i chęci do działania, nie ma 
mowy o kolejnym stanie hibernacji. Idąc za 
ciosem, w 2014 roku wypuścili płytę „Animal 
Friendly”, tym razem kładąc nacisk głównie na 
prawa zwierząt i promocję diety bezmięsnej. 


„Wygrać Swoje Życie” było początkiem 
czegoś wyjątkowego. Demówka ta stanowiła 
powiew świeżości na polskiej scenie, 
skutecznie zaszczepiając na niej ideę wege 
straight edge. Bez wątpienia jest to kawał 
historii, który wypadałoby znać. Szczególne 
było też promowanie pozytywnego 
nastawienia i wyznaczania sobie kolejnych 
celów, co nie było jeszcze do niedawna takie 
oczywiste, jeśli przypomni się hasło „no futurę" 
z poprzedniej epoki. Spontaniczność i energia 
wydobywająca się z tego materiału to coś, co 
przetrwało lata. Dowodem niech będzie 
reakcja publiki na gigach, która jest wciąż 
żywa. Tak samo żywa jest idea 
przyświecająca kapeli. Czy znalazłeś to, 
czego szukałeś? Ja tak!X 


i 
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Apatia - Demo 1990 / Hacesja - 
Ultrafastnoisecore 1990 / Złodzieje Rowerów - 
Demo 1995 (Refuse) 

Refuse Records zafundowało nam prawdziwą lekcję 
historii, wypuszczając demówki trzech niezwykle 
istotnych dla polskiego hc/punka zespołów - Apatii, 
Hacesji i Złodziei Rowerów. Starzy załoganci będą 
mogli powspominać z łezką w oku swe lata młodości i 
to, jak się kiedyś grało. Dzieciaki zaś mają szansę 
posłuchać początków kapel, których późniejsze płyty 
stanowiły kamienie milowe w dziejach sceny (no, 
może poza Hacesją, gdyż „Ultrafastnoisecore” było 
ich jedynym wydawnictwem, samo jednak demo 
stanowiło już wydarzenie). Bardzo lubię eksplorować 
wszelakie archiwa i poznawać stare zespoły, bez 
których nie byłoby zapewne tych dzisiejszych, 
docierać do ich inspiracji, chłonąć klimat tamtych 
czasów. Świetnie, że powstał pomysł, by puścić w 
obieg te nagrania! Wydanie wszystkich trzech płyt jest 
bardzo do siebie zbliżone. Zachowano oryginalne 
okładki, przy czym front Apatii to projekt ich koszulki z 
1990 roku autorstwa Pały. Szata graficzna bookletów 
jest na pełnym old schoolu, nawet papier kojarzy mi 
się z gazetami z lat 90. Pełno tam zdjęć z epoki, 
starych plakatów koncertowych, przedruków z zinów, 
są oczywiście teksty kawałków. Wkładka Apatii 
została wzbogacona o dwa wywiady: jeden - 
przeprowadzony przez Roberta Refuse’a w 
listopadzie 2015 roku (z pierwszym, najbardziej 
podstawowym składem zespołu) i drugi - jeszcze z 
czasów, gdy kapela miała dopiero 3 miesiące. 
Wkładka Hacesji zawiera z kolei wspomnienia 
wszystkich członków kapeli, dzięki czemu wyłania się 
nam dość dokładna historia grupy. Oprócz tego jest 
także przedruk wywiadu z MAXIMUM ROCKNROLL. 
Książeczkę Złodziei rozpoczynają wspomnienia 
snute przez Roberta, dotyczące początków 
współpracy zespołu z jego wytwórnią. Głos zabiera 
również Jacek, były wokalista ZxRx, przedstawiając 
losy ekipy od samego początku aż do 
poszczególnych koncertów i historii z nimi 
związanych. Pozycja obowiązkowa dla każdego 
punkowego kronikarza! Natomiast młodszemu 
pokoleniu łatwiej będzie zrozumieć specyfikę tamtych 
czasów i fakt, jak unikatowe były to nagrania w 
momencie ich wypuszczenia. Co więcej, do dema 
Złodziei dołączono film dokumentalny autorstwa 
Przemysława Tymińskiego „Punk rock wg Złodziei 
Rowerów"! Cudownie się składa, bo (wstyd się 
przyznać) nie miałem jeszcze okazji go obejrzeć. W 
przypadku każdej z trzech płyt po uruchomieniu 
gramofonu odpalamy prawdziwy wehikuł czasu. 
Hacesja (pomimo oczywistych braków i 
niewyraźnego brzmienia) potrafi porządnie dołożyć 
do pieca, tworząc ścianę hałasu, od którego sąsiedzi 
dostaną wścieklizny. Rozpędzony hardcore w 
połączeniu z młodzieńczym zapałem niszczy 
wszystko na swej drodze, oddając przy okazji hołd 
takim hordom jak Infest (których cover znalazł się na 
tej epce), Sore Threat, Satanic Malfunctions czy 
Siege. Łomot i jeszcze raz łomot! No i jako jedni z 
pierwszych nawiązywali do straight edge, a na ich 
gruzach powstał Cymeon X. U Apatii z kolei słychać 
już doświadczenie w graniu, działalność w H.C.P. 
zaowocowała. Muzycznie czuć klimat amerykańskich 
kapel lat 80. sprawnie przeniesiony na rodzimy grunt, 
choć inspiracją chłopaków była też scena włoska 
(Raw Power). Jest zdecydowanie więcej 
kombinowania z instrumentami jak i czystej, 
żywiołowej energii. Apatia od samego początku miała 
dobre, dające do myślenia teksty. No i można 
posłuchać wczesnej wersji (pierwotnie z repertuaru 


H.C.P.) „Młodych faszystów”. Złodzieje Rowerów to 
już inna bajka. Połowa lat 90. była raczej 
zdominowana przez okołocrustowe szatany, dlatego 
też emocjonalna, podszyta humanizmem twórczość 
reprezentantów Zambrowa mogła zaskakiwać. Była 
to zdecydowanie nowa jakość na polskiej scenie, 
więc nie ma się co dziwić, że z czasem stali się 
jednym z jej filarów. Charakterystyczne brzmienie, 
szczere, mądre teksty, zaangażowanie. To wszystko 
mieli Złodzieje, dzięki czemu ich kawałki bronią się do 
dziś i w dalszym ciągu motywują do działania. 
Porządna lekcja historii. Szkoda, że nie ma tego w 
programie nauczania zamiast Dmowskiego ;) (Mn) 



Astrid Lindgren - Przestaliśmy nadawać ulicom 
imiona (Pasażer) 

Przyszła do mnie ostatnio paczka z Poznania. To 
prawie, jakbym „dostał list”. W owej paczce zaś 
wyczekiwana od kilku lat nowa płyta Astridów, z której 
ucieszyłem się jak dziecko. I wydaje mi się, że właśnie 
tak należy podejść do tego albumu - rozbudzając w 
sobie wewnętrznego dzieciaka. Tęsknota za 
minionymi czasami beztroski, zabaw i prostoty to 
stały element twórczości poznaniaków. Niech to 
jednak nie zwiedzie tych, którzy nie mieli jeszcze 
styczności z ich muzyką (są tacy?), bowiem 
przekazywane przez zespół treści są jak najbardziej 
dojrzałe. Od czasów pierwszego albumu nie za wiele 
zmieniło się w tej materii. W ogóle uważam, że teksty 
stanowią ich najmocniejszy atut. Pełne refleksji, 
wrażliwości, ale i stanowczego ujęcia pewnych 
spraw, okraszone emo punkową warstwą muzyczną, 
tworzą niepowtarzalny klimat. Nie będę oryginalny - 
mentalne pokrewieństwo ze Złodziejami Rowerów 
jest nad wyraz widoczne. Czuć też talent literacki, 
objawiający się w sprawnie napisanych wersach z 
poetycką duszą. Nawet pewna młoda poetka była pod 
wrażeniem tak zbudowanych fraz. Chłopaki nie 
serwują gotowych recept na życie, nie potrafią i nie 
chcą mieścić się w wąskich ramach ideowych. W ich 
tekstach można odnaleźć za to dużo zwątpienia i 
ciągłego poszukiwania tego, co właściwe. „Wybrałem 
mądrość błądzenia" krzyczy wokalista, dodając 
później, że „blizny są zawsze cenniejsze niż związane 
ręce” (dawno już nie słyszałem tak trafnego i 
zajebistego wersu!). Wątek osobistej refleksji 
przewija się dalej, gdy podmiot liryczny (tak, wiem, 
niedopuszczalne sformułowanie w punkowym zinie) 
powątpiewa we własną odrębność, zauważając, ile w 
nim cudzych myśli i słów, co wydaje się niemożliwe do 
uniknięcia w tak zglobalizowanym świecie. W 
kawałku „O psie, który jeździł koleją” (ukazał się 
pierwotnie na składance „Za krótko, za szybko”) 
wyznaje wprost: „Właściwie ciężko znoszę 
dorosłość”. Stąd też tyle odniesień do prostoty 
minionych dni jak i chęci ucieczki bez oglądania się za 
siebie. Wszystko w obawie przed zbyt nagłym 
popadnięciem w rutynę dorosłości, pozbawioną tej 
młodzieńczej witalności i pasji. Astridzi to nie tylko 
wieczni chłopcy, ale i niepoprawni romantycy, dlatego 
na płycie znalazło się miejsce na kilka słów o 
relacjach międzyludzkich i poszukiwaniu kogoś, dla 
kogo warto byłoby umierać. Nikt nie krzyczy o 
spojrzeniach w oczy i trzymaniu się za ręce tak jak oni! 
Jeśli chodzi o samą muzykę, to jestem zaskoczony. 
Niby zespół prezentuje wypracowany już styl, ale ile w 
tym nowych rozwiązań, kombinowania i po prostu 
widocznego rozwoju! Energetyczne riffy prowadzą 
kulminacyjne momenty utworów, bas „dopowiada” 
melodie, a nieoczywiste partie perkusji nadają 
wszystkiemu motoryki. Jaram się strasznie tymi 
nowymi, czystymi melodiami gitary, które przywodzą 


mi na myśl emo geniuszy z Brave Bird czy Rookie 
Town! Sprawdźcie ostatni kawałek, indie emo jak się 
patrzy. Nie zabrakło odpowiedniej dawki gang 
vocalsów, które, jak powszechnie wiadomo, są 
niezastąpione na gigach. No i na koniec absolutna 
perełka, czyli kawałek „Kamienie”. Gdyby były 
punkowe listy przebojów, ten sztos okupowałby 
pierwsze miejsce przez długi czas! Emocjonalne pop 
punki grające ultra melodyjny oiowy szlagier? Chcę 
więcej! Swoją drogą tekst jest niby o potyczkach 
rywalizujących ze sobą grup dzieciaków, ale ja mam 
dziwne skojarzenia z antifowymi podchodami. 
Obowiązkowo musi się znaleźć w set liście. Co tu 
dużo pisać, warto było czekać te 4 lata, które upłynęły 
od poprzedniej płyty. Nie gadać, kupować, słuchać i 
się wzruszać. (Mn) 



Cistem Failure - Self-Titled (DIY) 

W życiu niejednego hc/punka przychodzi 
nieoczekiwanie taki moment, w którym czuje, że 
trzeba na chwilę odpocząć od tych wszystkich 
czadów, jazgotów, łupanek i wrzasków. Lecz cóż 
zrobić w tego typu sytuacjach, jeśli nie chcemy 
porzucić łatki „bycia true" i nie splamić się, kończąc 
przy radiowych hitach Eski? Całe szczęście punk ma 
tak wiele twarzy, że zawsze coś się znajdzie w jego 
obrębie, chociażby w wersji folk! A Cistem Failure 
sprawdza się w takiej roli wyśmienicie. Kompozycje 
na dwa banjo, wspomagane od czasu do czasu 
skrzypcami, wciągają już po pierwszym 
przesłuchaniu. Zasługę za to można przypisać 
niezwykle szybko wpadającym w ucho melodiom i 
ogólnej żywiołowości muzyki - z całą pewnością nie 
jest to nudne brzdąkanie przy ognisku, co to, to nie! 
Na dodatek ekipa stojąca za tym zespołem to kumaci 
ludzie, którzy nie boją się poruszać w tekstach 
ważnych kwestii. Na pierwszy plan wysuwa się jasny, 
feministyczny przekaz i (dosłownie) but w ryj 
każdemu samcowi alfa, który ślini się na widok kobiet 
na ulicy i nie omieszka ich pozaczepiać swoimi 
obleśnymi komentarzami. Ciągłe wywoływanie na 
dywanik „kultury gwałtu” może wydać się co 
niektórym przesadą, jednak wystarczy zainteresować 
się trochę bardziej tematem, by zauważyć, że w 
dalszym ciągu potrzebujemy tego typu dyskusji. 
Folkowi muzycy biorą też na celownik wszelkich 
dręczycieli zwierząt i myśliwych, jasno dając im do 
zrozumienia, jaki użytek można zrobić z odrobiny 
benzyny i zapalniczki. Jak na anarchistyczną grupę 
przystało, na płycie znalazł się też hymn 
rozpadających się murów więzień. Cistem Failure jest 
jednym z tych zespołów, wokół których wytwarza się 
specyficzna aura wędrownych, buntowniczych 
bardów, którzy czują potrzebę zawitania wszędzie, 
gdzie się da, by nieść swój przekaz. Jest w tym wręcz 
coś romantycznego, co zdecydowanie przyciąga i 
fascynuje. Po prostu bije od nich stuprocentowa 
szczerość i wrażliwość na problemy tego świata, 
próżno za to szukać usilnego kreowania się na kogoś, 
kim się nie jest. Bardzo to cenię i z pewnością 
sprawdzę kolejne dokonania tej ekipy. (Mn) 



Coke Bust- Confined / Anthology (Refuse) 

Kto zna tę bandę, wie, na co ją stać. Waszyngtońscy 
brutale znów sprowadzają pożogę i zniszczenie w 
głośnikach, a to za sprawą antologii, która ujrzała 
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światło dzienne w ubiegłym roku. Na płytę wszedł 
materiał z epek „Degradation” i „Confined” oraz splita 
z Vaccine. W bonusie mamy też nagranie z 2012 roku, 
kiedy to Coke Bust zarejestrowali swój występ w radiu 
WMUC. Ci, którzy nie znają tego zespołu, niech 
porzucą wszelkie skojarzenia dotyczące straight 
edge hardcore’a i brzmienia wprost z DC. Panowie 
łupią sobie bowiem najprawdziwszego fastcore’a i nie 
biorą przy tym żadnych jeńców! Wkurwienie 
absolutne, brudna, nieokiełznana fala dźwięku, a 
także zero kompromisu to ich cechy 
charakterystyczne. Jakby tego było mało, perkusista 
CB to istny szatan, walący takie blasty i 
przyspieszenia, że szczęka opada. Oprócz szalonych 
sprintów, od których złapiecie zadyszkę, grupa od 
czasu do czasu serwuje również wczute, wolniejsze 
przejścia. Pełne groove’u i wdzięku sprawią, że 
zaczniesz się do nich mimowolnie bujać i wesoło 
kiwać głową. Są to jednak tylko momenty, podczas 
których należy pamiętać, że zaraz znowu będzie 
trzeba rzucić się w mosha i wymachiwać pięściami. 
Co prawda na jakąś większą finezję we wszelkich 
fastcore’ach nie ma miejsca, lecz tutaj w jednym 
kawałku znalazła się nawet porządna solówka gitary! 
Ale luz, nikt tu jeszcze nie wprowadza hard rocka. 
Słowa wykrzykiwane przez wokalistę nie nastrajają 
optymistycznie, bo i cieszyć się nie ma z czego. 
Wojny, imperialistyczne działania Stanów 
Zjednoczonych, pozorny bunt subkultur, 
wszechogarniający ból i cierpienie, kaznodziejskie 
zapędy samozwańczych autorytetów, walka z 
codziennym życiem sprowadzającym się do 
schematu praca-rachunki-pożyczki-konsumpcja- 
śmierć. Całe szczęście materiał DC załogi nie 
przygniata swym ciężarem i beznadziejnością, a 
raczej powoduje zaciśnięcie zębów i chęć walki o 
swoje. I tak powinno być! Same epki zapewne 
pozostawiały lekki niedosyt, tutaj zaś, słuchając 
wszystkiego jak leci, jestem w pełni najedzony. Ślinka 
cieknie też na widok wydania płyty. Mamy i gustowny 
digipack, i zajebistą okładkę. Ta antologia to świetna 
okazja, by nadrobić zaległości. Dobry nakurw! (Mn) 
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G.LO.S.S. - Demo (Sabotage) 

Pięć kawałków, raptem 8 minut muzyki, a wystarczyło, 
by narobić niezłego zamieszania na amerykańskiej 
scenie. Demo nieznanej nikomu wcześniej kapeli 
wymieniane jest jako jedno z najlepszych 
wydawnictw ubiegłego roku. Jak na mój gust całkiem 
niezły debiut. Aczkolwiek sami muzycy żółtodziobami 
nie są, bo udzielali się do tej pory w takich grupach jak 
Parasol, Peeple Watchin’ i Baja Blatz. Grupa 
pochodzi z Olympii w stanie Waszyngton i w swoim 
najnowszym projekcie łupią ostrego hardcore punka. 
Może to lekko dziwić, jeśli zna się ich wcześniejsze 
dokonania w wyżej wymienionych kapelach, które 
trzymały się jednak tej bardziej melodyjnej strony 
sceny (szczególnie warte polecenia jest Peeple 
Watchin’, kojarzące się leciutko z RVIVR), ale 
przyglądając się warstwie tekstowej, łatwo można 
stwierdzić, że mieli ku temu powody. Jak można 
jednym słowem ich opisać? Zdecydowanie jest to 
zespół mocno WKURWIONY. Z tego, co wyczytałem, 
wszystkie osoby w kapeli są queer lub trans, a co za 
tym idzie, nieraz na własnej skórze mogły 
doświadczyć nienawiści i dyskryminacji. I taka też jest 
tematyka ich utworów - życie w społeczeństwie, które 
nie szczędzi pogardy i agresji w stosunku do 
każdego, kto znacząco odbiega od utartych 
standardów. Wykrzykiwane z autentyczną 
wściekłością kolejne słowa nie pozostawiają złudzeń 
- ekipa z G.L.O.S.S.-u ma zdecydowanie dość 


wiecznego ukrywania się i przepraszania za to, kim 
jest. Ewentualnych adwersarzy, których słownictwo 
ogranicza się jedynie do wyzwisk, wokalistka grupy 
pyta wprost: „Wolicie najpierw gaz pieprzowy czy 
scyzoryk?”. Całe demo to jeden wielki hymn dla 
wszelkich wyrzutków patriarchalnego systemu. 
Szczególnie mocno zapadły mi w pamięci wersy z 
„Targets of Men”: „Right on the Street / You follow me 
around / Catcall from behind, see my face and cut me 
down / Tranny, shemale, faggot, whore / But l’m a 
flawless bitch and you’re a fucking borę”. Od strony 
muzycznej zespół nie prezentuje niczego nowego i 
odkrywczego, uprawiając po prostu surowy hardcore 
punk ze szczyptą d-beatu i bez większych udziwnień. 
Nie oznacza to jednak, że wieje nudą! G.L.O.S.S. 
potrafi wykrzesać z siebie porządną moc, dużo w tym 
rytmiki i brudu, a pędząca perkusja podwyższa tętno. 
W połączeniu z konkretnymi tekstami demo robi 
piorunujące wrażenie! Myślę, że takie zespoły są 
bardzo potrzebne na scenie, szczególnie mając na 
uwadze dość silną reprezentację amerykańskich 
macho hardcore’owców. (Mn) 



Gaia Bleeds - Demo 2015 (Bound By Modern Age) 

Lata świetności kapel vegan straight edge mamy za 
sobą. Nie ma już tylu dzieciaków z iksami, 
powszechny bunt środowiska przeciw 
wykorzystywaniu zwierząt też jakby lekko przygasł. 
Metalcore sprzed dwóch dekad, zapoczątkowany 
m.in. przez Earth Crisis, potrafi jednak w dalszym 
ciągu silnie inspirować. Co jakiś czas wyciąga swoją 
nadgniłą rękę z grobu, by wskazać kierunek młodym 
kapelom. Gaia Bleeds pojawiło się nagle, zupełnie 
niespodziewanie i od razu zebrało pochlebne 
recenzje. Czwórka chłopaków z Glasgow chętnie 
pozuje do zdjęcia z flagą „Animal Liberation, Humań 
Liberation”, wykorzystuje fotografie aktywistów ALF w 
swoich grafikach, a na okładce omawianego dema 
umieszcza mężczyznę w kominiarce. Po takich 
poszlakach łatwo się domyślić reszty. Ziemia krwawi, 
jej dzieci cierpią, a winę za taki stan rzeczy ponoszą 
ludzie - tak można w skrócie określić przesłanie 
zespołu. Teksty są bardzo mocne, wypełnione 
krwawymi opisami horroru, jaki człowiek funduje 
zwierzętom w rzeźniach i na polowaniach. 
Członkowie grupy tłumaczą, że nie chcieli się w tej 
materii hamować. Słowa wykrzykiwane przez 
wokalistę (czy raczej powinienem napisać 
„wyryczane”, bo to prawdziwie przygniatający ryk) 
mają prowokować i sprawiać, że słuchacze będą czuć 
się nieswojo ze swoimi codziennymi decyzjami, kiedy 
kupują mięso lub nabiał. Demo rozpoczyna się 
spokojnym i klimatycznym wprowadzeniem, które jest 
ciszą przed burzą. Później jest już tylko ciężar i walec. 
Z każdym kolejnym kawałkiem zespół rozkręca się 
coraz bardziej, mieszając ze sobą metalowe riffy, 
breakdowny i rytmiczne przejścia perkusji. Wolne 
tempa z blastami i slamowymi gitarami uginają 
kolana, a klimat robi się wręcz beatdownowy. 
Kompozycje nie są więc jakoś przesadnie 
rozbudowane, za to mocne i konkretne. Oprócz tortur 
przedstawionych z perspektywy zwierząt autor 
tekstów (Sam - były już wokalista) wyraża także 
swoje radykalne zdanie na temat wegetarianizmu w 
kawałku „Stuck”, twierdząc, że wegetarianie w 
dalszym ciągu „wspierają system gwałtów i 
morderstw” oraz „mają krew na rękach”. Jak później 
muzycy tłumaczyli w wywiadzie, nie potępiają wege 
jako etapu przejściowego przed weganizmem. 
Pozostanie jednak na tym etapie i mówienie o 
niewspieraniu machiny przemocy wobec zwierząt jest 
według nich hipokryzją. Wielu osobom takie 


przedstawienie sprawy zapewne się nie spodoba, 
lecz właśnie o to chodziło zespołowi - o 
bezkompromisową, brutalną szczerość, która skłania 
do myślenia. Ekipa dopiero się rozgrzewa, właśnie 
szykuje kolejny projekt, tym razem uwzględniający 
tematykę sXe, tak więc trzymajcie rękę na pulsie i 
obserwujcie bacznie tych Szkotów. (Mn) 



Inspire - Demo 1998 (Refuse) 

Inspire tworzy ekipa straight edge’owców prosto z 
Sao Paulo, którzy maczali palce w kilku projektach 
uznawanych za jedne z najważniejszych dla 
brazylijskiej sceny sXe lat 90. - np. Personal Choice, 
Self Conviction czy Point Of No Return. Zespół 
rozpoczął swoją działalność w 1998 roku, by po 
trzech latach rozpaść się i powołać do życia takie 
ekipy jak I Shot Cyrus, B.U.S.H., Bandanos i O 
Inimigo. Byli pierwszą iksową kapelą z Ameryki 
Południowej, której udało się wyruszyć w trasę po 
Europie. Jeden ich utwór znalazł się nawet na 
międzynarodowej składance „Morę Than The X On 
Our Hands". Kilka lat temu reaktywowali się, a w lutym 
tego roku wydali nowąepkę. W międzyczasie Refuse 
Records we współpracy z True Spirit Records 
wypuścił reedycję ich dema. I o tej płycie tutaj mowa. 
Na demówkę składają się cztery kawałki, które 
powinny spodobać się każdemu zakochanemu w 
złotych latach straight edge hardcore’a. Energia 
wręcz wylewa się z tego krążka! Mocno czuć klimat 
drugiej połowy lat 80., po prostu stare dobre youth 
crew w pełnej okazałości. Bez eksperymentów i 
udziwnień, za to wyraziście i z charakterem. Zarówno 
muzycznie, jak i tekstowo jest to klasyk gatunku, czyli 
mamy teksty o empatii, współczuciu, zmianie siebie, 
przyjaźni, codziennych frustracjach, zaś z głośników 
atakują nas pełne mocy dźwięki a la Youth of Today. 
Swoją drogą to niesamowite, ile owej energii były w 
stanie wytworzyć youthowe kapele! Pozytywny 
przekaz z pewnością może inspirować do pracy nad 
sobą, a partie bardziej refleksyjne skłonić do zajrzenia 
w głąb siebie i zmierzenia się ze swoimi obawami, 
niepewnością. Z pewnością cieszy fakt, że panowie 
znów razem grają i po tylu latach dalej skaczą na 
scenie w koszulkach „lt’s OK Not To Drink". Bardzo 
fajne demko, warte sprawdzenia! (Mn) 



Lochy i Smoki- s/t (DIY) 

Czy twoje młodzieńcze lata upłynęły pod znakiem 
całych godzin spędzonych na graniu w RPG, 
zaczytywaniu się w książkach fantasy i ekscytowaniu 
się komiksowymi opowieściami o superbohaterach w 
lateksowych wdziankach? Jeśli odpowiedziałeś/-aś 
twierdząco na to pytanie, to znak, że Lochy i Smoki 
mają dużą szansę stać się twoim nowym ulubionym 
zespołem. Co prawda bardziej wolałem grać w 
Tony’ego Hawka i czytać horrory, jednak nie ma to 
większego znaczenia. Ta nerdowsko-erpegowa 
otoczka nie wychodzi bowiem na pierwszy plan, a 
spełnia raczej rolę smaczku i klamry spinającej cały 
koncept. Sprawdza się to doskonale, nadając kapeli 
oryginalności i charakteru wyróżniającego z tłumu. 
Poza tym bycie nerdem nie musi równać się zajawce 
na fantasy. Szczecińska ekipa nieświadomie spełniła 
moje marzenie o sprawnym przeniesieniu na polski 
grunt tego typu grania, łączącego w sobie pop 
punkową melodyjność z emocjonalnym ładunkiem. I 




na dodatek z tekstami w rodzimym języku! Na płytę 
składa się osiem kawałków, co zdecydowanie 
wystarczy, by zakochać się w Lochach. Pełno tu 
odniesień do świata gier (i nie tylko), jednak same 
utwory poruszają dość osobiste tematy, takie jak chęć 
pełnej kontroli swojego życia, rutyna atakująca 
codzienność, przemijanie. Na oddzielną uwagę 
zasługuje „Bezbarwny”, który jest najbardziej 
poruszającym utworem z całej płyty, a który mówi o 
depresji i uczuciowym wypaleniu. Przy linijce „Już od 
tylu lat jest mi tak bardzo wszystko jedno" aż ciarki 
przechodzą po całym ciele. Słuchając tej epki, można 
dostrzec co najmniej kilka źródeł inspiracji, gdyż 
brzmienie kapeli nie jest takie jednorodne. Oprócz 
typowego mixu emo z melodyjnym punkiem jest tu też 
troszkę soczystego pop punka rodem z początku lat 
dwutysięcznych (ta gitara po przejściu w „...należy 
zebrać drużynę"!), a nawet szczypta easycore’a 
(koniec „Billy Pilgrim wypadł z czasu"). Nie można też 
zapomnieć o wplatanym tu i ówdzie atmosferycznym 
duchu alternatywy lat 90., przez co momentami bliżej 
Lochom do twórczości Title Fight czy Basement. 
Wszystko się idealnie zazębia, dzięki czemu nie ma 
mowy o znużeniu. Wokalnie udzielają się dwaj 
członkowie zespołu, mieszając ze sobą partie 
krzyczane, nastrojowy, „natchniony” śpiew i 
przebojowe refreny. Te ostatnie nie mogą się ode 
mnie odczepić już któryś tydzień z kolei! Album, 
pomimo sporego ładunku smutku, świetnie ładuje 
baterie po ciężkim dniu. Chce się do niego wracać i 
wracać. Płyta roku 2015? Całkiem prawdopodobne. 
Wszystkie nerdy i geeki łączcie się, teraz macie swój 
hymn! Czytał Piotr Fronczewski. (Mn) 



Mojapołowa - 2016 (DIY) 

Co niektórym mogło się wydawać, że projekt pt. 
„mojapołowa" to twór dość efemeryczny, skazany na 
jedno/dwa wydawnictwa i szybki rozpad. No bo ile 
można ciągnąć ten sam koncept? A tu proszę! Nie 
dość, że chłopaki nie zakończyli działalności, to 
jeszcze wydają kolejną epkę. Osobiście mam 
nadzieję, że to już będzie taka tradycja - z każdym 
kolejnym rokiem nowa płyta. Żarty żartami, ale trzeba 
przyznać jedno - nie ma tu rozmieniania się na 
drobne. W dalszym ciągu przewijają się motywy 
relacji międzyludzkich, pozycji kobiety w 
społeczeństwie i to charakterystyczne dla kapeli 
ujęcie biologii, od której człowiek nie może uciec, 
choćby chciał. Jeśli mowa o wspomnianych relacjach, 
to są przedstawiane w wydaniu mocno skrzywionym i 
o patologicznym zabarwieniu. Nie uświadczysz tu 
szczęśliwych historii miłosnych. Żeby jednak nie paść 
od stęchłego powietrza monotematyczności, nowy 
album to otwarcie się na szereg innych tematów. Jest 
chociażby ciekawie ujęty problem kapitalizmu i 
negatywnych konsekwencji tego systemu. Z 
antyreligijnym wydźwiękiem też już można się było 
spotkać na wcześniejszych wydawnictwach, tutaj jest 
lekko nakreślony. W dalszym ciągu nie można 
odmówić zespołowi oryginalności, czy to w 
kontekście tekstów, czy też brzmienia. Forma owych 
tekstów nie straciła nic ze swojego dotychczasowego, 
poetyckiego zacięcia. Oczywiście nikt z kapeli do 
bycia poetą się nie przyzna. Pojawiają się też z drugiej 
strony głosy, że to najzwyklejsza grafomania, ale 
pokażcie mi na scenie drugi taki zespół, który dzięki 
operowaniu metaforami i niedopowiedzeniami 
stworzył wokół siebie tak specyficzny klimat! 
Muzycznie także jest ciekawie. Zdążyłem się już 
przyzwyczaić do tego, że z mojąpołową nigdy nic nie 
jest oczywiste i pewne. Struktury kawałków są mocno 
połamane, odbiegające od schematów, a tempa 
zmieniają się bezustannie. Chłopaki mają jeż dobre 
patenty na przejścia, jak np. w kawałku „Śmierć na 
chorągwi” - co się tam odpierdala, wegański miód po 
prostu! Jest wkurw, miotająca się energia, wszystko, 
czego potrzeba w emocjonalnym punku. Powinno się 
też spodobać twardzielom, którzy za żadne skarby 
nie przyznaliby się do słuchania emo. (Mn) 

Prokuratura - Nasz ślad (Spook) 

Śląsk w natarciu! Tych panów po raz pierwszy 



usłyszałem dwa lata temu, kiedy opublikowali single z 
epki „Powietrze”. To było konkretne uderzenie, od 
razu wiedziałem, że jest na co czekać. No to się 
doczekałem pełnego albumu. Połowa „Naszego 
śladu" to właśnie wspomniane, zremasterowane EP z 
2014 roku, na resztę płyty składają się premierowe 
kawałki. Starsze utwory nie odstają jakoś znacząco, 
choć w tych nowszych słychać postęp w graniu i to 
one najbardziej mi siadają. Prokuratura od początków 
swojego istnienia prezentuje szybki, melodyjny i 
zaangażowany hardcore punk. Album stanowi 
wyważoną mieszankę osobistych treści z szerszym 
spojrzeniem na świat. Teksty są dobrze napisane i nie 
owijają w bawełnę, rzeczowo i na temat. Jest 
motywacja do działania („Nie tonę w codzienności”, 
„Cierpliwość", „Mój ślad”), jak i refleksja nad sobą, 
poszukiwanie alternatyw w życiu („Szukam”), 
spojrzenie na zmieniające się otoczenie, ludzi 
(„Ekipa", „Powietrze”). Jako straight edge’owca 
cieszy mnie promowana przez zespół postawa drug 
free, która znalazła swój wyraz w kawałku „No drugs, 
no masters" (historia tego utworu sięga jeszcze 
bodajże 2011 roku). „Przeciwko narkomanii, 
przeciwko głupocie!" krzyczą w nim panowie z 
Mikołowa. Absolutnym hitem jest „Sprawiedliwość i 
władza”, krótki numer antyrządowy, raptem 54 
sekundy, ale jakie intensywne! Na koncertach musi 
powodować prawdziwy tajfun, nie może być inaczej. 
Jednak najbardziej chwyta za serce „Łańcuch”, 
piosenka o skurwielach porzucających psy w lasach. 
Naprawdę mocny tekst, obok którego nie da się 
przejść obojętnie. „Jeszcze wczoraj nazywałeś 
najlepszym przyjacielem / Karmiłeś i głaskałeś, 
bawiłeś się jak z dzieckiem / A dziś po kryjomu w lesie 
z dala od domu / Kona pies przykuty łańcuchem do 
drzewa”. Z jednej strony ogarnia mnie wściekłość, z 
drugiej bezradność. Smuci fakt, że ludzie w dalszym 
ciągu potrafią wykazać się takim okrucieństwem i 
brakiem jakiejkolwiek empatii, pomimo licznych 
kampanii społecznych, uświadamiania itp. 
Doświadczenie muzyczne członków Prokuratury nie 
pozostawia wątpliwości. Pędzącej na złamanie karku 
perkusji towarzyszą świetne riffy, a melodie wycinane 
przez gitarzystę są zabójcze (szczególnie w 
nowszych numerach)! Kupa energii, świadomość, 
zaangażowanie i bunt to mieszanka idealna. Oby 
więcej takich młodszych kapel! (Mn) 
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The Iron Son - Enemy (Pvre Evil) 

Żałoba po Bleeding Through jak dla mnie nadal trwa, 
lecz oto nagle pojawiło się światełko w tunelu. 
Wszystko wskazywało na to, że nie będzie już 
żadnych nowych wieści z obozu reprezentantów 
Orange County. Wokalista, Brandon Schieppati, wolał 
zająć się siłownią niż muzyką, o reszcie grupy nic mi 
nie wiadomo, tyle tylko, że basista, Ryan Wombacher, 
dalej udziela się w Devil You Know. Jak się jednak 
okazuje, Brandon nie mógł długo wysiedzieć bez 
darcia się do mikrofonu i tak powstał The Iron Son. 
Jest to jego solowy projekt, w pełni DIY, przy którym 
pomagali mu: były perkusista The Black Dahlia 
Murder - Shannon Lucas i producent Mick Kenney 
znany z Anaal Nathrakh. Owocem tej współpracy jest 
brzmienie, które w zasadzie można określić 
kontynuacją twórczości Bleeding Through, co tylko 
pokazuje, jak dużo Brandon miał do powiedzenia w 
swym macierzystym zespole. Nie zmieniły się 
ogromne pokłady furii i frustracji, jakie z siebie 
wyrzuca. Dostajemy standardowo już potężną ścianę 
dźwięku, wypełnioną zajebistymi riffami i konkretną 
napierdalanką, w której więcej metalu niż hardcore’a. 
Świetnie wyważono ciężar nagrań z melodyjnością, 
której tu nie brakuje. Nie zapomniano też o 
obowiązkowych klawiszach z ich unikalnym, 
nawiedzonym posmakiem. Sąbardziej stonowane i, z 
kilkoma wyjątkami, nie wybijają się aż tak bardzo na 


powierzchnię, dopełniając tła kompozycji. Pojawiły 
się także gdzieniegdzie śpiewane refreny, co pozwala 
na chwilę odpoczynku od ciężarów wciskających w 
glebę. Schieppati przez lata wypracował swoje 
charakterystyczne brzmienie, które na tym albumie 
wydaje się być nieco bardziej okiełznane i 
przemyślane. Wyraźnie też słychać, kto stał za 
produkcją. A co takiego chciał z siebie wyrzucić 
fanatyk siłki i fitnessu? Tematy przewodnie, które 
zdominowały płytę, to głównie zdrada, nienawiść, 
ludzkie zakłamanie oraz rozczarowanie. Mocno 
dostało się fałszywym prorokom, narzucającym 
swoją moralność, którzy „żerują na słabych i 
wrażliwych". Ogólnie bardzo dużo tu żółci i goryczy, 
ale facet nie miał w życiu lekko, szczególnie że ma 
zdiagnozowane dwubiegunowe zaburzenia nastroju. 
Pozytywnym akcentem na koniec albumu jest 
gościnny udział Marty Peterson, która dzięki swoim 
klimatycznym klawiszom raz jeszcze wskrzesza 
ducha BT. Te wręcz kościelne organy w połączeniu z 
pędem bliskim melodyjnemu death metalowi 
rozkładają na łopatki! Mistrzostwo! Po pierwszym 
przesłuchaniu kawałki zdają się zlewać ze sobą, ale z 
każdym kolejnym jest coraz lepiej. Można powoli 
wycierać łzy, żałoba dobiega końca, jest nadzieja. 
(Mn) 
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xRepentancex - Cleansing (Carry The Weight) 

Nie zdążyłem się jeszcze w pełni nacieszyć 
pierwszym długogrającym albumem Anglików, a tu 
już kolejne wydawnictwo. Co prawda jedynie dwa 
nowe kawałki, ale za to jakie! Niestety, są one 
jednocześnie ostatnim dokonaniem zespołu, gdyż ten 
ogłosił jakiś czas temu zakończenie działalności. Nikt 
się z nikim nie pokłócił, nikt nikogo nie pobił, nikt nie 
złamał ostrza. Najzwyklej w świecie obowiązki dnia 
codziennego na tyle pochłonęły ich czas, że nie 
wystarczyło już na kapelę. Pozostawili po sobie dosyć 
skromny dorobek, ale niesamowicie pasjonujący. 
Dobra, koniec z pisaniem epitafium - „Cleansing” to 
siedmiocalówka, dwa utwory, razem trochę ponad 5 
min. Ekipa z South East nie schodzi poniżej wysoko 
postawionego przez siebie poziomu. Tak jak przy 
wcześniejszych płytach, tak tu brzmienie po prostu 
miażdży! Cechą charakterystyczną zespołu jest jego 
intensywność - pokładom energii i wściekłości nie ma 
końca. Nie wiem, czy jest na świecie choć jedna 
osoba, która zdołałaby wystać spokojnie przy tych 
dźwiękach, nie rzucając się w mosha. Gitary jeszcze 
bardziej zajeżdżają latami 90., szczególnie gdy 
wchodzą dodatkowe, wysokie metalowe riffy. To, co 
podoba mi się najbardziej, to fakt, że produkcja nie 
jest taka wymuskana i zostawia dużo miejsca na brud 
i nieskrępowaną ekspresję. Ileż w tym podnoszącego 
ciśnienie szaleństwa! Ale maniakalne galopady to 
jedno. Nagłe zwolnienia są prawdziwą wisienką na 
torcie. Pod koniec drugiego kawałka („Cleansing”) 
kapela naciska hamulec, wokalista zdziera gardło, 
wrzeszcząc „Ali of your past digressions / Those lies I 
can’t forgive / Each sip a spade strike deeper / This 
grave of void you lie” i wchodzi absolutnie zajebisty 
breakdown, niszcząc wszystko na swej drodze. Coś 
pięknego! W ogóle xRepentancex zawsze mógł się 
pochwalić nieszablonowymi tekstami, łączącymi 
brutalność z nieoczywistym, wręcz mistycznym 
klimatem, napędzając przy tym potęgę wokalu. 
Umieszczone na okładce logo Earth First! nadaje ton 
przesłaniu mówiącemu o tragicznym wpływie 
ludzkiego gatunku na wszystko wokół. Działania 
człowieka i jego lekkomyślność świetnie 
podsumowuje linijka „Swimming in your dereliction, 
while others pay the price”. Szkoda tak znakomitego 
zespołu, ale jest nadzieja, że zainspirują swoim 
graniem kogoś innego. Ostatni występ zaklepany już 
jest na końcówkę maja, a cały dochód idzie na 
F.R.I.E.N.D. Animal Rescue, miejsce, w którym 
zwierzęta hodowlane (ale nie tylko) mogą dożyć 
starości. Szacunek za postawę. Amen. (Mn) 
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About The Good Times #3, 40 str. A5, zima 2015/16 

To już trzeci numer tego sympatycznego zina o 
bardzo wdzięcznej i sentymentalnej nazwie. 
Pierwsze, co przykuwa wzrok, to okładka, która, 
utrzymana w charakterystycznej stylistyce, dobrze 
koresponduje z tytułem i wygląda jak okładka starego 
albumu czy pamiętnika. Po szybkim przekartkowaniu 
od razu zauważalny jest odmieniony skład i oprawa 
graficzna. Pierwsze skojarzenie, jakie się nasuwa, to 
klimat zbliżony do staropunkowej stylistyki zinowej z 
początku lat dziewięćdziesiątych, klecenie zina 
metodą „cut and pastę”. Zapewne specjalnym 
zamysłem było nadanie takiego charakteru temu 
wydawnictwu i choć skład oczywiście przygotowany 
jest na komputerze, to wygląda całkiem atrakcyjnie i 
oddaje w pewnym sensie ten niechlujny, nierówny, 
brudny i lekko chaotyczny styl. Niemniej druk jest 
przejrzysty i czytelny, co potęguje miłe wrażenia przy 
lekturze. A do przeczytania w tym numerze mamy 
dwie skromne autorskie kolumienki, całkiem pokaźną 
ilość relacji z różnych wydarzeń (koncerty, festiwale, 
manifestacje itp.), garść recenzji płyt oraz to, co 
stanowi największą część tego pisma, czyli wywiady. 
W tej działce na szczególną uwagę zasługują 
rozmowy z trójmiejskimi wyjadaczami - Flondrą i 
Balonem z SaMction (wywiad rzeka), szwedzkim Iron 
i dziewczynami z Anti-Corpos. Ponadto prezentuje się 
tu Social Crisis, Amanita Muscaria i młodziaki z 
Paragraf 58 (duże propsy za promowanie młodych 
kapel). Objętościowo jest to skromniejszy numer w 
stosunku do poprzednich, co nie jest szczególnym 
uszczerbkiem, choć zabrakło mi artykułów i 
wegańskich przepisów, które do tej pory były stałą 
pozycją w spisie treści. Niemniej trzeci numer zina na 
koncie ekipy z Wołowa w systematycznym 
corocznym cyklu wydawniczym pozwala mieć 
nadzieję, że będą kolejne odsłony, na które warto 
czekać. To dobra prognoza w czasach, gdy punkowe 
ziny może policzyć na palcach rąk nawet drwal, który 
w karierze ze trzy stracił.(Dq) 



Among Scratches #3, 40 str. A5, jesień 2015 

Pierwsze, co mnie uderzyło, gdy dostałem tego zina w 
swoje ręce, to duży progres w stosunku do 
poprzedniego numeru. Bardzo mnie to cieszy, bo 
lubię tego fotozina i kibicuję mu. Mam wrażenie, że 
tym razem poświęcono więcej czasu na 
dopracowanie konceptów graficznych, z większą 
uwagą i wyczuciem dobrano zdjęcia i wszelkie 
materiały do kolaży, co czyni to wydawnictwo bardziej 
świadomym i dojrzałym. W swej zabawie formą 
autorka w bardzo fajny sposób pokazuje 
rzeczywistość postrzeganą jej okiem wyczulonym na 
pewne aspekty, nacechowaną wrażliwością. Poza 
tym są tutaj też dokonania innych twórców, głównie 
rysunki i grafika, ale także trochę słowa pisanego. 
Bardzo fajnym pomysłem jest okładka zrobiona na 
kolorowej folii matowej i przewiązana wstążką, nie 
mniej oryginalna jest wstawka w środku z kalki z 
brokatem. Zresztą autorka tego zina jest bardzo 


twórczą i kreatywną osobą, która poza tym zinem co 
rusz zaskakuje spontanicznymi akcjami, m.in. 
wystawą prac na fasadach opuszczonych kamienic 
czy wrzuceniem w morskie fale listu w butelce z kliszą 
fotograficzną opatrzoną etykietą zina. Jest też osobą, 
która zdobywa nagrody w konkursach 
fotograficznych, a to pozwala mi być spokojnym o los 
kolejnych numerów. (Dq) 

Among Scratches #4, 36 str. A5, wiosna 2016 

No i nie pomyliłem się, nowy numer ukazuje się 
bardzo szybko i zaskakuje na plus. Tym razem moje 
pierwsze wrażenie zwrócił uporządkowany, 
harmonijny i estetyczny skład. Ale nie ma mowy o 
rutynie, jest po prostu schludnie. W tym numerze jest 
wszystko to, do czego autorka przyzwyczaiła 
odbiorcę w poprzednich odsłonach. Zdjęcia „wesołe 
inaczej” (jak to ona sama ma w zwyczaju określać), 
kolaże, grafiki, rysunki, teksty. Sztampy nie ma, są też 
nowe pomysły, m.in. krótki osobliwy wywiad oraz 
fotosylwetki osób z ich tatuażami - bardzo fajna 
rubryka. Warto wspomnieć, że i tym razem są różne 
wersje kolorystyczne okładek, każda w nieco 
odmiennej oprawie. Mój egzemplarz wydrukowany 
jest na szlachetnie połyskującym perłowym papierze, 
w kolorze, opleciony niebieskim sznureczkiem. 
Ostrzę zmysły na kolejne numery! (Dq) 



Chaos w mojej głowie #12, 188 str. A4, zima 
2015/16 

Bardzo mnie cieszy, że redakcja „Chaosu" robi 
wszystko, aby zagęścić częstotliwość wydawania, 
utrzymać objętość tej cegły w okolicach dwustu stron i 
nadal trzymać wysoki poziom. Dzięki temu mam 
okazję trzymać najlepszy punkowy zin w kraju. To, co 
jest jego największą zaletą, to różnorodność. 
Wiadomo przecież, że nie samą muzyką punki żyją, a 
tu jest sporo publicystyki, artykułów, reportaży, które 
poszerzają horyzonty, budzą ciekawość. Przede 
wszystkim jest to lektura absolutnie obowiązkowa dla 
wszystkich zorientowanych na scenę DIY/punkową. 
To prawdziwe kompendium punkowej wiedzy, bogate 
w bieżące informacje o tym, czym żyje scena i co w 
niej aktualnie buczy. Nie sposób rozpisać tutaj 
szczegółowo całej zawartości numeru - łatwo to 
sprawdzić w Internecie - ale w skrócie wymienię 
żelazne punkty. Okładkowe zapowiedzi to Chaos 
U.K., Morne, Putrefction, Burnchurch, Stress (bardzo 
ciekawe historie), The Lowest (konkret), Herida 
Profunda, Czerń, Mitręga, Artykuły Rolne (wywiad 
rzeka na nocną posiadówę), Crucifix oraz - 
niemuzycznie - Prosiak (bomba!), Tulipan (!), 
Kowalczuk, Pawlak, Qba Kida, Seksa + Wojcieszów 
Fest i Vege Inicjatywa z Bielska-Białej. Ponadto 
kolumny (czarne chmury zbierają się nad sceną), 
raporty (Czechosłowacja, Kostaryka), wspomniane 
artykuły, reportaże, biografie (polityka, historia, 
anarchizm, squatting) i cała masa recenzji oraz 
mniejszych i większych relacji koncertowych (w tym 
fantastyczna relacja z trasy Hello Bastards! - miło 
poczytać sensowny reportaż poza klasycznym 
standardem jazdy vanem autostradą, rzygania 
strutym żarciem, opalania się nad wodą i picia alko z 
ziomkami). 

To, co często jest bolączką takich dużych 
magazynów, to dość sztampowy i jednolity skład. 
„Chaos” w tej kwestii wychodzi obronną ręką, 
prezentując się czytelnie, przyciągając oko dużą 
ilościązdjęć i przyjemną oprawą graficzną. (Dq) 



DIY or DIE #2, 76 str. A5, wiosna 2016 

Ekipa tego zina nie spuszcza z tonu, atakując 
ponownie konkretną porcją punkowej lektury. Są to 
głównie wywiady, ale pojawiają się też nieśmiało małe 
formy na kształt felietonów i artykułów - i to 
zdecydowanie jest dobra zmiana. Wywiady natomiast 
pozwalają coraz jaśniej określić „linię programową” 
pisma, która skupia się w obrębie starego dobrego 
punka '77 i pochodnych, głównie oi!-owo, Street 
punkowych ekip. Nie jest to sztywna reguła, ale na 
pewno rysuje charakter tego zina. Szacowne grono 
zaszczycające łamy tego numeru jest wyjątkowo 
doborowe i zaskakujące: Analogs, Komety, Fort BS, 
Dr. Hackenbush, ADHD Syndrom, Bastards, 
Babblers, Werwolf 77, Kompromitacja. To, co jest 
fajne i łączy wszystkie wywiady, to ich luźny, 
koleżeński charakter, rozrywkowy, choć ciekawy i bez 
przesadnego przynudzania towarzyskim bełkotem. 
Całość dopełnia garść recenzji płyt, które nie 
pozostawiają cienia wątpliwości, jakiego punka lubi 
redakcja i jakiego chce prezentować na swoich 
stronach. Czuć w tym wszystkim dobrą zabawę i to mi 
się podoba. Skład graficzny w odniesieniu do debiutu 
też nosi znamiona dobrej zmiany. Zin dostępny w 
PDF-ie za darmochę, opcja na papier też 
prawdopodobnie jest. (Dq) 
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Girls Got Noisy #1, 46 str. A5, zima 2016 

Niniejszy dziewczyński zin od pierwszego wejrzenia 
mnie zauroczył, głównie za sprawą okładki. 
Przypomina mi ona ceratę na stole kuchennym u 
babci, a mam duży sentyment do herbaty pitej przy 
nim, szczególnie w asyście niesamowicie 
pachnących ciasteczek i wesołych rodzinnych 
rozmów. Poza tym, jaką inną okładkę mógłby mieć 
dziewczęcy zin, jeśli nie w kwiatki? 

Zawartość jest imponująca. Głównie są to osobiste 
przemyślenia dziewczyn uczestniczących w życiu 
sceny i właśnie z tej perspektywy napisana jest 
większość z nich. Najczęściej pojawia się tematyka 
koncertów, relacji damsko-męskich i wszelkie 
związane z tym niuanse. Z wieloma z nich ciężko się 
nie zgodzić, inne, z właściwą sobie kobiecą optyką, 
mogą być dobrą lekturą dla niektórych panów i 
rozjaśnić nieco pewne horyzonty. Na uwagę 
zasługuje obszerny tekst o feminizmie w różnych 
kręgach kulturowych, napisany sensownie i 
merytorycznie. Mocnym punktem są wywiady z 
Angelą Owens (zajmującą się fotografią, także 
scenową) oraz Iną Persson (wokalistką Heart On My 
Sleeve). Jest też dość obszerny materiało G.L.O.S.S, 
a także kilka innych, mniejszych tekstów związanych 
z kobiecą aktywnością (m.in. Women'sRock Camp, 
Vagina Dentata Fest). Dużo zdjęć, autorskich 
ilustracji, recenzje. Bardzo udany debiut. (Dq) 

Lost #6, 40 str. A5, zima 2016 

Bardzo to miłe, że autor tego zina, niejaki Bastian, 
pociągnął temat i dalej wydaje go w formie 
papierowej. Dzięki temu dostajemy kolejną porcję 




treści muzycznej z pogranicza gatunków, które 
rzadko w zinach goszczą. Na ten zestaw składają się 
wywiady z Rain, Youngbrother, Wherethebirdssleep, 
Lochy i Smoki oraz - pozamuzycznie - rozmowa z 
Tomkiem Jaźwieckim z portalu skateaffair.pl. Niektóre 
z nich są krótkie, inne dłuższe, ale wszystkie 
utrzymane w charakterystycznym, luźnym, lekkim i 
koleżeńskim styiu. To jest akurat bardzo fajne, choć 
przez to rozmowy nie zawsze zawierają zbyt wiele 
merytorycznej treści. Z drugiej strony, czy muszą? 
Poza wywiadami tradycyjny stały punkt numeru, czyli 
„soundcheck”, gdzie tym razem o swoim sprzęcie 
opowiada Nick Cogan z Drug Church i Boy Tillekens 
ze Swain. Fajne są to akcenty, szczególnie dla 
gitarowych geeków. Zabrakło tym razem recenzji płyt i 
artykułów. Jest to numer trochę skromniejszy od 
poprzedniego i przemyka się przez niego niczym 
błyskawica. Zdecydowanie za szybko, co pozostawia 
pewien niedosyt. (Dq) 



Ten idealny moment #4 (split zine), 108 str. A5, 
jesień 2015 

To osobliwe wydawnictwo jest splitem dwóch zinów, z 
których każdy jest czwartą odsłoną, łączy je 
podobieństwo nazw (Jen moment", „Idealny 
moment"), zatem, jak wyjaśniono we wstępniaku, „to 
się musiało stać". I bardzo dobrze, że tak się stało! 
Szczególnie że w tym przypadku taka idea zyskuje na 
znaczeniu, bo są to ziny o zgoła odmiennym 
charakterze i świetnie się wzajemnie uzupełniają. 
Tym, którzy być może po raz pierwszy spotykają się z 
wymienionymi tytułami, należy się informacja, że 
jeden z nich jest zinem osadzonym w klimacie straight 
edge, zawierającym głównie dość osobiste 
przemyślenia, drugi jest typowym fotozinem, w 
którym nic do poczytania się nie znajdzie, za to jest 
sporo zdjęć. Ten zbiorowy numer prezentuje formę i 
stylówę wypracowaną już wcześniej przez każdy z 
nich. „Idealny moment” w swej surowej i 
minimalistycznej oprawie graficznej zarzuca 
czytelnika kolejną porcją osobistych rozkmin narożne 
tematy, stanowiąc jakby pamiętnikowe notatki 
połączone z próbą przekazania głębszej myśli. Ten 
sposób pisania niezmiennie ujmuje mnie swoją 
prostotą i szczerością oraz bezpośrednim, trafnym 
formowaniem niektórych myśli. Za to właśnie lubię 
tego zina i czytam z niebywałą przyjemnością. Dużą 
część tego numeru zajmuje rubryka ankietowanych 
grafficiarzy okraszona licznymi zdjęciami prac, dzięki 
czemu mają okazję przedstawić się i zaprezentować 
swoje dzieła. Jest to o tyle fajna sprawa, że rozjaśnia 
nieco, kim są, co lubią, jak myślą i co inspiruje osoby 
stojące za malunkami zwyczajowo okrytymi 
anonimowością. Poza tym są tu wywiady z You Better 
Run, The Hammer oraz relacja ze wspólnej trasy 
Vicious Reality i Heatseeker spisana przez Słonia, 
wokalistę tych pierwszych. Wszystko to zajmuje 
sześćdziesiąt stron. Pozostałą część reprezentuje 
Jen moment" i jest to wklejona w środek tego 
wydawnictwa kolażowa wyklejanka, przycięta w 
kwadrat, będąca kolejną porcją zdjęć głównie 
koncertowych, choć są też murale. Najstarsze z nich 
sięgają drugiej połowy lat dziewięćdziesiątych i są 
świetną okazją do powspominania z pewną dozą 
nostalgii, szczególnie jeśli są to koncerty, na których 
się było. Ja takich znalazłem kilka i tak to właśnie 
zadziałało. Są to wrażenia i doznania niemogące 
równać się z przeglądaniem wszelkich opasłych 
cyfrowych galerii, dlatego tak skromne wydawnictwa 
majądużą rangę. (Dq) 



alone in a crowd 
but we're still standing stron§ 
wth X'ed u|i fists 
and sinjalengs 
times li ke these 
are what we live 
these days are morę 
we'd ever 


still here 
ar * we'll never fbrget 
wtrds we fucking said 
„...sflies by 
.aid the prtmises madę will stay 
us through tur lives 


weYe net finished yet 
rif ht 


they tried to break 
the best tf us 
still tur hearts 
true to promises kept 
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